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ROZ DZIAŁ 1

Mara
Rok 1978

Ciem ność wpeł zała do do mo stwa, wy peł nia jąc lepką czer nią wszyst kie kąty nie- 
oświe tlone przez chy bo tliwe świa tło lampy. Lę gły się w  niej wszel kie po twory
tego świata, to prze cież rzecz pewna, bo i  gdzie mia łoby się to plu ga stwo cho- 
wać, jak nie wła śnie tam, w miej scu za dnia do brym, a po zmroku złym. Du chy
sia da jące nocą na piersi, wą pie rze chłep ta jące cie płą krew, de mony wy jące po no- 
cach czy zjawy la ta jące z  gru dnio wymi wia trami, tłu kące się do okien. One
wszyst kie pra gnęły cie pła ży cia czło wie czego, bo swo jego nie miały, istoty prze- 
klęte, które to czą mar z nącą krew, a oczy ich są ni czym lód.

O tak, były tam, psie ju chy, tylko lampa je od stra szała, a w niej knot co raz krót- 
szy, a i nafty jakby uby wało za szybko. A co bę dzie, jak dzia dek przy śnie i nie na- 
pełni lampy albo knot się skoń czy? Czy rzucą się na nas, za to pią kły w mięk kich
gar dłach, będą mla skać z roz ko szy, spi ja jąc po sokę, cie szyć się z ła twego po siłku?

Może to jed nak nie lampa, nie świa tło, a głos dziadka trzy mał je na wo dzy? Bo
on je znał, wi dział wiele razy, jego małe, oko lone pa ję czą plą ta niną zmarsz czek
oczy tak wiele wi działy, rze czy złych i do brych. Każdy siwy włos dziadka był ra- 
chun kiem za zo ba czone zło, a wi dział go po dobno wiele. I te raz o nim opo wia- 
dał.

–  Sto lat bę dzie na zad, jak to było – po wie dział sta ru szek po dłu giej chwili
wpa try wa nia się w pło nący ko mi nek. – Ja to jesz cze nie by łem na świe cie, ale oj- 
ciec opo wia dał, a mó wił tylko to, co sam wi dział.

Dzia dek znowu za milkł i nie od ry wał oczu od wy mu ro wa nego sza rymi ka mie- 
niami ko minka wy peł nio nego raź nymi pło mie niami. Ska kały, tań czyły, głu pio
i bez myśl nie, jak to one, ale bez nich czło wiek by za marzł, ot co. Za tem i z głu- 
piego może być po ży tek. Li sto pad zgo to wał im nie mal lato, dawno już tak nie
było, po tem desz cze, jakby kto w  nie bie staw opróż niał, no a  gru dzień na słał
mrozy pier wej bez śniegu, ale już się po po lach bie liło, więc zo stało nam sie dzieć
w cha łu pie i słu chać.

–  Zima też była tęga, za częła się w  li sto pa dzie i  trzy mała do maja. Jed nego
dnia słońce i ra dość, a dru giego ciem ność i mróz. Żeby tak po bo żemu, że pier- 



wej zimno, a po tem lód ka łuże skuje, czło wiek wtedy wie, czego się spo dzie wać,
ale nie, przy szło i już.

– I wtedy też tak wyło? – za py tał Pie truś, pod ro stek jesz cze.
Cała sprawa roz cho dziła się o  to, że od kąd ści snęły mrozy, coś prze raź li wie

wyło po nocy, aż wszy scy wstrzy my wali pod pie rzy nami od dech, żeby złego nie
sku sić, nie zwa bić do domu. Gdy za pa dały ciem no ści, a księ życ wcho dził wy soko
na niebo, co raz cień szy i  chud szy, po wio sce mo men tal nie roz le gało się wy cie.
Gdy tylko ktoś wy cho dził spraw dzić, co to tak wyje, to na sta wała ci sza jak ma- 
kiem za siał.

– Wyło – po twier dził dzia dek i prze niósł wzrok na Pietrka, smutny, zmę czony,
po czę ści za kryty biel mem.

– I co? – pyta jak głupi bra ci szek, jak dziecko, cho ciaż idzie mu już na szes na- 
sty rok, to i ro zumu po wi nien kapkę mieć.

– Wiesz, Pie truś, dla czego w zi mie noce dłu gie? – za py tał dzia dek.
– Nie – od po wiada.
– Bo w le cie to czło wiek spi żar nie na peł nia, dla tego musi cały dzień cho dzić,

orać, sa dzić, żni wo wać. Ma wtedy za pa sów do wio sny, on i jego chu doba. W zi- 
mie za to żni wuje wszystko, co złe. Dla nich zima. Ale dla nas zimno, dla nas
mróz. To ostrze że nie, żeby czło wiek za próg nosa nie wy sta wiał, na du pie ma sie- 
dzieć w cie płej cha łu pie i wy pa try wać wio sny. Bo w zi mie za oknem po nocy złe
cha dza.

– Ni jak złego wy pa trzeć – od parł Pie truś.
– Bo my do ta kiego wi doku nie zwy czajni – od po wie dział cier pli wie dzia dek. –

Bóg mą drze zro bił i żeby nam oszczę dzić ta kich po twor no ści, to na szyby spro- 
wa dza mróz, kwiaty piękne ma luje. Nie masz co tedy wy glą dać na świat, ciem- 
ność świ dro wać okiem, bo ni czego nie zo ba czysz. Patrz na kwiaty, po wiada Bóg,
com ci je wy ma lo wał, a  po tem idź spać. W  domu je steś bez pieczny. Wiele jest
zna ków, że zimą dia beł bli sko jest, tylko lu dzie głu pie, pa trzą, a nie wi dzą.

– Ja kich zna ków? – za py tała Es terka, naj star sza z mo ich sióstr.
– Raz, że noc długa, żeby de mony mo gły swo bod nie po lo wać, bo za dnia śpią.

Jed nak przez to okrut nie głodne, bo jak się w  le cie prze bu dzą, to jesz cze nie
zdążą się po rząd nie po za dku po dra pać i prze cią gnąć, jak noc się koń czy i  trza
iść spać.

– Ano tak – zgo dziła się Es terka. – I co jesz cze, dzia du niu?
– Ot choćby zo bacz cie, że w le cie jak na cią gniesz wody ze studni, to zimna, aż

w zęby kole, tak jest?



– Ano – po twier dził mój oj ciec. – Tak jest.
– Ale w zi mie też mo żesz wody na cią gnąć, na wet jakby mróz był taki, że ptaki

w po wie trzu za ma rzają, co się zda rzało.
– By wało – wtrą cił się po now nie oj ciec.
– Bo w zi mie pie kło bli żej pod cho dzi i  to, co w ziemi, to pod grzewa, dla tego

woda w studni nie za ma rza.
– Ano ra cja – zgo dził się oj ciec, a wszy scy po zo stali po ki wali gło wami.
– A jaki naj strasz niej szy zły jest? – za py tał Pie truś. – Ten, co tak wyje.
Dzia dek od wró cił głowę w  stronę ko minka, jakby mu siał coś z  pło mieni wy- 

czy tać, ja kąś prawdę. Może i  tak jest, że dłu gie ży cie za pi suje swoje mą dro ści
w czymś ulot nym, jak choćby w ogniu, i  tylko sta rzy po tra fią z nich czy tać, kto
wie. Mło dzi nie tracą czasu na śle pie nie w ogień, wiecz nie za czymś bie gają, do- 
kądś się śpie szą, nie ma u nich chwili na mą drość.

– To nie on, ino ona – po wie dział po chwili dzia dek ci chym gło sem.
– Ona? – za py tały jed nym gło sem dziew czynki.
– Mó wią na nią „Mara” – oznaj mił dzia du nio. – Ale daw niej zwali Śmier ci cha.
– Co robi? – za py tał Pie truś.
– Przy cho dzi z pierw szym mro zem, żeby jej stopy z ko ści ostrych ni czym noże

nie za pa dały się w mięk kiej ziemi. I żni wuje. Aż do pierw szego cie pła, a nie ma
tak, że pa trzy, kogo za brać, cho ciaż starą krew naj bar dziej lubi, stąd się ma wia:
„cie szy się sta rzec, że prze żył ma rzec”. Jed nak nie po gar dzi młodą dziew czyną,
ro słym go spo da rzem czy pod rost kiem.

– A dzieci? – za py tała Es terka.
– Na dziatki małe też ma smaka – po wie dział dzia du nio, na co małe bąki sku- 

liły się w so bie.
– Skąd dzia dek to wszystko wie? – za py ta łem.
Sta ru szek po chy lił się nad ko min kiem, do rzu cił jedno po lano, przez co ogień

na chwilę przy gasł, ale nie mi nęło długo, jak wstą piło w  pło mie nie nowe ży cie
i ocho czo za brały się do ka wałka ja błoni, którą po ła mała bu rza w środku lata.

– Sto lat temu to było – po wie dział ci cho dzia dek. – Naj pierw wyło to coś po
no cach, tak było, tak oj ciec opo wia dał. Jed nej nocy uci chła Mara w końcu i lu dzie
my śleli, że po szła so bie precz prze pa dła, że od wilż krótka przyj dzie. Rano, jak
wy szli po wodę do studni, to śnieg przed cha łupą czer wony był, nie biały. Czer- 
wony jak pole ma ków, a  to zima prze cie, gdzie maki? Dziew czyna le żała na
środku po dwórca, biała na czer wo nym śniegu. Nogi i  ręce roz ło żone, jakby się
wi tać chciała.



– Wi tać? – za py tała sła bym gło sem Ju leczka, moja młod sza sio stra.
– Wi tać – przy tak nął dzia dek. – A  i Mara ją po wi tała, po ca łun kiem naj pierw,

bo twarz jej od gry zła, wargi też, że zęby wi dać było. Znać, lubi mięk kie i cie płe
usta, bo ob gry zione były do kład nie. Nosy też lubi, bo i to ze żarła, tylko dziura zo- 
stała. Oj, bar dzo lubi mięk kie, bo i po wieki od gry zła, jakby ko żuch z mleka zja- 
dała. I uszy.

– O matko – jęk nęła Ju leczka.
Dzie ciaki pod cią gnęły koce pod nosy, przy tu liły się do sie bie, a ich oczy, wiel- 

kie i brą zowe, jesz cze się po więk szyły. Gdyby ma tula była w domu, toby na ta kie
stra chy dzia du niowi nie po zwo liła, ale po szła do Ka pi ców świece z wo sku od le- 
wać. Oj ciec za to na ta kie opo wiastki po zwa lał, bo sam bar dzo lu bił o  du chach
i upio rach słu chać.

– Jak to: ze żarła? – za py tał pod eks cy to wany Pie truś. – I uszy, i nos, i po wieki,
i po liczki?

– Ape tyt miała, to z pew no ścią, pew nie z głodu wyła tak przez tych kilka dni,
a gdy już się na żarła, to uci chła i po szła spać. Ale ile to trzeba by warg zjeść, no- 
sów i po wiek, żeby brzuch za peł nić?

– Wiele – od parł szybko Pie truś, co to sam wiecz nie był nie na je dzony.
– Tym się nie naje na wet naj chud szy po twór, masz ra cję, więc żeby so bie pod- 

jeść, Śmier ciu cha od gry zła jej też piersi, duże i białe. Mu siały jej sma ko wać, bo
wiele nie zo sta wiła, krwią na chla pała i  ję zo rem po sokę po brzu chu roz ma zała.
Ale prze stała wyć.

– Zła pali ją? – za py ta łem w końcu, bo to mnie naj bar dziej cie ka wiło.
– Nie – za prze czył sta now czo dzia dek. – Mi chałku, nie zła pano. Śla dów zo sta- 

wiła, ko pyta wiel kie miała i szpony przy ła pach jak noże, po szli po tych śla dach
z wi dłami, ale w  le sie gi nęły, a tam już bali się iść, zresztą dni krót kie, a śniegi
straszne były, nie do cha dza nia po le sie taka po goda, oj nie.

– Ale wyć prze stała? – do py ty wał Pie truś.
–  Naja dła się i  prze stała – oznaj mił dzia dek. – Tyle że nie mi nął ty dzień, jak

znowu wy cie spa dło na wieś.
– Ojej – jęk nęła Es terka.
– Za biła znowu? – drą żył nie stru dze nie Pie truś.
W  izbie za le gła ci sza jak ma kiem za siał i  chciało się krzyk nąć albo cho ciaż

wes tchnąć, żeby tak ci cho nie było, ale wy rę czył nas ogień, który w ko mi nie trza- 
snął mocno na ży wicz nym po la nie i wy rwał dziadka z za my śle nia.



– To była bar dzo długa i strasz nie mroźna zima – po wie dział w końcu dzia du- 
nio, wstał, po czym po tarł kciu kiem po wiekę, aż oko za trzesz czało.

I  nie mó wił już wię cej, czy to nie chcąc bu dzić wspo mnień, które za mro ziły
dzie siątki mroź nych zim, czy też oba wia jąc się ma tuli, która wła śnie wró ciła do
domu z ko szem peł nym świec.

Trza snęły drzwi, ma tula otrze pała buty, we szła do kuchni i  od razu zro zu- 
miała, co się działo. Tak, nie trzeba jej było ni czego tłu ma czyć, jej prze ni kliwy
wzrok ob jął dziadka wy stu ku ją cego resztki ty to niu z fajki, którą miał w zwy czaju
ćmić po śnia da niu, obie dzie i przed snem, po tem uj rzała wszyst kich do mow ni- 
ków zgro ma dzo nych wo kół sta ruszka i  dwie swoje có reczki na kryte pie rzyną
pod same nosy. Ich wiel kie brą zowe oczy świe ciły ni czym dwie la tar nie, oznaj- 
mia jąc matce, że oto w tej izbie brzmiały echa prze ra ża ją cych hi sto rii.

– Znowu dzia dek wam głu pot do głów na kła dał, co? – za py tała, bio rąc się pod
boki.

– Daj żyć, Ma ry siu. – Dzia du nio zbył ją mach nię ciem fajki. – Tak jak byś ty za
dzie ciaka nie słu chała ta kich opo wie ści.

–  I do dziś mi się te wszyst kie po twory śnią – od parła nie zra żona. – O czym
było dzi siaj, co? Wą pie rze? Strzy go nie? Be boki?

– Dzia du nio o Ma rze opo wia dał – od par łem szybko, wi dząc, jak Es terka i Ju-
leczka głę biej cho wają się pod pie rzyną, jak to dzieci, czu jąc, że to one naj moc- 
niej za wi niły. – O tej, co tak wyje po nocy.

– Wilki pod cho dzą pod wio skę i wyją, a nie żadne Mary czy Śmier ciu chy – od- 
parła ma tula. – Zima ciężka, a mróz dziś ści ska, jak dawno nie było.

– Świece przy nio słaś? – za py tał oj ciec, chcąc zejść z nie bez piecz nego te matu,
ale po stą pił nie opatrz nie, bo uwaga ma tuli sku piła się na nim.

– A tyś jesz cze głup szy, że ojcu na to po zwa lasz – za ata ko wała ma tula. – Nie ty
z nimi w nocy bę dziesz przy piecu le żał, jak im się kosz mary za czną.

–  Ale prądu znowu nie ma, ra dia nie szło po słu chać – wy ja śni łem, sta jąc
w obro nie ojca. – Do Ko wa lów by śmy po szli w te le wi zor po pa trzeć, ale jak prądu
nie ma, no to jak. A dziś do bra nocka, a wcze śniej le ciała Stawka.

–  Trzeba było do ro boty się wziąć – skon tro wała ma tula. – Święta za pa sem,
Wi gi lia za dwa dni. Groch prze pa trzeć, czy przez ro baka nie sto czony, drew na
za pas na rą bać, żeby nie trzeba było od stołu wsta wać, a nie o głu po tach ga dać.

– A kiedy wróci prąd? – za py tała Es terka, która ogrom nie lu biła słu chać ra dia.
– Dziś pią tek, więc jak ju tro nie na pra wią, to może do piero po świę tach, kto

wie – od po wie dział jej oj ciec. – No, spać, smarki! – za rzą dził, wsta jąc od stołu



i klasz cząc za chę ca jąco.
– Mi cha łek! – Ma tula skie ro wała oczy na mnie i wła śnie zda łem so bie sprawę,

że ja je den nie obe rwa łem za dziad kowe opo wie ści. – Idź do babci, swe ter ci zro- 
biła i trzeba przy mie rzyć.

– Już lecę – od po wie dzia łem i ski ną łem głową, cie sząc się, że tylko o to cho dzi
i dziś nie do sta nie mi się za dziad kowe opo wie ści.

– I świece jej za nieś, bo kto wie, kiedy prąd bę dzie – do dała, wrę cza jąc mi mały
pa ku nek. – Nafta nam się do lamp koń czy, kto by po my ślał, że tak czę sto tej zimy
prądu nie bę dzie i lampy się przy da dzą. Na ro bi li śmy świec, a Ka pica ma się ju tro
wy brać do sklepu w mie ście po naftę, może kupi parę fla szek.

Za bra łem pa ku nek od mamy, ubra łem się cie pło, bo mimo że dom babci był
obok na szego i mógł bym szybko prze le cieć, to póź niej by li śmy umó wieni z An- 
drze jem i Krzyś kiem w sto dole tego ostat niego, żeby omó wić na sze wła sne przy- 
go to wa nia do świąt.

***

Bab cia po ki wała smęt nie głową, po twier dza jąc, że wszystko, o czym opo wia dał
dzia dek, było prawdą. Mu sia łem za py tać, wyj ścia nie było, a tylko ona mo gła wie- 
dzieć to samo.

– I całą zimę ta Mara sza lała po wsi? – za py ta łem, nie do wie rza jąc.
–  Mó wią, że całą – od po wie działa bab cia, obie ra jąc uważ nie ma łym no żem

jabłko, jak za wsze wal cząc o pry mat w ro bie niu naj dłuż szej obierki na świe cie.
– I dużo dziew czyn za brała?
– Róż nie mó wili, ale że jak już za cznie, to do póki mróz nie ze lży, bę dzie za bie- 

rać. Mój dzia dek opo wia dał, że wtedy sporo gro bów trzeba było wio sną ko pać.
Zimą nie dało rady, bo ta kie tę gie mrozy na de szły, że w  zie mię nie szło na wet
szpilki wbić. Trzy mali ciała w sto dole po za wi jane w ca łuny aż do wio sny.

– I nie zła pali Mary?
– A jak de mona zła pać? – za py tała bab cia, kro jąc jabłko na cząstki i po da jąc mi

na ta le rzyku. – Przy je chał po ste run kowy, w pa pie rach po noć coś na pi sał i tyle go
wi dzieli.

–  Dziwne to wszystko – stwier dzi łem. – Że tak coś przy łazi i  za bija, a  lu dzie
nic.

– Był po tem ksiądz we zwany – od parła bab cia. – Mo dlił się i świę cił zie mię.
– I po mo gło?



– Wyć prze stało i  lu dzie gi nąć prze stali, ni gdy już Mara nie wró ciła. Mało to
ma wio sek, gdzie zie mia nie po świę cona? A  może co miała ze żreć, to ze żarła,
i już? Kto wie? Chyba tylko je den Pan Bóg. No, nie mówmy już, nie wy wo łuj wilka
z lasu.

Chcia łem jesz cze py tać, bo tyle rze czy ko tło wało mi się w  gło wie, ale bab cia
była okrop nie uparta i jak po wie działa, że ko niec, to nie było po co ję zyka strzę- 
pić. Jed nak sama w końcu się ode zwała, jakby coś jej cią żyło i mu siała to po wie- 
dzieć.

– Ale wró ciła – wy szep tała.
– Te raz? – za py ta łem od razu.
– Wtedy – od parła.
Na gle do drzwi bab ko wej cha łupy ktoś za ło mo tał, a  mi z  tego wszyst kiego

serce nie mal sta nęło, jed nak sta ruszka nie zra żona kiw nęła głową i ka zała otwo- 
rzyć. Wia domo, sta rzy lu dzie nie boją się ni czego, a na sza babka to już w szcze- 
gól no ści.

Pod sze dłem nieco nie pew nie pod drzwi i  po ło ży łem dłoń na klamce. Otwie- 
rać? Nie otwie rać? A jak to de mon? Który de mon puka, głupku.

Ano oka zało się, że są też ta kie, które pu kają.



ROZ DZIAŁ 2

Lu bię wra cać tam, gdzie by łem
Rok 2023

Jan Ryś kroki na scho dach sta wiał ostroż nie, mimo że znał każdy ze stopni nie- 
mal jak współ pra cow nika, wszak dep tał po nich przez trzy dzie ści lat pracy.
A  może ra czej służby? Prze cież stra żak, pie lę gniarka, le karz czy po li cjant to
służba wła śnie, a nie kla syczna ro bota z ocze ki wa niem na upra gniony pią te czek.
Cho dził po wy słu żo nych scho dach w san da łach, zi mo wych bu tach, trzeźwy i pi- 
jany, ra do sny, ale też zda rzało mu się zbie gać, bę dąc wkur wio nym na zmiany na- 
stę pu jące w jego uko cha nej in sty tu cji. Na po czątku zdo by wał je raźno i prze ska- 
ku jąc nie raz po dwa stop nie, a pod ko niec, z lek kim uczu ciem nie na wi ści od po- 
czy wa jąc co chwilę, aby uspo koić od dech. Każdy metr po ko ny wa nej drogi bu dził
nowe wspo mnie nia.

Lu dzi pa mię tał już tro chę mniej, ale obec nie ro ta cja w Po li cji była ol brzy mia,
sta rzy od cho dzili przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji, a mło dzi czę sto nie wy- 
trzy my wali na wet roku, gdy ro man tyczna wi zja po li cjanta zo sta wała bru tal nie
zwe ry fi ko wana przez rze czy wi stość. Nie gdyś trzeba było być od por nym na
durne pro ce dury, nie skoń czoną pa pie ro lo gię oraz upier dli wych prze ło żo nych,
dziś do cho dził do tego kom pletny brak sza cunku dla mun duru, spa dek za ufa nia
do po li cji oraz lu dzie, któ rzy na gry wali każdą in ter wen cję i  z  lu bo ścią umiesz- 
czali swoje pro duk cje w in ter ne cie. Mło dzi funk cjo na riu sze wy sta wiali się na po- 
śmie wi sko, bo bra kło sta rych, któ rzy by im po ka zali, jak wy gląda po li cyjna ro- 
bota. Obez wład nia nie po zo ranta na szko le niu w Szczyt nie ni jak ma się do próby
sku cia na ćpa nego karka, roz ra bia ją cego z kum plami w ogródku piw nym.

Może i lu dzi nie po zna wał, ale drzwi do po koju, który na zy wali „kan ciapą”, nic
się nie zmie niły. Je dyne po miesz cze nie w Ko men dzie Miej skiej Po li cji w Je le niej
Gó rze, które było trak to wane jako po kój go ścinny, gdy przy cho dziło po roz ma- 
wiać z  kimś z  ze wnątrz. Zła pał za klamkę, sap nął ciężko i  za trzy mał się na
chwilę. Czy na dal był u  sie bie? Wy cią gnął z  ki szeni chu s teczkę, prze tarł czoło
z potu, go rący sier pień da wał się w tym roku wszyst kim we znaki. Cały czas trzy- 
ma jąc klamkę, za pu kał, po czym do piero wszedł do środka.



Po koik był za mały na salę kon fe ren cyjną, mógł po mie ścić rap tem sześć osób,
choć tym ra zem go ścił tylko trzy: jego – eme ryta, który za koń czył ka rierę w służ- 
bach pięt na ście lat temu na stop niu nad ko mi sa rza, oraz dwóch po li cjan tów bę- 
dą cych na pierw szy rzut oka rów no lat kami koło czter dziestki, ra czej bli żej pią- 
tego krzy żyka niż czwar tego. Ryś zlu stro wał ich szybko, jak czy nił to ty siące razy
ze świad kami czy po dej rza nymi; nie po zorni, ogo leni, oby dwaj ubrani w dżinsy
i pod ko szulki. Je den z nich był wy so kim chu dziel cem, tro chę ży la stym, skromne
mię śnie na bi cep sach i przed ra mio nach były na pięte ni czym sznury, naj pew niej
bie gał albo jeź dził dużo na ro we rze. Czarne, bar dzo sta ran nie przy cięte włosy,
ciemna kar na cja, lekki uśmiech na twa rzy, który naj czę ściej wi dy wało się u za- 
trzy ma nych zda ją cych so bie sprawę, że po li cja gówno im może zro bić. Ten
przed sta wił mu się jako pierw szy.

– Ko mi sarz Krzysz tof Po dyma. – Męż czy zna po dał mu dłoń.
– Pod ko mi sarz Łu kasz Su kien nik – do dał drugi, niż szy, ale i tęż szy, można na- 

wet po wie dzieć, że otyły w  tej pierw szej fa zie na bie ra nia wagi, gdy jesz cze nie
prze szka dza w ży ciu, ale jest już do brze wi doczna. Nad spo co nym czo łem kró lo- 
wała czapa nie po kor nych wło sów mocno już si wie ją cych, a pod nimi go ścił bez- 
czelny wy raz twa rzy. Ot, do brali się.

– Z? – za py tał Ryś, in for mu jąc w ten spo sób, że ła two z nim nie bę dzie.
–  Ko menda Wo je wódzka Po li cji we Wro cła wiu – po in for mo wał go wy soki. –

Dol no ślą skie Ar chi wum X.
– Elita – rzu cił Ryś, sia da jąc bez za pro sze nia i od razu otwie ra jąc jedną z bu te- 

lek wody mi ne ral nej sto ją cych na stole. Nie przed sta wiał się, bo i po co. Skoro go
we zwali, to do sko nale wie dzieli o nim wszystko, może na wet i wię cej, niżby so- 
bie ży czył.

– Płacą tak samo – od po wie dział niż szy z po li cjan tów, na co wszy scy za śmiali
się krótko, ra czej z uprzej mo ści.

– No to miło już było – po wie dział Ryś, od sta wia jąc bu telkę. – Czego chce cie?
Za czął wyż szy.
–  Dzię ku jemy, że zgo dził się pan przyjść. – On także usiadł i  upił łyk kawy

z bia łego kubka, na któ rym sporo brą zo wych za cie ków in for mo wało, że nie była
to pierw sza mała czarna tego ranka.

– Dziwne, jak stąd od cho dzi łem, to obie cy wa łem ko le gom, że będę ich od wie- 
dzał, wpa dał na kawę, albo żeby wy pić piwo i  ich po de ner wo wać, ale od tam tej
pory by łem tu może ze trzy razy.

– Tym bar dziej dzię ku jemy – od parł wy soki. – Po trze bu jemy pana po mocy. Jak
pan wie, nad ko mi sa rzu...



– Bez ta kich – wszedł mu w słowo Ryś. – Ja w fir mie nie je stem od pięt na stu
lat.

– Do brze – pa łeczkę prze jął niż szy. – Jed nak my tu przy szli śmy do pana jako
po li cjanta, a nie pana Jana, więc po zwo limy so bie uży wać stop nia służ bo wego.

Jan Ryś w od po wie dzi wy ra ził zgodę oszczęd nym ski nie niem głowy.
– Nie będę tu taj tłu ma czył, czym się zaj mu jemy – do dał Po dyma.
–  Ar che olo gią – wszedł mu w  słowo Ryś. – Wy ko pu je cie stare sprawy, które

z ja kichś po wo dów nie zo stały roz wią zane. Mam ta kich sporo.
– Bez prze sady – po wie dział Su kien nik. – Ma pan je den z naj lep szych współ- 

czyn ni ków wy kry wal no ści i  to nie cho dzi je dy nie o  ilość, ale po ich przej rze niu
trzeba też po chwa lić ja kość. Wszyst kie duże sprawy o mor der stwo do cią gnął pan
do końca.

– No nie mal wszyst kie – po pra wił go Po dyma.
– Tak – zgo dził się jego ko lega. – Je dyna nie roz wią zana to sprawa o kryp to ni- 

mie „Osada”.
Jan Ryś spo chmur niał nieco, po ru szył się nie spo koj nie na krze śle, po now nie

się gnął po bu telkę z wodą.
– Mi nęły czter dzie ści cztery lata, o ile do brze li czę – po wie dział po chwili.
– Tak, do kład nie tyle.
– Szmat czasu – stwier dził Ryś. – Co tam się wy da rzyło, że do niej wra ca cie?
Po li cjanci spoj rzeli po so bie i  bez gło śnie usta lili, że to wyż szy wzro stem, ale

i stop niem zaj mie się wy ja śnie niem tego te matu.
– Je ste śmy na eta pie se lek cji spraw, a ta wy dała nam się cie kawą za gadką – po- 

wie dział swo bod nym to nem wy soki.
– I chcemy do py tać, jak wy glą dał prze bieg z per spek tywy śled czego zaj mu ją- 

cego się nią na bie żąco – do dał jego ko lega.
– Tym bar dziej że to była pana pierw sza po ważna sprawa tu taj, w Je le niej Gó- 

rze – kon ty nu ował Po dyma. – Był pan też uczest ni kiem tych zda rzeń, czyż nie?
Ryś spoj rzał na nich, po stu kał nie mal pu stą bu telką po le wej dłoni, jak zwy kli

ro bić to swoją pałką po li cjanci pa tro lu jący re wiry na ame ry kań skich fil mach,
i od chy lił się wy god nie na krze śle.

–  Ale to jak? – za py tał. – Uma wiamy się na prawdę i  tylko prawdę, czy bę- 
dziemy so bie wci skać ja kieś gów niane hi sto ryjki?

– Hi sto ryjki? – za py tał ni ski zbyt szybko, aby jego czar no włosy ko lega zdą żył
go po wstrzy mać, co pró bo wał uczy nić, ła piąc go za ra mię.



– No wy za czę li ście – od parł Ryś z sze ro kim uśmie chem. – Prze stań cie mi tu
pier do lić, że ro bi cie ja kąś se lek cję. Nie uczcie sta rego wró bla z da chu srać.

– Te raz wi dzę, skąd te wszyst kie roz wią zane sprawy – po wie dział, si ląc się na
luźny ton wy soki. – Wbu do wany wa rio graf, co?

– Synku, to że je stem eme ry tem, nie zna czy, że mogę so bie tu sie dzieć i pier- 
do lić trzy po trzy – od parł Ryś, wsta jąc z wy sił kiem z krze sła. – Ja mam sie dem- 
dzie siąt lat i zo stał mi rok ży cia, a może i dwa dzie ścia, kto wie, z tym że każdy
jest co raz trud niej prze żyć, bo na wet wy szcza nie się przed wyj ściem z domu to
wy zwa nie. Jak będę chciał po słu chać ta kiego słod kiego pier do le nia, to włą czę so- 
bie ob rady sejmu, tam przy naj mniej po śmiać się można z tych de bili, a z was to
mi ja koś tak głu pio, bo je ste ście fa chowcy.

Po li cjanci spoj rzeli po so bie tym samy wzro kiem, który Ryś zdą żył już ska ta lo- 
go wać w swoim umy śle jako „ci cha na rada”.

– No do bra – za czął wy soki, na co jego ko lega się gnął do skó rza nej teczki sto ją- 
cej do tej pory na krze śle obok niego. – Nie skła ma li śmy tak cał ko wi cie, bo na- 
prawdę nie wiemy, czy ru szymy tę sprawę. Mu simy znać od po wiedź na py ta nie,
czy pa mięta pan wy da rze nia z  grud nia ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tego
ósmego roku, bez tego nie ma po co w ogóle sia dać do ro boty.

Ryś spoj rzał na nich, wy czu wa jąc swo imi sta rymi, po li cyj nymi zmy słami na- 
pię cie dwóch śled czych. Na dal kła mali, a to ozna czało, że coś wie dzieli, mu siało
się coś wy da rzyć, może na wet znali już prawdę i li czyli, że za słoni się nie pa mię- 
cią. Chcą grać w grę? Pro szę bar dzo, on ro bił to przez czter dzie ści pięć lat, z chę-
cią się po bawi.

–  Czy pa mię tam? – za py tał, po now nie sia da jąc. – Ko le dzy, to była naj gor sza
zima w moim ży ciu. Tego się, kurwa, nie da za po mnieć.

Na pię cie z nich ze szło. Na stole wy lą do wała do brze mu znana teczka z ak tami
sprawy.



ROZ DZIAŁ 3

Ja siek
Rok 1978

Drzwi otwo rzyły się lekko, wi docz nie dzia du nio zdą żył je na sma ro wać ło jem, za- 
nim mrozy na de szły. Do chaty wtar gnęło zimne po wie trze bi jące w twarz, aż pie- 
kło. W progu na to miast stał nie de mon, lecz młody męż czy zna oku tany w kurtkę
i czapkę uszankę, z no sem za czer wie nio nym od mrozu i oczami łza wią cymi od
wia tru. Wszedł, nie cze ka jąc na za pro sze nie, na co od razu ustą pi łem mu miej- 
sca.

– Niech bę dzie po chwa lony, babko – po wie dział na po wi ta nie, zrzu ca jąc z ra- 
mie nia wielki bre zen towy ple cak.

– Jaśko? – za py tała babka czuj nie, jakby nie od razu po znała go ścia. – Rany bo- 
skie, kie dyż ja cie bie wi działa?

– Bę dzie kilka lat.
Babka żwawo wstała z krze sła i ru szyła w stronę go ścia, a na stęp nie dała się

wziąć w ra miona i uści skać oraz po ca ło wać mocno w dwa po liczki.
– To twój stry jek – po wie działa z uśmie chem w moją stronę. – Ja nek. Pa mię- 

tasz go? Ryby cię uczył ła pać w rzece.
– Jak ma pa mię tać? – od po wie dział gość, roz pi na jąc kurtkę, a po tem od wi ja jąc

z szyi weł niany sza lik w kratę. – Straszny był z niego srajda, gdy wy jeż dża łem. Ile
masz te raz lat, Mi chałku?

– Osiem na ście.
–  No to do ro sły męż czy zna już je steś – stwier dził stryj, po da jąc mi pra wicę,

którą uści sną łem naj moc niej, jak po tra fi łem. – Tyle samo mia łem, jak stąd wy jeż- 
dża łem. To ty wtedy mia łeś z dzie sięć lat.

No nie pa mię ta łem stryja Jana, cho ciaż wy si la łem głowę, jak tylko mo głem,
sta ra łem się przy po mnieć so bie to ło wie nie ryb wspo mniane przez babkę, ale nic
z tego.

– Jak do brze, że je steś. – Babka z ra do ści aż ki wała się na boki. – Taka nie spo- 
dzianka na święta, taka nie spo dzianka. Leć, Mi chałku, po ojca i mu po wiedz, kto
przy je chał, a ja ko la cję szybko jaką zro bię. No leć!



Za ło ży łem po śpiesz nie kurtkę i ru szy łem do drzwi, aby zgod nie z prośbą po- 
wia do mić mo ich ro dzi ców o nie spo dzie wa nym go ściu, ale stryj za trzy mał mnie
tuż przed pro giem.

– Cze kaj, młody – po wie dział cie płym, acz nieco za sad ni czym gło sem. – Mam
coś dla cie bie, bo tak my śla łem, że ty już po ważny gość je steś.

Wy cią gnął w moją stronę dłoń, w któ rej spo czy wał nie duży czarny przed miot.
Wzią łem go z  lek kim ocią ga niem, wszak to nie był jesz cze czas pre zen tów, do- 
piero w Wi gi lię oj ciec miał po sta wić cho inkę, którą przy bie rzemy ład nymi ozdo- 
bami. Przed miot wrę czony przez stryja to był scy zo ryk, z rę ko je ścią z brą zo wego
drewna, ładną i do brze wy po le ro waną. Oczy mi się za pa liły, co chyba nie uszło
uwa dze ani babki, ani no wego go ścia, bo nóż był piękny, a  co naj waż niej sze,
pach niał wręcz no wo ścią. Roz ło ży łem go z  ci chym szczę kiem za padki umiesz- 
czo nej gdzieś w środku i mo głem od te raz ru szać w świat z no żem o za krzy wio- 
nym ostrzu, dłu gim ni czym moja dłoń.

– Dzię kuję! – wy rzu ci łem z sie bie, jakby w oba wie, że je śli nie za cho wam się
jak na leży, to stryj na tych miast za bie rze swój po da rek. Ale tego nie zro bił, przez
chwilę mia łem wra że nie, że po czo chra mnie po czu pry nie, jak to czę sto ro bią
starsi, ale nie, ude rzył mnie mocno w ra mię, po mę sku.

– Niech ci służy wier nie – po wie dział. – Każdy męż czy zna po wi nien mieć nóż.
Nie gdyś da wano mło demu miecz, po tem sza blę, a te raz już tylko nóż wolno.

Dwie go dziny póź niej sie dzia łem z mo imi przy ja ciółmi w sto dole sta rego Bry- 
sia, która od jego śmierci stała opusz czona, two rząc tym sa mym ide alne miej sce
spo tkań, i chwa li łem się scy zo ry kiem. Brzuch był przy jem nie pełny, bo z oka zji
przy by cia nie spo dzie wa nego go ścia babka i  ma tula na go to wały ga łu szek, które
suto po sy pały cie płym bia łym se rem, po lały mio dem i za pra wiły mie lo nymi orze- 
chami. Zwy cza jowo z  ta kiej oka zji na klu skach po ja wiłby się wę dzony bo czek,
do brze pod sma żony i przez to pach nący jak wszyst kie bo gac twa tego świata, jed- 
nak po si łek mu siał być po stny, wszak mie li śmy Ad went.

Stryj Jan zro bił nie tylko nie spo dziankę swym przy by ciem, ale także nie po ja- 
wił się z pu stymi rę koma i ze swego prze past nego bre zen to wego ple caka, który
zda wał się nie mieć dna, po czął wyj mo wać wik tu ały, od któ rych aż ślina cie kła.
Grube pęta lśnią cej kieł basy, ba le ron jak ra mię si ła cza, kulę szynki po dobną do
piłki, którą na bo isku po da wali do sie bie Deyna, Żmuda, Lu bań ski i Bo niek, dwa
wę dzone po łcie boczku, pasz te tową nie mal wy ry wa jącą się z kiszki i kilka świń- 
skich nó żek na ga la retę. No nie dość, że gość miły, to i z ta kim za opa trze niem,
istny skarb na święta. Jed nak dla mnie naj waż niej szy był nóż, któ rym wła śnie
chwa li łem się ko le gom.



–  Ger lach – po wie dział ze znaw stwem Prze mek, wska zu jąc pal cem nie duży
na pis na klin dze scy zo ryka. Chło pak czy tał dużo ksią żek, głów nie o  In dia nach
i kow bo jach, więc na broni znał się naj le piej z nas wszyst kich.

– Po rządna firma, nie ma co – przy zna łem mu ra cję.
– No, pre zent jak się pa trzy – do dał Mie tek, wa żąc scy zo ryk w dłoni. – A  jaki

ostry!
– Fajny ten stryj – do dał Prze mek. – Ale go nie pa mię tasz?
– Nic a nic – od po wie dzia łem. – Sta ram się coś tam wy my ślić, ale pu sto. Po- 

dobno na ryby z nim cho dzi łem, ale nie pa mię tam, za Chiny Lu dowe.
– Może to ja kiś prze bie ra niec? – za py tał Mie tek.
– Gdzie tam – od par łem ze śmie chem. – Babka go od razu po znała. Wszy scy go

pa mię tają, tylko nie ja.
– No to mam coś na po prawę pa mięci – oznaj mił Prze mek, wy grze bu jąc małą

kankę na mleko z siana wciąż le żą cego w sto dole sta rego Bry sia. – Ojcu spu ści- 
łem z apa ra tury.

–  Nie zo rien tuje się? – za py ta łem z  obawą, bo jego oj czu lek ro bił co prawda
naj lep szą księ ży cówkę w oko licy, ale rękę miał ciężką jak cho lera.

–  Gdzie tam! – stwier dził mój przy ja ciel z  prze ko na niem. – Dziś spraw dzali
z  wuj kiem Sta chem, czy do brze prze fil tro wana, i  tak się na pruli, że po snęli na
krze słach.

Prze mek ode mknął kankę, każdy z  nas zła pał swój alu mi niowy ku bek, które
swego czasu tu przy nie śli śmy, i pod sta wił do na peł nie nia. Mie tek od wi nął lnianą
ście reczkę i  po dał każ demu po ka wałku ciem nego chleba. Kie dyś prze czy tał
w ga ze cie, że znawcy pi jają bim ber tak, że na leży po wą chać chleb, po tem wy pić,
co jest w kubku, i od razu za ką sić po wą chaną pajdą.

Po wą cha li śmy, wy pi li śmy, za gryź li śmy. Łzy po szły nam z oczu, bo oj ciec Prze- 
mka zmaj stro wał przedni tru nek. Nie ma co, prze fil tro wany był po rząd nie.

– A nie bo isz się tak pić przed spo tka niem z uko chaną? – za py tał mnie Mie tek.
– Po my śli, żeś mo czy morda, i go towa cię zo sta wić.

Za zdro ścił mi Ali cji, zresztą nie on je den, ale cóż mia łem zro bić, w tym wieku
już waż niej sze były mi ło ści niż przy jaź nie.

–  Gdzie tam – od par łem. – Sama lubi wy pić, cho ciaż woli wino, naj bar dziej
z ma lin. Na wet jak so bie gol nie szklankę lub dwie, to się robi roz ga dana i we so- 
lutka.

– No to jesz cze po jed nym – za rzą dził Prze mek. – Na ga dane.



– I pew nie się z nią oże nisz? – za py tał Mie tek, pod sta wia jąc ku bek. – A mó wi- 
łeś, że chcesz do wiel kiego mia sta. Tak jak ten twój stry jek, co?

– W na szym wieku był – po wie dzia łem. – Matka mu zmarła, jak był mały, a oj- 
ciec, czyli brat mo jego taty, na za wał umarł kilka lat po tem, to on wziął, co po
nich zo stało, i wy je chał do mia sta.

– To jaki on stryj dla cie bie? – zdzi wił się Mie tek, ocie ra jąc oczy po bim brze. –
Ku zyn.

– Ale mó wią wszy scy stry jek, to i już tak zo stało.
– I kim on zo stał w tym mie ście, co? – za py tał Prze mek.
– Mi li cjan tem – od par łem z pewną dumą.
– Ulala – sko men to wał Mie tek i aż za gwiz dał z wra że nia. – Pan dziel ni cowy?
– Nie ta kim – od po wie dzia łem od razu. – Jest w wy dziale od ła pa nia po waż- 

nych prze stęp ców, w kry mi nal nym. Mówi, że ta kie miał do bre wy niki w szkole,
że go od razu za brali do ta kiej jed nostki. Na po czątku w  War sza wie, ale te raz
prze nie śli go do Je le niej Góry, od stycz nia za czyna i dla tego przy je chał do nas na
święta.

– Mocna rzecz – sko men to wał za równo opo wieść, jak i tru nek Prze mek i po- 
now nie na peł nił na sze kubki.

Oj do bry to był bim be rek, nie ma co. Ję zyk już ko ło wa ciał, cie pło się od środka
ro biło, bo po mimo że sto doła sta rego Bry sia była wy peł niona sia nem, to nie zbyt
do brze chro niła przed zim nem.

– Zdro wie stryjka – za rzą dził Mie tek. – Może przyj dzie kie dyś i opo wie kilka
hi sto rii o mor der cach i tru pach.

Za milkł, a  nas aż wy pro sto wało, bo przez mroźne po wie trze prze to czyło się
wy cie. Za czy nało się pi skli wie, po tem ro sło i  trwało smęt nie przez dłu gie se-
kundy, aż ci chło, do mo mentu, gdy czło wiek nie wie dział, czy to wyje ktoś jesz- 
cze, czy już skoń czył.

– Je zus Ma ria, Ali cja miała tu przyjść! – rzu ci łem, zry wa jąc się na równe nogi.
Serce wa liło mi ni czym ko wal ski młot o ko wa dło, krew szu miała w uszach, ale

na wet mimo to usły sza łem wy cie, które po now nie za wi sło nad na szą osadą.



ROZ DZIAŁ 4

Klą twa
Rok 2023

Nóż marki Ger lach, skła dany, z drew nianą brą zową rę ko je ścią. Pa mię tał, co miał
nie pa mię tać, za brał go ja kie muś gów nia rzowi ubra nemu w  po darte ciu chy na
dworcu. Nie mógł wpaść na to, co spre zen to wać ku zy nowi, a ten bru das z no żem
spadł mu jak z nieba. Albo, jak się po tem oka zało, z pie kła.

– Spis do wo dów rze czo wych z miej sca zbrodni uwzględ nia ten nóż – oznaj mił
ko mi sarz Krzysz tof Po dyma. – Zo stał sfo to gra fo wany, po wi nien znaj do wać się
w ma te riale do wo do wym, ale po zo stała po nim je dy nie wzmianka.

– Jak i po zdję ciu – do dał jego ko lega.
– Wiemy tylko, że był. Zero in nych śla dów.
– Zresztą jak nie mal po wszyst kich przed mio tach, które tra fiły do ma ga zynu

do wo do wego. Mamy ich spis, ale to je dyne, czym dys po nu jemy.
Jan Ryś wzru szył ra mio nami. Upił łyk kawy, aby dać so bie czas na spo kojną

i prze my ślaną od po wiedź. Na mó wili go na kawę, cho ciaż za nią nie prze pa dał,
jed nak po wolne po pi ja nie z kubka przed udzie le niem od po wie dzi strasz nie iry- 
to wało prze py tu ją cego. Prze słu chał w  ży ciu ty siące lu dzi, po cząw szy od świad- 
ków, na cięż kich kry mi na li stach koń cząc, i do sko nale wie dział, jak wy pro wa dza
się ze strefy kom fortu osobę po dru giej stro nie.

–  Czter dzie ści pięć lat, pa no wie – po wie dział w  końcu. – Cóż mam wam po- 
wie dzieć? Ja ni gdy nie zaj mo wa łem się spra wami tak sta rymi, więc nie wiem, czy
taki stan rze czy jest normą czy też to ano ma lią. Raz chcia łem wró cić do sprawy
mor der stwa cink cia rza spod Bo le sławca, on dzia łał we Wro cła wiu, po tem prze- 
niósł się do Je le niej. Oka zało się, że jego sprawa znik nęła, bo jak pa lono w osiem- 
dzie sią tym dzie wią tym akta es be cji, to przy oka zji zli kwi do wano cał kiem sporo
do ku men ta cji do ty czą cej także spraw nie po li tycz nych. Po tem jesz cze po wódź we
Wro cła wiu w  dzie więć dzie sią tym siód mym, która też sporo szkód na ro biła,
może to po gi nęło? Tam był prze cież główny ma ga zyn ar chi wum.

– Może i tak – zgo dził się Po dyma, cho ciaż w jego gło sie nie było za grosz prze- 
ko na nia.



–  Na szczę ście ucho wał się dzien nik z  ma ga zynu do wo dów – po in for mo wał
niż szy z  po li cjan tów, chyba na zy wał się Su kien nik. Ryś nie miał już tak do brej
pa mięci do na zwisk jak kie dyś.

– I coś tam jest cie ka wego? – za py tał.
– Za leży, jak pa trzeć – od parł wyż szy z funk cjo na riu szy. – Po pierw sze nie ma

wzmianki o żad nych prze no si nach pu deł z ak tami czy do wo dami. Nie ma pro to- 
ko łów znisz czeń ani nic z  tych rze czy. Wszystko zo stało do roku dwa ty siące
dzie sią tego tu taj, a po tem do piero po je chało do Wro cła wia. Po wódź nie wcho dzi
w grę.

– Spraw dzi li śmy ar chi wum i zna leź li śmy te kar tony z do wo dami – do dał jego
ko lega.

– Tylko że pu ste – oznaj mił Po dyma. – Nie ma ni czego oprócz akt, które były
trzy mane osobno, ale tu taj też część pa pie rów za gi nęła. Mamy tylko ze zna nia
świad ków, w tym pań skie. Z ma te riału do wo do wego nie zo stał na wet strzęp.

– Wy pa dek w trans por cie? – pod su nął Ryś.
– Moż liwe – od parł Su kien nik.
–  Do dat kowo o  tej spra wie nikt nie chce mó wić – do dał Po dyma. – Co do- 

trzemy do świadka, to albo nie wie, albo nie pa mięta, i nie mal każdy mam ro cze
coś o klą twie.

– No tak, klą twa. – Ryś ski nął głową. – To było wtedy w mo dzie, stąd ta kie ga- 
da nie.

– Nie ro zu miem – od parł Po dyma.
– Pięć lat wcze śniej otwarto na Wa welu grób króla Ka zi mie rza Ja giel loń czyka

– po wie dział Ryś. – Sprawa była gło śno ko men to wana w me diach, szcze gól nie że
lu dzie bio rący udział w  tych pra cach po częli umie rać w  dziw nych oko licz no- 
ściach, głów nie na wy lew lub za wał. Z tego, co pa mię tam, to w ciągu dzie się ciu
lat zmarło pięt na ście osób za an ga żo wa nych do otwar cia i  prze ba da nia kró lew- 
skiego gro bowca. Już po pierw szych zgo nach za częła się me dialna ka riera „klą- 
twy Ja giel loń czyka”. Te mat był no śny i gło śny, a tak się zło żyło, że przy tej spra- 
wie – tu wska zał pal cem na szare teczki le żące na stole – za wału do stał tech nik,
który jako pierw szy ba dał miej sca zbrodni.

– Cie kawe – wtrą cił Su kien nik.
–  Bzdury. – Ryś mach nął lek ce wa żąco ręką. – Pa lił dwie paczki klu bo wych

dzien nie i chlał naj tań szą wódę, miał nad wagę. Po tem jesz cze wpa dła pod sa mo- 
chód pani psy cho log, która roz ma wiała z dziećmi z osady, i uto nął je den z ko le- 
gów z wy działu, który po ma gał w spra wie. Ale ten też wy brał się w nocy po pły- 



wać na wa lony jak sto doła, żeby prze trzeź wieć do rana. Ale lu dzi ska za raz, że klą- 
twa.

– No i tu się zga dzamy – po wie dział Po dyma. – My też w żadne klą twy nie wie- 
rzymy. Cho ciaż do spraw tych ta jem ni czych śmierci wró cimy póź niej.

–  Nam to wy gląda na ce lowe dzia ła nie – do dał jego ko lega. – Trudno tylko
stwier dzić czyje.

Ryś wzru szyła ra mio nami i się gnął po ku bek z kawą.
–  Wszel kie re je stry in for mują, że po za mknię ciu sprawy kom plet nie nikt się

nią nie in te re so wał – oznaj mił Po dyma. – Nie było naj mniej szych prób wzno wie- 
nia śledz twa, nie za cho wała się na wet wzmianka o  tym, aby ja kiś dzien ni karz
pro sił o do stęp do ma te ria łów, co jest o tyle za sta na wia jące, że to prze cież wy ma- 
rzona sprawa do umiesz cze nia w spi sie naj więk szych nie roz wią za nych za ga dek
pol skiej kry mi na li styki. No i jesz cze ta klą twa na do da tek, sma ko wity ką sek.

Ryś spoj rzał na nich, sta ra jąc się za cho wać ka mienny wy raz twa rzy. Do pił
swoją kawę i  od sta wił spo koj nie ku bek; te raz ważne było usta le nie, czego oni
wła ści wie od niego chcą. Zdra dzili się, że prze py tali już sporo osób, czyli nie pro- 
wa dzili żad nej se lek cji spraw, oni już nad nią po waż nie pra co wali, a co za tym
idzie, wy cią gnęli wnio ski i mieli plan dzia ła nia. Każdy po li cjant do sko nale wie,
że za równo sprawa wła ma nia do blo ko wej piw nicy, jak i  se ryj nego mor dercy
mają je den wspólny mia now nik: za czy nają się w mo men cie, gdy śled czy wie dzą,
ja kie py ta nia po sta wić. Oni już wie dzieli.

Po sta no wił wyjść przed sze reg i za pro po no wać im to, czego w obec nej sy tu acji
po winni chcieć od uczest nika daw nych wy da rzeń dwaj śled czy. Od ta kiego
uczest nika, który prze cież pro wa dził tę sprawę.

– Nie po mogę – za czął spo koj nym gło sem. – Wiem, że wielu po li cjan tów ko- 
piuje na wła sny uży tek akta sprawy, którą pro wa dzą, ja zresztą też tak wiele razy
czy ni łem, ale to jesz cze nie były czasy, gdy kse ro ko piarki były do stępne w  każ- 
dym urzę dzie. Czy mo głem to zro bić póź niej? Pew nie, że tak, na wet może
i chcia łem, ale jak sami wi dzi cie z re je strów – tu wska zał pal cem na le żące przed
nim przy go to wane przez po li cjan tów ko pie wspo mnia nych przez nich za pi sków
– ni gdy tego nie zro bi łem.

– A dla czego pan ni gdy nie wró cił do tej sprawy? – za py tał Po dyma.
– Od po wiedź na to py ta nie jest aku rat bar dzo pro sta – po wie dział. – Nie za ist- 

niały oko licz no ści, które mo głyby wpro wa dzić do sprawy co kol wiek no wego. Nic,
ża den nowy świa dek, plotka, strzęp in for ma cji przy in nym do cho dze niu.

– Można było prze ba dać ślady bio lo giczne przy po mocy no wych me tod – pod- 
su nął Su kien nik.



– Pew nie tak – zgo dził się Ryś. – Ale to jest tak, że za wsze było coś pil niej szego
do ro boty. Okres trans for ma cji to... wie cie sami, jak było, każdy bał się o ro botę.
Ja na szczę ście ni gdy do po li tycz nych za dań nie by łem de le go wany, to też spa łem
spo koj nie. Po tem po ja wiło się bez ro bo cie, a więc i wzrost prze stęp czo ści, do dat- 
kowo te wszyst kie ma fie. Było tyle ro boty, że czło wiek przy cho dził rano do pracy
i znaj do wał na biurku pięć no wych te czek ze spra wami.

– I ni kogo ta sprawa nie in te re so wała? – nie do wie rzał Su kien nik.
Ryś spoj rzał na nich z kpią cym uśmie chem, naj pierw na wyż szego, chwilę po- 

tem na niż szego.
– Ko le dzy – za czął. – Ja my śla łem, że w dol no ślą skim Ar chi wum X to pra cują

naj lepsi z naj lep szych, tacy, co to im nie trzeba tłu ma czyć ta kich pier dół. No daj- 
cie spo kój. Kto by chciał od ko py wać sprawę, w któ rej wszy scy świad ko wie mó wią
jed nym gło sem, że za mor der stwa od po wiada lu dowy czy tam sło wiań ski de- 
mon, Mara. I  nie ma na wet cie nia po szlak wska zu ją cego na in nego sprawcę.
Taką sprawę można przy rów nać do od bez pie czo nego gra natu albo taczki
gówna. I  to jesz cze za cza sów Pol ski Lu do wej? Se rio? Na wet dziś nikt by tego
szamba nie chciał. Ucięto to na tych miast, za ko pano, nie pi sano na wet w lo kal nej
pra sie, wtedy wła dza lu dowa miała na rzę dzia, aby na dzien ni ka rzach pewne rze- 
czy wy móc.

– Spraw dzi li śmy i to miało być na sze ko lejne py ta nie – stwier dził Su kien nik. –
Nie ma w lo kal nych ga ze tach na wet wzmianki.

– Otóż to – zgo dził się Ryś. – I do kład nie z tego po wodu sprawę do sta łem ja,
jako świeży w  jed no stce. Od sa mego po czątku było wia domo, że ja ki kol wiek
prze łom w śledz twie to bę dzie cud, a w cuda w PRL–u tym bar dziej nie wie rzono.

– A nie dla tego, że był pan uczest ni kiem zda rzeń? – za py tał wyż szy.
– To też.
– Wła ści wie po wi no wac two z ofia rami i świad kami po winno pana wy klu czyć

z czyn no ści – stwier dził Su kien nik.
– Dziś pew nie tak by się stało, ale wtedy? – Ryś mach nął ręką. – Daj cie spo kój.

Wszy scy z  ra do ścią kop nęli mnie w  dupę we wła ści wym kie runku, a  gdy dzie- 
więć mie sięcy póź niej przed sta wi łem wnio sek o umo rze nie śledz twa, pro ku ra tor
pod pi sał jesz cze przy mnie, na wet za skar żyć nie było komu. Amen.

– A do wody? – za py tał Po dyma.
– A tego to ja już nie wiem.
W po koju zwa nym w ko men dzie kan ciapą za le gła ci sza; wyż szy z po li cjan tów

pod szedł i otwo rzył okno, przez które wle ciały do środka świeże po wie trze oraz
od głosy gru cha ją cych go łębi.



– I pan także uważa, że to była Mara, ten de mon czy tam upiór? – prze rwał ci- 
szę Su kien nik.

– Ja? – za py tał Ryś, roz sia da jąc się wy god nie na krze śle, aż za trzesz czało opar- 
cie. – Nie znam przy padku w pol skiej, czy na wet świa to wej kry mi na li styce, gdy
po sta wiono przed są dem de mona.

Uwie rzą? Spoj rzał na ich po ważne miny i miał pew ność, że ła two nie bę dzie.



ROZ DZIAŁ 5

Ali cja
Rok 1978

Cze ka li śmy, aż wy cie ucich nie, jakby ten po nury od głos blo ko wał moż li wość wyj- 
ścia ze sto doły, jakby za wo dzący dźwięk sta no wił ba rierę nie do przej ścia. Ileż to
może trwać, do ja snej cho lery, co to za stwór, który tak długo po trafi wyć?

Ci sza.
– To wilk? – za py tał Mie tek.
– Brzmiało jak wilk – oce nił Prze mek.
– Ra czej pies – od po wie dzia łem, czu jąc, jak mimo ci szy wcale się nie uspo ka- 

jam, a wręcz prze ciw nie, do głowy wpa dają mi różne ob razy, co je den to gor szy,
a w każ dym wi dzę roz szar pane ciało Ali cji le żące na środku wio ski, z od gry zio- 
nymi po wie kami, śla dami zę bów i szpo nów na jej pier siach.

– Ra cja – zgo dził się Mie tek. – Wilk by nie zszedł do osady, a to brzmiało, jakby
by dlę sie działo na któ rejś z cha łup.

– Chodź cie! – rzu ci łem w ich stronę, nie wda jąc się w zby teczne kon wer sa cje.
Co to miało za zna cze nie – czy wilk, czy nie?

Wy pa dli śmy ze sto doły i  mroźne po wie trze ude rzyło nas w  twa rze. Ru szy li- 
śmy przez na szą osadę, pro wa dzeni pa mię cią ście żek wy dep ty wa nych za dnia
i  ni kłym świa tłem wą skiego księ życa. Żadne z  okien nie biło moc nym po bla- 
skiem elek trycz nego świa tła, blade świa tło świec i lamp da wało efekt, jakby cha- 
łupy przy mru żyły zmę czone oczy i miały za miar udać się na spo czy nek.

Na gle się za trzy ma łem, co było sy gna łem dla mo ich przy ja ciół, bo ich kroki
także umil kły, za to ci szę nocy wy peł niły cięż kie od de chy. W  tej nie wdzięcz nej
ciem no ści do strze głem ja kiś ruch, który na tych miast mnie za alar mo wał. Jesz cze
wczo raj szedł bym na dal pro sto, bo i ko góż można u nas spo tkać, ale przez to wy- 
cie po czu łem się jak w  ob cym miej scu, na te re nie ło wiec kim ja kie goś dra pież- 
nika, może na wet i lwa, o któ rym czy ta łem we W pu styni i w pusz czy.

– Coś idzie – wy szep ta łem i usu ną łem się pod ścianę domu Ka pi ców, a dwójka
kom pa nów uczy niła to samo.



Pech chciał, że scho wa li śmy się za ro giem cha łupy i na wet za dnia do strze że- 
nie nad cho dzą cego prze ciw nika by łoby trud nym za da niem.

– Wy chyl głowę za róg – wy szep tał Mie tek.
Prze łkną łem ślinę. Ja bym to zro bił, tylko ob le ciał mnie strach. Przy po mniał

mi się film, na który udało nam się po je chać do mia sta z  chło pa kami. To był
pierw szy hor ror, jaki wi dzia łem w ży ciu, miał ty tuł Hal lo ween i opo wia dał o psy- 
cho pa cie, który mor do wał w  spo koj nym ame ry kań skim mia steczku. W  osa dzie
jak na sza. Je śli wy sta wię głowę za róg domu, to czy nie spad nie na nią wielki
nóż? Albo sie kiera.

Kroki, które jesz cze przed chwilą sły sze li śmy, uci chły. Za pa dła ci sza, przy naj- 
mniej tak bym chciał, bo na sze cięż kie od de chy za głu szały mi wszystko i je śli ta
upio rzyca, Mara, jak na zwał ją dzia du nio, fak tycz nie tam jest i  idzie w na szym
kie runku, chce się gnąć po na sze ży cia, to sły szy nas z da leka.

Moi przy ja ciele chyba zro zu mieli to samo, bo każdy na gle za czął za wszelką
cenę wal czyć z tym, aby uspo koić swoje płuca i serce.

Uda wało się.
W końcu można było wsłu chać się w noc i mo dli łem się, aby nic te raz nie za- 

częło wyć, bo ga łuszki z se rem i mio dem wy sko czą mi z gar dła same.
Nóż! Przy po mnia łem so bie o scy zo ryku i się gną łem po niego do kie szeni, jed- 

no cze śnie nie spusz cza jąc wzroku z na roż nika domu. Za czą łem otwie rać ostrze,
ale sprę żyna była nowa i trzy mała twardo, a moje palce były już nieco zgra białe
z zimna, cie płe rę ka wice zo stały przy kance z bim brem.

Nóż z ci chym pac nię ciem spadł mi pod nogi.
Wtedy wy sko czyła na nas zza rogu.
– Bu! – krzyk nęła Ali cja, jej blond war ko cze nie scho wane pod czapką za fur go- 

tały w  po wie trzu, a  sze roki uśmiech i  ru miane po liczki za lśniły w  de li kat nym
świe tle księ życa.

– Ja pier dolę! – krzyk nął Mie tek, ła piąc się za serce.
– Kurwa mać! – do dał Prze mek. Oparł się o ścianę domu i wy pu ścił gło śno po- 

wie trze. – Za wału można do stać.
– Ale ście się ob srali! – za wo łała we soło, od razu ca łu jąc mnie w po li czek. – Co

się tak skra da cie po wsi, jak par ty zanci ja cyś?
– A ty co tak ła zisz sama po nocy, co? – od parł za czep nie Prze mek. – Ży cie ci

nie miłe?
– Co? – zdzi wiła się. – A co mi tu się może stać? Osza la łeś?
– Nie sły sza łaś tego wy cia? – za py ta łem.



– Czego?
– Coś wyje w osa dzie, ko lejną noc – wy ja śnił Mie tek już nieco spo koj niej szym

gło sem.
Ali cja po pa trzyła na na szą trójkę z  na my słem, prze su wała wzrok od jed nego

do dru giego, na sa mym końcu pa trząc na mnie, jakby rzu cała wy zwa nie. Ja każ
ona była piękna w tym de li kat nym świe tle księ życa, blond war ko cze spa da jące na
plecy, kształtna twarz i  pełne usta, błę kitne oczy, któ rych ko loru oczy wi ście
w  nocy nie szło zo ba czyć, ale ja je zna łem i  wie dzia łem, że tam są i  pa trzą na
mnie z mi ło ścią, cho ciaż może te raz z lek kim po wąt pie wa niem. Piękna. Sam nie
umia łem pi sać wier szy, ale do sko nale ro zu mia łem, co kie ro wało po etami, że spo- 
ty ka jąc się z  tak nie ziem skim, ab so lut nie obez wład nia ją cym i  wy pie ra ją cym
z głowy inne my śli wi do kiem, mu sieli usiąść nad kartką i za cząć gło wić się nad
ry mami, aby nie uchy bić czy ta ją cemu, prze nieść go do kład nie w  ten czas i  to
miej sce, po sta wić go przed iden tycz nym wi do kiem, jaki na tchnął ich do pi sa nia.

–  Mam ta kiego wuja w  War sza wie, An drzeja – po wie działa z  nutką kpiny
w gło sie. – On ma wia: nie strasz, nie strasz, bo się ze srasz.

– Na prawdę ni czego nie sły sza łaś? – za py tał Mie tek.
– Jak bab cię ko cham – od po wie działa. – Ale te raz to mnie jed nak lekko prze- 

stra szy li ście. Chodź cie do sto doły, za grze jemy się, bo zmar z łam. Mam na lewkę
na wi śniach, do sta łam od babki Pan ko wej za za kupy z mia sta.

Ru szy li śmy w  drogę po wrotną, do słow nie dwa kroki da lej za trzy ma łem się
i wró ci łem na miej sce na szego spo tka nia po scy zo ryk, który nie zdą żył po słu żyć
mi jako broń. Może i do brze, gdy bym stał tam z ostrzem na wierz chu, kto wie, co
mógł bym zro bić ze stra chu, gdy Ali cja na mnie wy sko czyła. Wo la łem o tym nie
my śleć, pod bie głem do przy ja ciół i ru szy li śmy przez za to pioną w mroku osadę.

Nic nie wyło, ale może to i do brze, bo ta noc oka zała się jedną z naj pięk niej- 
szych w moim ży ciu.

Do sta łem dziś jesz cze je den pre zent. Gdy do pi li śmy bim ber, nie zo stało go
wszak dużo, a po tem po ra dzi li śmy so bie z wi śniówką, Ali cja za częła się do mnie
przy tu lać, smy rać mnie no sem po po liczku, gła dzić po ko la nie. Ko le dzy na tych- 
miast zro zu mieli po wagę sy tu acji.

– Rano mu szę z oj cem po cho inkę do lasu je chać – stwier dził Mie tek. – W do- 
datku inna ro bota czeka, a matka, jak to przed świę tami, szału do staje ze sprzą- 
ta niem. Pew nie będę mu siał trzy razy okna myć.

– Ja też idę – do dał Prze mek. – Ma rano przy je chać po pie rogi ja kiś fa cet z mia- 
sta. Obie ca łem, że po mogę le pić.

– Wi dzimy się ju tro na pa sterce? – za py tał Mie tek.



– Tak, jak co roku idziemy ra zem – od po wie dział mu Prze mek.
Nie sko men to wa łem, bo usta już mia łem za jęte. Moja dziew czyna, a mia łem

na dzieję, że wkrótce na rze czona, a za raz po tem żona, wpiła się we mnie, jakby
chciała od na leźć na moim ję zyku smak wy pi tej wi śniówki. Chcia łem coś po wie- 
dzieć, ale nie po zwo liła mi. Uwiel biała mnie ca ło wać, a ja pie ścić jej piersi, które
były duże i cięż kie, aż chciało się w nie wtu lać ni czym w cie płą po ściel w zimny
po ra nek.

Uto ną łem w tym cie ple, w tej bla dej skó rze, tak cu dow nie pach ną cej, że już nie
chciało się in nych aro ma tów na świe cie, od tej pory wszystko mo gło mieć za pach
mo jej uko cha nej, po ranna kawa, świeżo upie czony chleb, bez kwit nący wio sną
w na szym ogro dzie, tru skawki zbie rane la tem za do mem, wrzos je sie nią i świą- 
teczny pier nik zimą.

– Zimno mi – wy szep tała i to było naj pięk niej sze kłam stwo, ja kie dane było mi
sły szeć, gdyż jed no cze śnie roz pięła sta nik i  jej piersi spa dły na mnie ni czym
osiem bło go sła wieństw, a gdy jej ręce, za zwy czaj błą dzące po mo jej klatce, cza- 
sem tylko za pę dza jące się na brzuch, ze szły od waż nie w  dół mię dzy moje nogi
ni czym la wina z  ma ja czą cej gdzieś tam w  ciem no ści Śnieżki, na mięt ność po- 
rwała moje wszyst kie zmy sły ni czym fala śniegu nie ostroż nego tu ry stę.

Gdy le żała już naga, biło od niej cie pło mo gące ogrzać chyba cały świat, sto pić
lo dowce i spro wa dzić przez to na świat po top, który nie zaj mie się grzesz ni kami,
lecz tymi, któ rzy nie wie rzą w mi łość.

Ja wie rzy łem, gdy kła dłem się na niej, od naj du jąc ustami jej spra gniony piesz- 
czot ję zyk, dłońmi piersi uno szące się ni czym fale cie płego, ogar nię tego sztor- 
mem mo rza i w końcu po śladki, twarde, lecz go ręt sze od wul kanu.

Ty siące razy wy obra ża łem so bie ten mo ment, umie ra jąc ze stra chu, że nie
będę wie dział, co ro bić, jed nak wszyst kie obawy ucie kły precz, spło szone jej pew- 
no ścią i  wspólną na mięt no ścią bu cha jącą ta kim ogniem, że za czą łem oba wiać
się o sto dołę sta rego Bry sia, czy aby nie sta nie w pło mie niach.

Oca lała, mimo na szej dwójki ta rza ją cej się w pach ną cym je sie nią sia nie, ję czą- 
cej z roz ko szy i speł nie nia. Mo gły w tej chwili wyć i wszyst kie upiory świata, my
sły sze li śmy tylko sie bie i do tego świata nikt nie miał wstępu.

–  Na dal ci zimno? – za py ta łem, gdy już le że li śmy przy kryci ko cem, który tu
swego czasu przy tar gał Prze mek.

– Już ni gdy mi nie bę dzie zimno – od po wie działa gło sem, który za stę po wał mi
wszystko, co można na świe cie usły szeć.

–  Sły sza łaś taką pio senkę w  ra diu? – za py ta łem. – O  tym, żeby wsiąść do po- 
ciągu byle ja kiego i  nie dbać o  ba gaż czy o  bi let. Pa trzeć, jak wszystko zo staje



w tyle.
– No cały czas ją grają. Hit!
– Chciał bym tak.
– Wy je chać z osady?
– Tak.
–  Ja też – po wie działa i  w  mo jej gło wie za śpie wały chóry aniel skie. – Wuj

z  War szawy mówi, że bym do niego przy je chała. Jest le ka rzem i  mówi, że bym
szybko skoń czyła stu dium pie lę gniar skie, a je śli chce mi się uczyć, to mi po może
w stu diach me dycz nych.

– Zo sta ła byś le ka rzem?
– Chcia ła bym po ma gać lu dziom, a naj bar dziej dzie ciom.
Nie od po wie dzia łem, jej mały bra ci szek zmarł kilka lat temu w środku zimy na

za pa le nie płuc. Le karz nie zdą żył z mia sta, bo śnieg za sy pał nam wieś na kilka
dni.

– Piękne ma rze nie – po wie dzia łem po chwili. – Bę dziesz świet nym le ka rzem,
naj lep szym.

– Tak my ślisz?
– Ja sne.
– A ty kim chciał byś zo stać w ta kim du żym mie ście?
–  Mi li cjan tem – od po wie dzia łem bez na my słu i  sam się zdzi wi łem. Jesz cze

wczo raj by mi to przez myśl nie prze szło, ale to był chyba wpływ wi zyty stryja.
Po ma ca łem kie szeń, nóż spo czy wał na swoim miej scu.

– Ty byś ła pał prze stęp ców, ja le czyła dzieci – po wie działa roz ma rzo nym gło- 
sem. – W wiel kim mie ście. Cho dzi li by śmy do kina, te atru, może do opery. Ni gdy
nie by łam w ope rze.

– Tam można ro bić wszystko – zgo dzi łem się.
– Za tem wy jedźmy – po wie działa i w tej pro po zy cji nie było cie nia roz ma rze- 

nia, lecz sama sta now czość.
– Tak. Tam jest przy szłość – stwier dzi łem.
I nie ma tam żad nych de mo nów wy ją cych po no cach, do da łem w my ślach. By- 

łem tego pe wien.



ROZ DZIAŁ 6

Kie dyś to były święta
Rok 2023

Serce za czy nało mu ga lo po wać w piersi i dla tego wła śnie Jan Ryś nie prze pa dał
za kawą. Uwiel biał jej smak, ale był nie zwy kle czuły na ko fe inę, która na wet
w ma łej ilo ści po wo do wała u niego herz kle koty. Zresztą zdał so bie bar dzo wcze- 
śnie sprawę, że jest po datny na wszystko co złe. Gdy za czął pa lić pa pie rosy, to
od pa lał jed nego od dru giego i  za czął bar dzo szybko mieć pro blemy z  od dy cha- 
niem, rzu cił więc to cho ler stwo, a nie było to ta kie pro ste w la tach sie dem dzie sią- 
tych, gdyż pa lono wtedy wła ści wie wszę dzie, na wet w urzę dach, co było dziś nie
do po my śle nia. W  każ dej re stau ra cji uno siła się sina chmura gry zą cego dymu
i dla nie pa lą cego na wet wy pad na szybki obiad był wy zwa niem.

Bar dzo po lu bił także wódkę i  abs ty nen tem zo stał jesz cze szyb ciej, niż rzu cił
pa le nie. Naj gor sze było to, że go rzałka mu po pro stu sma ko wała, a gdy po czę sto- 
wano go whi sky, to wręcz osza lał z  za chwytu. Otrzeź wie nie, w  sen sie me ta fo- 
rycz nym, jak i  bar dzo przy ziem nym, przy szło po tej jed nej fe ral nej nocy, gdy
obu dził się w nie swoim miesz ka niu, bez spodni, z damą wielce wąt pli wej pro we- 
nien cji i  urody przy boku i  kom plet nie bez pie nię dzy. Bez żalu i  wy rzu tów su- 
mie nia za brał pierw sze lep sze spodnie z szafy go spo da rza, któ rego nie był na wet
w sta nie usta lić, wy szedł z miesz ka nia i nie do tknął wię cej kie liszka. Po zwa lał so- 
bie tylko na piwo, bo to szybko go sy ciło i  nie po tra fił wy pić wię cej niż trzech
z rzędu.

Ta sta now czość i  zde ter mi no wa nie stały się jego zna kiem roz po znaw czym
i  wszy scy współ pra cow nicy do sko nale wie dzieli, że jak coś po sta nowi, to z  raz
ob ra nej drogi nie za wróci go żadna siła. Była to po czę ści wada, ale dzięki temu
stał się po li cjan tem, który, gdy ła pał się za ja kąś sprawę, to szedł po tru pach do
celu.

– Czyli miesz kała tam pana ro dzina? – za py tał wyż szy z po li cjan tów.
– Do kład nie – po twier dził Ryś, sta ra jąc się po li czyć liczbę ło mot nięć w klatce

pier sio wej.
– I z ra cji prze nie sie nia do Je le niej Góry po sta no wił pan tam spę dzić święta? –

do py ty wał ko mi sarz Krzysz tof Po dyma.



– Ale to którą me todę te raz sto su je cie? – za py tał z iro nią w gło sie eme ry to wany
po li cjant. – Szcze gó łowe po wta rza nie na wet naj drob niej szych de tali w  na dziei,
że się wy sy pię?

– A jest z czego? – od ciął się niż szy z po li cjan tów.
– Skoro idzie cie tą drogą, to pew nie tak uwa ża cie.
Sto ude rzeń na mi nutę, jak wy szło z wy li czeń. Jak na stare serce to zde cy do- 

wa nie za dużo.
– Nie – za prze czył sta now czo Po dyma. – W tej spra wie jest tyle nie do mó wień,

nie ści sło ści, urwa nych i nie wy ja śnio nych wąt ków, że mu simy iść od sa mego po- 
czątku, krok po kroku. Gdy bym miał pełne akta i kom pletny ma te riał do wo dowy,
to mo gli by śmy sku pić się tylko na lu kach i nie ści sło ściach, ale w obec nej sy tu acji
to sam pan ro zu mie.

– Ro zu miem.
– Za tem mo żemy li czyć na pełną współ pracę?
–  Szcze rość za szcze rość, czy nie taka była na sza umowa? – za py tał Ryś, nie

od ry wa jąc oczu od swo ich młod szych ko le gów.
– Do kład nie – po twier dził szybko Po dyma.
Mą dry chło pak, jak kła mać, to szybko, żeby nie zdą żyła na wet po wieka za- 

drżeć.
– Adam Ant czak to był brat mo jego ojca – za czął spo koj nie Jan Ryś. – Nie ży ją- 

cego ojca gwoli ści sło ści, ale to dla sprawy zna cze nia nie ma. Ja po śmierci ro dzi- 
ców wy je cha łem z osady, mu sia łem zmie nić oto cze nie. Spa dek po nich mi mały
zo stał i do bre świa dec two ze śred niej szkoły, wzo rowo zdana ma tura. W po ciągu
za cze pił mnie mi li cjant, my śląc, że może je stem zło dzie jem, bo gębę za wsze
mia łem nie cie kawą, ale na ko niec po sta wił piwo i na ga dał, że bym z ta kim świa- 
dec twem szedł do mi li cji. Jak się oka zało, wy kła dał w Szczyt nie, za brał mnie ze
sobą i tak po szło. Młody by łem, głupi, da łem się na mó wić. A może i do brze?

– Nie lu bił pan tej ro boty? – za py tał Su kien nik.
– A jest ktoś, kto lubi? – od po wie dział py ta niem Ryś. – Wtedy kró lo wał se rial 07

zgłoś się i do mi li cji przy cho dziło mnó stwo świe ża ków, każdy chciał być jak Bo- 
re wicz. Ści gać ban dy tów no wiut kim po lo ne zem, wy ry wać dupy na dan sin gach,
pić do bre al ko hole. Po tem się oka zy wało, że ga niają zło dzie jasz ków na pie chotę,
za miast dan sin gów od wie dzają me liny, a  whi sky wi dzą, jak przej mują kon tra- 
bandę, bo na tę z Pe weksu ich nie stać. Czar prysł.

– U pana też?



– Ja sze dłem tam bez ocze ki wań, więc się nie za wio dłem, w do datku się oka- 
zało, że je stem w tym do bry, ale drugi raz bym się nie zde cy do wał.

– To le cimy da lej – po wie dział Po dyma.
– No w każ dym ra zie naj pierw słu ży łem chwilę w War sza wie, ale jak się po ja- 

wiło za po trze bo wa nie tu taj, to na tych miast się prze nio słem i tak się zło żyło, że
mia łem za mel do wać się w Je le niej Gó rze pierw szego stycz nia ty siąc dzie więć set
sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku. Wy bra łem urlop i  po je cha łem do ro dziny
na święta. Po tem mia łem plan urzą dzić się w  mie ście przed roz po czę ciem
służby.

– Ale po goda po krzy żo wała szyki – stwier dził Su kien nik.
– Zima stu le cia – od po wie dział Ryś, ki wa jąc głową. – Dzi siaj z tymi no wo cze- 

snymi płu gami i  sze ro kimi dro gami byle śnieg po trafi spa ra li żo wać kraj,
a wtedy? Spadł pra wie metr śniegu w jedną noc. Tem pe ra tura po le ciała na łeb na
szyję, z do dat niej do dwu dzie stu stopni mrozu. Do tego śnie życe, wi chury, kraj
po pro stu za marzł. Wła dza lu dowa bar dzo dziel nie in for mo wała o walce z ży wio- 
łem, dużo mniej bo ha ter sko tę walkę pro wa dziła. Szcze gól nie małe wio ski na
końcu świata zo stały od cięte od cy wi li za cji, prądu nie było przez wiele ty go dni.
A osada le żała na praw dzi wym końcu wszyst kiego.

– Aż mi się zimno zro biło – po wie dział z uśmie chem Su kien nik.
– Nie na wi dzę mrozu – od parł Ryś i się gnął po bu telkę wody.
– Wspo mniał pan Ant czaka – kon ty nu ował prze słu cha nie Po dyma. – U niego

spę dzał pan święta.
– Tak – od parł szybko Ryś.
– Pana ro dzina?
– Zga dza się. Brat ojca.
– Ale na zwi sko no si cie inne?
–  Wstę pu jąc do mi li cji, zmie ni łem na na zwi sko pa nień skie swo jej matki,

z sen ty mentu.
– Czyli Ant czak to pana ro dzina. I za ra zem jedna z ofiar.
– Można tak po wie dzieć – od po wie dział Ryś z nie pew no ścią w gło sie. Jak dużo

wie dzieli? To py ta nie mo gło być pod chwy tliwe.
– Ale nie pierw sza?
– No nie.
– Za częło się w pa sterkę?
– Do kład nie – od po wie dział Ryś. – Wi gi lia prze bie gła spo koj nie, a po tem nie- 

mal cała osada udała się na pa sterkę. Za dzie ciaka to je chało się ro we rami, fur-



man kami lub sa niami, w  za leż no ści od po gody, ale wtedy w  osa dzie miesz kał
chło pak, który był kie rowcą PKS–u i za czy nał kurs od Wny ków, przez Bar ci nek,
do Je le niej. Po są siedzku. Na noc sta wiał au to bus na po dwórku, no i  za wo ził
wszyst kich chęt nych, bo pa sterka w ko ściele we Wny kach była.

– I co tam się wy da rzyło? – za py tał Su kien nik.
– Na mszy to nic. Wszystko, co naj gor sze, za częło się w dro dze po wrot nej.
Po li cjanci spoj rzeli na niego z wy cze ki wa niem, to był mo ment, do któ rego dą- 

żyli od sa mego po czątku.
On też.



ROZ DZIAŁ 7

Ci cha noc, śnieżna noc
Rok 1978

Nie lu bi łem ko ścioła we Wny kach. Za wsze było w  nim cho ler nie zimno i  ja koś
tak mar two, zu peł nie nie jak w świą tyni, może to przez ten krzyż z fi gurą Je zusa
Chry stusa, wielki i taki na tu ralny, miało się wra że nie, że zba wi ciel za raz otwo rzy
oczy, po czym zej dzie na ka mienną po sadzkę i  po cznie mścić się za do znane
krzywdy, gła dzić grze chy tego świata. Różne rze czy lu dzie mó wili o tym ko ściele,
jak i  o  miesz kań cach Wny ków, że to nie bez pieczne miej sce, lu dzie za wistni,
a sama świą ty nia przez miej sco wych na zy wana była Ko ścio łem Chry stusa Mści- 
wego. Nie wiem, czy to wszystko było prawdą, pew nie nie, a cała ta nie chęć do
tu tej szych we dług mnie wzięła się z  faktu, że oni miesz kali tu od wie ków i  nie
wy sie dlono ich do Nie miec, a my zno wuż przy by li śmy ze wschodu w trak cie ak- 
cji prze sie dleń czej Wi sła. By li śmy są sia dami, któ rzy po cho dzą z dwóch świa tów
i po pro stu nie mogą z dnia na dzień zmie nić sie bie i tra dy cji, która kie ruje ich
każ dym dzia ła niem.

Moje pół przy mknięte oczy otwarły się z ra do ścią, gdy z ust pro bosz cza pa dło:
„Idź cie w po koju Chry stusa”, co ozna czało za koń cze nie czę ści mszy zwa nej ro ze- 
sła niem, na co ode tchną łem z  ulgą. Wspo mnie nia wie cze rzy wi gi lij nej ucie kły
prze ga niane szu mem gło sów wy po wia da ją cych zgod nie „Bogu niech będą
dzięki”, i mo gli śmy ru szać do do mów.

Tak ogól nie to był piękny wi gi lijny dzień z tra dy cyjną wie cze rzą przy ro dzin- 
nym stole. Wcze śniej oj ciec przy niósł wy ciętą z lasu jo dłę, którą ude ko ro wa li śmy
naj róż niej szymi ozdo bami, w  więk szo ści przy go to wa nymi przez moje młod sze
ro dzeń stwo. Aniołki z  włóczki, gwiazdki z  gię tego drutu po ma lo wa nego sre- 
brzanką, orze chy po ma lo wane na złoto, jabłka, a na wet kilka naj praw dziw szych
bom bek cho in ko wych w  róż nych ko lo rach, które udało się ojcu skądś za ła twić.
Praw dzi wym ra ry ta sem był jed nak kom plet świa te łek cho in ko wych zło żony
z  róż no ko lo ro wych ża ró wek, który świe cił tak mocno, że po tra fił za lać cie płym
świa tłem cały duży po kój w na szym domu. Do tych czas na ga łę ziach mon to wa li- 
śmy praw dziwe świeczki, ale trzeba było nie źle się na gim na sty ko wać, żeby nie
pod pa lić drzewka.



Do dat ko wego uroku do da wała obec ność stryja Jana, który już ka zał mi do sie- 
bie mó wić po imie niu i  po ka zał przy oka zji za bi ja nia kar pia, jak pra wi dłowo
ostrzy się nóż, abym od po wied nio dbał o swój scy zo ryk. Rano oj ciec i stryj przy- 
wieźli ładną cho inkę, którą z  sa pa niem i  kil koma prze kleń stwami rzu ca nymi
pod no sem umie ścili w sto jaku, było stro je nie drzewka wśród pi sków, śmie chów
i  kłótni młod szego ro dzeń stwa, na wet wró cił prąd i  w  ra diu dało się po słu chać
ko lęd. Dzia dek wy jął z szafy swój brą zowy ad ap ter do płyt wi ny lo wych, od ku rzył
ko lek cje płyt pocz tó wek z ko lę dami i po miesz ka niu po pły nęła na po czą tek pieśń
Bóg się ro dzi w wy ko na niu ze społu Ma zow sze.

Przy by li śmy tu taj ze wschodu, z oko lic Bił go raju. Kil ka na ście prze sie dlo nych
ro dzin, do któ rych do łą czono kilka in nych rów nież z  oko lic Fram pola i  ca łego
Roz to cza. Po cząt kowo by li śmy nie ufni i  wy stra szeni, źli na wła dzę i  cały świat
o to, że za brała nam na szą oj co wi znę i prze su nęła jak nie chciany pio nek na plan- 
szy na obcą, po nie miecką zie mię. To zna czy moi ro dzi cie i dziad ko wie byli źli, bo
nam, dzie ciom, to było wszystko jedno. Jed nak złość mi nęła, trzeba było żyć.

Przez trzy dzie ści lat w ży ciu osad ni ków po ja wili się lu dzie z ze wnątrz, jak cho- 
ciażby mama Mietka była tu tej sza, z Bar cinka, a to wszystko skut ko wało po mie- 
sza niem tra dy cji, za cho wań i  zwy cza jów. Jesz cze moja bab cia mó wiła nieco
śmiesz nie, za cią gała i zmięk czała słowa, oj ciec i ma tula już dużo mniej, a  ja to
mó wi łem cał kiem „po mia sto wemu”, jak śmiała się bab cia.

Różne też były zwy czaje do ty czące sa mej Wi gi lii, jak i cho ciażby pi cia cze goś
moc niej szego w ten szcze gólny dzień. Jedni pili pod rybkę w trak cie wie cze rzy,
dru dzy do piero po jej za koń cze niu, nie liczni zaś cze kali na po wrót z  pa sterki.
U nas w domu mało się pi jało, oj ciec trzy mał w piw niczce na pół kach ze sta rych
de sek na lewkę i wino z owo ców, kup nej wódki nie wi dzia łem na oczy w jego ręku
ni gdy, stąd też i al ko holu nikt na wet nie wa żył się sta wiać na bia łym ob ru sie. Na
stole za to po ja wiły się po trawy w licz bie dwu na stu, od zupy grzy bo wej z ła zan- 
kami przez groch z ka pu stą, pie róg gry czany, pro ziaki i pie rogi z ka pu stą i grzy- 
bami, aż po sma żo nego kar pia. Gdy wrę czy li śmy so bie pre zenty, naj lep sze te dla
dzie cia ków, a so bie na wza jem naj skrom niej sze, mo głem udać się do sto doły sta- 
rego Bry sia, w któ rej prze ży łem tak cał kiem nie dawno chwile pełne unie sie nia.
Przy ja ciele już cze kali.

– Mam bim ber – stwier dził na po wi ta nie Prze mek, po ka zu jąc kankę. – Oj ciec
już na wa lony, pew nie na pa sterkę na wet się nie dźwi gnie.

– No to we so łych świąt, przy ja ciele – po wie dział Mie tek, roz da jąc nam kubki. –
Dziś mamy za ką skę przy naj mniej.



Każdy coś za brał z do mo wego stołu, za tem na de sce usta wio nej w for mie pro- 
wi zo rycz nego stołu wy lą do wały przed nami spe cjały wprost z na szych bił go raj- 
skich stron.

– Pro ziaki – roz ma rzył się Mie tek. – Moja ma tula nie robi.
– No bo tu tej sza, to i skąd ma umieć – od par łem. – Niby żadna fi lo zo fia, mąka,

jajo, zsia dłe mleko, do pieca i już.
– Wiem, wiem. – Mie tek mach nął ręką, bio rąc jed nego wiel ko ści swo jej dłoni

i wą cha jąc z lu bo ścią.
– Dla mnie to jed nak pie róg z ka szą naj lep szy – stwier dził Prze mek. – Jesz cze

z so sem grzy bo wym, to cy mes.
–  A  dla mnie karp – od par łem. – Ni gdy nie sma kuje jak w  święta. Ma tula

trzyma przez noc w mleku z ce bulą, po tem ma cza w jaju i bułce tar tej i nie chaj
świat zgi nie, ja kie to do bre. Gdzie tam barszcz czer wony czy zupa grzy bowa, ku- 
tia czy pie rogi z ka pu stą i grzy bami.

–  Mam też kom pot na prze pitkę – po in for mo wał nas Prze mek, po ka zu jąc li- 
trową bu telkę po mleku z za wie si stym pły nem w środku.

– Za tem ucztujmy – za rzą dzi łem.
– O tak, to może ostatni raz – stwier dził Mie tek.
– Dla czego? – za py ta łem.
– No za rok to ty już bę dziesz żon koś – od parł. – A może i ta tuś. My ślisz, że pu- 

ści cię po ko la cji ta twoja Ali cja do nas na bim be rek?
– Daj spo kój – od po wie dzia łem. – Nie jest mi tak śpieszno do że niaczki.
– A jak dzi dziuś bę dzie? – za py tał Prze mek, po le wa jąc bim bru do kub ków.
–  Wczo raj we wsi po nocy co prawda wyło – stwier dził Mie tek. – Ale też coś

strasz nie ję czało. Stara Ma cie jowa po dobno do rana zdro waśki kle pała, bo my śli,
że to du sze po kutne za wo dziły pod da chem sto doły.

–  W  jej wieku to już czło wiek stęka i  ję czy tylko z  bólu – od po wie dzia łem,
mocno się ru mie niąc, czego moi przy ja ciele nie mo gli na szczę ście zo ba czyć.

Za śmia li śmy się wspól nie, wznie śli śmy kubki do to a stu.
– Oby to nie było ostat nie ta kie spo tka nie – po wie dział Mie tek.
Stuk nęły de li kat nie alu mi niowe na czy nia, bim ber spły wał do peł nych żo łąd- 

ków ni czym nek tar, cie pło roz cho dziło się po ca łym ciele, chciało się żyć. Niby
za wsze chce się żyć, ale dziś mogę stwier dzić, że jak czło wiek młody, to ja koś tak
w dwój na sób. Szcze gól nie jak pod ręką przy ja ciele z do brym trun kiem, a w gło- 
wie jesz cze błąka się wspo mnie nie upoj nej nocy z piękną dziew czyną.



– Faj nie, że prąd rano wró cił – po wie dział Prze mek, za gry za jąc pro zia kiem. –
Matka mo gła w pro diżu cia sta po piec.

– I ra dia po słu cha li śmy – do dał Mie tek. – Mó wili, że do bra po goda się skoń czy
i ma śnieg spaść. Za lew ski mó wił, że to będą praw dziwe białe święta. Ma giczne,
tak do dał.

– Też mi ma gia w śniegu – par sk ną łem. Nie lu bi łem zimy. Tu taj w gó rach na- 
wet naj mniej szy opad śniegu spra wiał, że ży cie sta wało się nie zno śnie cięż kie.

– To pod te białe święta – za rzą dził Prze mek, od razu na peł nia jąc na sze kubki.
I tak wy pi li śmy małą kankę bim bru i w gło wach nam mocno za szu miało, nie

po wiem. W au to bu sie, który za wo ził nas tego roku do ko ścioła, może i nie było
czuć ma gicz nej at mos fery świąt, ale za to aro mat bim bru uno sił się tak mocno,
że szyby nie miały prawa za mar z nąć. No cóż, jak wspo mnia łem, mój oj ciec stro- 
nił od al ko holu, ale był on chlub nym wy jąt kiem. Reszta miej sco wych ło iła go- 
rzałę, nad ra bia jąc śred nią kra jową za mo jego oj czulka, ma tulę, moje dwie sio stry
i bra ciszka oraz za wszyst kie inne dzieci w osa dzie.

Au to bus je chał po woli, bo po desz czu sią pią cym od rana po zo stało tylko wspo- 
mnie nie w  po staci po krywy lo do wej, którą za ła twił nam stary i  do bry Dzia dek
Mróz. Kie rowca ostroż nie za je chał pod ko ściół we Wny kach, mimo że na le że li- 
śmy do pa ra fii w Bar cinku, i po wie dział, że da lej nie je dzie, bo taka śli zga wica.
Gdy wy sia da li śmy, to na nie bie za tań czyły pierw sze płatki śniegu.

Przy wi le jem mło do ści jest nie tylko pi cie bim bru w ta jem nicy przed ro dzi cami
czy ba rasz ko wa nie z uko chaną na sia nie, ale także sta nie w ko ściele na sa mym
końcu przy drzwiach, a co za tym idzie, to ja pierw szy po skoń czo nej mszy zła pa- 
łem za klamkę wrót pa mię ta ją cych chyba jesz cze bi twę pod Grun wal dem i  wy- 
sze dłem na ze wnątrz. Śnieg wa lił już jak osza lały i cały świat za mie nił się w biały
ob ra zek, jakby fak tycz nie ktoś użył ma gii.

–  No po pa trz cie, a  rano jesz cze deszcz pa dał – stwier dził ktoś z  opusz cza ją- 
cych ko ściół. – Na wio snę się miało.

– Za lew ski nie kła mał – po wie dział Mie tek, spo glą da jąc w górę i wy sta wia jąc
ję zyk, żeby zła pać kilka płat ków śniegu.

Lu dzie przed ko ścio łem skła dali so bie jesz cze ży cze nia, po kle py wali się po ra- 
mio nach, przy tu lali, ca ło wali w  po liczki. Dzie ciaki szybko urzą dziły so bie śli- 
zgawkę, a  ksiądz pro boszcz stał w  drzwiach i  bło go sła wił od cho dzą cych. Nie
miało zna cze nia, kto z Wny ków, a kto z na szej osady, w wi gi lijny wie czór wszy- 
scy byli so bie braćmi. Po chwili, gdy zda wało się, że świą teczna at mos fera
pierzch nie ni czym kot z mroź nego po dwórka, ksiądz za in to no wał Wśród noc nej
ci szy i przed nie du żym ka mien nym ko ściół kiem w ma łej wsi pod Kar ko no szami



nio sła się przez noc piękna pieśń. Gdy ostat nie słowa ko lędy wy brzmiały i lu dzie
en tu zja stycz nie za częli bić brawo i krzy czeć: „We so łych świąt, Ali cja po de szła do
mnie i po ca ło wała mnie w po li czek.

Je zu sie, na wet i Mściwy, jak chciało się żyć!
Ru szy li śmy w  końcu do au to busu, roz ra do wani, z  po licz kami za czer wie nio- 

nymi od mrozu i bim bru. Po czu łem, jak ktoś ła pie mnie za rękę, to Ali cja, ro ze- 
śmiana i szczę śliwa. Mimo że na sze dło nie były osło nięte weł nia nymi rę ka wicz- 
kami, to czu łem jej cie pło wni ka jące chyba aż do sa mego żo łądka. Niby nie wy pa- 
dało tak cho dzić, do piero pla no wa łem po pro sić jej ro dzi ców o rękę, może na wet
i  w  drugi dzień świąt. Bab cia obie cała prze ka zać mi swój pier ścio nek za rę czy- 
nowy. Stwier dziła, że le piej, żeby no siła go młoda dziew czyna niż ona w trum- 
nie.

W  au to bu sie po zaj mo wa li śmy miej sca, kie rowca, młody An drze jek, który
z  dumą po wo ził tym za cnym au tem, włą czył ra dio i  znowu w  po wie trze po pły- 
nęła ko lęda, tym ra zem W żło bie leży. Wiele osób za częło śpie wać, na wet i ja wraz
z ko le gami.

At mos fera po psuła się do piero, gdy nowy au to san zła pał de li katny po ślizg i za- 
czął zsu wać się do rowu. Nikt by tego nie za uwa żył, za równo śpie wana ko lęda,
jak i wy pity bim ber za brały lu dzi gdzieś da leko poza wnę trze po jazdu, ale w tekst
pie śni wdarł się gło śny krzyk kie rowcy, aku rat, gdy koń czył się wers: „Na przód
tedy nie chaj wszędy za brzmi świat z we so ło ści”.

– Kurwa mać! – krzyk nął An drze jek. – Trzy maj cie się! – do dał.
I  lu dzie na gle prze stali śpie wać, at mos fera znik nęła w  mgnie niu oka, czar

świąt i ich ma gia pry sły, jakby ich ni gdy nie było. W gło sie na szego kie rowcy było
sły chać po wagę sy tu acji, że żar tów nie ma, że oto nad ciąga ka ta strofa. Ła pa li śmy
się, kto czego mógł i miał pod ręką. Stało je dy nie kilka osób i te za re ago wały naj- 
szyb ciej, chwy ta jąc się opar cia i ru rek umiesz czo nych pod su fi tem. Ja się sku li- 
łem i po my śla łem na tych miast o Ali cji, która sie działa z ro dziną na przo dzie au- 
to busu. Oby nic jej się nie stało.

Au to sa nem szarp nęło i po czął się prze chy lać na prawą stronę, bar dziej i bar- 
dziej, aż zda wało się, że za raz się prze wróci i wszy scy spad niemy gło wami w dół.
Sto jący mię dzy sie dze niami z sap nię ciami zwa lali się na sie dzą cych, bo ustać nie
szło, nas po le wej stro nie za częło ścią gać w  stronę przej ścia i  trzeba było na- 
prawdę mocno się trzy mać, żeby nie po le cieć ze swo jego sie dzi ska. Obok mnie
sie dział Mie tek i  czu łem jego cię żar na pie ra jący na mój bark, zda jąc so bie
sprawę, że za chwilę moje dło nie nie wy trzy mają, palce pusz czą pod porę, jaką
było sie dze nie przede mną i runę na prawą stronę au to busu.



Wnę trze po jazdu wy peł niły krzyki do ro słych i pi ski dzieci, o wiele gło śniej sze
i bar dziej zgodne w chó ral nym uni sono niż śpie wana po dro dze ko lęda. Au to bus
za ję czał, jakby ten wy pa dek spra wiał mu ból i  też mu siał so bie ulżyć w cier pie- 
niu, po czym za trzy mał się z  szarp nię ciem. Ci, któ rzy ustali na no gach do tej
pory, pa dli na przej ście po mię dzy sie dze niami, zu peł nie jakby zmyła ich fala
pod czas sztormu.

Do słow nie na chwilę, na kilka se kund, ci sza za wład nęła ca łym au to bu sem, bo
na wet sil nik zgasł, a  lu dzie za sta na wiali się, czy żyją, czy też za raz święty Piotr
uchyli im drzwi do raju. No a po tem, co zro zu miałe, dzieci po częły pła kać i wyć.
Istny ko niec świata.

– Ci sza! – krzyk nął kie rowca. – Ciiiiiiii sza!
O dziwo, po dzia łało. Co prawda nie za pa dła na gle pełna sku pie nia i uwagi wy- 

wo ły wana przez niego ci sza, ale naj gło śniej sze pła cze ustały, przez co można
było coś po wie dzieć.

– Czy ni komu nic nie jest? – za py tał.
Lu dzie po częli spraw dzać głów nie stan zdro wia dzieci, ale, jak się oka zało, ni- 

komu nie po szła na wet krew z nosa. Au to bus zje chał na po bo cze w miękką za- 
spę. Oprócz zszar ga nych chwi lowo ner wów nie mie li śmy strat. Istny świą teczny
cud.

– Do brze, spo koj nie – mó wił kie rowca An drze jek to nem głów no do wo dzą cego
na li nii frontu. – Naj waż niej sze, że ni komu nic się nie stało. Te raz trzeba wyjść
z au to busu, więc niech każdy usią dzie i się nie ru sza, nie prze szka dza.

Słu chali go, o dziwo, cho ciaż prze cież był młody, ale na kie ro wa niu au to bu sem
znał się jako je dyny w  na szej osa dzie. Nie to, że na gle ci sza i  już, ale chli pa nie
i  ci che la menty zo stały prze gnane przez głosy męż czyzn, któ rzy za częli szu kać
drogi wyj ścia. Nie stety, drzwi au to busu za równo przed nie, jak i tylne nie da wały
się otwo rzyć, to na nich oparł się au to san, ze śli zgu jąc się do rowu. Wyj ścia ewa- 
ku acyjne znaj do wały się w da chu, w uchyl nych luf ci kach, co w za ist nia łej sy tu acji
było na wet i wy god nym roz wią za niem, bo au to bus był prze chy lony.

–  Tak się to robi – po in for mo wał kie rowca, kil koma moc nymi szarp nię ciami
otwie ra jąc kwa dra towy właz w su fi cie po jazdu.

– Jak czte rej pan cerni – za uwa żył mój oj ciec i kilka osób na wet się za śmiało.
Na pię cie spa dało, jako że ni komu nie stała się krzywda, to i hu mory wra cały.
–  Naj pierw mło dzież – za rzą dził kie rowca. – Wyj dzie cie i  przej dzie cie do

rowu, bę dzie cie ła pać ko biety i dzieci. Pa no wie na końcu.
– Da waj, Mi chał! – Oj ciec pchnął mnie lekko w ra mię. – Naj chud szy je steś.



Reszta pa sa że rów z nie ja kim tru dem w mocno po chy lo nym au to bu sie zro biła
mi od po wied nie miej sce, zła pa łem się za brzegi dziury, pod sa dzono mnie i wy lą- 
do wa łem na da chu au to busu, po czym od razu, ni czym ze zjeż dżalni, po le cia łem
do rowu. Na szczę ście da leko nie było, a  lą do wa nie zła go dził śnieg, któ rego już
cał kiem sporo na pa dało.

– Ży jesz? – do le ciało mnie z au to busu. To Mie tek wy sta wiał głowę z włazu.
– Ta, mię ciutko, ale dzie ciaki trzeba bę dzie ła pać – od po wie dzia łem, otrze pu- 

jąc się ze śniegu.
– To te raz ja – oznaj mił mój przy ja ciel i za czął gra mo lić się na ze wnątrz.
Po chwili wy lą do wał obok, rów nież po czął się otrze py wać, a ze środka już gra- 

mo lił się Prze mek, po czym do łą czył do nas z ci chym wi zgiem gaci i kurtki trą- 
cych o dach au to busu.

Je dy nym pro ble mem pod czas ewa ku acji oka zała się gar de roba, bo prze cież
mie li śmy zimę i wszy scy byli dość grubo po ubie rani, stąd też kilka osób mu siało
wy do stać się na ze wnątrz bez palt czy kur tek, stara Ma sia kowa na wet z nie uf no- 
ścią po zbyła się fu tra, które jej mąż przy wiózł z Cze cho sło wa cji.

Dzieci miały frajdę, bo żadne nie spo dzie wało się ta kiej zjeż dżalni na po wro- 
cie, do ro śli mniej szą, bo z rowu trzeba było wy do stać się na drogę, a na wia nego
śniegu było już po wy żej ko stek i kto nie za ło żył wy so kich bu tów, klął te raz, pró- 
bu jąc wy trze pać ze skar pet zimny śnieg.

A ten nie od pusz czał, wa lił, jakby mu za to pła cili, bez li to ści, za częło też moc- 
niej wiać, co tylko wzmoc niło uczu cie chłodu. Wia domo, jak jest zimno i wieje, to
jest jesz cze zim niej, bo naj gor szy to jest wiatr.

Ostat nim, który opu ścił fe ralny po jazd, był jego kie rowca, An drze jek, który ni- 
czym ka pi tan wy cze kał, aż ostatni z  pa sa że rów opu ści do wo dzony przez niego
okręt. Ze śli znął się do rowu, nie przy jął żad nej z  po moc nych dłoni, które do
niego się wy cią gnęły, i wy dep taną już ścieżką wy szedł na szosę. Po tarł bu tem as- 
falt, a wła ści wie lód, który go po kry wał.

– Nie było szans do je chać – stwier dził Ber nard, który był soł ty sem na szej wsi. –
Na no gach ciężko ustać.

– No z rowu to my go nie wy pchniemy – do dał mój oj ciec, spo glą da jąc na le- 
żący bez rad nie obok drogi au to bus, przy po mi na jący ja kie goś zde chłego ma sto- 
donta, któ rego po ko nała zima i te raz pró bo wała ukryć swoją zbrod nię, za sy pu jąc
mar twe ciel sko wiel kimi płat kami śniegu.

– Do rana go za sy pie – po wie dzia łem.
– Przy naj mniej nikt nie ukrad nie – do dał Mie tek.



–  Przez święta i  tak go nikt nie wy cią gnie – oznaj mił An drze jek. – Na ba zie
wszy scy wolne mają, bo, jak to w święta, nie mal wszyst kie kursy wstrzy mane.

– To wra camy – za rzą dził Ber nard. – Nie ma sensu tu po próż nicy stać, dzie- 
ciaki zmę czone, a do osady jesz cze ka wa łek.

– Idziemy – zgo dził się mój oj ciec, na co Ber nard ski nął dużą głową, ozdo bioną
roz ło ży stym wą sem, po czym od wró cił się do pa sa że rów sto ją cych na środku
drogi.

–  Lu dzi ska, idziemy do dom, bo cu dów tu nie bę dzie – oznaj mił. – Przo dem
chłopy, co mają naj lep sze buty, baby środ kiem, dzieci za rękę trzy mać. Jak kto
dzie ciaka nosi, niech się z  in nymi zmie nia, bo śli sko i  drogi ka wa łek, a  wieje
okrut nie. Je śli kto za słabo ubrany, niech też do środka grupy wle zie, to go tak
nie owieje. No, idziemy.

Prze szedł na przód i  ru szył jako pierw szy, a  lu dzie po słusz nie for mo wali
skromną ko lumnę we dle za le ceń. Rzu ci łem okiem jesz cze na au to bus, ale pa da- 
jący śnieg tak zgęst niał, że już nie było wi dać po bo czy, a je dy nie plecy An drzejka,
który wpa try wał się gdzieś w ciem ność po prze ci naną sma gnię ciami śnież nej na- 
wał nicy.

– Chodź już – zła pa łem go pod rękę. – To tylko au to bus.
– Tak – od wró cił się i nie tyle doj rza łem czy usły sza łem, ale wy czu łem, że pła- 

cze. Ko chał ten au to bus, pu co wał go czę sto, oli wił drzwi, pom po wał opony, la tał
mię dzy sie dze niami z mio tłą i chyba czuł, jakby przy ja ciela zo sta wiał, a nie kilka
ton że la stwa.

Do go ni li śmy ko lumnę w ostat niej chwili, bo znik nęli nam z oczu nie mal na- 
tych miast. Dziwne by to było, zgu bić się na dro dze do wła snej wsi. Dziwne
i groźne, bo mróz tę żał, a śnieg za czy nał wdzie rać się wszę dzie, gdzie tylko nie- 
uważny czło wiek mu po zwo lił. A to pod oszywkę, to zno wuż w otwarte usta, jak
chciało się głę biej po wie trza zła pać, a  je śli ko muś wpa dło do głowy, żeby przed
sie bie po pa trzeć, za raz do sta wał w  twarz ni czym mo krą ścierką. Mar zły uszy,
pie kły po liczki, drę twiały palce, bo lały stopy, ale nikt nie pła kał, nie kwi lił i nie la- 
men to wał. Lu dzie upar cie szli krok za kro kiem wpa trzeni we wła sne buty, li czyli
kroki, su mo wali je z  od de chami, prze ły kali ślinę, oba wia jąc się, że może być
zmar z nięta. Dzieci opa tu lono, czym się dało, kilka bab zdjęło chu sty, ktoś od dał
swój płaszcz. I  sły chać było wy cie wia tru. To było do piero groźne i  zwia stu jące
śmierć, a nie to nio sące się nad na szą osadą.

Ja sta ra łem się my śleć o  czymś cie płym, wspo mi nać wi gi lijną ko la cję, ale do
głowy pchała mi się tylko Ali cja i na sza wspólna noc. Wi dzia łem ją, sze dłem kilka



kro ków za nią, ni czym cień ma jący w ży ciu jedno za da nie, aby nie zgu bić swego
wła ści ciela, bo czymże jest bez czło wieka?

Śniegu przy by wało i  na wet idąc na końcu, za czy na łem czuć, jak co raz cię żej
sta wia się kroki. Kil ka dzie siąt osób udep tu ją cych drogę po woli nie da wało so bie
rady z kop nym śnie giem, ten po bo kach wy żło bio nego sto pami miesz kań ców na- 
szej osady tu nelu za czy nał się gać ko lan. Wszy scy to wa rzy sze nie doli, za równo ci
przede mną, jak i kro czący po bo kach przy ja ciele byli już ob le pieni śnie giem ni- 
czym zi mowe de mony i  je śli ktoś te raz mi nąłby nas sa mo cho dem, pew nie
stwier dziłby, iż du chy sta nęły na jego dro dze, a nie lu dzie po krzyw dzeni przez
ka pry śną aurę.

Do piero w do mach się do wie dzie li śmy, że szli śmy dwie go dziny, dwa razy dłu- 
żej ani żeli la tem, choćby i w naj więk szym upale. Gdy pierw sza cha łupa za ma ja- 
czyła nam do słow nie przed no sami, bo z da leka to ni czego nie było wi dać, wszy- 
scy chyba się po pła kali z ulgi, a ja na pewno. Ber nard stał na dro dze do jaz do wej
do wsi i  pa trzył na tych, co go mi jali, chyba lu dzi li czył. Czy w  tej za mieci, po
ćmoku nikt się nie zgu bił, nie zo stał na chwilę buta za wią zać i ni czym au to bus
An drzejka nie leży gdzieś tam w  ro wie przy kry wany śnieżną pie rzyną. A  może
ktoś dziecko zgu bił?

Gdy już prze kro czy łem próg chaty, to jakby mnie kto z nóg ściął, jakby ży cie
chciało we mnie sie dzieć tylko do mo mentu, gdy śnieg na mnie spada, a już pod
da chem nie miła mu taka kwa tera. Opa dłem z  sił kom plet nie, a  oczy po częły
same się za my kać i kleić.

Ubra nia na nas za mar zły i  zdej mo wa li śmy je z  gło śnym trzesz cze niem, jak
pra nie, które wy wie szone przed do mem w mroźny dzień za czyna przy po mi nać
de skę. Za tem zdją łem drew nianą ka potę, czapkę i drew niane spodnie. Ręce wy- 
cią gnięte do pieca za bo lały tak, że aż wyć mi się za chciało. Matka szybko pod sta- 
wiła mied nicę z zimną wodą, aby w niej od mro zić palce, żeby tak nie bo lało. Naj- 
bar dziej ba łem się o stopy, bo buty mia łem skó rzane i wy pa sto wane, ale prze ma- 
kały na tych miast. Może i  ładne były, do ko ścioła się nada wały, lecz na śnieżne
wy prawy nie bar dzo. Oczami wy obraźni wi dzia łem skar petę scho dzącą ze stopy
ra zem ze skórą i pa znok ciami, ale na szczę ście ni czego ta kiego nie zo ba czy łem,
tylko zsi niałą bladą stopę, która zimna była ni czym lód. Wło żona do mied nicy
z  wodą bo lała, ale palce ru szały się i  po cie rane na wza jem da wały znać, że
wszystko działa, jak na leży.

– Wody na go tuję – oznaj miła ma tula, na peł nia jąc wielki gar sto jący na piecu.
– Zimno jak wej dzie w ko ści, to naj le piej w go rą cej ką pieli je wy go nić – do dał

oj ciec.



– Albo go rzałką – do dał stryj.
– Każdy po ko lei do ką pa nia, po tem na trzeć olej kiem ry cy no wym plecy i spać

pod pie rzynę – za rzą dziła ma tula. – A na pić się też mo żemy.
Grza li śmy się przy piecu, ale ma tula wy go niła mnie za za słonkę do wanny.

Dała gąbkę, my dło biały je leń i ka zała ro ze trzeć skórę. Ona sama, tatko i stryj sie- 
dzieli wo kół pieca i grzali dło nie na kub kach z go rącą her batą mocno za pra wioną
so kiem z  ma lin, który też nie li cho roz grze wał. Po tem oj ciec się gnął po wy cią- 
gniętą wczo raj z  piw niczki i  trzy maną w  kre den sie bu telkę na lewki wi śnio wej
i roz lał nam po du żym kie liszku. To był pierw szy raz, gdy po czę sto wał mnie al ko- 
ho lem i wspól nie mo gli śmy się na pić. I ostatni.

Nie ga da li śmy za wiele, po pę kane od wia tru i mrozu usta po sma ro wane wa ze- 
liną nie za chę cały do mó wie nia. Prądu nie było, pew nie mo kry śnieg ze rwał li nie.

– Ko niec świata – sko men to wał oj ciec.
– Ano – do dała ma tula.
Po szli śmy spać pewni, że tak ciężka noc za pewni nam sen na wiele go dzin, ale

się my li li śmy.
Rano obu dziło nas ło mo ta nie do drzwi. Po tężne. Pa niczne. Zło wróżbne.



ROZ DZIAŁ 8

To jak w końcu było?
Rok 2023

Jan Ryś od su nął sty ro pia nowy po jem nik z obia dem, który do wie ziono do salki po
go dzi nie trzy na stej. Ze staw z  mie lo nym naj pew niej po cho dził z  baru Gratka,
który oso bi ście lu bił i czę sto w nim ja dał, gdy nie chciało mu się ni czego pich cić.
Bądźmy szcze rzy, rzadko chciało mu się stać za ga rami i jego miesz ka nie naj czę- 
ściej wy peł niał za pach fa solki po bre toń sku lub fla ków, które to naj ła twiej było
ku pić i pod grzać.

–  Zima stu le cia – po wie dział na głos, po pi ja jąc kom po tem po si łek. – To już
chyba ofi cjalna na zwa na to, co się wtedy wy da rzyło w  kraju, w  grud niu ty siąc
dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego. Śnieg pa dał bez li to ści i zda wało się, że
ni gdy nie prze sta nie. Za sy pało osadę kom plet nie.

– Nie było we wsi te le fonu? – za py tał Po dyma.
– Gdzie tam – od parł Ryś. – Ta kie czasy, dzi siaj trudno so bie wy obra zić. Naj- 

bliż szy te le fon w Bar cinku był. Na wet sklep do piero we Wny kach. Jak ktoś cho ro- 
wał, to trzeba go było w sa mo chód za pa ko wać i wieźć do Je le niej Góry. Do piero
jak An drze jek w  pe ka esach za czął pra co wać, to zro bili przy sta nek u  nas, rano
wy jeż dżał, przed nocą wra cał. Dzi siaj jak ci ktoś na pi sze przez te le fon i nie od po- 
wiesz w  pięć mi nut, to my śli, żeś trup, a  wtedy na po grzeb ro dzina po tra fiła
z dru giego końca Pol ski nie do je chać, bo po wia da miało się te le gra mem.

– Czyli jak wieś za sy pało, to kon taktu ze świa tem nie mie li ście?
–  Jak nas za sy pało, to nie było już Pol ski, tylko na sza osada i  nic wię cej. Tak

samo było trudno do stać się do Bra zy lii, jak i do Je le niej Góry wten czas. I my śle- 
li śmy, że to nad ra nem usta nie, czło wiek się od ko pie, ale nic z tego. Śnieg wa lił
cały dzień i całą noc, a  jak tylko coś się od gar nęło, to od razu za sy pało. W pew- 
nym mo men cie to nie było już na wet gdzie tego śniegu od rzu cać, więc cze ka li- 
śmy, aż prze sta nie. Po tem ko pało się ta kie ko ry ta rze, że śnieg po bo kach usy- 
pany na wy so kość czło wieka.

– I prądu nie było?



– Prąd wró cił w po ło wie stycz nia – od parł Ryś. – Mu sieli pod nieść li nie od sa- 
mej Je le niej, przez Bar ci nek i Wnyki, na końcu do piero u nas, a  i  tam prio ry te- 
towo dzia łali ze względu na sprawę.

– To trudno dzia łać w ta kim przy padku – za uwa żył Po dyma.
– Ale to nie taki kło pot, jak się dzi siaj lu dziom zdaje – od po wie dział Ryś. – Co

tam wtedy lu dzie na prąd mieli? Te le wi zor, ra dio, w nie któ rych do mach lo dówki,
pralka Fra nia, że lazko. Je dyna róż nica, że po zmroku sie działo się przy świeczce
albo lam pie naf to wej, ot co. W ro bo cie to nie prze szka dzało. Go rzej, że śnieg le- 
żał i skuł go mróz, to był pro blem.

– To już w ogóle nie dało się z tej wsi wy do stać? – zdzi wił się Su kien nik.
– Tylko pie szo.
– I nikt nie po szedł po po moc?
– Pierw szego dnia nie, bo sy pało i wiało tak, że głowę chciało urwać. A na wet

jakby ktoś wy szedł i do tarł, dajmy na to, do Bar cinka, to co by to dało? Je dy nym
spo so bem by łoby Je le nią za wia do mić, a stam tąd mo gło woj sko przyjść z po mocą,
ale i tak by się nie zja wili.

– Dla czego? – do py ty wał Po dyma.
– A bo po co? – od parł, wzru sza jąc ra mio nami Ryś. – Bo ktoś za gi nął? Albo do

trupa? Oni mieli ręce pełne ro boty. Po ła mane drzewa, za rwane da chy, li nie elek- 
tryczne w ca ło ści po zry wane, maszty się po przew ra cały. Po pę kały wę zły cie płow- 
ni cze, Lu dzie po uty kali w sa mo cho dach na dro gach. Mieli wtedy prio ry tet ra to- 
wa nia ży cia, a u nas ra to wać nie było czego. Dla tego nie od razu po sła li śmy po
po moc.

–  Czyli w  pierw szy dzień świąt jesz cze nie wie dzie li ście, że ko goś za mor do-
wano? – za py tał Su kien nik.

Ryś do pił kom pot i spoj rzał na dwóch śled czych. Oto nad szedł czas próby za- 
równo dla niego, jak i  dla nich. Do tej pory nie mógł kła mać, jego ze zna nia
mógłby pod wa żyć ja ki kol wiek świa dek tam tych wy da rzeń, o  ile od wa żyłby się
mó wić. Ale te raz?

– Nie – od parł.
Te raz sy tu acja ule gła ra dy kal nej zmia nie.



ROZ DZIAŁ 9

Bóg się ro dzi, czło wiek umiera
Rok 1978

Kom pletny przy pa dek spra wił, że sta łem aku rat w kuchni i to wła śnie ja otwo rzy- 
łem drzwi, i wpu ści łem do domu Zośkę Wi śniew ską, wraz z ca łym zim nem, tu- 
ma nem wi ru ją cego śniegu i złem, które od tej pory na do bre roz go ściło się w na- 
szej osa dzie. Może Mara we szła ra zem z nią, kto wie?

Sta łem w  kuchni, bo zgo nił mnie z  łóżka pełny pę cherz i  uczu cie su cho ści
w ustach, może na wet i kac, nie wy klu czone, w każ dym ra zie, gdy po chy li łem się
nad garn kiem z kom po tem wi gi lij nym ugo to wa nym z su szo nych owo ców, ktoś
za ło mo tał w drzwi. A ile było w tym mocy i ży wiołu, to aż pod sko czy łem, roz le- 
wa jąc kom pot na kuch nię, bo pi łem wprost z  cho chelki. Pierw my śla łem, że to
dach się od śniegu wali, albo że coś po waż nego się stało, ale ło mo ta nie nie usta- 
wało, Zośka wa liła w drzwi, jak ptak za plą tany w sieć pa nicz nie młóci skrzy dłami
z na dzieją, że się wy do sta nie. Nic z  tego, zni kąd po mocy ani dla niego, ani dla
niej.

Zer k ną łem za okno, pró bu jąc roz róż nić, czy to, co wi dzę, to mróz na szy bie,
czerń nocy czy też wiatr nio sący zmar z niętą zgubę przez po grą żony w pół mroku
świat. Wy cie w ko mi nie do bit nie jed nak świad czyło o tym, że zima nie ustę puje,
za mie rza zro bić z  tym świa tem po rzą dek raz na za wsze, wy mrozi lu dzi jak te
pchły z  ko żu cha, bo i  po co jej oni. Włą czy łem la tarkę, którą oj ciec zo sta wił na
stole na wszelki wy pa dek, żółte świa tło za lało kuch nię, da jąc złudny pro myk cy- 
wi li za cji.

–  Idę! – krzyk ną łem w  stronę drzwi, miar ku jąc, że po bu dzę do mow ni ków,
z dru giej strony to chyba ło mo ta nie wy gnało ich z wy rek, bo już sły sza łem czła- 
pa nie ojca.

Łup, łup, łup! Od po wie działy mi drew niane drzwi, jakby wcale nie chciały słu- 
chać.

– Kto tam?! – za wo ła łem, chwy ta jąc za klamkę, ale nie cze ka łem na od po wiedź.
Do środka w tu ma nie śniegu wpa dła cała roz iskrzona od bi ja nym przez białe

krysz tałki świa tłem la tarki wspo mniana Zośka Wi śniew ska. Nic nie ga dała, za- 



trza snęła za sobą drzwi i otrze pała buty, po rządne wa lonki. Do brze, że za mknęła
drzwi, bo na ze wnątrz wyło prze okrut nie, może nie był to de mon, ale coś znacz- 
nie gor szego, przed czym scho wać się można je dy nie w cie ple do mo wego ogni- 
ska.

– Co tam się dzieje? – za py tał z sieni oj ciec.
–  Szczęść Boże – po wi tała nas Zośka, od wi ja jąc weł niany szal, pod któ rym

scho wała twarz. – Po mocy po trze buję.
– Co się stało? – za py ta łem, co fa jąc się w stronę ojca i ro biąc jed no cze śnie są- 

siadce miej sce, aby mo gła przejść do kuchni.
– Sia daj cie – po wie dział oj ciec. – A ty, Mi chaś, do rzuć do pieca, bo przy gasa,

a mróz co raz więk szy. Her batę na staw.
Usie dli przy stole i po chwili ich twa rze wy ło niły się z ciem no ści roz świe tlane

przez blask lampy naf to wej od pa lo nej przez ojca.
–  Anuli nie ma – po wie działa Zośka i  za częła pła kać. Te raz do piero zo ba czy- 

łem, że ten śnieg na twa rzy to były tak na prawdę za mar z nięte łzy.
– Jak nie ma? – za py tał oj ciec.
– Z pa sterki nie wró ciła. Po szła sama, bo mnie noga jesz cze po tym zła ma niu,

co to w le cie z dra biny spa dłam, boli jak cho lera i mi ciężko cho dzić. Wy pra wi- 
łam, a sama po szłam spać. Prze bu dzi łam się nie dawno, po szłam zaj rzeć, czy śpi,
a tej nie ma. Nie wró ciła.

–  Może do kądś wy szła? – pod rzu cił oj ciec, cho ciaż głu pie to było, bo i  do kąd
miała iść w taką za dymkę, ale na sza głowa za wsze szuka naj prost szego roz wią- 
za nia. Jak po wie dział mi kie dyś na uczy ciel w szkole: je śli sły szysz ko pyta stu ka- 
jące po dro dze, to spo dzie wasz się koni, choć ze bry też ko pyta mają.

– A gdzie tam wy szła – za pro te sto wała Zośka. – Nie wró ciła. Nie ma jej stroju,
bu tów, nic. Jak wy szła, tak nie wró ciła. By li ście na pa sterce, wi dzie li ście ją?

Oj ciec spoj rzał na mnie, ja na niego. Czy była z nami Anula? Nie wiem, ja tylko
pa trzy łem na Ali cję i oprócz niej żad nej dziew czyny nie wi dzia łem. Może i była.
Może jej nie było.

– Mi chaś, wi dzia łeś Anulę? – za py tał.
– Obok mnie w au to bu sie nie sie działa – od par łem wy mi ja jąco. – A po tem to

sam oj ciec wie, po tym wy padku to ja koś tak...
Wła śnie, wy pa dek. Czy była wśród zjeż dża ją cych po da chu au to sanu? Po wi- 

nie nem ją za pa mię tać. Ale nie, ja tylko cze ka łem, aż Ali cja zje dzie w  moje ra- 
miona, aby móc ją nieco dłu żej przy trzy mać. Ale wiem, kto na nią cze kał.



– Mietka trzeba bę dzie za py tać – po wie dzia łem. – On ma do brą pa mięć. Albo
Ber narda.

– Wy pa dek? – za py tała ko bieta, za ty ka jąc usta dłońmi. – Je zus Ma ria.
–  Spo koj nie, Zośka – po wie dział ła god nie oj ciec. – Ni komu nic się nie stało.

Au to bus wpadł w po ślizg, utknął w ro wie i trza było na pie chotę wra cać. Ale ni- 
komu włos z głowy nie spadł. Na wet się bar dzo nie po tłu kli śmy, więc jak je chała
z nami, to wy szła cała i zdrowa.

–  No jak nie je chała? – zde ner wo wała się ko bieta. – Prze cież po szła na pa- 
sterkę.

–  Ber narda trzeba by spy tać – za pro po no wa łem. – On na po wro cie do osady
spraw dzał, czy wszy scy do tarli.

– Ano ra cja – przy tak nął mi oj ciec. – Szedł na przo dzie, a po tem stał i li czył lu- 
dzi. On bę dzie wie dział.

– A może zo stała gdzieś z tyłu? – Zośka po now nie za ła mała ręce. – Po śli znęła
się, do rowu wpa dła, wiatr wył, to i nikt nie usły szał.

– Po to wła śnie Ber nard wszyst kich li czył – od parł oj ciec.
– W do datku ja z Miet kiem i Prze mkiem szli śmy na końcu – po wie dzia łem. –

Mie li śmy mieć ba cze nie, żeby nikt się w tej ćmie nie zgu bił. I na pewno nie zo- 
stała.

– Mi chaś, ubierz się cie pło i leć po Ber narda – za rzą dził oj ciec. – Niech nam tu
po wie, czy była Anula na pa sterce, czy jej nie było.

Ski ną łem głową i  ru szy łem do swo jego po koju na gó rze. Jako że bab cia
z dziad kiem swoją cha łupkę mieli, a u nas tylko prze sia dy wali, to miej sca w na- 
szym domu było sporo. Ro dzice mieli swój po kój i  ja jako naj star szy także
osobny, a reszta dzie ciarni mie ściła się w dwóch mniej szych. Oj ciec naj czę ściej
i tak spał w kuchni na ame ry kance, bo bo lały go plecy i naj le piej mu się le żało na
twar dym.

Za ło ży łem na sie bie, co tylko mia łem, bo za oknem śnie życa sza lała w naj lep- 
sze. Je śli opo wie ści o Ma rze, bo gini zimy, były praw dziwe, to mu siało ją coś nie li- 
cho zde ner wo wać. Może to, że Bóg się dziś ro dzi, a to nie jej wiara i chciała dać
wy raz tę sk no cie za daw nymi cza sami?

Scho dzi łem po scho dach i  za czą łem się po cić, ale wie dzia łem, że jak tylko
wyjdę za próg, to ziąb prze nik nie mnie na wskroś. Nie było moc nych na taką po- 
godę. W  sieni za pią łem kar ple1, bo Zośka po wie działa, że śniegu to już jest po
pas i na wet ciężko drzwi otwo rzyć.



Tak też się stało, gdy zmie ni łem cie płe wnę trze domu na gru dniową noc wy- 
peł nioną roz sza lałą wi churą, kom plet nie mnie zmro ziło. Jakby ja kaś siła nie tyle
zrzu cała nie prze brane tony śniegu z nieba, ale na wet ten, co już spadł, pod no siła
i zmu szała do po now nego tańca, nie da jąc mu chwili wy tchnie nia. Każdy nie do- 
pięty gu zik i  nie do cią gnięty pa sek, każda szcze lina w  pan ce rzu stwo rzo nym
z  weł nia nych ubrań na tych miast da wały o  so bie bo le śnie znać pie ką cym zim- 
nem. Całe szczę ście, że Ber nard miesz kał nie da leko, za le d wie pięć cha łup od
nas, bo droga do niego była straszna, jak bym szedł w ba se nie na peł nio nym śnie- 
giem, już po kilku kro kach nie wi dzia łem na szego domu.

Nie spał, świa tło w oknie zo ba czy łem do piero, gdy pod sze dłem pod dom, za ło-
mo ta łem do drzwi, pra gnąc tylko z  po wro tem zna leźć się w  cie płym wnę trzu,
choć na chwilę. Na szczę ście go spo darz szybko otwo rzył i  wpu ścił mnie do
środka, nie bar dzo wie dząc, z kim ma do czy nie nia, bo twarz mia łem za sło niętą
chu stą.

Domy, do któ rych nas swego czasu prze nie siono, były po rządne, ce glane i co
naj waż niej sze: po nie miec kie, a Nie miec może i świ nia, ale głupi nie jest. Każda
cha łupa miała do dat kowe wej ście do domu wła śnie na po trzeby zimy, zbu do- 
wane od za wietrz nej i pod nie sione na kilku scho dach, a do tego za da szone. Cza- 
sem były to główne drzwi do domu, kiedy in dziej boczne lub tylne, w każ dym ra- 
zie spra wo wały się wy śmie ni cie i  na wet przy bar dzo śnież nych zi mach można
było wyjść z domu bez pro blemu.

Ber nard wy słu chał mo jej sprawy, wcze śniej da jąc mi ku bek go rą cej kawy zbo- 
żo wej na roz grzewkę, po czym dziar sko się ubrał, a  wi dząc mnie ob le pio nego
śnie giem, wy cią gnął z szafy wszystko, co miał na zimę. Za ło żył kar ple i ru szy li- 
śmy w drogę po wrotną.

My śla łem, że bę dzie ła twiej, bo pój dziemy po mo ich śla dach, ale gdzie tam,
wszystko za sy pane. Ber nard miał la tarkę, ale jej świa tło nic nie da wało, bu rza po- 
że rała je łap czy wie, jakby pra gnęła tylko jed nego, by na świe cie za pa no wały
ciem ność i chaos.

Zośka cze kała za pła kana, ale w  kuchni po ja wiła się już moja ma tula i  po cie- 
szała są siadkę. Oj ciec ner wowo szar pał wąsa i  cho dził w  kółko. Tak to jest, jak
męż czy zna jest bez silny i  nie może nic po ra dzić na kło pot, za czyna się mio tać
w kółko ni czym lew po klatce.

– Daj cie coś cie płego do pi cia – po pro sił Ber nard i wcale mu się nie dzi wi łem,
szli śmy może kwa drans, ale czu łem się, jak bym pół dnia prze rzu cał siano w sto- 
dole.



– Moja Anula nie wró ciła do domu z pa sterki – po wie działa Zośka, nie cze ka- 
jąc, aż się roz bie rzemy i ogrze jemy.

– Wiem, młody mi wszystko po wie dział – od parł soł tys.
– Była z wami? – do py ty wała ko bieta. – Po dobno li czy łeś wszyst kich.
– Zo sia, ja lu dzi po li czy łem i było w su mie osób czter dzie ści sie dem – od po wie- 

dział Ber nard. – Ale wszyst kich, co byli, nie wy znaję. Za równo w osa dzie, jak i po
pa sterce każdy ła do wał się do au to busu i nie pa trzy łem, kto je dzie, a kto nie.

– Na pewno po je chała – oznaj miła ko bieta z nie za chwianą pew no ścią w gło sie.
– Jak że śmy ro bili ewa ku ację – kon ty nu ował Ber nard, od bie ra jąc od mo jej ma- 

tuli ku bek z  kawą – to za mie sza nia było sporo, ja tylko lu dzi po li czy łem. A  czy
była? No zdaje mi się, że mo gła być.

– Czyli była. – Zośka zła pała się słów soł tysa ni czym przy sło wiowy to nący brzy- 
twy.

– Tak mi się coś zdaje – od po wie dział Ber nard, ale ton jego głosu zdra dzał, że
pew no ści nie ma.

– A jak żeś li czył na po wro cie lu dzi, to wi dzia łeś ją? – za py tał oj ciec.
W od po wie dzi soł tys po cią gnął so lidny łyk z kubka i wzru szył ra mio nami.
– Czter dzie ści sie dem osób, z dziećmi ra zem li cząc, wy szło z au to busu po wy- 

padku i tyle samo przy wę dro wało do osady – stwier dził. – Je śli była w sa mo cho- 
dzie, to i wró ciła cała ra zem z nami.

– An drze jek bę dzie wie dział – po wie dzia łem z cięż kim wes tchnie niem, bo wie- 
dzia łem, że mnie za raz czeka po dróż przez całą osadę pod dom kie rowcy au to- 
sanu.

– No tak, on po wi nien – stwier dził oj ciec, a Ber nard przy tak nął.
– Bo kie rowca? – za py tała Zośka.
– Bo mieli się ku so bie – od po wie dział jej soł tys.
– A gdzie tam – obu rzyła się ko bieta. – Moja Anula to w ogóle o chło pa kach nie

my ślała. Mo dliła się tylko w  domu i  ma rzyła, żeby na go spo się księ dza pójść,
a może na wet i do za konu. Na wet do Je le niej Góry jeź dziła na re ko lek cje.

Nikt nie sko men to wał, bo wia domo, że ro dzice o swo ich dzie ciach wie dzą naj- 
mniej, a wi dzą tylko to, co chcą zo ba czyć. Anula strze lała oczami za chło pa kami
jak każda dziew czyna w jej wieku, była ładna i kształtna, to i my śmy za nią też się
oglą dali. Na wet Mie tek ro bił pod chody pod nią, ale ta za An drzej kiem się oglą- 
dała i wia do mym było, że przy byle oka zji wsia dała do jego au to busu, żeby z nim
po być, a re ko lek cji w Je le niej Gó rze naj pew niej na oczy nie wi działa i dał bym so- 
bie za to rękę uciąć.



Do pi łem kawę i  za czą łem się po now nie ubie rać. Na szczę ście za oknem za- 
częło się ro bić wid niej, cho ciaż mimo świtu po goda wcale się nie po pra wiała;
wiało z taką samą mocą jak w nocy, a może i na wet moc niej. Jed nak dzięki temu,
że słońce gdzieś tam za ciem nymi, cięż kimi chmu rami świe ciło z  całą swoją
mocą, szło się le piej i szyb ciej. Mo głem już nie po omacku i na pa mięć szu rać po
śniegu, ale co ja kiś czas pod nieść głowę i spo glą dać na drogę. Z po wro tem mia- 
łem iść z wia trem, co da nieco od de chu.

An drze jek też już nie spał, sie dział w kuchni przy piecu i pa lił ner wowo pa pie- 
rosa. Za stu ka łem w  okno, a  ten szybko mnie wpu ścił. Gdy wy słu chał, z  jaką
sprawą przy cho dzę, od razu się ubrał i  bez zbęd nej dys ku sji ru szył do na szego
domu.

Z wia trem szło się ła twiej i gdy bym miał narty na no gach, to pew nie bym nie
mu siał na wet za bar dzo po ma gać so bie kij kami.

W domu cze kał na nas ko mi tet po wi talny wzbo ga cony o mo jego stryja, który
po ma gał ma tuli przy go to wać śnia da nie dla wszyst kich.

– Cze mu ście mnie nie obu dzili wcze śniej? – obu rzał się stry jek, gdy z An drzej- 
kiem zdej mo wa li śmy ob le pione śnie giem ubra nia.

– Boś gość – od parł mu oj ciec. – A i co byś po mógł?
– Daj cie spo kój – uci szył ich Ber nard, na peł nia jąc kie liszki na lewką i po da jąc

mnie i An drzej kowi na roz grzewkę. – Trzeba szybko Anulę od na leźć, a nie się tu- 
taj wy kłó cać.

–  Ga daj, An drze jek – za rzą dził mój oj ciec, gdy tylko wy pi li śmy i  za sie dli śmy
przy stole. – Była ta Anula na pa sterce?

– Była – od po wie dział z pew no ścią chło pak.
– Wra cała z nami? – za py tał soł tys.
–  Tak jest, z  przodu sie działa – od parł An drze jek. – A  jak już wró ci li śmy do

osady, to pod sam dom ją od pro wa dzi łem, żeby w tej ku rza wie się nie za gu biła.
– We szła do domu? – za py tał stry jek.
Tu taj An drze jek rzu cił pło chliwe spoj rze nie w stronę Zośki, a póź niej bła galne

na soł tysa.
– No ga daj, ni kogo się nie bój – po wie dział Ber nard. – Mu simy wie dzieć.
– Nie wiem, czy we szła do domu – od parł ci chym gło sem chło pak. – Ona ni gdy

nie po zwa lała mi za furtkę wcho dzić, żeby... – Za wie sił głos.
– No żeby nikt z do mow ni ków nie zo ba czył, że z tobą wraca – do po wie dział za

niego Ber nard.
– No tak – po twier dził ci cho An drze jek.



Zośka sie działa nie wzru szona, jej za cięta mina zwia sto wała, że aż dwie tra- 
giczne wia do mo ści spa dły na nią w pierw szy dzień świąt, za gi nęła jej córka i, jak
się oka zało, mo gła nie być dzie wicą i mi ło wać in nego chłopca niźli tylko Je zusa
Chry stusa.

– Czyli tu taj mamy ja sność – ode zwał się stryj Jan. – Była na pa sterce, wró ciła
z niej, ale nie wia domo, czy do tarła do domu. Chciał bym zo ba czyć wa sze miesz- 
ka nie, pani Wi śniew ska.

– Ale jej w domu nie ma – od po wie działa. – Cały prze szu ka łam.
– Ja nie jej będę szu kał – od parł stryj.
– A kogo? – za py tała zdzi wiona ko bieta.
– Śla dów – od po wie dział.
– Ja nek jest mi li cjan tem – wy ja śniła ma tula, cho ciaż wszy scy o tym wie dzieli,

ale wi docz nie trzeba było to gło śno wy po wie dzieć, żeby upra wo moc nić jego
dzia ła nia.

– No to idziemy – po wie dział mój oj ciec i dźwi gnął się z krze sła.
– O nie – za pro te sto wał stryj. – Idę ja sam i tylko Mi chał do po mocy.
– Dla czego? – zdzi wił się oj ciec.
– Im wię cej lu dzi na miej scu, tym go rzej – wy ja śnił stryj. – A chło pak ma młode

oczy, prę dzej coś do strzeże. Daj cie nam wszyst kie la tarki, jak ma cie, bo prądu
nie ma, a mu simy so bie przy świe cić.

– Cha łupa otwarta – po in for mo wała Zośka z  lekką nutką na dziei, chyba fakt,
że zaj mie się sprawą mi li cjant, pod niósł ją na du chu.

– A jak Anula była ubrana? – za py tał stryj.
–  Szare palto, rę ka wiczki z  nie bie skiej wełny i  taka sama czapka – opi sała

córkę ko bieta. – Buty nowe, ko zaczki czarne bez ob casa, le dwo udało się je do stać
przed świę tami, pół dnia w ko lejce sta łam. Su kienkę miała też weł nianą, z ta kiej
sza rej włóczki, sama wszystko na dru tach ro bi łam.

– Do brze, to idziemy – za rzą dził stryj i kiw nął na mnie głową.
Tym ra zem ubie ra łem się z  ra do ścią. Mi li cyjna ro bota, to było coś. Ba da nie

miej sca prze stęp stwa, jak w ko mik sach o ka pi ta nie Żbiku albo se rialu z po rucz- 
ni kiem Bo re wi czem, 07 zgłoś się. Chło paki mi ni gdy nie uwie rzą, jak im opo- 
wiem.

Sta nę li śmy w  progu ubrani jak na wojnę i  wy po sa żeni w  cztery la tarki. Stryj
spoj rzał na mnie i  pu ścił do mnie oko. Wi dział moje pod nie ce nie i  ro zu miał je
do sko nale, cho ciaż ja tro chę się go wsty dzi łem. Za gi nęła moja są siadka, a ja cie- 
szy łem się, że biorę udział w ak cji jej po szu ki wa nia.



Wy ru szy li śmy.
Wy cieczka była krótka, bo Wi śniew scy z nami są sia do wali. Po pra wej stro nie

na szej cha łupy stał do mek dziad ków, a  po le wej miesz kały wła śnie Zośka
z Anulą. Jed nak na wet te kil ka na ście me trów dało nam po pa lić ostrym śnie giem
bi ją cym pro sto w twarz. Szybko do tar li śmy do drzwi i we szli śmy do środka. Jesz- 
cze w progu stryj mnie za trzy mał.

–  Tu się roz bie ramy – po le cił. – Wie szamy wszystko przy drzwiach. Ale naj- 
pierw przy świeć.

Uru cho mi łem szybko kwa dra tową la tarkę, którą mój dzia dek za wsze na zy wał
ba te ryjką. Omio tłem żół tym świa tłem sień, ale nie było w niej ni czego, co by wy- 
dało mi się po dej rzane. Kosz wi kli nowy na mo kre rze czy, gu mo filce, czarna pa- 
ra solka i nowe ber loce2.

– Coś cię za sta na wia? – za py tał stryj.
– Wszystko jak za wsze – od po wie dzia łem, bo by wa łem tu czę sto. Od Anuli cza- 

sem po ży cza łem pod ręcz nik do ma te ma tyki, bo mój miał wy darte dwa roz działy,
a  że Zośka była wdową, to i  z  oj cem po ma ga li śmy im przy go spo dar stwie.
Drewna się na rą bało, cza sem coś przy domu zro biło.

Za czą łem się roz bie rać, ale stryj mnie po wstrzy mał.
– Po patrz na swoje ubra nie – po le cił. – Ja kie jest? I ja kie było, gdy wró ci li śmy

z pa sterki?
– No całe w śniegu – od po wie dzia łem, pa trząc na rę kawy kurtki, i w lot zro zu- 

mia łem. – Jakby wró ciła do domu i  się ro ze brała, to by łoby tu mo kro. Cały ten
śnieg by stop niał.

– Tak jest – po twier dził stry jek. – Przy po mnij so bie na szą sień, z bu tów ka łuże
ta kie, że twoja matka ścierki kła dła, a  wszystko su szyło się przy piecu i  cie kło
z tego jak ze świeżo wy pra nego.

– Nie wró ciła do domu – stwier dzi łem.
– Nie – zgo dził się stryj. – Chyba że jako po rządna dziew czyna za nio sła mo kre

rze czy do ła zienki i je roz wie siła, ale Zośka by je zo ba czyła.
– To do kąd po szła?
– Tego mu simy się do wie dzieć. Roz bie ramy się.
– A nie po win ni śmy iść szu kać? – zdzi wi łem się.
– Na to przyj dzie czas – od parł. – Je śli do kądś po szła, to mu siała mieć po wód.

Moż liwe też, że ni gdy nie do tarła pod dom.
– Ale prze cież An drze jek... – za czą łem, ale prze rwa łem. – My ślisz, że to on jej

coś zro bił?



– W zde cy do wa nej więk szo ści przy pad ków za śmier cią czło wieka stoi ktoś bli- 
ski, mąż albo chło pak, ko cha nek, cza sem ro dzic. Tu taj szuka się za wsze na sa- 
mym po czątku, do piero póź niej spraw dza się ob cych.

– Ale dla czego on miałby ją za bić? – za py ta łem. – Prze cież mieli się ku so bie.
– Tego wła śnie po sta ramy się do wie dzieć.
Zo sta wi li śmy buty i  odzie nie wierzch nie w  sieni, po czym we szli śmy do

kuchni. Było cie pło, pod pie cem cały czas się pa liło, w po wie trzu uno sił się jesz- 
cze aro mat wi gi lij nych po traw, naj moc niej dało się wy czuć ka pu stę z gro chem.

– Wiesz, gdzie miała po kój? – za py tał stryj.
– Na pod da szu – od par łem i skie ro wa łem się w tamtą stronę.
We szli śmy na górę po trzesz czą cych scho dach, przy da łoby się spraw dzić, czy

stop nie do brze trzy mają i ca łość na wo sko wać. Na gó rze były tylko drzwi do po- 
koju Anuli i dru gie do stry chu, który zaj mo wał pół pod da sza.

– Ni czego nie do ty kaj – po wie dział stryj, po czym na ci snął klamkę na sa mym
jej ko niuszku i wszedł do środka, po dą ża jąc po śla dzie pro mie nia swo jej la tarki.

Wkro czy łem za nim i w świe tle świeżo za pa lo nej lampy naf to wej zo ba czy łem
to, czego wła ści wie się spo dzie wa łem, czyli pu sty i  po sprzą tany po kój z  równo
po ście lo nym łóż kiem. Wszystko było tak jak za zwy czaj, tap czan pod ścianą, pod
oknem stary stół ro biący za biurko, szafa i  ko moda, na ścia nie pla kat Czer wo- 
nych Gi tar in for mu jący, że „Gramy i  śpie wamy naj gło śniej w  Pol sce”. Ro man- 
tyczka, na dal słu chała tego ze społu, cho ciaż jej ró wie śnicy już nu cili na szkol- 
nych ko ry ta rzach Pie chotą do lata Bajmu. Na noc nym sto liku obok łóżka stał ob- 
szczer biony ku bek po her ba cie, ni czym sa motny straż nik nie po rządku, znak, że
jed nak ktoś tu żyje.

– I jak? – za py tał stryj.
– Nor mal nie wszystko – od po wie dzia łem. – Tyle że tak dziw nie, pierw szy raz

je stem tu sam, bez Anuli.
– Ro zej rzyj się, a jak mu sisz cze goś do tknąć, to nie pal cami. – Po dał mi lnianą

chu s teczkę z kra cia stym wzo rem na ro gach, sam wziął drugą i pod szedł do szafy.
– Tak wolno grze bać w rze czach? – za py ta łem.
– Nor mal nie nie – od parł. – Ale te raz to, co znaj dziemy, może jej ura to wać ży- 

cie. Za gi nęła i może ktoś ją gdzieś uwię ził, kto wie.
– An drze jek?
– Może i on. Prze glą daj rze czy i od kła daj wszystko na miej sce.
Nie mia łem śmia ło ści, ale co było ro bić, może i fak tycz nie mo gli śmy ura to wać

jej ży cie, kto wie. Pod sze dłem do stołu, na któ rym oprócz lampy naf to wej le żały



jej szkolne ze szyty i  kilka pod ręcz ni ków. Reszta spo czy wała w  tor ni strze sto ją- 
cym obok łóżka. Mie li śmy prze rwę świą teczną, ale Anula była pilną uczen nicą,
pew nie się uczyła na wet i te raz, gdy my wo le li śmy po pi jać bim ber w sto dole sta- 
rego Bry sia.

Na półce obok łóżka stał ad ap ter i  kilka płyt oraz no wiut kie ra dziec kie ra dio
neywa, któ rego szcze rze jej za zdro ści łem. Co prawda Zośka była wdową, ale jej
brat jako dy plo mata zo stał wy słany na pla cówkę gdzieś w Związku Ra dziec kim
i przy sy łał stam tąd paczki, za tem Anula od swo jego wuja do sta wała czę sto rze czy
nie do stępne w Pol sce. Ra dio było jed nym z ta kich ca cu szek.

– Da lej chło paki spo ty kają się w sto dole sta rego Bry sia? – za py tał stryj.
– Ale że my? – za py ta łem.
– No daj spo kój, prze cież ja nie dawno też tam cho dzi łem – od parł.
– No tak – od po wie dzia łem.
– A dziew czyny? Za mo ich cza sów to cho dziły do sta rej mle czarni.
– Spa liła się od pio runa dwa lata temu.
– To do kąd te raz cho dzą?
– Ra czej na wza jem do do mów się spra szają.
– Anula ci cha była i bo go bojna, taka szara myszka, co nie?
– Ra czej tak, grzeczna i mą dra dziew czyna. Naj le piej się uczyła.
– Szary płaszcz, szary swe ter, szare ży cie.
– Niby tak.
– Ale przy ja ciółki miała?
– Pew nie – od par łem. – Na wet je śli nie cho dziła z nimi na za bawy, to ją lu biły,

bo po ma gała w lek cjach.
– Miała taką naj lep szą przy ja ciółkę? – do py ty wał stryj.
– Ra czej nie – od par łem z prze ko na niem, bo aku rat to wie dzia łem, moja Ali cja

mi opo wia dała różne plo teczki.
– Mi chał, wy w sto dole sta rego Bry sia trzy ma cie bim ber i pew nie ob razki z go- 

łymi pa nien kami. No chyba że te ga zetki z  Nie miec, które jesz cze mój kum pel
z wa ka cji przy wiózł, to wy rzu ci li ście, w co wąt pię.

Za ru mie ni łem się w od po wie dzi, ma jąc na dzieję, że z ra cji nie zbyt moc nego
świa tła Ja nek tego nie za uwa żył. Nie cze kał na od po wiedź.

– To po wiedz mi – cią gnął. – Czy ta kie samo miej sce mają dziew czyny?
– Te raz chyba nie – od par łem. – Ali cja jak opo wiada, to sie dzą u niej albo cza- 

sem u Baśki Gra bar czyk, bo tam naj wię cej miej sca.



–  Czyli je śli miała coś cen nego, czego nie chciała po ka zać matce, to mu siała
trzy mać tu taj – stwier dził stryj.

– Co na przy kład?
–  List od uko cha nego, pre zent od niego, może pa mięt nik. Kto wie. Wspólne

zdję cie, może jesz cze coś in nego.
W sza fie Anuli zna la złem jej ubra nia, ale chcąc po szpe rać głę biej, za świe ci łem

na dno dę bo wego me bla, so lid nego, jesz cze po nie miec kiego. Zna la złem kar to- 
nowe pu dełko.

– Mam coś – po in for mo wa łem.
Stryj pod szedł od razu i  wy ję li śmy zna le zi sko, po sta wi li śmy na stole obok

lampy naf to wej. W  kar to no wym pu dle z  ra dziec kimi li te rami świad czą cymi
o tym, iż znaj do wały się w nich kie dyś buty, zna leź li śmy kil ka dzie siąt fo to gra fii.
Prze glą da li śmy je po ko lei, ale żadna nie po ka zy wała ni kogo, kogo bym nie znał.
Ro dzice Anuli, bo ojca jesz cze pa mię ta łem, jej wuj, ona sama przy chrzcie, a po- 
tem u  ko mu nii, wszyst kie nieco po wy cie rane, pew nie były czę sto prze glą dane,
ząb ko wane brzegi były lekko znisz czone.

– Tu taj ra czej nic – stwier dził stryj. – Odłóż na miej sce.
Speł ni łem jego po le ce nie, a on tym cza sem prze su wał pro mie niem świa tła po

ścia nach, oświe tla jąc naj pierw krzyż nad pro giem, po tem ob raz Je zusa spo glą da- 
ją cego gdzieś w górę, na stęp nie pa miątkę z pierw szej ko mu nii świę tej, no i pla- 
kat Czer wo nych Gi tar na końcu.

– Gdzie byś scho wał coś cen nego, wie dząc, że je dyna osoba, która tego bę dzie
szu kać, to twoja matka? – za py tał stryj.

– Gdzieś poza do mem? – pod rzu ci łem.
–  Ale po wiedzmy, że je steś zwy czajną, ro man tyczną dziew czyną, która chce

mieć to pod ręką, żeby so bie na przy kład po wspo mi nać uko cha nego.
– Ja kąś skrytkę bym zbu do wał – od par łem. – Dru gie dno w szu fla dzie albo po- 

dwójne plecy w sza fie.
– A gdy byś nie po tra fił?
– Szu kał bym miej sca, gdzie ma tula nie zaj rzy.
–  Jak sprząta, to zaj rzy wszę dzie – od po wie dział stryj. – Na wet ob razy prze- 

trze.
– Zga dza się... – Przy po mnia łem so bie, jak ma tula wpa dała raz na ja kiś czas do

mo jego po koju, ro biąc ge ne ralne po rządki. Była ni czym ten hu ra gan za oknem,
tylko nie to czyła mas śniegu, ale po ry wała brudne ubra nia i kurz, który się na- 
gro ma dził, ale wyła do kład nie tak samo i była chyba na wet nieco groź niej sza.



– W do datku jest tu mama, która mocno pil nuje mo ral no ści córki – kon ty nu- 
ował stryj. – Zaj rzy wszę dzie. Na wet ra dio roz kręci, jak coś jej nie bę dzie pa so- 
wało.

Po dał mi nowe, lśniące fa bryczną czer nią ra dyjko neywa, po ka zu jąc pal cem
śrubki z tyłu, ewi dent nie ktoś już je od krę cał. Mo gli to być jed nak rów nie do brze
cel nicy, cho ciaż czy wolno im spraw dzać prze syłki dy plo ma tyczne?

– No to nie wiem.
– Ja bym scho wał tu taj – wska zał na półkę, gdzie stały tylko trzy książki. Ka te- 

chizm ko ścioła ka to lic kiego w pięk nej, nie bie skiej okładce, ksią żeczka do na bo żeń- 
stwa i Bi blia w pięk nym, du żym wy da niu, w czar nej okładce.

Pod niósł Bi blię, po czym usiadł na łóżku i  po czął ją kart ko wać. Ku mo jemu
zdzi wie niu, bo ni gdy bym aku rat w tym miej scu nie szu kał, już po chwili wy cią- 
gnął trium fal nie ró żową kartkę z pa pieru pa pe te ryj nego, który słu żył do wy sy ła- 
nia ozdob nych li stów.

– O cho lera – sko men to wa łem. W tym mo men cie zde cy do wa łem, że na prawdę
chcę zo stać mi li cjan tem.

– Po słu chaj mnie, Mi chał. – Stryj spoj rzał na mnie bar dzo po waż nie. – To, co
tu taj zna leź li śmy, i wszystko, co usta li li śmy i co jesz cze usta limy, zo staje mię dzy
nami, ro zu miesz?

– Tak.
–  Ab so lut nie nikt nie może się do wie dzieć o  tych kart kach, bo wi dzę, że jest

ich tu wię cej. Nikt. Na wet ksiądz na spo wie dzi. Je śli ktoś Anuli zro bił krzywdę, to
naj pew niej o  nich nie wie, a  to może być ślad. Moż liwe, że nie uda nam się go
roz szy fro wać te raz, ale może być czę ścią ukła danki w  przy szło ści. Z  dru giej
strony może o tym wie dzieć i spró bo wać za trzeć ślady, wtedy jest szansa go zła- 
pać.

– Ro zu miem, kom pletna ta jem nica śledz twa – od par łem, kła dąc rękę na sercu.
– Do kład nie – po twier dził stryj. – Po daj mi ja kiś jej ze szyt i ołó wek. No tuj nu- 

mery stron, na któ rych znaj du jemy kartki.
– To ja kiś szyfr? – za py ta łem.
– Ni gdy nie wia domo, co ma zna cze nie – od parł. – A je śli dziew czyna na gle się

znaj dzie, to trzeba to bę dzie nie po strze że nie odło żyć na miej sce.
Stryj wyj mo wał ko lejne ko lo rowe kartki pa pe te rii, a  ja no to wa łem po słusz nie

nu mery na ostat niej kartce ze szytu do ję zyka pol skiego. W su mie na łóżku wy lą- 
do wało dwa dzie ścia je den stron.

– I co to jest? – za py ta łem. – Jej pa mięt nik?



– Nie.
– Li sty do uko cha nego?
– Też nie – od parł stryj. – Cho ciaż po czę ści jedno i dru gie – do dał, po da jąc mi

pierw szą kartkę, na którą łap czy wie rzu ci łem wzro kiem, ła piąc ją wcze śniej
przez chu s teczkę.

– Wiersz – stwier dzi łem z lek kim za wo dem.
– Cały ze staw, nie omal to mik po ezji.
– Czyli nic cie ka wego.
– Wręcz prze ciw nie. – Po dał mi ko lejne kartki. – Czy taj.
– Same mi ło sne.
– I świeże – do dał. – Daty są z tego roku, za częły się w czerwcu. Mu siała ko goś

po znać, może nie szczę śliwa mi łość?
– Ale prze cież cały czas z An drzej kiem się pro wa dzała, to już od po nad roku,

bo Ali cja mó wiła, że w po przed nie święta już się ca ło wali.
– Może to o niego cho dzi, a może o ko goś in nego.
Czy ta łem wier sze po ko lei i mimo iż li te rat ze mnie ża den, to jed nak co to jest

rym czę sto chow ski, na wet ja wiem, a tych było tu sporo. Pro ste ry mo wanki, ale
cały czas mó wiły o wy śnio nym uko cha nym, któ rego ni gdy nie bę dzie mo gła mieć
obok sie bie tak na prawdę, bo los jest prze ciw nim.

– Zośka to za bor cza matka – stwier dzi łem. – Pew nie na An drzejka krzywo pa- 
trzyła, bo on już bar dzo mia stowy, miał się za nieco lep szego. Córkę do za konu
chciała po słać. Może to być i on.

– Może też ktoś inny, a An drze jek się do wie dział i...
– Za bił.
– Kto wie. Po wie dział, że ją od pro wa dził, ale tego nie spraw dzimy. Do kądś po-

szła, ale śla dów nie ma.
– No tak.
–  W  taką wi churę na pewno nie ru szyła na spa cer, mu siała być z  kimś umó- 

wiona. I  to był ktoś, na kim bar dzo jej za le żało, na wet za cenę szwen da nia się
w trak cie bu rzy śnież nej. I miał imię za czy na jące się na li terę „A”.

Stryj po dał mi kartkę i wska zał wiers za ty tu ło wany Oda do A.
– Wspo mina też Ro mea i Ju lię, Tri stana i Izoldę czy Wer tera – do dał po chwili.
– To ktoś znany?
– Mu sisz się le piej przy go to wać do ma tury – stwier dził. – Py ta łeś mnie wczo- 

raj, jak tra fić do mi li cji. Tam biorą każ dego, ale je śli nie chcesz szli fo wać kra węż- 



ni ków w naj gor szych dziel ni cach mia sta, to mu sisz mieć do bre świa dec two. Ode
mnie do sta niesz po le ce nie i po rę cze nie, ale wszystko za leży od cie bie.

– Tak, stryju – za pew ni łem go szybko.
– Pro si łem, że byś mó wił mi po imie niu – od po wie dział. – Wspo mniane przez

Anulę w wier szach pary to byli nie szczę śli wie za ko chani, choć w róż nych kon fi- 
gu ra cjach, bo na przy kład Wer ter bez wza jem no ści. Jed nak fak tem jest, że łą- 
czyło ich jedno: nie moż ność otwar tego i le gal nego związku. Za tem mu simy zna- 
leźć od po wie dzi na py ta nie, o jaki zwią zek cho dziło.

– Jak to zro bimy?
– A kogo byś za py tał?
– An drzejka – od par łem bez na my słu.
– Bar dzo do brze – ucie szył się Jan. – Do tego mu simy jesz cze raz po roz ma wiać

z jej matką i te dwie kwe stie ja biorę na sie bie. Musi za tym stać od znaka mi li- 
cyjna.

– A ja?
–  A  ty masz rów nie de li katne za da nie. Od wiedź swoją dziew czynę i  wy py taj

o Anulę. Mo żesz na wet po wie dzieć prawdę, że za gi nęła, ale ab so lut nie nie wspo- 
mi naj o wier szach. Zro zu miano?

– Tak jest.
– No to do ro boty.
Odło ży li śmy Bi blię na miej sce, ale wier sze stryj za brał ze sobą. Spraw dził jesz- 

cze ka te chizm i mo dli tew nik, lecz nie zna lazł w nich ni czego cie ka wego. Ski nął
głową, po czym zga sił lampę i po zo sta wił po kój w pół mroku. Mimo po ranka za
oknem wciąż było ciemno od sza le ją cej wi chury.

1 Kar ple – ob rę cze z drzewa lub me talu za po bie ga jące za pa da niu się nóg w głę bo kim śniegu;
ra kiety śnieżne

2 Ber loce (gwa rowo) – sło miane buty za kła dane w  zi mie na nor malne obu wie, ogrze wały
stopę i uła twiały po ru sza nie się po śniegu.
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Jan Ryś ziew nął prze cią gle, da jąc znać dwóm funk cjo na riu szom, że z chę cią za- 
koń czyłby to spo tka nie i uciął so bie drzemkę. Wszak był star szym pa nem i taki
od po czy nek po pro stu mu się na le żał, cho ciaż na co dzień nie prak ty ko wał tego
zwy czaju. Zer k nął na ze ga rek, do cho dziła szes na sta.

– Czyli nie spraw dził pan po miesz czeń na obec ność za gi nio nej dziew czyny? –
za py tał wyż szy.

– Nie było sensu – od po wie dział. – Anuli tam nie było.
– Skąd ta pew ność?
– Ostat nio czy ta łem o ta kich ba da niach, że kot za wsze wie, w któ rym miej scu

domu jest jego wła ści ciel, na wet je śli jest kilka pię ter. Zo fia Wi śniew ska była wła- 
śnie ta kim ty pem, zresztą post fac tum oka zało się, że fak tycz nie nie było Anuli
w domu. Za tem za bra li śmy się do prze szu ka nia jej rze czy oso bi stych.

– Do bre po su nię cie – po wie dział niż szy.
– Oczy wi ście, że tak – zgo dził się Ryś. – Róż nie się te raz mówi o mi li cji, wie sza

się na niej psy, ale pra co wało tam wielu bar dzo do brych funk cjo na riu szy, ge nial- 
nych śled czych. Co naj waż niej sze, nie od cho dzili na eme ry turę przy pierw szej
nada rza ją cej się oka zji, żeby pil no wać par kin gów i  hi per mar ke tów, ale słu żyli
długo i można było wiele się od nich na uczyć. Nie to, co te raz. Za tem sko rzy sta- 
łem i od pierw szego dnia służby uczy łem się za pa mię tale tego fa chu i za gi nię cie
Anuli nie było pierw szą tego ro dzaju sprawą, którą się zaj mo wa łem.

– Tylko ta kie czasy, że mu sie li ście słu żyć po li ty kom – skwi to wał Po dyma. – Co
się po tem na was od biło.

Jan Ryś za śmiał się gło śno, ru basz nie i chyba cał kiem szcze rze, po czym roz- 
kasz lał się i prze pił kil koma ły kami wody.

– Tu się aku rat nic nie zmie niło – po wie dział, gdy już do szedł do sie bie. – Jesz- 
cze nie wia domo, z czego wy się bę dzie cie kie dyś mu sieli tłu ma czyć. I pro szę, nie
roz śmie szaj cie mnie, bo gu bię wą tek, a mu szę mocno grze bać w pa mięci.



–  Czyli prze szu ka nie domu i  po koju dziew czyny nic nie dało? – za py tał Po- 
dyma nieco zmie szany.

– W miesz ka niu nie było jej śla dów, na pewno nie wró ciła z pa sterki do domu
na wet na chwilę, od razu po szła na umó wione spo tka nie. Nie zna la złem śla dów
walki, krwi czy cze go kol wiek wska zu ją cego cho ciażby na więk szą kłót nię. Matka
dziew czyny była cho ler nie apo dyk tyczna, ale który ro dzic wtedy nie był. Dzieci
miały się przede wszyst kim słu chać star szych i fi nito. Do póki miesz kały pod jed- 
nym da chem z ro dzi cami, miały gówno do ga da nia. Prze moc fi zyczna też była na
po rządku dzien nym. Nie znam dzie ciaka, który nie do stał od ojca pa sem po du- 
pie.

– Matka biła Anulę? – za py tał Su kien nik.
– Nie są dzę – od parł Ryś. – To było drę cze nie psy chiczne, ale też bez prze sady.

Dzi siaj na zywa się ta kie po stę po wa nie mia nem tok sycz nego ro dzica. Wy my śliła
córce przy szłość, świę cie wie rząc, że ta kiej sa mej drogi ży cio wej chce dziew- 
czyna. A  Anula miała nor malne ma rze nia zwy czaj nej dziew czyny ze wsi: za ko- 
chać się, mieć do brego męża i gro madkę dzieci. Nie w gło wie jej był wielki świat,
ale i nie za kon.

– No do brze – ode zwał się Po dyma. – Czyli nic nie wska zy wało na awan turę,
po rwa nie czy co kol wiek bu dzą cego po dej rze nia. A po kój dziew czyny?

–  Pu sty – od po wie dział Ryś roz kła da jąc ręce. – Kom plet nie nic po nad to, co
można było w la tach sie dem dzie sią tych zna leźć w po koju na sto latki.

– Żad nych no ta tek, li ści ków, za pi sków czy pa mięt nika? – do py ty wał ko mi sarz.
– Nie stety. Mam po dej rze nia, że bała się trzy mać co kol wiek ta kiego w domu,

matka pew nie re gu lar nie prze trze py wała jej rze czy oso bi ste.
– Może scho wała w in nym po miesz cze niu? – nie od pusz czał Po dyma. – Trzeba

było jed nak prze szu kać dom.
–  Ko mi sa rzu, nie było świa tła, dom był obcy, a  ja by łem sam – od po wie dział

Ryś. – Komu mo głem za ufać, skoro każdy mógł stać za jej znik nię ciem? Dziś to
pro sta sprawa, wzywa się tech nikę, za myka dom i  pa no wie znajdą na wet jej
pierw szego mle czaka, ale wtedy li czył się czas. Za ło ży łem, że dziew czyna za gi- 
nęła, a  wa runki były trudne. Za oknem sza lała wi chura, śnieg wa lił nie mal po- 
ziomo i już się gał jed nego me tra.

– Czyli co pan zro bił? – za py tał niż szy.
– A pro szę mi po wie dzieć, co by pan ko mi sarz zro bił w ta kiej sy tu acji? – od bił

py ta nie Ryś. – Ta kie ćwi cze nie dla asów, po głów kuj cie.
– Pro sta sprawa – od po wie dział Su kien nik. – Prze szu ka nia nie dało się zor ga- 

ni zo wać ze względu na wa runki po go dowe. Szu kał bym sprawcy wśród naj bliż- 



szych, czyli matka lub chło pak.
– Wi dzi cie pa no wie – Ryś się uśmiech nął. – Czasy się zmie niły, po ja wiły się te- 

le fony ko mór kowe, sztuczna in te li gen cja, ale jedno się nie zmieni ni gdy.
– Mo tywy spraw ców – stwier dził Po dyma.
– Otóż to – zgo dził się eme ry to wany po li cjant. – Dziew czyna nie miała dłu gów,

nie kłó ciła się o ma ją tek z ro dziną, więc ten mo tyw nie wcho dził w grę. Mu siało
za tem cho dzić o uczu cia, za zdrość lub na paść na tle sek su al nym.

– Lub cho robę psy chiczną matki – do dał Su kien nik. – Lub ko go kol wiek we wsi.
–  To też, ale wia domo, że w  ta kiej ma łej spo łecz no ści o  cho ro bach psy chicz- 

nych są sia dów ra czej wszy scy wie dzą. Od rzu ci łem ten mo tyw po roz mo wie
z matką. Była za bor cza, zimna w uczu ciach, ale świa doma swo ich czy nów i na- 
wet tego, że jest dla córki su rowa. Rów nie do brze mo gli by śmy brać na po waż nie
opo wie ści o de mo nie sza le ją cym po wsi.

– Za tem mi łość i za zdrość? – za py tał Po dyma.
– Otóż to, mi łość i za zdrość – od parł Ryś. – Za tem na pierw szy ogień po now nie

wzią łem jej matkę, ale ta na prawdę ni czego wię cej nie wie działa i na wet w ob li- 
czu fak tów nie wie rzyła w zwią zek jej córki z kie rowcą pe ka esu. My ślę, że ona już
wtedy uło żyła plan, że tak na prawdę to on ją zgwał cił i za bił, bo jej córka prze cież
ni gdy nie roz ło ży łaby nóg przed męż czy zną. Pew nie gdy bym miał psy cho loga
pod ręka, to coś wię cej by z  niej wy cią gnął, ale nie mia łem tego kom fortu.
Zresztą wtedy psy cho log był po strze gany nie mal ni czym sza man.

– Czyli wy klu czył pan na tym eta pie współ udział lub spraw stwo matki? – za py- 
tał Po dyma.

– Tak – od parł zde cy do wa nie Ryś.
– Zro bił bym do kład nie tak samo – zgo dził się Su kien nik, a jego ko lega po ki wał

głową.
– Za bra łem się za tem do jej chło paka, czyli An drzejka, kie rowcy tego fe ral nego

au to busu, o któ rym opo wia da łem wcze śniej.
– I co?
–  Utrzy my wał swoją wer sję, że od pro wa dził dziew czynę pod dom i  od szedł,

a czy we szła do środka, już nie wie dział, za dyma straszna i znik nęła mu z oczu.
Wie cie, to była spo kojna wieś i nikt tam się nie bał po nocy cho dzić. Od pro wa dził
ją tylko ze względu na po godę. No i może za bu ziaka na do bra noc, a nie ze stra- 
chu, że może ją ktoś na paść.

– Uwie rzył mu pan? – za py tał Po dyma.



– Po wiem tak. – Ryś zła pał za ku bek, ale nie zna lazł w nim kawy, od sta wił na- 
czy nie ze skwa szoną miną. – Sami ma cie do czy nie nia ze świad kami, po dej rza- 
nymi i oskar żo nymi i czę sto wie cie, czy ktoś mówi prawdę, czy też łże jak pies.
Taki po li cyjny zmysł. Dziś co prawda nie bije się w celu od świe że nia pa mięci czy
też przy po mnie nia, że kłam stwo nie po płaca, ale wtedy także nie mo głem so bie
na to po zwo lić, nie by łem w ko men dzie, tylko w ro dzin nym domu. Chło pak był
w cięż kiej sy tu acji, bo jego uko chana znik nęła, a on wi dział ją jako ostatni. Prze- 
ma glo wa łem go. Na prawdę srogo. Stra szy łem, gro zi łem, na kre śla łem wi zję od-
siadki w trud nych wa run kach, ale też gra łem na uczu ciach, że dziew czyna może
za ma rza gdzieś w  ro wie. Wy ko rzy sta łem wszyst kie znane mi bez prze mo cowe
me tody prze słu cha nia. O  wier szach nic nie wie dział. Na ko niec do wa li łem, że
z mo ich in for ma cji wy nika, że miała dru giego ko chanka.

– No i? – do py ty wał nie cier pliwe Po dyma.
– Do znał szoku – od po wie dział eme ry to wany po li cjant. – Za ła mał się i oskar żył

mnie o kłam stwo.
– Szczera re ak cja? – za py tał Su kien nik.
–  Uwie rzy łem mu – od po wie dział Jan Ryś. – Ale nie wszy scy tak ła two dali

wiarę jego za pew nie niom. Zro biło się ner wowo.
Spoj rzał na dwóch po li cjan tów, wy raź nie było wi dać, że hi sto ria za czyna ich

wcią gać. Po wi nie nem na zy wać się Lis, a  nie Ryś, po my ślał eme ry to wany po li- 
cjant.
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Ali cja ucie szyła się na mój wi dok, cho ciaż już po chwili zgro miła mnie wzro kiem,
a na wet i słow nie.

– Dla czego ła zisz po wsi w taką po godę? – rzu ciła z na ganą w gło sie, po ma ga- 
jąc mi się ro ze brać. – Za mar z nąć idzie!

– Mam pilną sprawę.
– Ju tro mia łeś być – szep nęła, roz glą da jąc się trwoż nie na boki, ale jej ro dzi ców

czy sio stry nie było w po bliżu.
– To swoją drogą – od par łem. – Ale te raz mu simy po mó wić.
–  Kto przy szedł? – do bie gło z  głębi domu wo ła nie jej matki, ko biety rów nie

uro dzi wej jak i moja uko chana, choć z nieco ostrym cha rak te rem, przez co wszy- 
scy chłopcy w osa dzie wo leli jej uni kać.

– Mi chał – za ra por to wała Ali cja.
– No to niech wcho dzi, her baty wam zro bię, pew nie zzięb nięty. – Głos się zbli- 

żał i po chwili uj rza łem w przed po koju star szą wer sję mo jej dziew czyny z  ta le- 
rzem peł nym równo po kro jo nego pier nika. – Ja dłeś coś?

– Bar dzo dzię kuję, nie je stem głodny – od po wie dzia łem z uśmie chem.
– Bzdury – mach nęła wolną ręką. – Za raz ci coś przy grzeję. No, idź cie do po- 

koju, a ja przy niosę her batę i cia sto, a po tem pie ro gów z ka pu stą i grzy bami, Ali- 
cja sama ro biła, spró bu jesz.

Po dzię ko wa łem i chcia łem jesz cze coś po wie dzieć, ale Ali cja szarp nęła mnie za
rękę i po cią gnęła w stronę swo jego po koju.

Gdy we szli śmy do środka, au to ma tycz nie po rów na łem to miej sce z po ko jem,
który przy szło mi nie tak dawno prze szu kać. Dwa różne światy. Co prawda na
ścia nach nie było pla ka tów ani ob raz ków z Je zu sem, wi siało za to kilka szki ców,
które Ali cja sama wy ko nała. Ry su nek był jej pa sją i skry cie ma rzyła o do sta niu się
na Aka de mię Sztuk Pięk nych we Wro cła wiu. Jej prace przed sta wiały las, za zwy- 
czaj z mroczną otu liną bę dącą mie szanką bla dego świa tła i ję zy ków lep kiego cie- 
nia. By łem tu ostat nio przed kil koma ty go dniami i  od tego czasu po ja wiły się



dwie nowe prace, szkic ko ścioła we Wny kach i Śnieżka z nie dawno od da nym do
użytku ob ser wa to rium me te oro lo gicz nym skła da ją cym się z  na cho dzą cych na
sie bie krę gów.

Ale nie to naj bar dziej zwró ciło moją uwagę, tylko ko lory. Zie lona na rzuta na
łóżko, na niej żółty i nie bie ski ja siek, na sto liku wa zon z za su szo nymi kwia tami,
czer wony ta le rzyk na cia sto, biała ser weta, kwie ci ste za słonki w  oknach,
a u Anuli wszystko było szare. Czy gdyby te dziew czyny za mie niły się miej scami,
to Zośka w mo jej Ali cji także stłam si łaby tę ra dość ży cia, mi łość do ko lo rów i ta- 
lent do two rze nia ob ra zów?

–  Opo wia daj, co się stało – za rzą dziła, sia da jąc na tap cza nie i  wska zu jąc mi
krze sło przy biurku.

– Mo żemy za mknąć drzwi?
– Świn tuch! – par sk nęła.
– Nie o to cho dzi, mu szę ci coś po wie dzieć w ta jem nicy.
– Ab so lut nie wy klu czone – od po wie działa z uśmie chem. – Za raz mama przy- 

nie sie cia sto. Jest dziś w wy śmie ni tym hu mo rze, więc może to ona wy cho dząc,
za mknie drzwi, a wtedy... – Pu ściła do mnie oko.

Jakby na za wo ła nie pani Klim kie wicz po ja wiła się w po koju i po sta wiła na sto- 
liku dzba nek z her batą oraz ta lerz z kil koma ro dza jami cia sta.

– Do brze, że już wszystko po pie kłam – oznaj miła, spo glą da jąc w stronę okna,
które od gra dzało nas od nie przy jem nej aury za cią gnię tymi za sło nami. – Prądu
nie ma i pew nie do syl we stra nie na pra wią. Bar dzo wieje? Może słab nie?

– Jest nieco le piej – od po wie dzia łem. – Wy daje mi się, że słab nie.
– No wczo raj nas nie li cho prze mro ziło. – Wes tchnęła. – Mąż sie dzi w po koju

przy piecu i  nie ru sza się na krok, pije grzane piwo. No, ale nie prze szka dzam
wam, jedz, Mi chałku, ja jesz cze pie ro gów przy grzeję.

Mó wiąc to, już ru szała w stronę wyj ścia, a na stęp nie – o dziwo – za mknęła za
sobą drzwi.

– Masz farta – skwi to wała Ali cja, po czym wstała z  łóżka i po de szła do mnie,
roz pi na jąc jed no cze śnie bluzkę. – Bar dzo mi się wszystko po do bało tam tej nocy,
wiesz?

–  Wiem, ko cha nie – od po wie dzia łem, wsta jąc. – Mi też, ale słu chaj, mu simy
po waż nie po roz ma wiać.

– Po waż nie? – za py tała, a na jej czole po ja wiła się pio nowa zmarszczka świad- 
cząca o bu dzą cym się gnie wie. – Cho dzi o  twoją ju trzej szą wi zytę? Roz my śli łeś
się?



– Ależ nie, skąd! – za pew ni łem na tych miast. – Ko cham cię!
– Yhm – chrząk nęła nie prze ko nana. – Wy pa da łoby udo wod nić.
– Ali cja, Anula za gi nęła – rzu ci łem szybko, bo nie było czasu na prze ko ma rza- 

nie się.
–  Co?! – krzyk nęła i  od razu spoj rzała na drzwi, ale jej głos nie za alar mo wał

czuj nej matki. – Jak mo gła za gi nąć? Kiedy? Co ty pie przysz, Mi chał?
Po sa dzi łem ją na tap cza nie, a sam usia dłem obok, po czym na spo koj nie opo- 

wie dzia łem o wy da rze niach z rana, oczy wi ście po mi ja jąc szcze góły, o któ rych za- 
ka zał mi mó wić stryj. Prze ry wała mi kilka razy, py ta jąc, czy nie ro bię so bie z niej
jaj i czy to wszystko dzieje się na prawdę. Pod ko niec opo wie ści jed nak mi uwie- 
rzyła, wi dzia łem to w jej oczach, pa trzyła na swoje dło nie, jakby spo dzie wała się
zna leźć w rę ka wie swo jego brą zo wego swe terka od po wiedź na drę czące nas od
wi zyty Zośki py ta nie.

– Po pierw sze, to nie mów na ra zie ro dzi com – po le ci łem. – Ogól nie nie mów
ni komu. Sprawa jest de li katna i nie mo żemy wzbu dzać pa niki.

– Zgoda – od po wie działa, wciąż pa trząc w dół.
–  I  za sta nów się, bar dzo cię pro szę, czy jest ta kie miej sce, gdzie mo gła się

scho wać na tę noc?
– Ni gdy nie no co wała poza do mem – od po wie działa. – Na wet jak ro bi ły śmy so- 

bie bab skie wie czorki, to wra cała do domu. Cho lera, jak mój tato ku pił ten wielki
na miot na wa ka cje, taki z  przed sion kiem, i  go roz bił na próbę, to spa ły śmy
w nim z dziew czy nami, a ona nie mo gła. Zro bi ły śmy so bie wtedy ogni sko, tata
za ła twił na wet nam kieł basę, a ona zja dła i wró ciła. Nie no co wała poza do mem.
Ni gdy – pod kre śliła do bit nie na ko niec.

– Na rze kała na matkę? – za py ta łem, gry ząc się od razu w ję zyk, bo za brzmiało
to jak ja kieś oskar że nie.

– Ona ją ko chała i to bar dzo – od parła Ali cja. – Wra cała nie dla tego, że matka
jej ka zała czy też ją ka rała, po pro stu nie chciała jej mar twić i de ner wo wać.

– An drze jek twier dzi, że po pa sterce od pro wa dził ją pod furtkę – po wie dzia- 
łem.

–  On też za nią świata nie wi dział – stwier dziła. – Ale ona to chyba bar dziej
z nim była, żeby ją wo ził au to bu sem. Zwo dziła go, jak na moje.

– Nie ro zu miem, jak to: wo ził au to bu sem?
–  Chciała zo stać pie lę gniarką – wy ja śniła. – Cho dziła na kursy wie czo rowe

w Je le niej Gó rze. Matka nie chciała o tym sły szeć, więc mu siała to ro bić w ta jem- 



nicy, no a An drze jek kur so wał au to bu sem w tę i z po wro tem, więc pod cho dziła
na przy sta nek w Bar cinku, a stam tąd za bie rał ją do Je le niej.

Zdzi wi łem się, bo prze cież Anula, jak cała mło dzież z  na szej osady, uczęsz- 
czała do li ceum w Sta rej Ka mie nicy, a tu się oka zuje, że ta szara myszka wio dła
nie mal po dwójne ży cie.

– A ja my śla łem, że ona taka skromna i bez am bi cji – stwier dzi łem.
– Wi dzisz, nie któ rzy po tra fią bar dzo do brze się ma sko wać – od parła. – Za zwy- 

czaj im bar dziej nor malni się wy dają, tym wię cej mają ta jem nic. Nor mal ność
skrywa ta jem nice ni czym sko rupa żół wia jego wnę trze.

Upi łem łyk her baty, bo fak tycz nie za częło mi się ro bić zimno, Ali cja cią gle
miała spusz czoną głowę i nie mo gła po go dzić się z my ślą, że jej ko le żanka za gi- 
nęła.

– Ko cha nie, a gdzie ona trzy mała pod ręcz niki do tego pie lę gniar stwa? – za py- 
ta łem po chwili na my słu.

– No tak – od po wie działa Ali cja. – Prze cież nie mo gła mieć ich w domu, matka
na pewno by zna la zła. No chyba że miała do brą skrytkę.

– Za łóżmy, że nie miała – od par łem.
– To może u Iwony – stwier dziła Ali cja. – To jej taka niby przy ja ciółka. Tak mi

się wy daje, że jak coś, to wła śnie u niej.
– My śla łem, że nie przy jaź niła się z ni kim.
– Mi chaszku, no jak to nie. Każdy po trze buje ko goś, komu może się zwie rzyć.

Ze wszyst kiego – za koń czyła z  uśmie chem, a  ja się za ru mie ni łem. – Może wy,
chłopcy, tak nie ma cie, ale dziew czyna musi prze ga dać te mat, wy po wie dzieć
pewne rze czy na głos i upa ko wać je w świa do mo ści in nej osoby, żeby wszystko
na brało re al no ści. To jak ogło sze nie roz po rzą dze nia czy ustawy w ja kimś ofi cjal- 
nym dzien niku ustaw, bez tego nie ma mocy praw nej.

– Iwona bę dzie chciała ze mną roz ma wiać? – za py ta łem, bo nie zna łem jej bli- 
żej, za mie ni łem z nią w ży ciu kilka słów. Oczy wi ście za dzie ciaka bie ga li śmy całą
bandą po osa dzie i ra zem grze ba li śmy pa ty kami w ka łu żach, ale gdy czło wiek za- 
czyna do ra stać, to nie tylko dziew czy nom ro sną piersi, ale i po ja wia się nowa ba- 
riera w kon tak tach i ko le żanki na gle stają się od le głe i nie uchwytne, trzeba po- 
now nie je zdo by wać.

–  Je śli po wiesz, że Anula za gi nęła, to na pewno – od parła. – Mogę z  tobą do
niej iść, jak chcesz.

– Mama wy pu ści cię w taką po godę?



Ali cja wstała z łóżka i po de szła do okna, od chy liła kwie ci ste za słonki i zo ba czy- 
li śmy biały świat, ale wiatr jakby ze lżał, śnieg nie pa dał już po ziomo, ale cał kiem
zwy czaj nie, pod lek kim sko sem, ot jak każ dej zimy.

–  Damy radę – stwier dziła. – Siądź tu taj i  zjedz cia sto, ta lerz ma być pu sty.
Wra cam za kwa drans.

Wy szła z po koju, zo sta wia jąc mnie sa mego, a ja od razu na bra łem ochoty, aby
po bu szo wać w  jej rze czach. Dziwne, jesz cze przed dwoma go dzi nami mia łem
opory, aby prze szu kać po kój Anuli, a  te raz nie wy da wało mi się to ta kim złym
czy nem. No cóż, pierw szy grzech jest furtką do dal szych wy stęp ków.

Wró ciła fak tycz nie po około pięt na stu mi nu tach z za do wo loną miną i oznaj- 
miła, że mo żemy ru szać. Zsze dłem na dół, a  ona zo stała, aby się od po wied nio
ubrać. Jesz cze w  kuchni jej mama po czę sto wała mnie pie ro gami, któ rych nie
chcia łem jeść, ale nie wy pa dało od mó wić po ten cjal nej przy szłej te ścio wej.

–  Spo koj nie, za nim zej dzie na dół, to zdą żysz zjeść i  prze tra wić – uspo ko iła
mnie, wi dząc, jak łap czy wie po chła niam pie rogi. – Mu sisz się przy zwy czaić, że
na ko biety się czeka, im dłu żej, tym bar dziej warto.

Miała ra cję. Do brze, że nie ubra łem się w  mój cały ze staw przy go to wany na
bu rzę, bo chyba bym przy brał formę pie czo nego kur czaka, któ rego mama za- 
wsze po da wała w drugi dzień świąt.

Cze ka nie dłu żyło mi się po twor nie, aż w końcu po ja wiła się Ali cja, wy stro jona,
jak by śmy co naj mniej wy bie rali się na randkę, a nie wy do być in for ma cje od na- 
szej ko le żanki. Gdy wy szli śmy na ze wnątrz, po wi tała nas cał kiem inna po goda,
niż kró lo wała jesz cze go dzinę temu. Śnieg pa dał, ale nie mal nie wiało, choć dało
się wy czuć więk szy mróz. Naj waż niej sze, że można było swo bod nie roz ma wiać.

–  Po wie dzia łam, że idziemy do two jej sio stry – oznaj miła. – Mam jej po móc
w ko bie cych spra wach, bo wsty dzi się po roz ma wiać z mamą.

– Kłam czu cha – od par łem. – Ład nie tak mamę oszu ki wać?
– A ty nie kła miesz ma mie?
–  Ni gdy – od par łem zgod nie z  prawdą, cho ciaż nie wiem, co by było, gdyby

ma tula za py tała, co ta kiego wła ści wie ro bimy z ko le gami w sto dole sta rego Bry- 
sia.

Uśmiech nęła się i  ru szyła przed sie bie, sta wia jąc ostroż nie kroki, nie była
przy zwy cza jona do cho dze nia w kar plach.

Do domu Iwony szli śmy, nie mó wiąc za wiele, Ali cja roz glą dała się do okoła
i co chwilę po ka zy wała pal cem co raz to inne frag menty na szej osady, które w zi- 
mo wej sce ne rii spra wiały wra że nie, że znaj du jemy się w cał kiem in nym, ob cym
miej scu. Śnieg ze brał się w naj więk sze za spy przy bu dyn kach, a uliczki mię dzy



do mami sta no wiły te raz wą skie wą wozy z bia łymi ścia nami. Zna łem ten wi dok,
Niemcy za kła da jąc swoje mie ściny, pla no wali je tak, aby wszel kie prądy po- 
wietrzne prze cho dziły przez całą osadę, nie po wo du jąc szkód, za pew nia jąc prze- 
pływ świe żego po wie trza i – jak się oka zuje – szcze gól nie w gór skich wa run kach
nie za sy pu jąc cha łup po same da chy. Cen tralny punkt wsi, czyli stud nia, sta no wił
obec nie nie duży ko piec.

– Ni gdy nie wi dzia łam tyle śniegu – po wie działa. – Nie sa mo wite.
– Praw dziwa zima stu le cia – stwier dzi łem.
I to była wła ści wie je dyna kon wer sa cja, jaką mie li śmy po dro dze. Ja sku pia łem

się w gło wie na tym, jak po dejść Iwonę, aby jej nie wy stra szyć lub nie spo wo do- 
wać, że się za mknie w so bie i w fał szy wym po czu ciu so li dar no ści z przy ja ciółką
nie pi śnie ani słowa.

Po now nie prze sze dłem przez etapy, które już od były się pod czas mo jej wi zyty
u Ali cji. Po wi ta nie, roz bie ra nie się, krótka roz mowa z go spo da rzami o pa skud nej
po go dzie, po tem po kój Iwony, her bata i cia sto, na stęp nie szok i nie do wie rza nie,
aż w końcu nad szedł czas kon kret nej roz mowy. Ża ło wa łem, że nie ma obok mnie
stryja, pew nie on wie działby, ja kie py ta nia za dać, bądź co bądź koń czył od po- 
wied nie kursy i szkoły, miał do świad cze nie.

–  Trzy mała u  mnie pod ręcz niki, fak tycz nie – po wie działa Iwona, pró bu jąc
opa no wać drże nie rąk. Była drobną, czar no włosą dziew czyną, szczu plutką i taka
wi chura, jaka sza lała u nas ostat niej nocy, mo gła ją bez trudu po rwać. Mój oj ciec
pew nie sko men to wałby jej wy gląd grom kim „Hej, weź po ce główce w kie sze nie
płasz cza, żeby cię nie zwiało!”.

– Tyle? – za py ta łem. – Nie trzy mała u cie bie ni czego wię cej?
– Tylko książki, to wszystko, nic wię cej. Ale ona na pewno do kądś po szła, może

się scho wała, może zima ją od cięła gdzieś po dro dze? – pod rzu cała ko lejne wy ja- 
śnie nia.

–  Masz ja kiś po mysł, do kąd mo gła pójść? – za py tała Ali cja. – Może do An- 
drzejka?

– Nie, to na pewno nie – od po wie działa zde cy do wa nie.
– Dla czego? – za py ta łem.
– Ona bar dzo uwa żała, żeby nie było na ich te mat plo tek. Nie cho dzili za rękę,

nie po zwa lała się po ca ło wać pu blicz nie, nic z tych rze czy. Gdyby kto kol wiek zo- 
ba czył ją pod do mem An drzejka, to... sami wie cie.

– No to je ste śmy w kropce – stwier dzi łem z wes tchnie niem.
– Mu simy jej szu kać – po wie działa Iwonka.



–  Po goda się uspo ko iła, za raz za czniemy – od par łem. – Ale i  tak bę dzie to
trudne za da nie, dla tego naj pierw spraw dzamy miej sca, gdzie może prze by wać.

– Ja po mogę – za ofe ro wała się. – Pew nie cała wieś ru szy na po szu ki wa nia.
– Po wiedz mi, nie miała przy pad kiem ja kie goś in nego uko cha nego? – za py ta- 

łem, sta wia jąc wszystko na jedną kartę.
– No skąd?! – obu rzyła się.
– Może ja kiś za zdro śnik koło niej się krę cił? – py ta łem nie zra żony.
– Za raz, Mi chał – wtrą ciła się Ali cja. – My ślisz, że ktoś mógłby chcieć ją za bić?
– Nie wiem – ucią łem szybko, żeby nie roz bu dzać nie zdro wych przy pusz czeń.
– Ni kogo nie miała ani nikt za nią nie cho dził – od po wie działa z nie za chwianą

pew no ścią dziew czyna.
W po koju za le gła ci sza, Iwona prze twa rzała świeże wie ści, a Ali cja pa trzyła na

mnie py ta jąco, pew nie chciała po móc, ale nie wie działa za bar dzo, w jaki spo sób.
– Mogę zo ba czyć jej pod ręcz niki? – za py ta łem, na co Iwona bez py ta nia wstała,

po de szła do swo jej ko mody i  z  dol nej szu flady wy jęła dwie książki w  sza rych
okład kach. Ja w tym cza sie wy szep ta łem do mo jej dziew czyny: „Za ga daj ją”, na
co Ali cja kiw nęła głową, po twier dza jąc, że ro zu mie.

Zła pa łem książki, nie przej mu jąc się chu s teczką, bo pew nie Iwona i tak zo sta- 
wiła dużo swo ich śla dów, w do datku mo głoby to się wy dać po dej rzane. Od wró ci- 
łem się jed nak do dziew czyn ple cami, słu cha jąc jed nym uchem, jak Ali cja po cie- 
sza Iwonę, i  za czą łem wer to wać pod nisz czone pod ręcz niki do pie lę gniar stwa.
Pierw szy nie za wie rał ni czego cie ka wego i – co mnie za smu ciło – drugi także. Ale
nie, na sa mym końcu wci śnięty był cienki ze szyt w kratkę opi sany jako „No tatki”.
Scho wa łem go szybko pod swe ter, wsa dza jąc za spodnie, po czym za mkną łem
pod ręcz nik i odło ży łem na sto lik.

– Nic nie ma – po in for mo wa łem.
– A co chcia łeś zna leźć? – za py tała Iwona.
– Kto wie – od po wie dzia łem wy mi ja jąco. – Może ja kaś wska zówka, list po że- 

gnalny.
– Sa mo bój stwo? – Ali cja zro biła wiel kie oczy.
Wzru szy łem ra mio nami, czu jąc, że nie po trzeb nie wzbu dzi łem nie zdrowe

emo cje, za tem trzeba było zba ga te li zo wać te od czu cia.
–  Nie myślmy o  tym – po wie dzia łem. – Ob sta wiam, że miała ta jem ni czego

wiel bi ciela i po rwała ją mi łość.
Żadna z dziew czyn mi nie uwie rzyła. Nie dzi wię się, sam so bie nie wie rzy łem.



Od pro wa dzi łem Ali cję do domu, za pew nia jąc, że zja wię się ju tro na obie dzie,
po czym ru szy łem do sie bie, aby po in for mo wać stryja o wy ni kach mo jego roz py- 
ty wa nia. Cie ka wiło mnie także cho ler nie, co znaj dziemy w no tat niku Anuli.



ROZ DZIAŁ 12

A po bu rzy spo kój...
Rok 2023

Dwaj po li cjanci z Ar chi wum X pa trzyli na Jana Ry sia i nie oka zy wali cie nia zmę- 
cze nia, ale prze słu chi wany przez nich eme ryt miał ser decz nie dość tego dnia.

– Prze pra szam, ko le dzy – po wie dział w końcu znu żo nym gło sem. – Na dzi siaj
już ra czej wy star czy. Mo żemy spo tkać się ju tro, wła ści wie i  do końca ty go dnia
mogę wam słu żyć swoją osobą, może nie w aż ta kim wy mia rze go dzi no wym jak
dziś, ale ja koś się do ga damy. Pro po nuję trzy go dziny dzien nie, po winno wy star- 
czyć na całą hi sto rię.

– Pa nie nad ko mi sa rzu – ode zwał się wyż szy z dwójki funk cjo na riu szy. – Jak- 
kol wiek to za brzmi, to czas w tej spra wie ma pewne zna cze nie.

– Po czter dzie stu pię ciu la tach dzień w tę czy we w tę ra czej nie zrobi wiel kiej
róż nicy – stwier dził Ryś.

– Tego nie wiemy – od parł niż szy z po li cjan tów. – Wo le li by śmy jak naj szyb ciej
za mknąć do cho dze nie.

– Ba! – par sk nął Ryś. – Zro zu miałe, ale ja mam nieco wię cej lat od was i nie je- 
stem w sta nie tyle wy sie dzieć. He mo ro idy, ży laki, stawy, wszystko mi do ku cza.

– Ależ... – pró bo wał pro te sto wać wyż szy, ale twarz eme ry to wa nego funk cjo na- 
riu sza na gle przy brała wy raz, któ rego dziś jesz cze nie wi dzieli, a w daw nych cza- 
sach był za re zer wo wany dla prze stęp ców, któ rymi nad ko mi sarz Jan Ryś gar dził
nie tylko za wo dowo, ale i pry wat nie.

–  Kurwa, czło wiek chce po do broci i  grzecz nie, to się uprą! – Nie wy trzy mał
Ryś. – Chce cie mnie mieć na wy łącz ność, to za pra szam do po sta wie nia za rzu tów
i oka za nia po sta no wie nia o aresz to wa niu od pro ku ra tora, a wtedy na spo koj nie,
w  go dzi nach zgod nych z  re gu la mi nem obo wią zu ją cym służby, bę dzie cie mo gli
ze mną roz ma wiać. O  ile mój le karz pro wa dzący wam po zwoli, w  co szcze rze
wąt pię.

– Spo koj nie – ode zwał się niż szy z po li cjan tów.
– Spo kojny to ja już by łem – od po wie dział eme ryt.



Wstał ze swo jego krze sła i ru szył w stronę drzwi na ko ry tarz. Przez chwilę się
oba wiał, że któ ryś z po li cjan tów za stąpi mu drogę, ale ża den z nich nie od wa żył
się na taki ruch.

– Pro szę tylko po wie dzieć, czy tego dnia coś jesz cze zro bi li ście – nie ustę po wał
wyż szy z funk cjo na riu szy. – Bu rza ustała. Czy za rzą dził pan po szu ki wa nia?

– Że gnam – zbył go Ryś.
–  Pa nie nad ko mi sa rzu – ode zwali się jed nym gło sem po li cjanci. – Prze pra- 

szamy – kon ty nu ował wyż szy. – Nie chcemy, żeby pan po czuł się jak oskar żony,
nam na prawdę za leży na tej spra wie.

Jan Ryś za trzy mał się w drzwiach i spoj rzał na swo ich ko le gów, mło dych, am- 
bit nych, żąd nych wie dzy, za pewne od da nych tej ro bo cie w  bar dzo nie zdrowy
spo sób, który rzu to wał na ich ży cie pry watne. Może byli już oby dwaj po roz wo- 
dzie, a  na pewno przed, jak to za wsze bywa wśród po li cjan tów, któ rzy ko chają
swoją pracę bar dziej od ro dziny.

–  Za rzą dzi łem po szu ki wa nia – od parł spo koj nie. – Cho dzi li śmy od domu do
domu, zbie ra li śmy ko lej nych męż czyzn i py ta li śmy, czy ktoś jej przy pad kiem nie
wi dział. Spraw dzi li śmy sto doły i szopy, staj nie, wszyst kie miej sca, w które dało
się dojść.

– I zna leź li ście ją? – za py tał niż szy z na dzieją w gło sie.
– O tak – od parł Jan Ryś.
Wy szedł z po koju i za mknął za sobą drzwi.



ROZ DZIAŁ 13

Za mro że nie
Rok 1978

Trzy ma łem się bli sko stryja i pło ną łem z cie ka wo ści, a ra czej z żą dzy za spo ko je- 
nia wie dzy, bo ze szyt z no tat kami udało nam się przej rzeć tylko po bież nie, a na
pierw szy rzut oka nie było w nim ni czego zwią za nego z za gi nię ciem Anuli. Kilka
nie zdar nych ry sun ków, li terka „A” oto czona ser dusz kami, amo rek strze la jący
z łuku, ta kie na iwne ba zgroły. Chcia łem siąść z tym ze szy tem i spraw dzić go li- 
tera po li te rze, ale stryj za rzą dził po szu ki wa nia.

– Do każ dego domu mu simy zaj rzeć – po wie dział do mnie, mo jego ojca, Ber- 
narda i An drzejka. – Je śli ko muś ufa cie, to za bierz cie go ze sobą, żeby po ma gał
szu kać.

– Może trzeba by we zwać po moc z mia sta – za pro po no wała Zośka, która miała
zo stać pod opieką mo jej ma tuli.

– Jest już po dru giej – od po wie dział stryj. – Za dwie go dziny za pad nie zmrok,
po goda może znowu się po psuć, a pew nie droga z do liny za sy pana. Kto kol wiek
wy ru szy, ni czego nie za ła twi. Je śli jej nie znaj dziemy, to z sa mego rana wy ślemy
ko goś do mia sta.

– Może pójdę z wami – upie rała się Zośka.
– Już tłu ma czy łem, że musi pani na nią cze kać w domu, na wy pa dek gdyby na- 

gle wró ciła – tłu ma czył stryj Jan. – Mu simy przy jąć, że po od pro wa dze niu jej
przez An drzejka od da liła się na chwilę, może miała z kimś za mie nić słowo, wrę-
czyć ko muś pre zent, po czym zgu biła się w na wał nicy. Zna la zła schro nie nie i do- 
cze kała do końca bu rzy, może spała za ko pana w sia nie w któ rejś sto dole, kto wie.
Je śli się obu dzi, pój dzie wprost do domu, więc musi ktoś na nią cze kać.

Uza sad nie nie było niby ra cjo nalne, ale po tem stryj Jan mi zdra dził, że cho dziło
głów nie o to, aby w ra zie zna le zie nia ciała nie było jej w po bliżu.

Ru szy li śmy na po szu ki wa nia, a  soł tys Ber nard do stał jed no cze śnie za da nie,
aby za cząć od śnie żać ulice w osa dzie, tak aby w ra zie czego były prze jezdne dla
ko nia z sa niami. Zresztą śnieg na dal pa dał, ale tem pe ra tura wciąż spa dała i je śli
to wszystko za mar z nie, może być pro blem z  od śnie że niem na szej wsi. Trzeba



było też po móc usu nąć śnieg z  po dwó rek osób star szych, jak cho ciażby mo ich
dziad ków. Kupa ro boty, ale była to nie odzowna część każ dej zimy.

No i  –  jak do dał stryj Jan – to także część po szu ki wań, tyle że już, nie stety,
ciała.

Na ze wnątrz było widno, słońce nie mal prze bi jało się przez chmury, już ja sne,
a  nie czarne, jak pod czas czerw co wych burz, ale jesz cze prze gry wało tę walkę.
Od wie dza li śmy dom po domu, py ta jąc po pro stu o  Anulę, bez wzbu dza nia pa- 
niki, o ile to było moż liwe. Ko lejni męż czyźni wy cho dzili na ulice uzbro jeni w ło- 
paty i  za czy nało się do pro wa dza nie osady do stanu umoż li wia ją cego spo kojne
prze je cha nie sa niami lub wo zem.

Wielu miesz kań ców wal czyło ze skut kami ży wiołu, męż czyźni od śnie żali,
uprzą tali za ła mane pod na po rem mo krego śniegu ga łę zie, ko biety sy pały po pio- 
łem od śnie żone już ścieżki. W wielu miej scach szło się pra wie jak tu ne lem albo
wy schnię tym ko ry tem głę bo kiej rzeczki. Śnieg pię trzył się na wy so kość na wet
i trzech me trów. Kil ku dzie się ciu chłopa ra mię w ra mię pra co wało, ocie ra jąc pot
z  czół i  co ja kiś czas po pi ja jąc go rącą her batę do no szoną przez ko biety, za tem
gdy w końcu zna le ziono Anulę, zo ba czyła to nie mal cała osada.

Wzdłuż wsi pły nęła rzeczka, z któ rej naj czę ściej czer pano wodę, wiele do mów
miało swoje uję cia, ale jako po zo sta łość daw nych cza sów, gdy jesz cze nie sły- 
szano w  na szej osa dzie o  bie żą cej wo dzie, na jej środku po sta wiono stud nię.
Niemcy wy ko nali ka wał po rząd nej ro boty, so lidna i  ocem bro wana ka mie niem,
nie tylko funk cjo nalna, ale i  piękna. Słu żyła głów nie tym, któ rzy swoje pompy
stu dzienne mieli na prąd, bo w ra zie prze rwy w do sta wie mu sieli dy mać na plac
po wodę. W  zi mie rzeczka czę sto za ma rzała, wtedy też wodę po bie rano ze
studni. Na ko ło wro cie wy ko na nym z ka wałka dę bo wego pnia był gę sto owi nięty
so lidny łań cuch, na jego końcu me ta lowe wia derko z ka wał kiem po nie miec kiego
po ci sku moź dzie rzo wego w for mie ob ciąż nika.

Gdy od śnie żono stud nię, a  za rzą dzał tym pro ce sem Ber nard, za uwa żono, że
łań cuch jest roz wi nięty i na kla pie nie wi dać wia dra.

–  Spa dło? – za py tał Ber nard na głos, po czym zła pał wielką dło nią za korbę
i po czął wcią gać je na górę, wy peł nia jąc oko licę rów no mier nym pi skiem do by wa- 
ją cym się z ło ży ska, bo wiem w ta kiej tem pe ra tu rze smar za marzł.

– Może się urwało? – za py tał Stach, jego są siad.
– Ra czej przy mar zło – od parł soł tys i moc niej na piął mię śnie, bo wia dro bar- 

dzo opor nie szło w górę.
– W studni? – zdzi wił się Stach. – Nie moż liwe.



Miał ra cję, ta kie rze czy się nie dzieją, woda w studni nie za ma rza, może nie
dla tego, że pie kło pod cho dzi bli żej ziemi, jak to opo wia dał dza du nio, ale tem pe- 
ra turę trzyma.

Naj pierw zo ba czyli nogę, odzianą w  ciem no brą zową poń czo chę, grubą i  zi- 
mową, Owi nięta łań cu chem wy glą dała jak ko nar drzewa, który odła mał się pod
na po rem śniegu i  wpadł do studni. Druga noga od sta wała w  bok, ob na ża jąc
stopę, siną i po ob cie raną.

Ber nard, Sta chu i Wie siek nie pa ni ko wali, nie krzy czeli, nic z tych rze czy. Bez
słowa po de szli do studni i  wspól nie wy cią gnęli wia derko na ze wnątrz. Anula
wbita była głową w samo dno, aż wy gięła się bla cha. Jej wą skie ra miona też wbiły
się w wia dro, a ręce wy gięły się nie na tu ral nie, kosz mar nie, jak ga łę zie po zba wio- 
nego li ści drzewa tłu kące się o  okno opusz czo nego domu w  li sto pa dową noc.
Jakby ktoś za sa dził ją na chwilę do góry no gami w  tym wia drze, ni czym sa- 
dzonkę ja błoni.

Była sztywna jak de ska, jak na sze ubra nia zdej mo wane po po wro cie z  pa- 
sterki, nie od mrozu, ale trupy po pro stu po śmierci sztyw nieją. Może po to, aby
ni g dzie nie uciec?

– Wo łaj cie Janka – za rzą dził Ber nard, po pra wia jąc czapkę, po czym zdjął ka- 
potę i  przy krył nie szczę sną dziew czynę, aby dać jej choć odro binę spo koju po
śmierci.

Sa pał przy tym, bo jego zno szona kurtka, cho ciaż wielka, gdyż chło pem był ro- 
słym, ni jak nie chciała się za trzy mać na po wy gi na nych no gach i  rę kach Anuli.
A to wy sta wała stopa, a to dłoń, to znowu ca łość zsu wała się z ciała.

Jakby chciała, żeby wszy scy zo ba czyli jej krzywdę, opo wia dał po tem.



ROZ DZIAŁ 14

Zimny trup
Rok 2023

Jan Ryś mocno ich za sko czył i po ja wił się już o ósmej rano. Dwaj po li cjanci spo- 
dzie wali się ra czej, że już go nie zo ba czą w  bu dynku je le nio gór skiej ko mendy
i  bę dzie trzeba spró bo wać in nych środ ków, aby go do pro wa dzić, na co jed nak
szanse były nie wiel kie. Mo gli li czyć tylko na do brą wolę eme ry to wa nego funk cjo- 
na riu sza.

–  Ko le dzy nie tu tejsi, więc pew nie nie je dli pącz ków z  Bri stolki – po wie dział,
sta wia jąc kar to nowe pu dełko na sto liku.

–  Śpimy w  ho telu – wy ja śnił ko mi sarz Po dyma. – Śnia da nie w  ce nie, zresztą
dość prze ciętne.

– To za pra szam. – Eme ryt otwo rzył pu dełko i ich zmy słami za wład nęły równo
uło żone pączki, ol brzy mie i pę kate, suto okra szone lu krem, ide al nie brą zowe.

Jak poń czo chy Anuli, prze szło przez myśl sta remu po li cjan towi.
–  Bri stolka? – za py tał Su kien nik, bio rąc ostroż nie do ręki je den z  pącz ków.

Jego tu sza wska zy wała, że ta kich przy sma ków ra czej nie od ma wia.
–  Obec nie pro wa dzi ją już dru gie po ko le nie cu kier ni ków – od parł Jan. – Od

trzy dzie stu pię ciu lat ro bią pączki, nie zmien nie obłędne, sma kują do kład nie tak
jak za ko muny, gdy nikt nie znał po lep sza czy smaku. I nie łap tego jak pło ną cego
jeża – sko men to wał, wi dząc, jak niż szy z po li cjan tów gim na sty kuje się, żeby się
nie po bru dzić. – Upać kaj się lu krem, po zwól na dzie niu spły nąć po bro dzie, ta plaj
się w smaku. Na mi łość bo ską, szlag by tra fił to młode po ko le nie.

Za brali się za pączki i  Jan wi dział, że smak ich ku pił. Zresztą nic dziw nego,
każdy kęs przy wo ły wał wspo mnie nie ro dzin nego domu, matki w far tu chu sto ją- 
cej nad stol nicą, roz grza nego smalcu, po pro stu wy peł nio nego grzesz kami słod- 
kich roz ko szy dzie ciń stwa.

Przez dłuż szy czas sły chać było mla ska nie, sior ba nie kawy i po mru ki wa nie za- 
do wo lo nych męż czyzn. Jak przed wie kami, gdy go ścia naj pierw wi tano ko ła- 
czem, a  do piero po tem za ła twiano wszel kie ważne sprawy, bo z  peł nym żo łąd- 
kiem czło wiek jest bar dziej skory do po koju niźli do wojny.



Gdy już pu dełko po zo stało roz kosz nym wspo mnie niem wy czy nów dru giego
po ko le nia je le nio gór skich cu kier ni ków, kawa zo stała wy pita, usta wy tarte, pa dło
py ta nie.

– Czyli zna leź li ście Anulę? – ode zwał się Po dyma.
– Tak.
– Jak ro zu miem, jej zwłoki.
– Tak.
– Nie za cho wał się pro to kół sek cyjny – wtrą cił Su kien nik.
– A szkoda – od parł Ryś, roz sia da jąc się wy god niej na krze śle. – Wy cią gnęli ją

ze studni, która stała na środku osady, dziś jest za sy pana, nikt z  niej już nie
chciał brać wody.

– Nic dziw nego – sko men to wał Su kien nik.
– Na pierw szy rzut oka trudno było stwier dzić, czy wpa dła do niej sama, czy

ktoś ją we pchnął; nie miała żad nych ob ra żeń ze wnętrz nych, które wska zy wa łyby
na szar pa ninę czy bójkę. Ca łość wy glą dała ma ka brycz nie, zresztą zro bi li śmy
zdję cie, je den chło pak był za pa lo nym fo to gra fem, chyba miał na imię Mie tek, nie
pa mię tam te raz. W  każ dym ra zie na moją prośbę zro bił do kład nie pięć zdjęć
dziew czyny, bo miał aku rat tyle wol nego filmu. Wy wo łał je od razu i mi prze ka- 
zał, zo stały do łą czone do akt.

– Które za gi nęły – za uwa żył Po dyma.
– No cóż. – Ryś wzru szył ra mio nami. – Nic na to nie po ra dzę.
– Pro szę opi sać – po le cił Su kien nik.
–  Dziew czyna wpa dła głową do wia dra, któ rym na bie rano wodę ze studni,

ude rze nie mu siało być silne, bo aż wy gięło dno wia derka, stąd mój wnio sek, że
jed nak do szło do bójki.

– A jakby sama wpa dła, toby nie było wgłę bie nia? – po wąt pie wał Po dyma.
– Ko le dzy, wiem, że stud nia to dla was rzecz, z któ rej ni gdy nie ko rzy sta li ście,

za tem wy ja śnię. Wia dro trzyma się na studni, dnem do góry, aby nie wpa dały
weń pa pro chy i  nie rdze wiało. Jest wy po sa żone w  ob ciąż nik, w  tym przy padku
był to frag ment po nie miec kiego moź dzie rza, bo samo wia dro spusz czone na dno
studni pla śnie o wodę i się w niej nie za nu rzy. Skoro dziew czyna była do góry no- 
gami, głową w wia drze, to ozna cza, że ktoś je spu ścił na dół nie mal równo z nią,
na chwilę przed we pchnię ciem.

– Nie po winni się za tem za nu rzyć w wo dzie? – za py tał Po dyma.
–  Słuszna uwaga – od po wie dział Ryś. – Otóż swego czasu nie mieccy miesz- 

kańcy wsi do ro bili pompę do studni, aby nie trzeba było się mę czyć z  wia der- 



kiem. Aby to dzia łało, tuż nad lu strem wody z  cem bro winy wy cho dziła gruba
rura, na któ rej końcu znaj do wał się me cha nizm za cią ga jący wodę. Nikt o tym nie
wie dział, bo pompę ukra dli ra dzieccy żoł nie rze, była piękna, z głową orła. Dziew- 
czyna spa da jąc ra zem z wia drem, za blo ko wała się na tym me cha ni zmie i nie do- 
tarła do lu stra wody. To wszystko wy szło na jaw dużo póź niej, gdy do studni
zszedł nu rek.

– Wszystko ja sne – stwier dził Po dyma.
– Wy klu czy łem wy pa dek od razu, na wet nie pa trząc na ślady. Po jaką cho lerę

młoda dziew czyna miała w środku bu rzy śnież nej za glą dać do studni?
– No ra cja – zgo dził się Su kien nik.
– Na moje, to ktoś ją tam za niósł i pod czas zrzu ca nia do środka za cze pił o wia- 

dro. Jego pech. W prze ciw nym ra zie pew nie by śmy ciała szybko nie zna leźli, no
chyba że za czę łoby pły wać po po wierzchni wody, nie wiem, jak to działa w stud- 
niach, ale wiem, że w  je zio rach zwłoki za zwy czaj wy pły wają do piero pod czas
upa łów.

– Były ja kieś ślady na jej ciele? – za py tał Po dyma.
–  Mia łem nie li chy pro blem z  oglę dzi nami zwłok. Od razu zle ciała się nie mal

cała wio ska, na szczę ście nikt nie po wia do mił matki, ale wia domo, to była kwe- 
stia czasu. Spró buj cie prze ko nać matkę, że ciało jej córki musi zba dać le karz są- 
dowy, że nie można jej ob myć, ubrać w od świętne ubra nie i mo dlić się przy niej.
Za rę czam, za da nie nie wy ko nalne. Jed nak w tym krót kim cza sie, który do sta łem,
za nie śli śmy ją do sto doły, bo tam zimno, i mo głem ją obej rzeć. Po wiem szcze rze,
że dawno się tak nie ba łem, bo gdyby wpa dła tam matka i zo ba czyła, że cen ty- 
metr po cen ty me trze oglą dam na gie ciało jej mar twej córki, pew nie by mnie roz- 
szar pano na strzępy.

– Ale udało się? – za py tał Po dyma.
– Na szczę ście. Wy sta wi łem warty i śpie szy łem się jak dia bli.
– I co?
– Nie miała żad nych ob ra żeń, oprócz śla dów du sze nia na szyi.
–  Za dła wie nie – sko men to wał Po dyma fa cho wym ter mi nem, któ rym okre śla

się ro dzaj za gar dle nia, w  któ rym ucisk na na rządy szyi wy wiera bez po śred nio
ręka czło wieka.

–  Do kład nie – zgo dził się Ryś. – Krwawe pod bie gnię cia na szyi, wy lewy pod
skórą, a także, jak się po tem oka zało, zła ma nie ko ści gny ko wej. Sek cja po twier- 
dziła moje przy pusz cze nia.

– Czyli mie li ście w osa dzie mor dercę – stwier dził Su kien nik.



– No nie stety – zgo dził się eme ry to wany po li cjant. – I jak się miało oka zać, do- 
piero za czy nał swoją za bawę.

– A sek cja wy ka zała jesz cze coś war tego uwagi? – za py tał Po dyma.
– Kom plet nie nic – od po wie dział Ryś.
Pa trząc na ko le gów, stwier dził, że jed nak do bry po si łek nie tylko robi czło- 

wieka bar dziej sko rym do po ko jo wych roz mów, ale i usy pia czuj ność.
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Na ra tu nek
Rok 1978

Zo sta łem wcią gnięty przez stryja za drzwi sto doły Ber narda, w któ rej spo czy wały
zwłoki Anuli. Na sza była zbyt bli sko domu Zośki, więc mo głaby za uwa żyć, że ją
tam nie siemy.

– Mu sisz coś zo ba czyć – po wie dział Jan, a na jego czer wo nej od mrozu twa rzy
było wi dać oży wie nie.

–  Ale ja... Ni gdy nie wi dzia łem trupa z  bli ska – po wie dzia łem w  końcu. – To
zna czy ta kiej mło dej dziew czyny.

– Prze cież ci nic nie zrobi.
–  Ale wiesz, ja koś tak dziw nie. – Czu łem blo kadę nóg, nie mo głem zro bić

kroku na przód, jak bym przy marzł do po lepy.
– Spo koj nie, nie de ner wuj się – od po wie dział Jan. – Za kry łem jej twarz i ręce,

nogi także. Wiem, że taki wi dok może być dla cie bie nie przy jemny, nie chcę, że- 
byś mi tu ze mdlał. Mu sisz jed nak coś zo ba czyć, bo mi nie uwie rzysz.

Pod pro wa dził mnie do stołu, który Ber nar dowi słu żył do pro stych na praw,
ostrze nia kosy i tego wszyst kiego, co się robi w go spo dar stwie. Dziś jed nak zo- 
stał on przy kryty sza rym ko cem woj sko wym, bo zgod nie uznano, że zwło kom
Anuli jed nak sza cu nek się na leży. Do dat kowo jej ciało zo stało przy kryte dwoma
prze ście ra dłami tak, że jedno, szare, okry wało ją od pasa w dół, a dru gie, białe,
w  górę. Po roz kła dane ręce, które wi dzia łem po wy cią gnię ciu dziew czyny ze
studni, spo czy wały grzecz nie wzdłuż tu ło wia, nogi także two rzyły pod prze ście- 
ra dłem je den po dłużny kształt.

Naj waż niej sze, że nie było wi dać twa rzy. Jej naj bar dziej się ba łem, głu pie to,
wiem, ale prze ra żała mnie wi zja szkli stych i otwar tych oczu, jakby był w nich za- 
pi sany ostatni ob raz, jaki zo ba czyła, twarz czło wieka, który we pchnął ją do
studni.

Tym cza sem sta nę li śmy nad zwło kami, w  ca ło ści skry tymi pod dwoma prze-
ście ra dłami róż nej barwy, a ja tylko mo dli łem się o to, aby Ja nek na głym ru chem,



ni czym ma gik wi dziany przeze mnie w cyrku, nie zdarł któ re goś z nich z okrzy- 
kiem „Ta-dam!”.

– Zo stała udu szona – oznaj mił po chwili gło sem peł nym na pię cia. – Fa chowo
na zywa się to za dła wie niem, bo do ko nał tego ktoś wła snymi rę kami. Ra czej męż- 
czy zna, bo ślady są spore. Chcesz je zo ba czyć?

–  Wo lał bym nie – od par łem, prze ły ka jąc gło śno ślinę i  czu jąc su chość
w ustach.

– Ro zu miem. Je śli zde cy du jesz się na pracę w mi li cji, to przy wyk niesz do wi- 
doku zwłok, na szczę ście na sam po czą tek spo tkasz się z pi jacz kami za mar z nię- 
tymi gdzieś w parku albo za dźga nymi na me li nach. Może ja kiś sa mo bójca. Przy- 
kry wi dok, ale lep szy niż małe dziecko albo wła śnie taka młoda dziew czyna.
W do datku je śli nie znasz de nata, to też cał kiem inna hi sto ria.

–  Yhm – chrząk ną łem w  od po wie dzi, za sta na wia jąc się, czy jed nak ka riera
w mi li cji jest tym, czego fak tycz nie pra gnę.

–  To te raz patrz – po wie dział i  na chy lił się nad sto łem. – I  nie bój się, zo ba- 
czysz tylko brzuch.

Chyba za uwa żył, jak cały się na pi nam, ni czym przed otrzy ma niem ciosu albo
przed sko kiem na główkę. Bar dzo po woli uchwy cił brzeg bia łego prze ście ra dła
i uniósł je de li kat nie, po czym rów nie spo koj nym ru chem od sło nił łono Anuli i jej
brzuch, za trzy mu jąc się tak, aby piersi na dal po zo stały za kryte. Przy ło żył lampę
naf tową do ciała, wy dłu żył knot, aby świe ciła jak naj moc niej, i oświe tlił brzuch.
Blada skóra wy glą dała dość nor mal nie i rów nie do brze mógł bym stwier dzić, że
moja ko le żanka żyje.

– Wi dzisz? – za py tał.
–  Tak – od par łem ci cho, bo do piero ślina po now nie za częła mi na pły wać do

ust. – Czy to... Ten... No...
– Tak, była w ciąży – od parł Ja nek. – Wi docz nej, za tem był to naj pew niej piąty

lub szó sty mie siąc.
– Czer wiec – po wie dzia łem na tych miast, bo po li czy łem mie siące w my ślach.
– Tak, do kład nie. Wtedy po wstał pierw szy wiersz.
–  O  kurwa – stwier dzi łem, bo na gle zda łem so bie sprawę z  tego, że ktoś tę

dziew czynę na prawdę za mor do wał, nie było mowy o wy padku, nic z tych rze czy.
– Przez li sto pad i gru dzień mo gła ukry wać brzuch pod ubra niami, ale wkrótce

za cząłby być wi doczny. To bar dzo chuda dziew czyna, dla tego też te raz tak do- 
sko nale wi dać ciążę.



– An drze jek? – za py ta łem, pod cho dząc pół kroku do stołu. Na gle trup prze stał
być mi straszny.

– Na pewno mu simy z nim po roz ma wiać – oznaj mił Ja nek. – I nie do pu ścić,
aby ta wieść ro ze szła się po osa dzie, musi po zo stać mię dzy nami.

– Ale prze cież za raz zo ba czą – od par łem.
– Nikt nie zo ba czy, po za pi nam jej z po wro tem ubra nie i od damy ciało matce.

Za nie siemy je do domu, a Wi śniew ska już ni kogo nie do pu ści, zo ba czysz.
– Nie zo rien tuje się?
– A komu niby po wie? Prze cież to dla niej wstyd.
– No ra cja – zgo dzi łem się.
– Idź i po wiedz Ber nar dowi, że można Zośkę po wia do mić, a  ja w tym cza sie

po pra wię jej ubra nie, po tem prze nie siemy ciało. Na stęp nie po ga damy so bie
z An drzej kiem.

– Sko czę do domu na chwilę, po ten no tes, co? – za py ta łem.
– Ja sne, może się przyda, kto wie.
Wy sze dłem, zo sta wia jąc Janka sam na sam z  Anulą, po czym prze ka za łem

Ber nar dowi od po wied nie po le ce nia i po bie głem w stronę domu. Skoro wie dzia- 
łem o ciąży, to może coś z nią zwią za nego znaj dzie się w no te sie Anuli?

Przed do mem cze kała na mnie Ali cja, prze stę po wała z nogi na nogę, nie wiem,
czy to z ner wów, czy z zimna, bo mróz tę żał i gdy te raz ro biło się ciemno, da wał
się co raz do tkli wiej we znaki.

– Mu szę ci coś po wie dzieć – rzu ciła na po wi ta nie i sama we szła do środka, a ja
za nią. Owio nęło nas przy jemne cie pło i za pach bi gosu, który mój młod szy brat
przy grzał dla wszyst kich dzieci. Ma tula na dal sie działa z Zośką.

– Co się stało? – za py ta łem, czu jąc, jak bur czy mi w brzu chu.
–  Chodźmy do two jego po koju – po wie działa, wska zu jąc głową sie dzące

w kuchni dzie ciaki. Po słu cha łem jej i po drep ta li śmy po śpiesz nie na górę.
– Przy szła do mnie Iwonka – szep tała Ali cja, zbli ża jąc do mnie twarz ni czym

do po ca łunku.
– Do wie działa się o śmierci Anuli?
– Tak. Jest w szoku. Pła cze tak, że nie można jej po wstrzy mać. Le dwo da się

zro zu mieć, co mówi, tak łka.
– Po co przy szła?
– Ona nas okła mała za pierw szym ra zem – po wie działa Ali cja. – Kryła Anulę,

my ślała, że jej nic nie jest. Że spę dziła noc u swo jego uko cha nego.



–  An drzejka? – za py ta łem, cho ciaż wie dzia łem, że od po wiedź bę dzie prze- 
cząca.

– Otóż nie – od parła. – Ona miała ko goś in nego. Opo wia dała o nim jak o ko- 
chanku, któ rego ze słało jej prze zna cze nie, ale los sta nął na dro dze praw dzi wej
mi ło ści i nie mogą być ze sobą.

– Ja pie przę, Ali cja, ale o kogo cho dzi?
– Nie po wie działa.
– Nie wie?
– Wy daje mi się, że wie – po wie działa. – Tylko z ja kichś wzglę dów nie chce po- 

wie dzieć. Może tylko się do my śla? Prze cież w na szej osa dzie nie ma znowu tak
wielu chłop ców.

– Ale to może być mor derca!
– Ktoś, kto ją ko chał?
– Ali cja, mi łość i za zdrość to czę sty po wód mor der stwa – wy ja śni łem mą drzej- 

szy o wie dzę, którą po dzie lił się ze mną Ja nek.
– Nie wie rzę.
– Ale tak jest, sta ty styki mi li cyjne o tym mó wią.
– Jest jesz cze coś – do dała na pię tym gło sem, po czym ro zej rzała się trwoż li wie,

jakby ktoś mógł nas pod słu chi wać, cho ciaż w moim domu nie było ta kiej moż li- 
wo ści.

– Co?
Ali cja zbli żyła się do mnie i  na chy liła, tak że jej usta nie mal do się gały płatka

mego ucha.
– Ona była w ciąży – wy szep tała, a mnie prze biegł dresz cze pod nie ce nia, gdy

jej cie pły od dech za tań czył na moim uchu.
– Co ty ga dasz? – sko men to wa łem, ma jąc na dzieję, że moje zdzi wie nie wy pa- 

dło au ten tycz nie.
– Na prawdę. – Po ki wała głową. – I bar dzo się z tego cie szyła. Bała się matki, to

oczy wi ste, ale dla niej to był owoc praw dzi wej mi ło ści. Miała mu nadać imię
Adam, jako pierw szemu czło wie kowi w jej świe cie. Była pewna, że to bę dzie chło- 
pak.

– Ja pier dolę – prze klą łem na głos, cho ciaż przy Ali cji sta ra łem się za wsze grać
praw dzi wego dżen tel mena.

– Wi dzisz, to wszystko zmie nia – po wie działa. – Bo Iwonka twier dzi, że miała
po wie dzieć ojcu dziecka wła śnie w Wi gi lię, ro zu miesz?



– Dla tego mógł ją za bić.
– Mi chał, co ty za far ma zony opo wia dasz, jaki męż czy zna za mor duje ko bietę

no szącą pod ser cem jego dziecko? – obu rzyła się i pod nio sła głos. – To mu siał być
ktoś inny. Iwonka jest pewna, że ona miała za pla no waną na ten wie czór
ucieczkę z  ko chan kiem, tylko śnieg po krzy żo wał jej szyki. Mó wiła, że może ze
swoim uko cha nym być tylko poza na szą osadą, bo tu lu dzie nie da dzą im żyć,
a matka ją prze klnie. Mieli znik nąć pod osłoną nocy.

Tylko że nie była spa ko wana, po my śla łem, ale o tym Ali cja nie mo gła wie dzieć.
Kto ucieka z domu, nie za bie ra jąc ze sobą na wet jed nej pary maj tek? Wszyst kie
jej ubra nia, na wet bie li zna, którą wi dzia łem w  szu fla dzie ko mody, wszystko to
zo stało w jej sza rym po ko iku na pod da szu.

–  Ali cja, mu simy wy cią gnąć od Iwony, kim jest ko cha nek Anuli – po wie dzia- 
łem, ła piąc swoją dziew czynę za ra miona. – To te raz naj waż niej sze.

– Ale to nie on – za pro te sto wała.
–  Bar dzo moż liwe – zgo dzi łem się. – Ale ten czło wiek może wie dzieć sporo,

jest nam po trzebny. Je steś pewna, że to nie An drze jek?
– Na bank – od parła. – Iwonka jest o tym prze ko nana.
– To tym bar dziej.
– A może to wła śnie ten cały An drze jek ją za bił? – Od su nęła się ode mnie na

krok. – Do wie dział się i osza lał z za zdro ści, miał po wód.
– Po pro szę stryja, on jest mi li cjan tem, aby z nim po mó wił.
– Mo gła to też być ja kaś za zdro sna żona – po wie działa Ali cja, sta wia jąc ko lejne

hi po tezy. – Bo może ko cha nek Anuli był żo naty, a ta ję dza się do wie działa i po- 
sta no wiła się ze mścić.

Po my śla łem o tym, co po wie dział Ja nek w sto dole przy zwło kach dziew czyny,
że zo stała udu szona i dło nie na le żały ra czej do męż czy zny.

– Ko cha nie, ważna rzecz – po wie dzia łem sta now czo.
– Tak?
– Wra caj do domu i ni komu ani słowa o tym, czego się do wie dzia łaś. Ni komu!
– Oczy wi ście.
–  Ja po wtó rzę wszystko stryj kowi Jan kowi, on pró buje zna leźć sprawcę tego

zda rze nia. Jest mi li cjan tem, mu simy mu za ufać.
– Do brze, tak zrób – od po wie działa pod nie co nym gło sem.
– Iwonka wró ciła do sie bie?
– Nie, zo stała z moją mamą. Za pa rzyła jej ziół na uspo ko je nie.



– Wróć do domu i nie wy chodź na krok, do brze?
– Ale, Mi chałku, prze cież...
– Ali cja! – Te raz to ja pod nio słem głos. – Ktoś za bił Anulę. Młodą dziew czynę

w ciąży. I ten ktoś jest z na szej osady.
Do piero te raz zro zu miała, zo ba czy łem to po jej po więk szo nych oczach. Wtu- 

liła się we mnie, a ja wie dzia łem, że mu szę ją chro nić.
I zna leźć mor dercę.
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Mar twy punkt
Rok 2023

Dzień po now nie oka zał się upalny, za tem w kan cia pie słu żą cej dwóm po li cjan- 
tom z  Ar chi wum X za po kój prze słu chań było duszno i  nie przy jem nie, wręcz
lepko. Pi cie wody nie wiele po ma gało, wszy scy się po cili i  pod skór nie dało się
czuć ocze ki wa nie na bu rzę, która oczy ści po wie trze i przy nie sie ulgę miesz kań- 
com Je le niej Góry.

– Czyli An drze jek – stwier dził Po dyma. – Jak on się na zy wał?
–  An drzej Wa li góra – od po wie dział Ryś. – Lat dwa dzie ścia trzy, nie ka rany,

prawo jazdy zro bił w woj sku. Nie po szla ko wana opi nia, można po wie dzieć.
– Do pro filu by dziś nie pa so wał, co? – za py tał Po dyma.
– I wtedy, i dziś byłby cha rak te ro lo gicz nie na końcu li sty po dej rza nych, tylko

wy stą pił je den mały szko puł.
– Jaki? – za py tał wyż szy z po li cjan tów.
– Li sta za czy nała i koń czyła się na nim – wy ja śnił z wes tchnie niem Ryś.
– Pa nie nad ko mi sa rzu – ode zwał się Su kien nik. – Po wiem szcze rze, że w za ist- 

nia łych oko licz no ściach też upa try wał bym w nim głów nego po dej rza nego.
– Wiem – zgo dził się Ryś. – Był wła ści wie je dy nym punk tem za cze pie nia, nie- 

stety.
– Dla czego „nie stety”?
– Bo gdy się z nim roz ma wiało, kom plet nie nie wy glą dał na fa ceta, który za bił

swoją dziew czynę.
– Oj, po zory mylą, pan aku rat po wi nien to wie dzieć – po wie dział Po dyma.
–  Oczy wi ście – zgo dził się po now nie Ryś. – Jed nak sami wie cie, że mało kto

po trafi tak łgać, by się nie dało w  tym wy czuć fał szu. Za wsze pod skórą cię
świerzbi, czło wiek ma to prze czu cie. To nie jest ja kaś ma gia, szó sty zmysł, czy
jak to tam zwą. Wy daje mi się, że po li cjant po pro stu na bywa w  pew nym mo- 
men cie spe cjal nej umie jęt no ści, jego mózg re je struje gdzieś te wszyst kie roz py- 
ta nia i prze słu cha nia, two rzy taką mapę w gło wie, bio rąc pod uwagę, kto kła mał,



a kto nie, a po tem jest już wy czu lony na łgar stwo. Tak jak miesz ka niec da nej wsi
już po sa mym grzmo cie wie, czy bu rza przyj dzie do nich, czy omi nie jego cha- 
łupę. Do świad cze nie.

– Coś w tym jest – stwier dził Po dyma, a Su kien nik po ki wał głową.
– Ja za wsze w ro bo cie słu cha łem tego we wnętrz nego głosu, ale je śli wszyst kie

do wody wska zy wały na co in nego, to su mien nie po dą ża łem za nimi, bo z  fak- 
tami się nie dys ku tuje. Sami wie cie, pro ku ra tor żąda twar dych do wo dów, a nie
spisu prze czuć i do mnie my wań.

– Taka ro bota – zgo dził się z wes tchnie niem Su kien nik.
– No i wła śnie w tym przy padku po mimo ko lej nego prze słu cha nia i faktu, że

ten An drze jek wy da wał mi się kom plet nie nie wmie szany w  sprawę, mu sia łem
trak to wać go jako głów nego po dej rza nego. Także dla jego do bra.

– A to dla czego? – za py tał Po dyma.
– Sa mo sąd – od po wie dział Ryś.
– Chciano go zlin czo wać? – za py tał ko mi sarz.
– Mu siało do tego dojść. Lu dzie do sko nale wie dzieli, że on i Anula mieli się ku

so bie. Ro ze szło się także, że ją od pro wa dzał do domu. Swoje trzy gro sze do ło żyła
rów nież matka de natki, czyli Zośka, która wciąż nie mo gła po go dzić się z  fak- 
tem, że jej córka ukry wała przed nią zwią zek z męż czy zną.

– I co pan zro bił? – za py tał Po dyma.
– W su mie to nic wiel kiego – od po wie dział Ryś. – By li śmy jako osada od cięci

od świata, nie było ucieczki. Wy ko rzy sta łem po wagę swo jej le gi ty ma cji służ bo- 
wej i na ło ży łem na niego areszt do mowy.

– Po dzia łało? – za py tał Su kien nik.
–  Na szczę ście wtedy może i  lu dzie nie mieli zbyt niego sza cunku dla mun- 

duru, ale strach był – wy ja śnił Ryś. – Nikt nie ru szył na chło paka z wi dłami, a ja
mo głem pró bo wać roz wi kłać sprawę. Jed nak utkną łem w mar twym punk cie. Po- 
zo stało cze kać.

– Na co? – za py tał Po dyma.
– Nie jed no krot nie de ner wo wa łem się na mo ich ko le gów po fa chu, gdy mó wili,

że ko lejne mor der stwo przy naj mniej ru szy sprawę do przodu, ale wtedy zro zu- 
mia łem sens tego po wie dze nia.

Oby dwaj po li cjanci po ki wali gło wami ze zro zu mie niem. Smutna prawda.
Część ich pro fe sji.



ROZ DZIAŁ 17

Dawne de mony, dzi siej sze po twory
Rok 1978

Noc spa dła na świat na gle, jak to za wsze bywa zimą. Jesz cze czło wiek cie szy się
słoń cem, a po chwili już ta pla się w ciem no ści.

Sie dzia łem w  kuchni, je dząc od grzany bi gos, pierw szy cie pły po si łek tego
dnia, i spo glą da łem na dziadka sie dzą cego przy ko minku, ni to drze mią cego, ni
to czu wa ją cego. Ja nek po szedł do swo jego po koju, który zwano u nas go ścin nym,
żeby spo koj nie prze my śleć sprawę, po trze bo wał spo koju i  chwili od po czynku.
Matka i  babka sie działy u  Zośki, gdzie nad cia łem Anuli urzą dzono czu wa nie
i od ma wiano ró ża niec.

– Ja kaś la tarka jesz cze działa? – za py tał oj ciec, który wszedł do kuchni i po czął
prze trzą sać szu flady w kre den sie.

– Bę dziesz mu siał iść z po chod nią – od parł dzia du nio, czu wa jący, jak się oka- 
zało.

Oj ciec burk nął tylko coś pod no sem i po czął szu kać la tarki w skrzyni sto ją cej
w rogu, w któ rej ma tula trzy mała rzadko uży wane garnki i formy na cia sta. Pod- 
czas na rady usta lono, że to on skoro świt wy ru szy do Wny ków, a po tem do Bar- 
cinka, a może i Sta rej Ka mie nicy po po moc w za ist nia łej sy tu acji. Ja nek nie chciał
iść, bo szu kał sprawcy. Ber nard na to miast jako soł tys mu siał zo stać, aby pil no- 
wać po rządku, miał po słuch u lu dzi. Pa dło na ojca, bo każdy inny chłop z osady
mógł być prze cież po ten cjal nym mor dercą i Ja nek na wet nie chciał słu chać o ta- 
kim roz wią za niu.

Ten po mysł naj mniej przy padł do gu stu wła śnie mo jemu ojcu, bo i  wy prawa
do mi łych nie na le żała, mróz był tęgi, jak by śmy na gle prze nie śli się na Sy be rię,
ale także ist niało za gro że nie, że w  obec nych wa run kach za je den dzień się nie
ob róci, a  cho dze nie po nocy w  kop nym śniegu było pro sze niem się o  nie szczę- 
ście.

– A ter mosy gdzie matka trzyma? – za py tał bur kli wie.
– W kre den sie za za pa so wymi świe cami – od po wie dzia łem, wy cie ra jąc ka wał- 

kiem chleba ta lerz po bi go sie.



Po roz bi jał się jesz cze tro chę, po czym umył pod kra nem ter mosy i od sta wił je
do góry no gami na ścierkę, aby od cie kły. Po mru czał coś pod no sem, po czym
znik nął w głębi domu.

– Ni komu by się iść nie chciało – stwier dził dzia du nio. – Szcze gól nie że co tu
za po moc po trzebna? Prze cież to dziecko już nie żyje. Le karz po może?

– Stryj Ja nek chce, żeby za brali ją do za kładu na sek cję zwłok – wy ja śni łem.
– A po co?
– Jak się czło wieka zbada do kład nie po śmierci, to wia domo, na co umarł – od- 

par łem. – W do datku oba wia się, że ten, co za bił Anulę, może jesz cze zro bić ko- 
muś krzywdę.

– Nic to nie da – wes tchnął dzia du nio. – Bie daczce i tak już nie po może, a na
Marę to żadne sek cje nie po ra dzą.

– Dziadku, co wy ga da cie – ode zwa łem się, wkła da jąc całą moc w to, aby nie
za brzmiało w  mo ich sło wach nic, co by go mo gło ob ra zić. – To nie Mara, tylko
ktoś z osady, pew nie za zdro śnik.

– A ja mó wię, że to de mon.
– Nie wie rzę w po twory.
– I błąd – od parł dzia du nio, pro stu jąc się nieco na swoim wy słu żo nym le żaku.

– Je den to taki, że nie da jesz wiary, a drugi, że my lisz de mona z po two rem.
– A to nie to samo? – za py ta łem.
– De mon nie za wsze działa swo imi rę kami, czę sto sie dzi w gło wie czło wieka

i na kła nia do złego; jedne przy cho dzą, jak wieją silne wia try, inne w upały, trze- 
cie znowu zimą, ra zem z mro zem, jak te raz.

– A po twór?
–  Po twór, wnu siu, za wsze ma dwie ręce i  swój ro zum. Ta kich naj wię cej na

świe cie.
– Bab cia mó wiła, że był taki kie dyś, jesz cze w Dyr dach.
Dzia dek spoj rzał na mnie, a  po tem prze niósł wzrok na ogień pło nący pod

kuch nią, wy jął z wę glarki szczapę drewna i do rzu cił przez otwarte drzwiczki.
– Był – od po wie dział krótko.
Oj ciec znowu wszedł gniew nym kro kiem do kuchni i  sta nął koło dziadka,

w dło niach trzy mał weł niane skar pety.
– Za wil gły nieco – wy ja śnił. – Do su szyć mu szę, żeby na zmianę były.
– A to może i ja bi gosu zjem – stwier dził dzia dek, gra mo ląc się z le żaka.



Wsta łem zza stołu, umy łem w zle wie ta lerz i po sta wi łem na ścierce obok ter- 
mo sów, po czym ru szy łem do sieni.

–  Do chło pa ków idę – rzu ci łem sło wem wy ja śnie nia ojcu, ten po ki wał tylko
głową.

Jesz cze przed zmro kiem, w  trak cie po szu ki wań Anuli i  od śnie ża nia osady,
zga da li śmy się, że spo tkamy się jak każ dego nie mal wie czora w sto dole sta rego
Bry sia. Mróz co prawda był tęgi, ale je sie nią prze zor nie usta wi li śmy starą kozę
na dole, za bi li śmy ten ka wa łek sto doły de skami, dzięki czemu, jak się roz pa liło,
cał kiem przy jem nie dało się po sie dzieć.

Mie tek i Prze mek cze kali na mnie, tra dy cyj nie z kanką bim bru i za gry chą, do
któ rej do rzu ci łem ka wa łek wę dzo nej sło niny.

– A się po ro biło – sko men to wał Prze mek. – Wielu rze czy bym się spo dzie wał,
ale że tego?

– Ano – do dał Mie tek. – Ja już my śla łem, że o tym au to bu sie bę dzie się ga dało
przez kilka lat, ale te raz...

– I stud nię nową trzeba bę dzie wy ko pać – stwier dził Prze mek.
– Dziew czynę ktoś za bił – po wie dzia łem oschle. – A wy się stud nią przej mu je- 

cie? Mie ciu, prze cież po do bała ci się Anula swego czasu.
– Ra cja – zgo dził się mój przy ja ciel. – Ja to lu bię ta kie ci che i spo kojne. Ładna

była dziew czyna. I miła.
Cho lera, jak szybko prze szli śmy do tego, że „była”. Tak rach-ciach i już.
– To An drze jek, tak na moje – stwier dził Prze mek, po le wa jąc nam z kanki bim- 

bru.
– Może być – zgo dził się Mie tek. – Lu dzie czę sto z mi ło ści po peł niają głu poty.

Może mu po wie działa, że już go nie chce? A on w woj sku był, to się mógł tam róż- 
nych sztu czek na uczyć.

– Może i An drze jek – po wie dzia łem.
– Na pewno. – Prze mek pod niósł ku bek do ust i wy pił, a my za nim.
– A co ten twój stry jek, mi li cjant, wy my ślił? – za py tał Mie tek. – Ma ja kiś trop?
– Nie wiele mi mówi – od par łem wy mi ja jąco.
– Prze cież ciąga cię ze sobą, w sto dole by łeś, gdzie Anula le żała – po wie dział

Mie tek. – Nic nie wiesz?
– On mnie pyta, ale nie mówi. Te raz sie dzi w domu i ob my śla, kto mógł za bić.
– Oj ciec mówi, że wszy scy mi li cjanci chuja warci – po wie dział z go ry czą Prze- 

mek. – I on też gówno zdziała, tylko pa ło wać po tra fią.



– Le piej, żeby żdża łał – ode zwał się Mie tek, prze żu wa jąc ka wa łek sło niny. – Za
taką zbrod nię na leży się kara.

Za pa dła na chwilę ci sza, Prze mek na peł nił kubki, a Mie tek wrę czył każ demu
po ka wałku kieł basy. Jego wu jek był rzeź ni kiem i  na święta za wsze miał praw- 
dziwą i po rządną kieł basę. Nie kłó ci łem się ko le gami o to, czy mi li cja jest do bra,
czy też zła, albo czy Jan kowi uda się zła pać mor dercę. Każdy z nas był zde ner wo- 
wany, sy tu acja w osa dzie była nie cie kawa i lu dzie ogól nie cho dzili mało uśmiech- 
nięci, każdy mu siał coś z sie bie wy rzu cić, rów nie do brze mo gła to być złość na
mi li cję.

– Wie cie, co jest naj gor sze? – za py ta łem.
– No co? – Prze mek zła pał za ku bek.
– Że to nie był nikt obcy – po wie dzia łem. – Za bił ktoś z na szej osady.
– Ano – zgo dził się Mie tek.
– Czy ja wiem – od parł Prze mek. – W su mie twój stryj tro chę obcy, co nie?
– Niby tu tej szy – stwier dził Mie tek.
– Taki pół na pół – prze ko ma rzał się Prze mek. – Był tu tej szy, ale już nie jest.

Sporo w mie ście prze sie dział, cho lera wie, co tam ro bił. I skąd pew ność, że jest
mi li cjan tem?

– Ma le gi ty ma cję – od par łem. – Po ka zy wał mi.
– Wielka rzecz. – Prze mek wzru szył ra mio nami. – Może być pod róba.
– Daj spo kój – po wie dział Mie tek. – Szu kasz dziury w ca łym. Po cho lerę miałby

mi li cjanta uda wać?
–  A  bo ja wiem? – wes tchnął Prze mek. – Może ona jeź dziła do tej Je le niej do

niego, a on tu przy je chał za nią, ale coś nie po szło, a te raz kom bi nuje, jak tu zrzu- 
cić winę na ko goś in nego, cho ciażby na An drzejka.

– Bzdury – stwier dzi łem, ale bez agre sji w gło sie, chyba dla tego że wie dzia łem
wię cej niż oni. – Wy pijmy pod te święta, pa no wie, bo ta kich dru gich nie bę dzie,
to pewne.

– A ty ju tro idziesz w końcu się oświad czać? – za py tał Mie tek, zmie nia jąc te- 
mat na bar dziej przy ziemny.

– Nie wiem. – Tym ra zem to ja wzru szy łem ra mio nami. – Wy pada w ta kiej sy-
tu acji?

– Ba! – od parł Prze mek. – Prze cież to nie jej ro dzina. Dziś to go rący te mat, ju- 
tro już nieco przy cich nie.

– Pod py taj się sa mej za in te re so wa nej – za pro po no wał Mie tek. – Przy zwy czaj
się, że żony pyta się o wszystko.



Wy pi li śmy znowu i za ką si li śmy.
– Dziś nie wyje – za uwa żył Mie tek. – Może ta bu rza gada wy mro ziła.
–  Albo za bił dziew czynę i  się na żarł – stwier dzi łem. – Tak mój dzia du nio

mówi.
– Bajki dla dzie cia ków – pod su mo wał Prze mek.
– Jak za cznie znowu wyć, to wtedy bę dzie można znowu się mar twić.
Za częło. Ale nie tej nocy. Ta była spo kojna.
Ostat nia spo kojna noc w osa dzie.
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To nie ko niec
Rok 2023

Ko mi sarz Krzysz tof Po dyma spo glą dał na swo jego star szego ko legę po fa chu, co
prawda już eme ryta, ale prze cież dia blo do brego śled czego, i za sta na wiał się, jak
po to czy się jego wła sny schy łek ka riery w Po li cji. Bę dzie mu się chciało do ostat- 
niego dnia ga niać za mor der cami i roz wią zy wać za gadki? A może wsko czy na ja- 
kiś sto łek i bę dzie cho dził w wy pra so wa nym mun du rze, ści skał dło nie od po wied- 
nich lu dzi, za miast za trza ski wać na nich kaj danki? Może i jego kie dyś we zwą na
ta kie roz mowy, od ko pu jąc sprawę sprzed lat, bo czasy się zmie niły i pewne rze- 
czy wy ma gają świe żego spoj rze nia?

– Dwa py ta nia mnie nur tują – po wie dział w końcu.
– No to pro szę je za dać – od parł Jan Ryś z uśmie chem, jakby nie ma rzył o ni- 

czym in nym jak tylko o za spo ka ja niu cie ka wo ści dwóch funk cjo na riu szy z Ar chi- 
wum X.

– Czy pan cho ciaż przez chwilę wie rzył w tego de mona?
Stary po li cjant nie prze stał się uśmie chać, jakby spo dzie wał się, że ta kie py ta- 

nie prę dzej czy póź niej pad nie.
– Nie bę dzie mi na nie ła two od po wie dzieć – od rzekł. – Pa mię tam zda rze nia,

ale swo ich od czuć nie za bar dzo. Cho dzi jed nak także o inne kwe stie.
– Ja kie?
– Przez tyle lat służby spo tka łem się parę razy ze zda rze niami, któ rych wy ja- 

śnić nie szło w ra cjo nalny spo sób. Domy, gdzie każdy ko lejny lo ka tor po peł niał
sa mo bój stwo, mimo że nie znał na wet po przed nich wła ści cieli, wy padki sa mo- 
cho dowe, pod czas któ rych kie rowca za rze kał się, że wi dział ja kąś po stać na po- 
bo czu, cho ciaż do okoła pu ste pole. Wie cie, jak to jest.

– Wiemy. – Po ki wali zgod nie gło wami. No cóż, każdy w trak cie swo jej pracy po
tylu la tach spo ty kał się z czymś, co ciężko było wy ja śnić ra cjo nal nie.

– Raz ciało wska zał mi ja sno widz i to nie tak, że na dwoje babka wró żyła. Po- 
wie dział, że trup jest do kład nie w ka nale bu rzo wym przy sta rej prze pom powni.
I był.



– Ja tam aku rat tym oszo ło mom wiary nie daję – po wie dział Po dyma. – Pro szę
mi wy ba czyć, ale nie tra fi łem na ta kie do kładne wska za nie, a ro dziny na oglą dają
się głu pot w te le wi zji, na czy tają bru kow ców i pierw sze co, to bie gną do ja sno wi- 
dza, żeby wska zał za gi nioną osobę lub ciało. Strata czasu i środ ków, a naj go rzej,
jak taki ćwok opo wie, że wi dzi ciało nie da leko zbior nika wod nego, to już jest na- 
cisk, żeby szu kać wła śnie tam, ro dzina nie od pusz cza. Dwu dzie sty pierw szy
wiek, a za bo bon jak w śre dnio wie czu.

– Zga dzam się. – Ryś po ki wał głową. – Dla tego mó wię, że tylko raz mi się zda- 
rzyło, że fa cet tra fił z miej scem, ale ten od osob niony przy pa dek wy star czył, żeby
za dać so bie py ta nie o  sprawy, które wy my kają się ra cjo nal nemu my śle niu. No
i tak też mu szę spoj rzeć na ten przy pa dek. Ja wtedy nie wie rzy łem w żad nego de- 
mona, tak mi się wy daje. Du chy i  upiory ra czej nie na pa dają na młode dziew- 
czyny, aby je udu sić swo imi łap skami, któ rych od ci ski dość mocno przy po mi nają
na sze, ludz kie.

– Otóż to – po twier dził Su kien nik.
– I to sta no wi sko długo się utrzy my wało w mo jej świa do mo ści, ale każde ta kie

ma lut kie wy da rze nie, któ rego nie po tra fi li śmy zgrab nie opi sać w  pro to ko łach,
za bie rało dro binkę pia sku z fun da mentu mo jego po strze ga nia świata. Ro zu mie- 
cie?

–  Czyli dziś wie rzy pan, że mo gła to być Mara, jak utrzy my wali nie któ rzy
miesz kańcy? – za py tał Po dyma, ale w jego gło sie nie było kpiny czy lek ce wa że nia.

– Nie – od po wie dział twardo Ryś. – Ale wy da rzyły się też pewne rze czy, które
ciężko było gdzie kol wiek za ka ta lo go wać. Doj dziemy do tego.

– Ja sne – od parł Su kien nik.
– Za bi jał czło wiek, to pewne. – Ryś spoj rzał tę sk nie na kar to nik po pącz kach,

z chę cią zjadłby ko lej nego. – Ale może coś tam było, w po wie trzu, nie uchwytne,
ale złe.

Dwaj funk cjo na riu sze spoj rzeli po so bie, ale na ustach żad nego nie po ja wił się
na wet cień zbłą ka nego uśmieszku. Każdy po li cjant po kilku la tach służby już się
orien to wał, że coś ta kiego jak „zło” ist nieje.

– Dru gie py ta nie, pa nie ko mi sa rzu – zwró cił się Ryś do Po dymy, prze ry wa jąc
ci szę.

– Co? – od parł tam ten, mru żąc oczy.
– Wspo mniał pan, że nur tują go dwa py ta nia – wy ja śnił eme ryt. – Pierw sze do- 

ty czyło mo jej wiary w zja wi ska nad przy ro dzone, a dru gie?
–  A  tak. – Ko mi sarz ski nął głową. – To chyba bar dziej pry watne, tak poza

sprawą. Oczy wi ście, je śli pan nie ze chce od po wia dać, to zro zu miem.



Tym ra zem to Ryś ski nął głową, da jąc znak, że ak cep tuje wa runki.
– Dla czego nie awan so wał pan da lej, a skoń czył ka rierę na stop niu nad ko mi sa- 

rza?
– Nie wy pierwsi py ta cie – od parł na tych miast stary po li cjant. – A wy ja śnie nie

tej kwe stii jest bar dzo pro ste i nie owiane żadną ta jem nicą. Ja za czy na łem służbę
za cza sów ko muny, a sami wie cie, że to w pa pie rach wy gląda nie naj le piej.

– Ale wielu po li cjan tom w ka rie rach nie prze szko dziło – wtrą cił Su kien nik.
– Zga dza się. Ja też po zy tyw nie prze sze dłem we ry fi ka cję w mo men cie trans- 

for ma cji Mi li cji Oby wa tel skiej w Po li cję. Na szczę ście nie skie ro wano mnie ni gdy
do spraw po li tycz nych, a to stało się koń cem dla wielu ko le gów. Jezu, jak wtedy
wszy scy trzę śli por t kami. Wie cie, jed nego dnia je ste ście w swoim mie ście kimś
zna czą cym, ma cie na usłu gach kilku in for ma to rów, paru lo kal nych ban dzio rów
omija was sze ro kim łu kiem, a na dep nę li ście na od cisk dzie się ciu in nym i  tylko
bla cha po wstrzy muje ich od ze msty. To jest bar dzo czuły eko sys tem, któ rego po- 
li cjant jest czę ścią. I  na gle oka zuje się, że wy la tu je cie z  ro boty, bo dzie sięć lat
temu zo sta li ście skie ro wani do prze szu ka nia domu ja kie goś dzia ła cza opo zy cji.
Za trzy ma li ście go, a na ko men dzie ktoś po trak to wał nie szczę śnika pałką. Mun- 
dur zo staje w  sza fie, od znakę zda je cie prze ło żo nemu i  zo sta je cie zwy czaj nym
Ko wal skim, któ remu każdy bez kar nie może dać w mordę, po stra szyć jego dzieci
albo zgwał cić żonę, ot tak, w ra mach re wanżu za wa szą walkę z prze stęp czo ścią.

– Spraw dzi łem pana akta i  jest tam pro to kół z we ry fi ka cji, prze szedł pan bez
pro blemu – stwier dził Po dyma.

– Zga dza się. – Kiw nął Ryś głową w od po wie dzi. – Nie stety, mocno mi na bruź- 
dził kto inny, zwią zany ze sprawą. Wu jek pierw szej ofiary, czyli Anuli. Był dy plo- 
matą na pla cówce w Związku Ra dziec kim i tak się zło żyło, że po zmia nach ustro- 
jo wych zo stał na sta no wi sku. Spo tka li śmy się kie dyś na świę cie Po li cji i po wie- 
dział, że to moja wina, że do dziś nie zna le ziono sprawcy za bój stwa jego sio- 
strze nicy, oraz że jej matka, a jego sio stra, po peł niła sa mo bój stwo.

– O! – zdzi wił się Su kien nik. – O tym nie wie dzie li śmy.
– No bo i skąd – od parł Ryś. – Pro ku ra tor ba dał sprawę jej śmierci, ale wy klu- 

czono udział osób trze cich.
– W jaki spo sób ode brała so bie ży cie? – za py tał Po dyma.
– Stud nia – od po wie dział Ryś. – Co prawda za sy pano ją po tych wy da rze niach,

ale po zo stała na środku wsi jako taki ele ment wy stroju. Zośka po wie siła się na
niej. Do piero po tem stud nię ro ze brano.

– Można po wie dzieć, że to ko lejna ofiara tych wy da rzeń – stwier dził Po dyma.



– No bez wąt pie nia – zgo dził się Ryś. – Tym bar dziej, że Anula była pierw sza
i je śli ktoś my ślał, że to ko niec, był w ol brzy mim błę dzie. To był do piero po czą tek.
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Mi łość
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Nie mal cały dzień ślę cza łem nad ze szy tem Anuli, ale po żytku z tego nie było żad- 
nego. No tatki z za jęć, ba zgroły i ser duszka oka la jące li terę „A”. Za czy na łem mieć
pew ność, że ad o ro wała w  ten spo sób nie swego ta jem ni czego ob lu bieńca, lecz
przy szłego syna. Zde cy do wa nie nie cho dziło o  An drzejka, który te raz sie dział
w swo jej cha łu pie za mknięty na cztery spu sty i cze kał na dal szy roz wój wy pad- 
ków, a ten ja sno na kre ślił mi stryj Ja nek.

–  Twój oj ciec spro wa dzi naj pew niej woj sko, które prze bije się do nas przez
śnieg, praw do po dob nie już są w  dro dze – tłu ma czył. – Prze wi duję, że po winni
od ko py wać Wnyki, a Bar ci nek to już na pewno wró cił do nor mal no ści.

– I co da lej?
– No cóż, mimo iż na moje An drze jek jest nie winny, to jed nak trzeba go bę dzie

osa dzić w aresz cie tym cza so wym i od dać w ręce pro ku ra tora. Tam oczysz czą go
z  za rzu tów i  gdy wróci, nikt już nie bę dzie mu miał prawa za rzu cać cze go kol- 
wiek.

–  A  co z  praw dzi wym mor dercą? – za py ta łem, za sta na wia jąc się, czy aby na
pewno oczysz czą An drzejka z za rzu tów.

Ja nek opo wia dał, że in for ma cja o ciąży była dla kie rowcy ta kim szo kiem, że aż
ze mdlał. Nie ba cząc na to, że ob ciąża sam sie bie za rę czał, że Anula nie miała
żad nego ko chanka, a  w  ciąży być nie mo gła, bo nie współ żyli, cze kali z  tym do
ślubu. Ko niec koń ców nie uwie rzył w  to, ale prze ko nać się na wła sne oczy nie
mógł, bo nikt by go w osa dzie do ciała nie do pu ścił. Przy zwło kach Anuli od pra- 
wiano nie usta jące czu wa nie, pa lono grom nice i  od ma wiano ró ża niec. Ja nek
upro sił tylko, aby w po koju było chłodno i żeby nikt nie ob my wał jej ciała.

–  Dużo nam da zba da nie zwłok dziew czyny – od parł Ja nek. – Może sprawca
zo sta wił od ci ski pal ców, kto wie. Gdy tylko zjawi się woj sko, to po pro szę o kon- 
takt z ko mendą w Je le niej Gó rze i na tych miast otrzy mamy trans port.

– No to mam na dzieję, że oj ciec szybko ich spo tka.



– Nie lu bię sy tu acji, gdy na dzieja jest je dy nym, na co mo żemy li czyć – stwier- 
dził Ja nek. – Do tej pory cze kamy, bo i co in nego ro bić?

Nie wie dzie li śmy wtedy, że śnieg się ga jący pa ra pe tów cha łup za sy pał nie tylko
Ko tlinę Je le nio gór ską, co prze cież zda rzało się każ dego roku i to czę sto po kil ka- 
kroć, ale równo cały kraj. Zima spa ra li żo wała Pol skę jak długa i sze roka, wstrzy- 
mała ży cie nie mal wszyst kich lu dzi i ni komu nie było w gło wie do cie ra nie do na- 
szej osady na krańcu świata. Tęgi mróz kró lo wał w mia stach i na pro win cji, roz- 
sa dzał wę zły cie płow ni cze, zry wał prze wody wy so kiego na pię cia, po wo do wał wy- 
padki, za bie rał ży cie tym, któ rzy nie zdą żyli schro nić się w do mach na czas. Pol- 
ska wal czyła o ży cie swo ich oby wa teli i jak na ra zie prze gry wała z kre te sem.

Odło ży łem ze szyt i  spoj rza łem jesz cze raz w  lu stro. Ko szula z koł nie rzy kiem
du siła, ale nie wy pa dało dzi siaj źle wy glą dać, w końcu sze dłem na obiad do Ali cji
i mia łem po pro sić jej ro dzi ców o rękę uko cha nej. Tremę mia łem straszną, pier- 
ścio nek otrzy many od babci śli zgał mi się w spo co nych dło niach, ale prze cie ra- 
łem go szmatką, aby złoto pięk nie lśniło i  co rusz spraw dza łem, czy aby na
pewno jest w kie szeni spodni. Dla jej mamy mia łem bom bo nierkę We dla, którą
udało mi się ku pić na targu w Sta rej Ka mie nicy, a dla ojca ko niak, który za ła twił
mi Wie siek. Tak uzbro jony wzią łem głę boki od dech i  ru szy łem do domu mo jej
wy branki.

Spa cer po za to pio nej w mroku osa dzie przy po mi nał mi nieco na sze nocne wy- 
prawy w po szu ki wa niu sprawcy ta jem ni czego wy cia, ale dziś na wet stado de mo- 
nów mo głoby sta nąć mi na dro dze, a i tak bym się ich nie uląkł. Mój strach w ca- 
ło ści na le żał do za pla no wa nego na wie czór spo tka nia.

Nie będę opo wia dał ze szcze gó łami, bo i  co tu ga dać o  tym, jak po ci łem się
przez cały wie czór prze ra żony wi zją od mowy, mimo iż była to opcja ra czej nie re- 
alna. Co wam po tym, że z  ner wów roz la łem na sie bie kom pot, a  pró bu jąc wy- 
trzeć brą zową plamę, do ło ży łem białą z  sa łatki ja rzy no wej. Mógł bym za to bez
końca opi sy wać oczy mo jej uko cha nej, pełne śmie chu i ży cia, gdy klę ka łem przed
nią z pier ścion kiem, jej uśmiech szczery i sze roki, łzy matki i apro bu jące po mru- 
ki wa nie ojca. O tak, o tym mógł bym długo, ale i tego słu chać pew nie nie chce cie.

Nie po sze dłem już do sto doły sta rego Bry sia, sie dzia łem u Ali cji do późna, ona
zer kała co chwilę na swą dłoń ozdo bioną cen nym pier ścion kiem, a ja chło ną łem
jej za pach. Tak to jest, że kilka do mów da lej jedna dziew czyna le żała na de sce,
szczę ście ucie kło od niej jak zbity pies, a tu taj druga prze ży wała je den z naj pięk- 
niej szych dni w  ży ciu. Może to było to samo szczę ście, stam tąd so bie po szło,
a tu taj przy drep tało? Może jest li mit ra do ści na cały świat i jak je den za czyna się
cie szyć, to drugi pła kać?



Ale szczę ście dziś sie działo w domu Ali cji i ani my ślało ła zić po osa dzie i na- 
wie dzać in nych. Było mu tam do brze, może i wie działo o sa mot nej dziew czy nie
wy my ka ją cej się w ilu zo rycz nej osło nie nocy ze swo jego domu, może i czuło, że
bę dzie jej dzi siaj po trzebne, a może wręcz prze ciw nie, miało pew ność, że nic nie
zdziała.

***
Iwona sta wiała kroki ostroż nie, to chyba przez trzesz czący pod bu tami śnieg,

za mie niony przez tęgi mróz w  skrzy pią cego zdrajcę, który roz rywa głę boką
nocną ci szę, nie po zwa la jąc po ru szać się bez sze lest nie przez osadę. Niby wszy- 
scy po winni spać, może w  domu Anuli na dal trwały mo dły, ale reszta po winna
prze wra cać się pod gru bymi pie rzy nami na drugi bok.

Jed nak nie ona, przed nią stało za da nie. Z la tarką za braną po ta jem nie z szu- 
flady ku chen nego kre densu prze mie rzała mroźną noc, aby do trzeć w  to jedno
miej sce, o któ rym nikt nie mógł się do wie dzieć. Ma wiają, że ko biety nie po tra fią
do trzy my wać ta jem nic, ale co oni tam wie dzą, to za le d wie wióry le cące z drzewa
prawdy. Ona po tra fiła trzy mać ję zyk za zę bami, do wio dła tego w ciągu ostat nich
dni. Zgod nie z umową nie pi snęła ani słówka, naj pierw od po wia da jąc przed za- 
gi nioną przy ja ciółką, a po tem już przed mar twą, ale czy śmierć zwal nia z przy- 
sięgi? Ra czej nie. Co by to były za przy sięgi, nie warte zła ma nego gro sza.

Do cho wać ta jem nicy, tak brzmiała pierw sza część przy rze cze nia przy pie czę- 
to wa nego krwią. Na kłute igłą opuszki pal ców złą czyły się w kar ma zy no wym pak- 
cie, słowa wy po wie dziane z po wagą, na jaką stać tylko młode dziew czyny, po le- 
ciały pod po wałę sta rej chaty, któ rej od lat nikt nie za szczy cał cie płem ludz kiego
ciała. Ta kie przy sięgi mają moc zdolną zmie niać bieg dzie jów, a  już na pewno
tych, które ją skła dały.

Do cho wać pa mięci, tak brzmiała druga część przy rze cze nia, które miało za- 
dbać o ich przy szłe losy, gdyby jedna z nich, nie daj Boże, znik nęła z tego łez pa- 
dołu. A  tak się wła śnie stało, za tem na le żało dzia łać. Oby dwie spi sy wały swoje
me mu ary, wzo rem swo ich ido lek z  mi nio nej epoki, pa nien ob le czo nych w  je- 
dwabne suk nie, łak ną cych mi ło ści, otrzy mu ją cych je dy nie wzgardę, cier pią cych
w za aran żo wa nych mał żeń stwach, w por ce la no wym szczę ściu za pro jek to wa nym
przez ro dzi ców. Tak jak ich po przed niczki cier piały i  opi sy wały okrutny los
w gru bych bru lio nach. I gdyby jed nej z nich coś się stało, to druga miała się gnąć
do tej skarb nicy wspo mnień, tak nie istot nych dla świata, ale jed no cze śnie tak
waż nych dla dwóch dziew cząt z ma łej kar ko no skiej osady, i roz gło sić je wszem
i wo bec. Za warły tam wszyst kie se krety, ta jem nice do tej pory za mknięte w mło- 
dych umy słach, prze lane na pa pier dla po tom nych.



Drzwi domu za skrzy piały jak zwy kle, ale był to ko jący dźwięk, znany, przy pro- 
wa dza jący za rękę wspo mnie nia wspól nych spo tkań. Spa cer do tego miej sca, pe- 
łen zbyt szyb kich kro ków po skrzy pią cej zmar z li nie, był stre su jący, ale ten mo- 
ment koił nerwy ni czym przy tu le nie przy ja ciółki. Strze gły tego miej sca jak oka
w gło wie, chłopcy mieli swoją sto dołę, a one są sia du jący z nią opusz czony do mek
sta rego Bry sia, do któ rego wejść można było tylko, je śli miało się klucz, a  one
były w  jego po sia da niu, dziw nym zrzą dze niem losu, na które skła dało się po- 
tknię cie w wy so kiej tra wie Anuli, upa dek i bo le śnie stłu czone ko lano. Od bił się
na nim śli ma czy kształt, po cho dzący z upusz czo nego przed laty klu cza. Szybka
próba bez wiary w po wo dze nie na gro dziła je otwar tymi drzwiami do domu sta-
rego ka wa lera. Od tej pory wcho dziły tam po kry jomu, tylko po zmroku, gdy
chłopcy w są sied niej sto dole prze krzy ki wali się w prze chwał kach i pili zwę dzony
sta rym sa mo gon.

One za cho wy wały ci szę. Opra co wały wła sny ję zyk mi gowy i sie dząc w kuchni,
w któ rej prze zor nie za sło niły okna gru bymi ko cami, przy ską pym świe tle lampy
naf to wej drob nym pi smem za peł niały ko lejne strony w ze szy tach, a za pi ski cho- 
wały w skrytce za kre den sem.

Była to za bawa do czasu, aż przy szła zie lona wio sna, a  wraz z  nią na Anulę
spa dła mi łość, nie po skro miona i wpierw nie po zorna, ni czym fiołki wy ra sta jące
w pierw szej zie leni traw, a póź niej gwał towna jak ma jowe bu rze. Mi łość owa wy- 
dała owoce, za kwi tła w ło nie Anuli, bu dząc ją po now nie do ży cia.

Kto był sprawcą owej rzeki uczuć? Iwona nie wie działa. To był wła śnie se kret
z ga tunku tych po waż nych, ale za pi sany drob nymi, kształt nymi li ter kami skry- 
wał się na kar tach pa mięt nika Anuli.

Czy nie miała chęci za kraść się sa mej do ich miej sca scha dzek i prze wer to wać
za pi sków przy ja ciółki, aby po siąść jej se kret? Wie lo krot nie.

Dla czego tego nie zro biła? Chyba ze stra chu. Bała się, że je śli do wie się, kto
stoi za tym wiel kim uczu ciem, to Anula na tych miast to roz po zna i cała ich przy- 
jaźń znik nie, od leci gdzieś w  czerń nocy, tam, gdzie zni kają kosz mary i  nie- 
chciane sny. Więź z Anulą była je dy nym, co miała tylko dla sie bie, sama na nią
za pra co wała, to było jej. Wszystko inne w  ży ciu za wdzię czała ro dzi com, każdą
część gar de roby, książkę, płytę, prze szłość i przy szłość. Tylko tej przy jaźni jej nie
za pla no wali, nie mieli nad nią wła dzy, nie roz po częli jej ani nie mo gli za koń czyć.
Mo gło to na to miast uczy nić po zna nie se kretu przy ja ciółki, a wie działa, że i  tak
prę dzej czy póź niej do wie się o nim jako pierw sza.

I to na stą piło. Za chwilę prze kręci stary klucz w zamku, drzwi staną przed nią
otwo rem, po omacku do trze do lampy naf to wej i za pali drobny pło my czek, który



ożywi cie nie obec nie śpiące w za ka mar kach kuchni. Spraw dzi, czy koce za sła nia- 
jące okna aby się nie ob su nęły, po czym się gnie za stary kre dens i ko niusz kami
pal ców do się gnie do sta rej skó rza nej teczki, a  z  niej wy do bę dzie dwa ze szyty.
Treść jed nego zna na pa mięć, bo każdy ma tak ze swoim ży ciem, może być
z niego od py ty wany o każ dej po rze dnia i nocy, drugi pa mięt nik na to miast od- 
kryje przed nią ta jem nice głę boko do tych czas skry wane przed świa tem.

Co zro bić po tem? Czy zdra dzić wszystko Mi cha łowi, który zgłę biał ta jem nicę
śmierci Anuli? Czy imię jej ko chanka coś tu zmieni? Czy nie ska lana mi łość, którą
da rzył jej przy ja ciółkę, winna być przy czyn kiem wcią gnię cia w śledz two, czy też
ra czej sta nowi tar czę, któ rej ona nie po winna roz bi jać?

Klucz gładko prze su nął się w zamku, drzwi otwo rzyły się z sze le stem, wi ta jąc
ją za pa chem ple śni i ku rzu. Prze kro czyła próg, jak ro biła to dzie siątki razy, we- 
szła do kuchni, po omacku od szu kała lampę, która stała tam, gdzie za wsze. Za- 
pałki le żące obok niej za grze cho tały ra do śnie, skrze sała ognia i wy peł niła za po- 
mniany dom mdłym świa tłem.

Jej ręka za nur ko wała za kre den sem w  po szu ki wa niu skrytki, a  wes tchnie nie
ulgi wy dane przez Iwonę było bar dzo gło śne, bo pod świa do mie oba wiała się, że
mor derca był tu taj przed nią i  skradł ich se krety. Ale nie, bzdura, skąd by miał
o tym wie dzieć?

Skó rzana teczka skry wała dwa ze szyty, ten swój po zo sta wiła na miej scu, za pi- 
sy wany przez Anulę po ło żyła na stole. Przy su nęła bli żej lampę, ale bała się wy dłu- 
żyć knot. Mimo ko ców za kry wa ją cych okno ja kiś ni kły blask mógłby wy do stać się
na ze wnątrz i skło nić ko goś do spraw dze nia, co to się wy pra wia w cha cie sta rego
Bry sia.

A może to byłby na wet on, ten mor derca?
Nie, nie moż liwe. Po trzą snęła prze cząco głową, jakby chciała wy trze pać z my- 

śli ten za ro dek stra chu, to ziarno, które kieł ko wało w niej od ja kie goś czasu.
Chuch nęła w dło nie, aby nieco je roz grzać, i prze su nęła pal cami po kar to no- 

wej okładce. Pierw sze strony ze szytu nie mó wiły o ni czym kon kret nym, za pi ski
po cho dziły nie mal sprzed roku, kiedy to w  mło dej gło wie Anuli miesz kał tylko
An drze jek, któ rego zda wało jej się, że ko cha. Ale skąd czło wiek ma wie dzieć, czy
to mi łość, skoro ni gdy jej nie prze żył?

Od po wie działa jej sama Anula, no tu jąc na dzie sią tej stro nie ze szytu: Ko cham!
Na resz cie ko cham! Je śli ko chasz, to wiesz, że to mi łość, nie ma py tań ani wąt pli wo ści. Je śli
one się po ja wiają, to nie była mi łość!

Ko lejne strony pełne były roz bu cha nego pi sma, drobne do tych czas li terki
nieco się po więk szyły, na brały krą gło ści, nie raz były chwiejne, jakby au torka mu- 



siała na tych miast prze lać na pa pier swoje uczu cia w  stra chu przed tym, że
umkną.

Mój uko chany za miesz kał w wier szach, na wet gdy mówi do mnie, to słowa ukła dają się
w wersy, każde zda nie ry muje się w mej gło wie z po przed nim, a  jed no cze śnie ze sło wem
„ko cham”. Mi ło ści spra gniona, zo sta łam na po jona.

Iwona znała te wier sze, nie było w nich imie nia ko chanka. Nie cier pliwe wer to- 
wała ko lejne strony, ale na tra fiała tylko na opisy eu fo rii, jak bu zo wała w umy śle
Anuli. Póź niej był prze łom, po ja wiło się dziecko. Co cie kawe, nie wspo mniała sło- 
wem o mo men cie, w któ rym do szło do tego, do czego dojść mu siało, aby mó wić
o ciąży. Czyżby to był zbyt wielki se kret, aby po wie rzyć go na wet i ta jem nym me- 
mu arom?

Naj więk sze uczu cia, o któ rych pi szą po tem w kro ni kach, ro dzą się na gle bie za ka zów
i na wo żone są nie chę cią świata. Tak jest i u mnie. Jed nak owoc bę dzie tego słodki, wy ro 
śnie z na szej mi ło ści nie tyle drzewo, co po tężny las, który wszyst kim do okoła udo wodni,
że dla mi ło ści nie ma ba riery.

Imię! Iwona za czy nała się de ner wo wać, po etyc kie za pędy jej nie ży ją cej przy ja- 
ciółki ła go dziły może i uszy, jed nak nie nio sły kon kre tów, ale i ten wresz cie nad- 
szedł na ostat nich stro nach, które jed nak...

– Ktoś tu był – wy szep tała na głos. – Wy rwał kartki z ze szytu.
Prze su wała drob nymi pal cami po ki ku cie po szar pa nego pa pieru, jaki zo sta wił

po so bie wan dal, za braw szy naj waż niej sze za pi ski. Mu siały ta kie być, bo ja kiż
byłby inny po wód? A może to sama Anula po zba wiła świat za pi sa nego przez nią
se kretu, naj więk szego w jej krót kim ży ciu?

– Nie zro bi łaby tego – po wie działa po now nie na głos Iwona. – Nie w taki spo- 
sób, nie wy dar łaby stron. Znisz czy łaby cały ze szyt.

Ktoś za ciera ślady, do tarło na gle do niej. A  kto by to mógł być? Tylko mor- 
derca!

Po de rwała się na krze śle prze stra szona nie tyle swo imi my ślami i wnio skami,
które wła śnie roz świe tliły się w jej umy śle o wiele ja śniej niż lampa da jąca świa- 
tło tej mroź nej nocy, ale dla tego, że usły szała skrzy pie nie śniegu za oknem.

Za marła, sta ra jąc się wy ło wić naj słab szy na wet dźwięk, ale nic z tego, noc hu- 
czała w jej gło wie pul su jącą krwią, pom po wała strach w żyły, a ten pod po wia dał
naj strasz niej sze sce na riu sze.

Mor derca.
Mara.
Po twór.



Wil ko łak.
Duch.
Zły.
Ale ota czała ją ci sza i  to było naj gor sze. Gdyby ktoś roz ma wiał na ze wnątrz,

a na wet i pa lił pa pie rosa, to byłby zna jomy dźwięk, jed nak nic z tego. Czy chłopcy
byli na dal w sto dole? Nie wie działa, do któ rej za zwy czaj sie dzą, ale po czuła prze- 
możną chęć, aby pójść do nich, a na wet wyjść przed dom i za wo łać któ re goś po
imie niu.

Ci sza.
Za mknęła ze szyt i  spró bo wała scho wać go do teczki, ale wy padł jej z  dłoni,

które drżały ni czym nie spo kojne mo tyle, nie mo gła ich opa no wać.
I  wtedy usły szała skrzy pie nie na śniegu, z  pew no ścią, nie mo gło być mowy

o po myłce, ktoś cho dził koło chaty. Pod nio sła ze szyt z pod łogi i scho wała go pod
płaszcz, nie my ślała o tym, dla czego to robi, ot tak po pro stu, jakby w ob li czu nie- 
bez pie czeń stwa chciała ukryć to, co naj cen niej sze.

Schy liła się po teczkę, za pięła ją i szybko wrzu ciła za kre dens, po czym od wró- 
ciła się, aby zga sić lampę i wyjść stąd jak naj prę dzej, uciec za gro że niu. Nie, głu- 
pia, nie wyjść, scho wać się w ciem no ści.

Stał w progu.
Zo ba czyła go i już wie działa, że jest za duży, za silny, za bru talny dla niej. Że to

nie może być ten, kogo ko chała Anula, ab so lut nie nie moż liwe. Oczy wi ście, ta mi- 
łość by łaby ab sur dalna i za ka zana, ale nie do po my śle nia, bo... No bo jak...

– To ty – wy szep tała.
Mruk nął coś w od po wie dzi.
– Ja już idę do chłop ców, do sto doły – po wie działa, żeby zbić go z tropu.
Nie po zwo lił jej po wie dzieć ni czego wię cej, ude rzył ją w twarz z taką mocą, że

po le ciała na drzwi pro wa dzące z kuchni do po koju, a te ustą piły pod jej cię ża rem.
Wpa dła do za la nego czer nią po miesz cze nia, które jed nak znała na pa mięć, czę- 
sto tu sie działy z Anulą i pa trzyły, jak dro binki ku rzu tań czą w świe tle wpa da ją- 
cym przez brudne okno.

Za nim za lała ją fala bólu, zdą żyła w gło wie wy świe tlić ob raz po koju, łóżko na- 
prze ciw okna, ku fer na po ściel, stara szafa po dru giej stro nie, wie szak na ubra- 
nia i ko moda ze sto ją cym na niej po psu tym ra diem.

A po tem od ru chowo za częła pisz czeć, ale się jej nie udało. Dwie rze czy na wie- 
dziły ją w  tym sa mym mo men cie: nie moż ność wy da nia z  sie bie dźwięku i  po- 
tworny ból. Czuła, jak pod ję zy kiem tań cują jej wy bite zęby, ni czym grupa pod pi- 



tej mło dzieży na za ba wie, jak za miast pi sku czy krzyku przez usta płyną tylko
krew i char kot, jak szczęka chce jej opaść na pod łogę i spra wia wra że nie, że ni- 
gdy nie była jej, ot tak so bie z  nią po miesz ki wała, a  te raz po sta no wiła pójść
precz.

Nie bę dzie wal czyła. Nie może krzy czeć. Po zo staje ucieczka.
Wstała z  ko lan, ale za krę ciło się jej w  gło wie, za to czyła się w  stronę okna.

W drzwiach uj rzała zwa li stą po stać, oświe tlaną od tyłu przez ni kły blask lampy
naf to wej. Szedł po nią nie śpiesz nie, jakby wła śnie wró cił z pola i po sta no wił od- 
po cząć.

Okno się nie do my kało i ona o tym wie działa, dla tego można tu było sie dzieć
tylko la tem, bo w zi mie szło za mar z nąć. So lidna drew niana rama, dawno nie ma- 
lo wana, spu chła od wody desz czo wej i  można było ją je dy nie przy mknąć. Ona
o tym wie działa, on ra czej nie, a przy naj mniej taką miała na dzieję. Szarp nęła za
klamkę, że liwną i  mi ster nie po wy gi naną, okno ustą piło i  w  twarz ude rzyło ją
zimne po wie trze, przy no sząc chwi lową ulgę, a z nią na dzieję, że jed nak uda się
uciec.

Nie po tknęła się, nie za cze piła płasz czem o róg okna, los był dla niej ła skawy.
Udało się jej uciec z pu łapki, co po twier dziło chra pliwe „suka”, rzu cone przez na- 
past nika. Spoj rzała pod nogi i ze zdzi wie niem, ale i pew nym zro zu mie niem sy- 
tu acji zo ba czyła krew le jącą się pod jej stopy. Nie czas na to, po my ślała i ru szyła
przed sie bie. I do brze, bo za raz za ple cami usły szała łup nię cie o śnieg, to po twór
po szedł jej śla dem.

Nie mo gła wy bie rać drogi ucieczki, może i do brze, bo po co ry zy ko wać, że po- 
bie gnie do sto doły, a  tam nie bę dzie ni kogo. Ru szyła w  stronę środka wsi, wy- 
pluła krew ra zem z  kil koma zę bami i  spró bo wała krzyk nąć, ale za chły snęła się
tak mocno, że aż zgięło ją wpół.

Hej, szczę ście, gdzie je steś? Dla czego cię tu nie ma?
Po czuła szarp nię cie do tyłu.
Do padł ją.
Unio sła się w po wie trze, ni czym na huś tawce, którą w le cie wie szali nad sta- 

wem, i po dob nie jak na niej za raz po le ciała w dół, ale twa rzą w śnieg.
Ból był strasz liwy i  już wie działa, że udusi się, nie mo gąc na brać po wie trza,

a może udławi się wła sną krwią?
Jed nak ob ró cił ją na plecy i spoj rzał w oczy, z góry, jakby le żała w tej studni,

w któ rej zna leźli Anulę.
– Kto jesz cze wie? – za py tał.



– Nikt – od parła, cho ciaż to chyba roz le gło się jej w gło wie, bo znowu dła wiła ją
krew.

– Ta suka Ali cja?
Po krę ciła prze cząco głową, a może i nie?
Zo ba czyła uno szącą się pięść.

***

A tym cza sem, nie da leko od miej sca, gdzie szczę ścia nie znaj dziesz, ja po ca ło wa- 
łem w dłoń uko chaną, a już na rze czoną wła ści wie. Przy ło ży łem nos do jej wło sów
i  wcią gną łem po wie trze, roz ko szu jąc się tym wspa nia łym za pa chem, od tej
chwili już za re zer wo wa nym dla mnie.

– Ko cham cię – wy szep ta łem. – Niech cały świat to wie.
– Mój Mi cha łek – po wie działa, głasz cząc mnie po udzie, a po tem jej ręka po wę- 

dro wała bar dziej od waż nie.
– Ro dzice – wy szep ta łem. – Jak tu wejdą, to mnie za biją.
– Czym jest śmierć wo bec mi ło ści? – za py tała i nie mó wiła już nic wię cej.
Uwie rzy łem jej.
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Maki na śniegu
Rok 2023

To już był ko lejny dzień i po now nie za czął się prze pysz nymi pącz kami przy nie- 
sio nymi przez star szego po li cjanta. Jan Ryś za czy nał się czuć, jakby po now nie
ob jął etat w  je le nio gór skim wy dziale kry mi nal nym. Prze cho dził tymi sa mymi
ulicz kami, które dep tał w  dro dze do pracy przez lata, ki wał dy żur nemu głową,
po now nie wspi nał się na schody. Czy po do bał mu się ten po wrót? Tak, bo chciał,
ale nie mu siał tu przy cho dzić. W każ dej chwili mógł od wró cić się na pię cie i wró- 
cić do spo koj nego ży cia eme ryta, pie szych wę dró wek na Śnieżkę czy Śnieżne Ko- 
tły.

Pa trzył na twa rze ko le gów, ocie ra ją cych resztki lu kru z ką ci ków ust, czu ją cych
jesz cze bo gaty smak na dzie nia gdzieś na ję zyku i było mu tro chę szkoda, że za- 
raz im to wszystko wy płu cze opi sem ko lej nych zda rzeń z osady.

– To wy glą dało jak maki na śniegu – po wie dział spo koj nie, sior biąc kawę. – To
było moje pierw sze sko ja rze nie.

– Mó wimy o ciele dru giej ofiary? – za py tał Po dyma, na co stary po li cjant w od- 
po wie dzi ski nął głową.

– Gdy pod sze dłem do niej, to z da leka zda wało się, że ot prze cho dziła, zo ba- 
czyła po lanę pełną ma ków i  po ło żyła się na  niej, spo glą dała w  niebo, li cząc
chmury, aż usnęła. Na wet ten śnieg pa so wał, dzięki niemu czer wień była dużo
moc niej sza, ja sno krzy czała do nas, że oto wy da rzyło się mor der stwo. I  jak się
ma wia cza sem, że ktoś le żał w ka łuży krwi, to tu było ina czej, ona le żała wśród
plam, klek sów, roz bry zgów. Bił ją po twa rzy, aż ubił. Śnieg był mocno zmro żony,
a i w nocy było chyba z mi nus dwa dzie ścia, więc krew nie wsią kała, a za mar zła,
wy glą dała jak lu kier na pącz kach.

Jan Ryś po now nie na pił się kawy, wie dział, że dwóm funk cjo na riu szom Ar chi- 
wum X żo łądki nie po dejdą do gar dła, za dużo w ży ciu wi dzieli, ale chciał na ma- 
lo wać im ten ob raz, któ rego sam do świad czył, tym bar dziej, że to mu siało im wy- 
star czyć.

– Zro bił pan zdję cie? – za py tał Po dyma.



– Ow szem. Chło pak miał jesz cze ja kąś starą kli szę, jed nak film w apa ra cie był
czarno biały, nie od dał po wy wo ła niu tego wi doku. Ale skoro py ta cie, to fo to gra-
fia naj pew niej za gi nęła?

– Zga dza się – po wie dział Su kien nik.
– No cóż. – Ryś wzru szył ra mio nami. – I tak by wam wiele nie po wie działa. Ra- 

port z au top sji także, bo śmierć na stą piła wsku tek urazu czaszki, po pro stu ktoś
ubił dziew czynę na śmierć.

– Ślady? – za py tał Po dyma.
– Do okoła pełno, ale na nic się to zdało. Więk szość wtedy cho dziła w gu mo fil- 

cach albo ber lo cach, ta kich sło mia nych bu tach. Wszyst kie ta kie same. Zresztą
za nim przy by łem na miej sce, do okoła stało już kilka osób, na wet część tych
krwa wych po zo sta ło ści była znisz czona, bo oczy wi ście po sta no wiono spraw dzić,
czy żyje, cho ciaż było do sko nale wi dać, że zimny trup. Przy ta kim mro zie na wet
jakby lekko ją ude rzył, tak, żeby tylko stra ciła przy tom ność, to za mar z łaby w pół
go dziny, ale nie od pu ścił jej.

– Afekt? – za py tał Su kien nik.
– Mu siał być na nią zły – zgo dził się Ryś.
– Nie bro niła się? – za py tał Po dyma.
–  Te maki kwi tły nie tylko wo kół niej – od parł Ryś. – Kwi tły też nieco da lej

i oka zało się, że krwawy ślad pro wa dził do opusz czo nego domu sta rego Bry sia.
Co cie kawe, sto dołę tego go spo dar stwa upa trzyli so bie miej scowi chłopcy na
miej sce spo tkań, wie cie, po ga dać, wy pa lić pa pie rosa, na pić się bim bru. O  tym
wie dzia łem. Ale oka zało się, że w domu też ktoś się spo ty kał.

– Była w środku?
– Tak – po wie dział Ryś. – Dziew czyna, we dług mnie, umó wiła się z mor dercą

w  opusz czo nym do mo stwie, może żeby coś wy ja śnić albo skon fron to wać?
Trudno stwier dzić, co nią mo ty wo wało, gdy by śmy po znali sprawcę, pew nie da- 
łoby się po łą czyć te sznurki.

– Czy tech nicy za bez pie czyli po tem ja kieś ślady? – za py tał Su kien nik.
– Pa lu chy, to wszystko. Po rów na nie nic nie dało, na le żały do dziew czyn, czyli

pierw szej i dru giej ofiary. Była też krew, na fra mu dze drzwi i okna oraz pod ło dze
w po koju. Oka zało się, że na le żała do ofiary.

–  Czyli umó wili się, spo tkali, coś po szło nie tak i  ją za ata ko wał. Pró bo wała
ucie kać oknem, pra wie się jej udało, ale do padł ją na ze wnątrz – pod su mo wał Po- 
dyma.

– Do kład nie – zgo dził się Ryś.



– I nikt ni czego nie sły szał? – zdzi wił się Su kien nik.
– Pa no wie, to była głę boka noc – od parł Ryś. – Zgod nie z in for ma cjami otrzy- 

ma nymi od matki ofiary, to Iwona jesz cze o pół nocy żyła, po ma gała jej w ście le- 
niu łó żek i  sprzą ta niu, bo za sie dzieli się przy ko la cji. Za nim wszy scy usnęli
w  domu, mi nęła naj pew niej go dzina, więc do wy da rzeń mo gło dojść koło dru- 
giej. Nikt o  ta kiej po rze nie wy cho dzi z cha łupy, bo i po co? Szcze gól nie w taki
mróz.

– A są sie dzi ni czego nie sły szeli? – do cie kał Po dyma. – Prze cież mu siała krzy- 
czeć.

– Też mnie to dzi wiło, ale wszy scy się za rze kali, że nic nie było sły chać. Może
to przez po dwójne okna za kła dane na zimę, kto wie. W  każ dym ra zie nikt ni- 
czego nie wi dział, nikt ni czego nie sły szał.

– Zmowa? – za py tał Su kien nik.
–  Nie są dzę. Przy śmierci mło dej, nie win nej dziew czyny? Wy daje mi się, że

gdyby ja kiś świa dek był, to wie dział bym o  tym. A  tak, to znowu zo sta łem z  ni- 
czym.

– A co z po mocą i czło wie kiem, któ rego wy sła li ście do są sied niej wsi? – za dał
py ta nie Po dyma.

–  Ja już wspo mi na łem, że nie zda wa li śmy so bie sprawy z  tego, że ten ka ta- 
klizm spadł na cały kraj i, wbrew po zo rom nie nas do tknął naj moc niej. My
miesz ka li śmy w  gó rach, zima nie była nam obca, ale w  mia stach trwała istna
apo ka lipsa. Mój brat wró cił do piero na drugi dzień i nie stety, nie miał do brych
wie ści.

–  Z  tego, co wiem, to do po czątku stycz nia nikt do was nie do tarł – bar dziej
stwier dził, niż za py tał Su kien nik.

– Zga dza się.
– Czyli żad nego punktu za cze pie nia po oglę dzi nach zwłok? – pod su mo wał Po- 

dyma.
– Mia łem tylko je den punkt za cze pie nia, choć wą tły – stwier dził Ryś.
– Jaki? – za py tał Po dyma.
–  Ob ra że nia dziew czyny – wy ja śnił stary po li cjant. – Sprawca mu siał się też

mocno po chla pać krwią.
– Pew nie szybko po zbył się ubra nia – po wie dział Su kien nik.
– Nie stety, nie było ni czego in nego, co by mo gło po móc w usta le niu sprawcy,

żad nego śladu – stwier dził ze smut kiem w gło sie Ryś.



Zła pał za ku bek z kawą, która już tro chę wy sty gła, i po cią gnął so lidny łyk. Do- 
brze szło.
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Łzy
Rok 1978

Za czy na łem mieć dość tej prze klę tej sto doły, mu sia łem tu po now nie stać i  pa- 
trzeć na ciało przy kryte prze ście ra dłem, nic przy jem nego. Nie ba łem się jak za
pierw szym ra zem, czyż bym za czy nał przy wy kać? Jed nak każda wi zyta w  tym
zim nym bu dynku ozna czała ko lejną śmierć, a tego bar dzo nie chcia łem, bo nie
były to obce mi osoby, ale ko le żanki. Dziew czyny, któ rych już ni gdy bli żej nie po- 
znam, o ich ży cio wych pla nach nie usły szę, pa trząc im w oczy, ale tylko z opo wie- 
ści prze ka zy wa nych przez za pła kane ko le żanki i  za ła mane matki. Nie było
gdzieś tam we mnie we wnętrz nego przy zwo le nia na taki ob rót spraw i Ja nek po- 
wie dział, że to do bre za datki na mi li cjanta, czyli od por ność na wi dok zwłok
i  brak zgody na krzywdę. To pierw szy krok do schwy ta nia mor dercy, nie tylko
żal, ale i złość, taka zdrowa i ludzka, którą zwy czajny czło wiek prze kłada w wy- 
krzy czane słowa i gro że nie pię ścią, a śled czy w ciężką pracę i łą cze nie fak tów, by
schwy tać złego czło wieka.

– Miała przy so bie to. – Po dał mi przez chu s teczkę ze szyt w kar to no wej opra- 
wie. – Pa mięt nik, tak mi się zdaje. Przej rza łem do piero po bież nie.

– Mam go spraw dzić? – za py ta łem, ma jąc na dzieję, że przy tak nie i będę mógł
wyjść.

– Bar dzo bym cię pro sił – od parł. – Wiesz co, może po każ to tej swo jej dziew- 
czy nie, co? Ona prze cież i tak już jest tro chę wta jem ni czona.

– No nie wiem.
– Zrób to, bar dzo cię pro szę. Ko bieta prę dzej wy ła pie z tego ja kiś sens albo coś

ukry tego mię dzy sło wami.
– Ali cja śred nio znała się z Iwoną – od po wie dzia łem. – Cho lera, przed wczo raj

prze cież u niej by li śmy, a ona te raz...
– To nie jest jej pa mięt nik – prze rwał mi.
– A czyj? – Zdzi wi łem się.
– Anuli. Spójrz na pierw szą stronę.



Ma new ru jąc nie zgrab nymi dłońmi osło nię tymi weł nia nymi rę ka wicz kami,
otwo rzy łem ze szyt. Stryj się nie my lił, pierw szą kartkę zdo biły ry sunki wy ko nane
kred kami, góry w tle, nie mal w tym sa mym ukła dzie jak były wi doczne z na szej
osady, kilka drzew, ptaszki i na pis wy ko nany zie lo nym ko lo rem Me mu ary Anny
zna nej światu jako Anula.

– Fak tycz nie – przy zna łem mu ra cję. – Skąd go wzięła?
– Zna la złem go scho wa nego pod płasz czem, w we wnętrz nej kie szeni. Wy daje

mi się, że przy szła po ten pa mięt nik do domu sta rego Bry sia, a  tam tra fiła na
swo jego mor dercę.

– Tego sa mego, który za mor do wał Anulę?
– To bar dziej niż pewne.
– Dla czego ją za bił, ale nie za brał ze szytu?
– Ostat nie strony są wy rwane, może w ten spo sób za tarł ślady.
– I scho wał ze szyt do płasz cza, po czym go za piął?
– Dziwne, co nie? – stwier dził Ja nek. – Też mi się to nie po doba. Po jaką cho- 

lerę miałby się tak mę czyć i  na ra żać na schwy ta nie? Wy daje mi się jed nak, że
strony z pa mięt nika zo stały wy rwane już wcze śniej.

– Skąd ta kie przy pusz cze nie?
– Nie jest za krwa wiony – od parł.
– Fakt. – Ob ró ci łem ze szyt w dło niach, po twier dza jąc jego spo strze że nie.
– Gdyby po mor der stwie prze szu kał ją i wy jął ze szyt, wy rwał strony, a po tem

go po now nie scho wał, zo sta wiłby ślady, tam było za dużo krwi. To może być
ważny trop, prze czy taj go, a po tem skon sul tuj z Ali cją.

– Ale skoro wy rwał strony, to chyba nie ma czego szu kać?
– Mi chał, nie mamy żad nego in nego punktu za cze pie nia. W ta kim przy padku

śled czy spraw dza na wet naj bar dziej bzdurne ślady, które w  nor mal nym try bie
mógłby so bie od pu ścić.

– Ro zu miem.
–  To była po etka, pi sała lekko i  z  gra cją, czę sto me ta fo rycz nie. Może bę dzie

tam coś, co zro zu mie jej ko le żanka, ale mor derca to po mi nął.
– Zgoda – od par łem, cho wa jąc ze szyt do we wnętrz nej kie szeni swo jej kurtki.
Stryj Jan spoj rzał na mnie z uśmie chem, po ki wał głową z apro batą, po czym

wska zał le żące na stole pod prze ście ra dłami ciało.
– Chcesz zo ba czyć? – za py tał.



– Nie – od po wie dzia łem może ciut za szybko, ale prze cież to nie był eg za min
do mi li cji.

– Nie na ci skam – od parł. – Zresztą Iwonka nie była w ciąży i to, co wi dzia łeś
koło chaty, prze kłada się na to, co można zo ba czyć na jej ciele.

–  Pójdę już za jąć się pa mięt ni kiem – oznaj mi łem, ru sza jąc z  miej sca, ale za- 
trzy ma łem się i od wró ci łem do prze klę tego stołu.

– Tak? – za py tał stryj.
– Czy ona bar dzo cier piała?
– Nie stety tak – od parł. – A na pewno bar dzo się bała, wal czyła o ży cie.
– By dlak – skwi to wa łem, cho ciaż na ję zyk pchało mi się mnó stwo in nych słów,

a wszyst kie pa skudne w swej wy mo wie, ale czy ja kieś inne pa so wały do obec nej
sy tu acji?

– Zga dza się. – Ja nek po ki wał głową. – I dla tego mu simy go zła pać i mu prze- 
szko dzić w ko lej nej zbrodni.

– Ko lej nej? – za py ta łem au to ma tycz nie.
– On nie prze sta nie.
– Mó wi łeś, że za ciera ślady, może już skoń czył.
– Nie – od po wie dział ze sta now czo ścią w gło sie. – Cza sem ktoś za bije w afek- 

cie, żona męża pi jaka, zda rza się, ale ten tu taj roz sma ko wał się w śmierci. Może
i  za pierw szym ra zem prze żył to mocno, ale spodo bało mu się, po czuł eu fo rię
i chce za bi jać da lej. Je śli się prze stra szył, to tylko tego, że za bi ja nie spra wiło mu
ra dość. Nie prze sta nie.

– Co zro bimy?
– Za trzy mamy go – od po wie dział Jan, jakby nie było nic bar dziej oczy wi stego

na świe cie. – Dla tego na wet je śli nie masz chęci po ka zy wać tego pa mięt nika Ali- 
cji, je śli uwa żasz, że może to być dla niej cięż kie, to pa mię taj, o co to czy się gra.

– Ro zu miem – od par łem. – Idę do niej.
– A ja prze szu kam chatę sta rego Bry sia – usły sza łem, gdy już sze dłem w stronę

wyj ścia.

***

Ali cja za re ago wała na wet le piej, niż się spo dzie wa łem. My ślę, że to przez eu fo rię
wy wo łaną na szymi wczo raj szymi za rę czy nami. Usta li li śmy, że jej ro dzi cie od- 
wie dzą mo ich pod czas nocy syl we stro wej i wspól nie uzgod nimy kwe stie we sela
i wszystko, co w ta kim przy padku na leży usta lić, cią gle żyła tą ra do ścią. Ja pew- 



nie też bym tak miał, gdyby nie po bita na śmierć Iwona, le żąca pod prze ście ra- 
dłami w zim nej sto dole.

– Oczy wi ście, że przej rzę pa mięt nik – oznaj miła, spo glą da jąc na ze szyt z lekką
nie uf no ścią, jak bym przy niósł jej wło cha tego pa jąka i za pew niał, że ma na imię
Pu szek i jest bar dzo to wa rzy ski.

– Dzię kuję.
– I za cho wam to w se kre cie – do dała.
– To bar dzo ważne. – Usia dłem na łóżku obok niej i ob ją łem ją ra mie niem. –

Mój tata na pewno dziś wróci i spro wa dzi po moc, ten kosz mar się skoń czy, jed- 
nak Ja nek twier dzi, że i tak mi li cyjna ro bota bę dzie mu siała być zro biona, a im
prę dzej zła piemy tego po twora, tym le piej dla wszyst kich.

– Mi chaszku, prze cież to nie moż liwe, aby to był ktoś z na szej osady. Po pro stu
nie moż li wie – po wie działa, od wra ca jąc się do mnie i  spo glą da jąc mi w  oczy
w po szu ki wa niu po twier dze nia.

– Ko cha nie, też mi się to w gło wie nie mie ści – od po wie dzia łem, głasz cząc ją
po wło sach. – Szu kam w gło wie tej jed nej osoby, która by mi pa so wała na mor- 
dercę, i  ni kogo nie wi dzę. Wszy scy są na szymi są sia dami, wuj kami i  ciot kami.
Prze cież tu taj na wet jak ktoś po pije za dużo, to nie urzą dza awan tur.

– Boję się o cie bie – po wie działa, na gle zmie nia jąc te mat.
– O mnie?
–  Prze cież go ści gasz. Może on stwier dzi, że je steś za gro że niem albo że za

dużo wiesz. Wi dzia łam ta kie rze czy w fil mach.
– Spo koj nie, za trzy ma niem go zaj mie się Jan, a pew nie i pół wsi mu po może.
– Prze cież jak do rwą tego po twora w swoje ręce, to go roz szar pią – stwier dziła.

– Do nas do domu od rana przy cho dzą lu dzie i  za czyna się ro bić nie cie ka wie,
chcą wziąć sprawy w  swoje ręce. Wiesz, że mój oj ciec ma po słuch w  osa dzie,
wielu przy cho dzi do niego ze swo imi kło po tami.

– Tak, wiem.
– I te raz na tra fili na naj więk szy pro blem w swoim ży ciu i chcą go roz wią zać.
– Czyli co? – za py ta łem, bo do tej pory nie sły sza łem o ta kim po ru sze niu w osa- 

dzie, cho ciaż w  za ist nia łych oko licz no ściach było cał kiem na tu ralne. W  końcu
jedna mar twa dziew czyna to już praw dziwa bomba zrzu cona na spo koj nych lu- 
dzi, a co do piero dwie. To zde cy do wa nie zbyt dużo.

– Uwa żają, że to pew nie An drze jek.
– Bzdura – za prze czy łem ży wio łowo.



– Może i tak – zgo dziła się. – Ale lu dziom nie prze tłu ma czysz. Nie mają ni kogo
in nego na oku. No może jesz cze two jego stryjka Janka, ale jego nieco się boją,
w końcu mi li cjant. Mó wię ci o tym, bo mar twię się o An drzejka, nie chcę, by mu
coś zro bili.

– Nie martw się – uspo ko iłem ją. – Po cze kajmy na po wrót mo jego ojca.
– Tak też mó wią lu dzie – od parła. – Że jak on wróci, to i po moc na dej dzie, a do

osady przy je dzie praw dziwa mi li cja i zrobi po rzą dek. I wiesz, co ci po wiem, Mi- 
chaszku, że le piej, żeby wró cił. Nie mar twisz się, że do tej pory go nie ma?

– Od po czątku za kła da li śmy, że może nie ob ró cić w je den dzień – po wie dzia- 
łem. – Tylko przez nie całe osiem go dzin jest widno, a w nocy mróz ła pie naj moc- 
niej. Miał do trzeć do wsi, prze cze kać i do piero rano ru szyć do nas z po mocą. Jak
dziś na noc go nie bę dzie, to za cznę się nie po koić.

– Niech wróci – po wie działa Ali cja z pełną po wagą. – Ja czy ta łam na fa kul te- 
tach przy go to waw czych do stu diów, że lu dzie w ta kich wa run kach po tra fią osza- 
leć.

– Daj spo kój, to tylko zima.
– Nie, Mi chaszku. – Po krę ciła głową, na dal utrzy mu jąc po ważny wy raz twa rzy.

– Tu nie cho dzi o porę roku, ale o sy tu ację, w ja kiej się zna la zła cała osada. Je ste- 
śmy jak za gu bieni w gó rach albo na bez lud nej wy spie, od cięci od świata. Do brze,
że na święta się każdy przy go to wał, to przy naj mniej je dze nia mamy dużo, bo jak
jesz cze do od cię cia od świata doj dzie głód, to już robi się na prawdę nie cie ka wie.

Stu dia. Ali cja chciała zo stać psy cho lo giem i wie rzyła, że do sta nie się na Aka de- 
mię Me dyczną we Wro cła wiu. Przy ta ki wa łem jej pla nom, cho ciaż by łem pe wien,
że nic z tego nie wyj dzie, na me dy cynę do stają się tylko dzieci le ka rzy i ci, któ rzy
mają pie nią dze. Co prawda jej ro dzina do naj bied niej szych nie na le żała, wła ści- 
wie byli jed nymi z  naj bo gat szych w  osa dzie, ale bo gaty tu taj to i  tak biedny
w mie ście. Je śli się nie do sta nie, to wróci do domu, a może pój dzie na coś mniej
am bit nego, zo ba czymy, kto wie. Ja, jako mi li cjant, mo głem pra co wać prze cież
wszę dzie, a  i pew nie miesz ka nie do stanę, więc by łem spo kojny o nasz wspólny
los.

O cho lera, pierw szy raz po my śla łem o so bie jako mi li cjan cie, jakby moja przy- 
szłość już była prze są dzona.

– Ko cha nie – po wie dzia łem, uj mu jąc jej twarz w dło nie. – Zaj mij się pa mięt ni- 
kiem i ni czym się nie przej muj.

Po ca ło wa łem ją w usta i wy sze dłem z po koju.
Wprost od Ali cji po sze dłem do Ber narda, który wpu ścił mnie do domu bez

słowa, a jego żona na tych miast po czę sto wała mnie her batą z mio dem.



– Oj ciec nie wró cił? – za py tał mnie soł tys, na co ja po krę ci łem prze cząco głową.
– Jesz cze nie.
– A bo my śla łem, żeś po mnie przy szedł.
–  Po dobno lu dzie w  osa dzie my ślą, że to An drze jek po za bi jał te dwie dziew- 

czyny – po wie dzia łem, nie si ląc się na pod chody.
– Lu dzie jak to lu dzie, dał im Bóg gęby, to i ga dają – od po wie dział.
– Żeby tylko z tego ga da nia nic złego się nie stało. – Spoj rza łem na niego znad

kubka z her batą.
–  Wiem – po ki wał głową. – Po Anuli zro biło się po ru sze nie, ale jak zna leźli

Iwonkę, to już żarty się skoń czyły. Od razu po czu łem, że w po wie trzu nie tylko
mróz wisi, ale i  coś więk szego. Gdyby było lato, pew nie wszy scy sta liby koło
studni i  wo łali o  spra wie dli wość, na szczę ście jest zima, ale trzeba dać się lu- 
dziom wy szu mieć.

– Jak? – za py ta łem, szcze rze cie kawy.
–  Zwo ła łem spo tka nie miesz kań ców w  świe tlicy – oznaj mił. – Za raz po

zmroku.
– Spryt nie. – Po ki wa łem głową. – Moż liwe, że już oj ciec wróci z po mocą.
–  Albo to, albo cho ciaż przy nie sie do bre wie ści – od parł Ber nard. – Do wie- 

czora lu dzie wy trzy mają, a po tem może wszystko do brze się skoń czy.
– A je śli nie wróci?
–  Wtedy trzeba bę dzie ofi cjal nie An drzejka aresz to wać i  już po pro si łem o  to

Janka. Zgo dził się, mó wił, że ma na wet kaj danki.
– Zgo dził się? – zdzi wi łem się mocno. – Prze cież An drze jek jest nie winny.
– Wy cho dzi na to, że nie winny, ale to musi oznaj mić sąd, bo tylko jemu lu dzie

mogą uwie rzyć. Nam wiary nie da dzą, dla tego mi li cjant musi na oczach wszyst-
kich za trza snąć kaj danki na rę kach tego, któ rego lu dzie wi nią, po tem go od pro- 
wa dzić.

– Ale chło pak szok prze żyje – za pro te sto wa łem.
–  Ja nek ma z nim po roz ma wiać – po wie dział Ber nard. – Wy ja śni mu, jak się

sprawy mają, że w jego winę nie wie rzymy, ale mu simy go przed ludźmi bro nić.
Ma pro te sto wać, krzyk nąć kilka razy, że nie winny, ale dać się od pro wa dzić.

– I gdzie go bę dziemy trzy mać?
– W wa szej cha łu pie.
Po ki wa łem głową z  apro batą. Fak tycz nie, Ber nard miał łeb nie od pa rady

i prawdę za wsze moja ma tula po wta rzała, że rów nie do brze mógł iść w po li tykę



albo na uczel nię.
– Do brze po my ślane – po chwa li łem go.
– Ju tro już twój oj ciec musi wró cić, a tyle czasu nam wy star czy.
– Oby.
– No, nie fra suj się, wra caj do domu i wy glą daj ojca, a po zmroku wi dzimy się

w świe tlicy.
Do pi łem her batę i ru szy łem do wyj ścia z na dzieją, że w domu zo ba czę sie dzą- 

cego za sto łem ojca, grze ją cego dło nie na kubku go rą cej her baty, po czym usły- 
szę, że po moc jest w dro dze. Bez względu na to, ile czło wiek ma lat, to pod świa- 
do mie po lega na swo ich ro dzi cach.

Nie było go jed nak, tylko ma tula aku rat po da wała obiad mo jemu ro dzeń stwu.
Mnie także do stała się mi ska pie ro gów z  ka pu stą i  grzy bami i  gdy ja dłem, wi- 
dzia łem na twa rzy mo jej ro dzi cielki wy pi sane py ta nie o to, co się stało i co da lej
bę dzie, ale przy dzie ciach nie chciała naj pew niej za czy nać dys ku sji. Przy ją łem to
z ulgą, bo za wsze trudno mi się z nią roz ma wiało o spra wach nie wy god nych czy
ży cio wych.

Po sze dłem na górę, żeby chwilę od po cząć, i gdy już za mknęły mi się oczy, to
Ja nek za pu kał do drzwi.

– Nie śpisz? – za py tał, wcho dząc do mo jego po koju.
– Już nie – od po wie dzia łem, sia da jąc na tap cza nie. – Coś się stało?
–  Mor derca Iwonki do kład nie prze szu kał dom sta rego Bry sia – po wie dział,

kiedy za jął miej sce na prze ciwko mnie na krze śle. – Za uwa ży łem, że od su nął me- 
ble, jak cho ciażby kre dens w kuchni, a po tem go po now nie przy su nął na miej sce,
ale nie do kład nie, przez tyle lat me ble od gnia tają wgłę bie nia w gu mo leum.

– Czyli cze goś szu kał – stwier dzi łem. – Cie kawe czego i czy to zna lazł.
– My ślę, że cho dziło o pa mięt nik Iwonki. Musi być w nim coś waż nego.
– Ali cja już go prze gląda.
– Do brze – od parł, ki wa jąc głową. – Prze śpij się, mia łeś krótką noc. Za rę czyny

udane?
– Tak – od po wie dzia łem. – Po wiedz mi, by łeś u An drzejka?
–  Ber nard wta jem ni czył cię w  nasz plan, wiem o  tym, by łem u  niego przed

chwilą. Sam ci to mia łem opo wie dzieć, że byś nam po mógł w ra zie kło po tów.
– Jak on to przy jął?
– An drze jek? Cał kiem nie źle. On jest jesz cze w szoku po Anuli i chyba długo

bę dzie. Do pa dła go czę ściowa apa tia, mam obawy, że on jest dla sie bie jest obec- 



nie więk szym za gro że niem niż lu dzie z osady. Je śli bę dzie pil no wany, to na wet
wyj dzie dla jego do bra, bo go tów się po wie sić albo zro bić inną głu potę.

– Boję się tego spo tka nia – po wie dzia łem z lek kim nie po ko jem.
– I słusz nie – od parł Ja nek. – Je śli się bo isz, to ozna cza, że do sko nale zda jesz

so bie sprawę ze sła bych punk tów na szego planu, a  to ozna cza, że my ślisz. Nie
ma nic gor szego niż głupi mi li cjant. I nic bar dziej groź nego. Po myśl, że to musi
się wy da rzyć, że wy pro wa dzamy po pro stu ude rze nie wy prze dza jące. Je śli nie
za dzia łamy, kto wie, do czego mo głoby dojść.

Wstał i wy szedł z mo jego po koju, ale już nie było mowy o śnie, roz bu dził mnie
na do bre. Le ża łem na łóżku i  prze ra bia łem w  gło wie wszyst kie moż liwe sce na- 
riu sze, choć i tak nie wpa dłem na ten, który wy da rzył się na prawdę.

***

Oj ciec nie wró cił. Spo tka nie w  świe tlicy roz po częło się za raz po tym, gdy tylko
mrok okrył chaty na szej osady. Rano Ber nard na pa lił w piecu, ale nie na wiele się
to zdało, mróz trzy mał mocno i  wy zię bione ściany za cho lerę nie chciały się
ogrzać.

Świe tlica była sta rym, ce gla nym bu dyn kiem po nie miec kiej szkoły z  jedną
klasą i  to a letą na par te rze oraz miesz ka niem na uczy ciela na pię trze. Ostat nie
lek cje od były się tu taj dwa dzie ścia lat temu, na uczy cieli było za mało i urzęd nicy
za de cy do wali, że bę dziemy do jeż dżać do Bar cinka. Od tej pory od by wały się tu taj
spo tka nia miesz kań ców osady, cza sem ra do wano się na we se lach, in nym ra zem
smu cono na sty pach, na wi gi lię Świę tego Jana urzą dzano po tań cówkę, a po żni- 
wach bie siadę do żyn kową.

To, czego nie do ko nał stary, nie miecki piec ka flowy, za ła twiło kil ka dzie siąt
osób sie dzą cych na ław kach i  słu cha ją cych Ber narda. Na grzane ciała i  od de chy
wy go niły zimno ze środka, da jąc po czu cie lek kiego cie pła. W  kla sie sie dzieli
głów nie męż czyźni, ale i kilka ko biet też się po ja wiło. Soł tys nie cze kał, aż gwar
ucich nie, i na pierw sze za rzuty wzglę dem An drzejka od po wie dział gło śno i zde- 
cy do wa nie.

–  Lu dzie, od są dze nia to jest sąd! – za grzmiał Ber nard, a  jego głos, mocny
i szorstki ni czym dę bowa de ska, po niósł się pod su fi tem. – Jest tu An drze jek, sie- 
dzi i  słu cha, jak go oskar ża cie. To nasz kra jan, są siad! Do bry czło wiek, jesz cze
lep sza du sza. Au to bus za ła twił na pa sterkę, gro sza od ni kogo nie chciał. Ko chali
się z Anulą? A pew nie, że tak, i do brze. Ona ładna i miła, on psu spod ogona nie
wy padł. Ale żeby mor do wać?



– To kto?! – za krzyk nął z sali stary Go dula, który także miał sza cu nek miesz- 
kań ców.

– Ja nie wiem – od parł Ber nard, ale w jego gło sie nie było bez rad no ści. – Jak- 
bym wie dział, to od razu bym tego skur wy syna sam tymi rę kami roz szar pał. –
Pod niósł w górę ol brzy mie dło nie, jed no cze śnie za prze cza jąc swo jemu twier dze- 
niu, że od są dze nia są sądy, ale nikt tego nie wy chwy cił.

– I tak trzeba zro bić – od parł Ko złow ski, aż za trzę sła się jego ruda czu pryna.
– Trzeba – zgo dził się Ber nard. – Ale pew no ści nie mamy! I co, Ko zioł, urwiesz

łeb An drzej kowi, a  jak tej nocy znowu zgi nie ja kaś dziew czyna, to komu trzeba
bę dzie łeb urwać, to bie? Boś nie win nego czło wieka za bił?

Tłu mek po mru czał z apro batą. Lo gika pro sta, ale jakże sku teczna. Ber nard po- 
pa trzył po ze bra nych z za do wo le niem, prze su nął dło nią po wą sach.

– Sądy ba dają sprawę – cią gnął soł tys. – Wzy wają świad ków, spraw dzają do- 
wody, a sam sę dzia przy sięgę składa i wszel kie po myłki bie rze na swoje su mie- 
nie. Bo ła two jest fe ro wać wy roki, jesz cze pro ściej oskar żać, ale brać za to od po- 
wie dzial ność mało kto po trafi.

– Ale coś ro bić trzeba! – krzyk nął z sali Klim kie wicz, oj ciec mo jej Ali cji, przy- 
szły teść, można by po wie dzieć. Jako że byli jed nymi z bo gat szych w osa dzie, to
także miał pe wien po słuch.

– Ale coś ro bić trzeba – zgo dził się Ber nard. – Ja w winę An drzejka nie wie rzę,
ale wiem, że wielu nie czuje się pew nie w swo ich do mach, my śląc, że to on od po- 
wiada za śmierć Anuli i Iwonki. I ja to ro zu miem. Pro po zy cja jest taka, a po dał ją
po rucz nik Jan Ryś, któ rego więk szość z was do brze zna i pa mięta, żeby dla świę- 
tego spo koju chło paka za aresz to wać.

Po świe tlicy roz legł się szum apro baty, lu dzie ki wali gło wami, przy sta jąc na
po mysł soł tysa.

– A gdzie go bę dziemy trzy mać? – za py tał oj ciec Ali cji. – U nas wię zie nia nie
ma.

– Po rucz nik Ryś bę dzie go pil no wał oso bi ście w domu Ant cza ków.
–  Ni kogo aresz to wać nie trzeba! – roz le gło się z  progu salki świe tlicy, a  głos

ten zna łem bar dzo do brze. Za stary już by łem, żeby rzu cać się ojcu na szyję, ale
mia łem na to wielką chęć.

–  Ant czak wró cił! – Ucie szył się Ber nard i  ru szył w  jego stronę, roz trą ca jąc
wszyst kich, któ rzy wsta wali i od wra cali się na wi dok mo jego ojca.

Ja też pod nio słem się z ławki i pod sze dłem do niego, a on uści snął mnie i klep- 
nął z ra do ścią po ple cach, ale tak po mę sku, za co by łem mu bar dzo wdzięczny.



Ru szył za Ber nar dem, za trzy mał się przy piecu, który znaj do wał się w rogu świe- 
tlicy.

– Nie ma cie go rą cej her baty? – za py tał, zdej mu jąc rę ka wice i przy kła da jąc dło- 
nie do na grza nych ka fli.

– Bim ber jest – od parł Ko złow ski i ru szył usłuż nie do niego z pier siówką.
Oj ciec nie gry ma sił, przy jął bu telkę i  wy pił słuszny łyk, po czym chuch nął

w dłoń, czer woną i nie mal po czer niałą. Oby tylko obyło się bez od mro żeń, po my- 
śla łem.

Zdjął czapkę, od wi nął sza lik, upił ko lejny łyk z pier siówki. Twarz miał rów nie
czer woną jak dło nie, usta po pę kane. Wi dać, że wy prawa dała mu w kość. Nikt go
na ra zie nie py tał o wy nik eks pe dy cji, wszy scy cze kali, aż zrzuci ko lejne war stwy
ubrań, zła pie od dech, ogrzeje dło nie, usią dzie na krze śle.

– To jest ko niec świata – oznaj mił, gdy już wszy scy po now nie za jęli swoje miej- 
sca. – Za sy pało wszystko.

– Starą Ka mie nicę też? – za py tał ktoś.
–  Wszystko, czyli cały kraj – od po wie dział. – Jest stan klę ski ży wio ło wej. Od

Tatr po Bał tyk wszystko pod śnie giem, skute mro zem. Mia sta stoją, cie płow nie
nie pra cują, elek trow nie pa dły, nie ma prądu ni g dzie. Nikt do nas nie przy je dzie,
prądu nie przy wrócą. Drogi za sy pane tak, że na wet pługi nie prze jadą. Po ciągi
stoją. W szpi ta lach istna apo ka lipsa, lu dzie po ła mani, za mar z nięci. Jest źle.

W świe tlicy za pa dła ci sza, lu dzie pa trzyli z nie do wie rza niem na sie bie, krę cili
gło wami, ktoś zro bił znak krzyża.

– Aż tak źle? – za py tał Ber nard.
– Go rzej – od po wie dział oj ciec. – Idzie się ciężko, bo śnieg z wierz chu zmro- 

żony, pod spodem kopny. W kar plach czło wiek się śli zga, bez nich wpada po ko- 
lana. Narty trzeba by mieć.

Po Niem cach w wielu cha łu pach po zo stały narty, ale jako że nikt nie wie dział,
co z nimi ro bić, to po szły na opał albo wy ko rzy stano je jako de ski w pło cie. Koło
domu naj wy god niej cho dziło się w  gu mo fil cach, sło mia nych bu tach albo osta- 
tecz nie w kar plach.

– Ale przyj dzie ja kaś po moc? – za py tał Ber nard.
–  Mam na dzieję – od po wie dział oj ciec. – Roz ma wia łem z  po gra nicz ni kami,

obie cali prze ka zać wszystko ra dio sta cją, ale uprze dzili, że jest prio ry tet ra to wać
ży wych, a nie zaj mo wać się umar łymi. Ja wiem, że dla nas śmierć Anuli to tra ge- 
dia, ale dla nich waż niejsi ci, co po trze bują po mocy. Sprawę jed nak na mi li cję
obie cali zło żyć.



– Anuli i Iwonki – po pra wił go Ber nard.
Oj ciec za marł i spoj rzał na niego z nie zro zu mie niem. Soł tys wes tchnął i opo- 

wie dział mu, co wy da rzyło się dzi siej szej nocy i o ciele zna le zio nym o po ranku.
Do dał też, co ura dzili w spra wie An drzejka. Oj ciec scho wał twarz w dło niach, za- 
wsze tak ro bił, gdy wra cał z pola po cięż kiej pracy, gdy po ko ny wało go zmę cze nie
i nie miał siły na wet po rząd nie się umyć.

–  Gdy bym wie dział... – oznaj mił z  głę bo kim wes tchnie niem, a  w  jego oczach
za lśniły łzy. – Nie wró cił bym, tylko pro sto do Je le niej Góry po szedł.

– Nic by to nie dało – włą czył się do dys ku sji Jan. – Ja wiem, jak dzia łają służby
w re sor cie, kiedy jest stan klę ski ży wio ło wej, to mi li cja jest od de le go wana do za- 
bez pie cza nia ży cia i mie nia, nikt tu do nas nie przy je dzie.

– Psia mać – sko men to wał Ko złow ski.
– Dla tego mu simy po ra dzić so bie sami – stwier dził Klim kie wicz. – An drzejka

za aresz tu jemy i niech po sie dzi do czasu na dej ścia po mocy pod strażą.
– I niby gdzie i kto go bę dzie pil no wał? – za py tał oj ciec.
– Ura dzi li śmy, że bę dzie u was w domu – od parł Klim kie wicz. – A oko na niego

bę dzie miał Ja nek, w końcu mi li cjant.
– A może, Sta chu – oj ciec zwró cił się do taty Ali cji – u cie bie po sie dzi, co?
– A niby czemu u mnie? – za pe rzył się Klim kie wicz.
– Chłopy, spo koj nie – prze rwał im Ber nard, ku mo jej wiel kiej ucie sze, bo kłót- 

nia mo jego ojca i  przy szłego te ścia była ostat nim, czego te raz po trze bo wa łem,
szcze gól nie tuż przed ofi cjal nymi za rę czy nami.

– Nie bę dziemy chło paka trzy mać jak ja kie goś opry cha w piw nicy – po wie dział
oj ciec, a po jego gło sie już wie dzia łem, że jest bar dzo zde ner wo wany. – Co, mam
jesz cze kraty w oknach wsta wić? U sie bie w cha łu pie niech sie dzi, dy żury się po- 
robi i już. Sam mieszka, miej sca aż nadto.

– Może i ra cja – przy tak nął Ber nard.
Spoj rze nia skie ro wały się w  stronę Janka, który w  tej chwili re pre zen to wał

wła dzę lu dową. Mój stry jek ski nął głową, a  ja spoj rza łem na An drzejka, który
prze cież cały czas tu sie dział i  słu chał, jak ważą się jego losy. Gdyby fak tycz nie
był mor dercą, to i za słu żyłby na ta kie trak to wa nie, ale jako nie win nego było mi
go szkoda. Jed nak cała sy tu acja chyba go nie ob cho dziła, sie dział na krze śle,
lekko ki wa jąc się do przodu i do tyłu, i spra wiał wra że nie, jakby nie sły szał ca łego
za mie sza nia.

–  Niech tak bę dzie – ode zwał się Ja nek. – Bę dziemy go trzy mać u  niego
w domu, ja z nim po sie dzę do pół nocy. Póź niej niech ktoś mnie zmieni do rana,



a ja znowu po sie dzę do wie czora.
–  Ant czak musi się prze spać i  od po cząć – po wie dział Ber nard. – Wy bacz,

Adam, ale wy glą dasz jak kupa łajna – zwró cił się do mo jego ojca. – Ktoś chętny?
–  Ja pójdę – zgło sił się Klim kie wicz, pa trząc wy zy wa jąco na mo jego ojca. –

Będę o pół nocy, a czemu nie. Te raz się zdrzemnę i nockę wy sie dzę.
Po jego de kla ra cji po świe tlicy po niósł się szum ak cep ta cji, w końcu każdy lubi

do ra dzać, ale żeby dzia łać, to już chęt nych brak.
– An drze jek, co ty na to? – Ber nard zwró cił się do nie szczę snego chło paka.
– Co? – za py tał ten nie przy tom nie. – A, tak, niech bę dzie. Tylko her baty i kawy

u mnie nie ma, ale je dze nia pełno, bo ja nic nie tkną łem od Wi gi lii.
Ja nek ski nął głową i  ru szył w  jego stronę. Na szczę ście nie wy jął kaj da nek,

tylko wziął chło paka pod rękę i po mógł mu wstać.
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Droga do ni kąd
Rok 2023

Jan Ryś stał wpa trzony w  okno, jakby cze kał na ko goś dawno nie wi dzia nego
i jed no cze śnie mocno spóź nio nego. Ręce za ło żone za plecy co ja kiś czas drgały,
palce po ru szały się, jakby coś od li czał. Ko mi sarz Krzysz tof Po dyma pa trzył na
niego z lek kim po dzi wem, bo mimo wieku plecy były pro ste, a barki wciąż sze ro- 
kie, wi dać było, że eme ryt dba o formę.

– Znie na wi dzi łem zimę do tego stop nia, że jak za czyna pa dać śnieg, to mam
nie mal ataki pa niki – po wie dział Ryś, nie od wra ca jąc się od okna. – Po ko cha łem
lato. Nie stety, z eme ry tury po li cjanta nie da się spę dzać po łowy roku w cie płych
kra jach.

– Czy ta łem sporo o tej zi mie stu le cia – od parł ko mi sarz Krzysz tof Po dyma. –
Wi dzia łem filmy, fak tycz nie, nie do uwie rze nia, co się wtedy działo.

– Sam nie wiem, co było w tym wszyst kim naj gor sze – stwier dził z nutą no stal- 
gii w gło sie Ryś. – Czy ta biel wy peł nia jąca szczel nie świat, czy może mróz, który
nie ustę po wał na wet na chwilę. W nocy ciężko się od dy chało na dwo rze, w dzień
wcale nie było le piej. Wie cie, taka głu pia sprawa, ale jak sprzą ta li śmy po śmierci
Iwonki, to trzeba było śnieg wy ci nać w ka wał kach, wła ści wie to rą ba li śmy go sie- 
kie rami. Krew była cie pła i było jej dużo, wsią kła głę boko, nie dało się jej po pro- 
stu usu nąć mio tłą, na wet ło patą do od śnie ża nia. Ła do wa li śmy na taczki bryły za- 
krwa wio nego śniegu i wy wo zi li śmy do sto doły, żeby psy i lisy go nie wy żarły. Zo- 
stała po dziew czy nie dziura. Można po wie dzieć, że taki grób bez nie bosz czyka.
A po tem ten za krwa wiony śnieg się roz to pił i już. – Wzru szył ra mio nami.

Dwaj po li cjanci spoj rzeli po so bie, ale ża den nie ode zwał się ani sło wem. Do- 
sko nale zda wali so bie sprawę z tego, że cza sem trzeba po pro stu słu chać.

– Jed nak nie to było naj gor sze, ale po czu cie bez rad no ści. Tak, chyba to. By łem
młody, nie do świad czony, ale nie wiem, czy i dziś bym so bie po ra dził le piej. Czę- 
sto się nad tym za sta na wiam i za każ dym ra zem ina czej od po wia dam sa memu
so bie na to py ta nie. By łem tak na prawdę sam, bez żad nego wspar cia w środku
osady peł nej zdez o rien to wa nych i prze ra żo nych lu dzi. I wie dzia łem, że to nie ko- 
niec, że będą ko lejne ofiary.



–  Żadne szko le nie nie przy go to wuje na taką ewen tu al ność – stwier dził Po- 
dyma. – My ślę, że nikt, kto wtedy tam nie był, nie jest w sta nie od po wie dzieć, czy
po ra dziłby so bie w ta kiej sy tu acji.

– Ro bi łem, co wtedy uwa ża łem za słuszne, cho ciaż przez więk szość czasu była
to do bra mina do złej gry, ale bez tego wiele spraw mo gło pójść dużo go rzej. Tak
so bie to dzi siaj tłu ma czę.

– Jak cho ciażby sa mo sąd na An drzejku? – pod po wie dział Su kien nik.
– To też – od parł Ryś.
Wes tchnął, od wró cił się ple cami do okna i siadł za sto łem, spoj rzał na ze ga rek,

do cho dziła pięt na sta. Pora spo tka nia mi nęła, ale chciał coś jesz cze po wie dzieć,
po li cjanci wi dzieli to do kład nie.

– Wie cie, czego jesz cze nie lu bię po tam tych wy da rze niach, oprócz zimy? – za- 
py tał po chwili mil cze nia.

Dwaj funk cjo na riu sze po krę cili prze cząco gło wami.
– Rzeźb – po wie dział eme ryt. – Do kład nie to tych, które przed sta wiają lu dzi.
– Dla czego? – za py tał zdzi wiony Po dyma.
– Pra wie wszyst kie ciała, które znaj do wa li śmy, były za mar z nięte – wy ja śnił. –

Za sty głe w ru chu. Anula w studni przy jęła po zy cję nie mal ba let nicy, tylko ubrać
w  su kienkę i  pu ścić na par kiet. Ma ka bryczny wi dok. Iwonka le żała grzecz nie
z roz rzu co nymi rę kami, jakby miała się za chwilę prze wró cić na bok i spać da lej.
Jed nak nie je dwie za pa mię ta łem, ale to, co zo ba czy łem rano. Gdyby ja kiś ar ty sta,
taki współ cze sny, przy go to wał po mnik w tym kształ cie, mógłby go chyba na zwać
Walka o ży cie. Albo Droga do ni kąd.
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Walka o ży cie
Ro k1978

Noc w osa dzie miała być spo kojna, prze cież o to za dbano, An drzejka pil no wał Ja- 
nek, który za brał ze sobą na tę oko licz ność ter mos z her batą oraz ko szyk wi kli- 
nowy z ka nap kami i cia stem. Mój oj ciec po szedł spać za raz po spo tka niu w świe- 
tlicy i tym ra zem ma tula po ście liła mu w po koju, który słu żył nam za pod ręczny
ma ga zy nek, aby nikt go nie bu dził krzą ta niem przy ko la cji, czy Ja nek noc nym
po wro tem z warty przy An drzejku. Oj ciec za legł na łóżku po lo wym i za snął nie- 
mal od razu, i gdy przy sze dłem z do dat ko wym ko cem, już ci chutko po chra py wał.

Od wie dzi łem Ali cję, tłu ma cząc się tym, że mu szę do py tać o pa mięt nik, ale tak
na prawdę to chcia łem się z nią po pro stu zo ba czyć, przy tu lić ją, po ca ło wać.

– Do tar łam już do trzech czwar tych – po in for mo wała mnie. – Do rana obie cuję
skoń czyć.

– Zna la złaś coś cie ka wego?
– Na po czątku tro chę głu pio było mi to czy tać, w końcu to wej ście w pry wat-

ność. Nie swojo się czu łam.
– To stan wyż szej ko niecz no ści – wtrą ci łem.
– Wiem, Mi chaszku – od po wie działa. – Dla tego prze mo głam się i czy tam. Wy- 

obra zi łam so bie, że to zwy czajna książka, a ja mam za da nie wy ło wić w niej tajne
za pi ski. Czy tam za tem po woli, bar dzo uważ nie i ro bię no tatki. Ład nie pi sała ta
Iwonka, tak le ciutko, po etycko.

– Bar dzo ci dzię kuję – od par łem. – I nie prze szka dzam ci, wra cam do domu,
a ty czy taj. Spo koj nej nocy.

–  Wi dzimy się rano – po wie działa i  dała mi ca łusa. – Przyjdź na śnia da nie,
mama nie ma nic prze ciwko.

– Ja sne.
Przy tu li łem ją mocno i ru szy łem do domu. Scho dząc po scho dach, wi dzia łem

jesz cze jej ojca, który po woli szy ko wał się do prze ję cia dy żuru przy An drzejku.
Prze sze dłem jak naj szyb ciej przez mroźną noc, za glą da jąc do sto doły sta rego

Bry sia, ale nie spo tka łem tam mo ich przy ja ciół. No cóż, głu pio tro chę było sie- 



dzieć i pić bim ber w są siedz twie domu, przed któ rym ktoś za mor do wał Iwonkę.
Chyba trzeba bę dzie zna leźć so bie nową miej scówkę.

W domu zja dłem ko la cję i po cze ka łem na po wrót Janka i gdy kwa drans po pół- 
nocy wszedł domu, wpusz cza jąc do ganku falę mroź nego po wie trza, od razu
zdał mi re la cję ze swo jego dy żuru.

– Chło pak śpi – oznaj mił. – Nie chciał jeść ani pić.
– Strasz nie to prze żywa – stwier dzi łem. – Chyba na prawdę ją ko chał.
– To mogą być też wy rzuty su mie nia, kto wie – od parł Ja nek. – W każ dym ra zie

po le ci łem Klim kie wi czowi, żeby sie dział przy uchy lo nych drzwiach i  miał na
niego oko.

– My ślisz, że może so bie coś zro bić?
– Tak. Jest za ła many. A jak z pa mięt ni kiem?
– Ali cja do rana skoń czy.
–  No do brze, to chodźmy spać, noc za po wiada się spo koj nie, ale ju tro może

być ciężki dzień. Je śli po moc nie na dej dzie, może być kiep sko.
I miał ra cję w oby dwu kwe stiach: na drugi dzień zro biło się bar dzo nie cie ka- 

wie, ale noc była spo kojna, choć nie dla wszyst kich.

***

Sta chu Klim kie wicz sie dział na krze śle w  kuchni domu An drzejka i  przy glą dał
się przez uchy lone drzwi jego sto pom, bo na tyle po zwa lała po zo sta wiona ce lowo
luka. Mu siał uczci wie przy znać się przed sa mym sobą, że nie za bar dzo wie rzy
w winę mło dego chło paka, ale tak na prawdę to nie miał in nych po my słów co do
sprawcy bru tal nych mor derstw, no i miał córkę w wieku ofiar. Mu siał coś ro bić,
pod jąć ja kie kol wiek dzia ła nie, w końcu był oj cem i męż czy zną, i to ta kim, który
nie zno sił bez czyn no ści. Je śli nie zro biłby kom plet nie nic, a ran kiem po ja wi łaby
się ko lejna ofiara, to ni gdy by so bie tego nie wy ba czył.

A może to fak tycz nie An drze jek?
Znowu zer k nął przez szparę na stopy chło paka, ale wszystko grało.
– Tak na prawdę to nie jego po win ni śmy się bać, ale o niego – po wie dział Ja nek

pod czas zmiany warty.
– Ale my ślisz, że co? – za py tał. – Że khryk? – Tu po ka zał dło nią gest owi ja nia

pę tli wo kół szyi i wie sza nia czło wieka.
– Taa – po twier dził mi li cjant. – Jest to tal nie za ła many.



– Może i do brze, jakby się wy huś tał – stwier dził Sta chu. – Może to przez wy- 
rzuty su mie nia.

– Nie o to cho dzi. – Ja nek po krę cił głową. – Mu simy go do star czyć do pro ku ra- 
tury, prze słu chać, a je śli zaj dzie taka ko niecz ność, to po sta wić przed są dem. Je śli
nam się tu po wiesi, a jest winny, to ni gdy nie po znamy prawdy o wy da rze niach
z po przed nich nocy. Ro zu miesz?

– No je śli jest winny, to czego tu szu kać, ja kiej prawdy?
– A może mu ktoś po ma gał?
– Ro zu miem. – Klim kie wicz ski nął głową.
– No to pil nuj go jak oka w gło wie – po le cił mu. – I za mknij się od środka.
– Po co?
– A jak ktoś przyj dzie w nocy się mścić?
– Daj spo kój – od parł Sta chu. – Po ra dzę so bie.
Ten młody gli niarz za czy nał go de ner wo wać. Prawdę mó wił kie dyś jego oj ciec:

że „Chcesz na prawdę po znać czło wieka to za łóż mu mun dur, od razu chuj
z niego wyj dzie”. Gów niarz, a rzą dził się jak ja kiś na czel nik.

Ja nek wy szedł, a Sta chu za jął miej sce na śred nio wy god nym krze śle i lu stro wał
szparę w drzwiach. Mógł się co prawda roz ło żyć na le żaku, który z ja kie goś po- 
wodu stał w kuchni, ale czuł, że od razu by usnął.

Wstał, pod szedł do kuchni i  pod rzu cił dwie bryłki wę gla, aby pod trzy mać
ogień, noc była cho ler nie mroźna i idąc tu taj, nie li cho zmarzł, mimo że miał bli- 
sko. Usiadł na krze śle, przy sta wił bli żej lampę naf tową, wy dłu żył nieco knot i wy- 
jął z teczki książkę Pan Sa mo cho dzik i Nie wi dzialni Zbi gniewa Nie nac kiego, którą
udało mu się cu dem wy po ży czyć z  bi blio teki przed świę tami. Niby była to
książka dla mło dzieży, ale co tam, uwiel biał opo wie ści o  po szu ki wa czach za gi- 
nio nych skar bów pol skiej kul tury i  po ci chu ma rzył, że też kie dyś prze żyje po- 
dobną przy godę.

Za nim otwo rzył książkę na za ło żo nym frag men cie, spoj rzał jesz cze raz do po- 
koju An drzejka, stopy ubrane w  czarne, po ce ro wane skar pety były na swoim
miej scu, mógł za jąć się lek turą.

Pół go dziny póź niej książka lekko stuk nęła o pod łogę wy ło żoną gu mo leum, ale
od głos nie był zbyt gło śny, nie obu dził śpią cego chło paka ani Klim kie wi cza, który
po chy lony do przodu ci chutko po chra py wał. Sta chu spał na tyle mocno, że pół
go dziny póź niej nie obu dził go od głos kro ków sta wia nych w  domu An drzejka,
na wet wzbo ga cony o skrzy pie nie sta rych de sek.



***

Są lu dzie, któ rzy bu dzą się na tych miast, rześko i raźno, tuż po otwar ciu oczu są
go towi do dzia ła nia, dru dzy na to miast zwle kają się z  wy rka w  nie skoń czo ność
i za nim mogą spoj rzeć światu w twarz, mija do bre pół go dziny. Ja na le ża łem do
tego dru giego grona, ale tego po ranka ze rwa łem się nie mal na równe nogi. Nie
cho dziło o to, że Ja nek szar pał mnie za ra mię, jakby pró bo wał wy bić mi bark, ale
o jego spoj rze nie, wy raz twa rzy.

Ma lo wało się na nim prze ra że nie, skrajne, jesz cze wzmoc nione przez świa tło
lampy naf to wej, którą za pa lił na moim biurku.

– Wsta waj, szybko – mó wił, szar piąc mnie i mocno ści ska jąc.
–  Jezu, co się stało? – za py ta łem, czu jąc, że mój głos jest jesz cze mocno za- 

spany.
– Za raz zo ba czysz – po wie dział i po dał mi ubra nie, które wie czo rem zo sta wi- 

łem na opar ciu krze sła.
– Która go dzina?
– Za raz po szó stej.
Wsta łem z łóżka, prze cią gną łem się i po ga niany za czą łem szybko za kła dać ka- 

le sony, spodnie i  resztę odzieży. Ja nek prze stę po wał ner wowo z  nogi na nogę,
ob ser wu jąc moje zma ga nia z ubra niem, ale prze cież była zima, na ze wnątrz cho- 
lerny mróz, czego każdy z nas ostat nimi dniami do świad czył aż za mocno.

–  Po wiesz mi wresz cie, co się stało? – za py ta łem, gdy już wcią gną łem przez
głowę swe ter z gru bej wełny.

– A obu dzi łeś się?
– Tak.
– Ktoś za ata ko wał Klim kie wi cza – rzu cił.
– Kto? Gdzie? Na war cie?
– Chyba tak. Ale nie wiem kto, a on sam leży przed do mem An drzejka.
– Żyje? – za py ta łem, od razu ga niąc się w my ślach za swoją głu potę. Gdy sze- 

dłem spać, ter mo metr po ka zy wał mi nus dwa dzie ścia je den stopni mrozu.
– Nie stety nie.
– Kurwa – skwi to wa łem. O tak, obu dzi łem się i to na do bre.
My śli za częły bom bar do wać mój umysł z pręd ko ścią świa tła. Kto go za ata ko- 

wał? Dla czego przed do mem? Czy Ali cja już wie? Jak na to za re aguje? Prze cież się
za ła mie, cho lera ja sna.

– Ktoś wie? – za py ta łem.



– Jesz cze nikt – od parł. – Sze dłem go zmie nić zgod nie z umową o szó stej rano
i zna la złem jego ciało przed do mem. Od razu przy bie głem po cie bie.

– Może obu dzimy ojca?
–  Sam nie wiem. Można. Na dwo rze jest jesz cze ciemno, przyda się do brze

oświe tlić te ren.
– Bu dzimy – zde cy do wa łem.
Po dzie li li śmy się za da niami tak, że Ja nek po szedł obu dzić ojca, a ja po zbie rać

z  domu lampy naf towe i  klo sze do uży wa nia ich na ze wnątrz, bo wie dzia łem,
gdzie leżą. Nie stety, pod czas wy prawy ra tun ko wej wy czer pały się wszyst kie ba- 
te rie w la tar kach i po zo stało nam tylko ta kie źró dło świa tła.

Oj ciec wy szedł ze swo jego schowka, także ubie ra jąc się jesz cze, i krę cił głową
z dez apro batą i nie do wie rza niem. Zna łem go, wie dzia łem, że bę dzie ro bił so bie
wy rzuty z  tego po wodu, że nie spro wa dził po mocy, że za miast do trzeć na wet
i  do sa mej Je le niej Góry i  zmu sić ko goś z  mi li cji lub woj ska do in ter wen cji, po
pro stu nadał ko mu ni kat o ra tu nek i za wró cił do domu.

Każdy wziął po lam pie opra wio nej w do dat kowy klosz, który uła twiał no sze nie
jej na ze wnątrz i  chro nił przed wia trem i  desz czem. Gdy tylko wy szli śmy na
dwór, ude rzył w nas mróz, mocny i bez li to sny, aż za pie rał dech. Prze le ciała mi
przez głowę myśl, czy le piej jest umie rać w taki mróz, czy na przy kład w le cie, co
bym wo lał? Jed nak chyba zie loną łąkę i śpiew pta ków niż zmro żony śnieg i trza- 
ska jący mróz.

Na ze wnątrz było cho ler nie ciemno, niebo na wscho dzie do piero za czy nało
nie mrawo ja śnieć, a osada nie po sia dała la tarni, jak to by wało w mia stach, które
przez całą noc utrzy my wały ilu zję dnia. Gdy pierw szy blask z na szych lamp padł
na ciemny kształt przed do mem An drzejka, nie od razu wpa dła mi do głowy
myśl, że to trup. Ot, od śnie żony frag ment ścieżki po sy pany po pio łem, a  może
po rzu cony ka wał drewna, usy pana mała górka wę gla.

Ale to był Sta chu Klim kie wicz. Mar twy jak ja sna cho lera.
Do piero gdy po de szli śmy bli żej, dało się zo ba czyć wię cej szcze gó łów, jak cho- 

ciażby to, że śnieg za czer nia nie tylko jego po stać, ale i  coś cią gnie się za nim.
Więk szość ście żek w  osa dzie zo stała już wy sy pana po pio łem, aby uła twić cho- 
dze nie mię dzy do mami, ale to nie były resztki z pieca. Cią gnęła się za nim smuga
krwi, jak ślad po ja kimś kosz mar nym śli maku, który zmie rza jąc swoim po wol- 
nym tem pem do celu, po zo sta wia za sobą resztki sie bie, po woli zdy cha, aż nie
zo sta nie z niego nic, co na daje się do ży cia.

– Jak rzeźba – po wie dział Ja nek, ku ca jąc w po bliżu zwłok, by je oświe tlić.



Miał ra cję. Mój nie do szły teść nie le żał na wznak, jak przy stoi tru powi, nie
padł też twa rzą w śnieg, ale za stygł w ru chu i nie był to przy jemny wi dok. Wy glą- 
dał ni czym pły wak wy nu rza jący się na chwilę z wody, aby sil nym ra mie niem za- 
gar nąć ko lejne me try dy stansu i  nadać swo jemu ciału pręd ko ści nie zbęd nej do
po bi cia re kordu olim pij skiego. Lewa noga była wy cią gnięta na śniegu, ale prawa
pod ku lona, pew nie chciał się nią ode pchnąć. Ręce po dob nie, lewa gdzieś da leko
z przodu, wbi jała się w śnieg, a prawa bli sko tu ło wia, przez co bark był pod nie- 
siony, a głowa lekko prze chy lona w na szym kie runku, oczy otwarte, jakby chciał
nas za py tać: „Ej, pa no wie, jak mi idzie, wy gram?”.

Praw dziwa stop klatka śmierci.
– To krew? – za py ta łem, wska zu jąc na ciemną smugę za nim.
– Tak – po twier dził Ja nek.
– Skąd jej tyle? – za py ta łem, cho ciaż zna łem od po wiedź, ale chcia łem ją usły- 

szeć z ust stryjka, mi li cjanta, jakby nie było.
Ten wstał i ru szył w stronę domu, uważ nie oświe tla jąc te ren. Klim kie wicz na- 

dal był wi doczny, lampy – moja i  ojca – nie po zwa lały ciem no ści go za gar nąć
i  ukryć ma ka brycz nych szcze gó łów przed na szymi oczami, które ni gdy nie po- 
winny oglą dać ta kich wi do ków.

–  Zo stał za ata ko wany w  domu – oznaj mił Ja nek. – Za raz wej dziemy, to się
prze ko namy. Na past nik my ślał, że się z  nim roz pra wił, i  od szedł, ale Sta chu
prze żył, naj pew niej od zy skał przy tom ność i  chciał uciec, wy czoł gał się na ze- 
wnątrz i za marzł.

– On nie chciał uciec – stwier dził oj ciec.
– Nie? – Za py ta łem zdzi wiony tą śmiałą tezą.
– Szedł w kie runku swo jego domu. – Tato wska zał na śnieg. – Gdyby ucie kał,

to po biegłby na wprost, po po piele na śro dek wsi, a  on po sta no wił wró cić do
domu, skrę cił w lewo.

– Może in stynk tow nie tam szu kał ra tunku? – pod rzu cił Ja nek.
– Może i tak – zgo dził się oj ciec. – Ża den tam ze mnie śled czy.
Krwawy ślad wska zy wał fak tycz nie drogę śmierci, jaką prze był męż czy zna,

sko ja rzyła mi się ona z za sy paną płat kami kwia tów trasą pro ce sji w Boże Ciało,
tylko tu taj nikt nie sy pał róż, a na śnieg pa dała krew, w do datku rzu cana ręką po- 
twora.

Mary.
– Za marzł w pół ru chu – stwier dził fa chowo Ja nek.
– Fak tycz nie, jak rzeźba – do da łem.



Trudno było mi ode rwać wzrok od tego wi doku, coś w nim fa scy no wało, mia- 
łem wra że nie, że jak go roz mro zimy, to po wie: „Dzięki chło paki” i spo koj nie bę- 
dzie kon ty nu ował swoją śmier telną po dróż.

– Wejdźmy do środka – zde cy do wał Ja nek.
– I tak go tu zo sta wimy? – za py tał oj ciec.
– Weź miemy koc i go przy kry jemy – od parł. – Na ra zie mu simy zo ba czyć, co

się wy da rzyło w cha łu pie i co z An drzej kiem.
– Zgoda – rzu cił mój oj ciec i po woli ru szył w stronę drzwi.
–  Tylko pa trz cie pod nogi, żeby ni czego nie za dep tać – ostrzegł nas Ja nek. –

Chciał bym to obej rzeć za dnia, sporo krwi i  śniegu, może od biła się po de szwa
buta mor dercy.

Szli śmy za tem ostroż nie, uwa ża jąc na to, gdzie sta wiamy stopy, i to była do bra
rada, bo krwawy ślad cią gnął się z  dworu przez sień aż do kuchni. Koń czył się
do piero przy prze wró co nym krze śle i książce le żą cej w ka łuży krwi.

Ja nek pod szedł do drzwi pro wa dzą cych do po koju An drzejka i prze szedł przez
nie spo koj nym kro kiem. My za nim.

Chło pak sie dział na łóżku i wpa try wał się w swoje za krwa wione ręce. Nic nie
mó wił, nie pa trzył na nas, tyko wle piał wzrok w dło nie, jakby zna lazł w nich od- 
po wie dzi na wszyst kie py ta nia wszech świata, łącz nie z tym, kto za bija w na szej
osa dzie. Za gięte palce spra wiały wra że nie, jakby za ło żył kar ma zy nowe rę ka- 
wiczki i spraw dzał, czy pa sują. Ubra nie, które miał na so bie, też było za chla pane
krwią, świeżą, od bi ja jącą świa tło bru nat nymi re flek sami, mru ga jąc do nas to
czer wie nią, to czer nią.

– An drze jek? – ode zwał się Ja nek, ale chło pak nie za re ago wał.
Na znak stryjka po de szli śmy bli żej; chyba bał się, że chło pak go za ata kuje. Po- 

woli wy cią gnął kaj danki z kie szeni płasz cza, od sta wił lampę na sto lik i za bie rał
się do sku cia mu rąk.

– An drze jek! – pod niósł głos, pró bu jąc zwró cić na sie bie uwagę.
Chło pak po ru szył dłońmi, jakby spraw dza jąc, czy na dal są sprawne, na dają się

do cze goś wię cej niż do za bi ja nia. Prze niósł wzrok na Janka, w oczach lśniły mu
łzy wiel kie ni czym gro chy i dało się z nich wy czy tać nie gniew czy agre sję, ale ra- 
czej nie zro zu mie nie i za sko cze nie.

– Ja nie wiem, co... – po wie dział gło sem, w któ rym nie było na wet cie nia ży cia.
– Ja na prawdę nie wiem.

– Co się stało? – za py tał Ja nek.
– Boli mnie głowa – od parł chło pak. – Chyba ktoś mnie ude rzył.



Chciał się po ma cać w miej scu, w któ rym otrzy mał cios, ale zo rien to wał się, że
ma ręce we krwi, i za trzy mał dłoń tuż nad wło sami.

– A krew na rę kach? – za py tał oj ciec.
– Nie wiem – od po wie dział, krę cąc głową i ob ra ca jąc dło nie raz do góry, raz na

dół, ni czym dziew czyna tuż po po ma lo wa niu pa znokci.
– Mu szę cię skuć kaj dan kami – po in for mo wał go spo koj nym gło sem Ja nek.
– Po bru dzą się – za uwa żył przy tom nie An drze jek. – Mogę naj pierw umyć dło-

nie? Na piecu pew nie jest cie pła woda.
– I tak nie po biorę pró bek – stwier dził z wes tchnie niem Ja nek.
Spoj rzał py ta jąco na nas, na co oj ciec ski nął głową, a ja nie mia łem w tym te- 

ma cie nic do po wie dze nia. Nie wie dzia łem, jak wy gląda owo po bie ra nie pró bek,
ale zda wa łem so bie sprawę z jed nego – je śli ktoś z osady tu taj wpad nie i zo ba czy
zwłoki Klim kie wi cza, a  po tem za krwa wione dło nie chło paka, to nikt z  nas nie
po wstrzyma ich przed na tych mia sto wym osą dze niem i wy da niem wy roku. An- 
drze jek bę dzie mógł do woli tłu ma czyć, że ktoś go ude rzył w głowę i wy ma zał mu
dło nie krwią, na nic się to nie zda.

Ja nek, jesz cze za nim chło pak wstał, spraw dził jego głowę i  pa trząc w  na szą
stronę, oznaj mił:

– Do stał po gło wie, nie zbyt mocno, jed nak na tyle, że mo gło go od ciąć.
Na stęp nie po mógł mu wstać i  ru szył z  nim do kuchni, prze szli obok krze sła

i An drze jek po czął myć ręce.
– Te raz już mi nie uwie rzą – po wie dział spo koj nym gło sem, w któ rym nie było

wy rzutu czy ja kiejś zło ści na okrutny los, ot, po pro stu, stwier dze nie faktu.
– Ra czej nie.
– Ale skąd ta krew? – za py tał, pa trząc na pod łogę.
– Klim kie wicz cię pil no wał od pół nocy – po in for mo wał go Ja nek. – Ktoś go na- 

padł i roz wa lił mu łeb.
– Gdzie on jest?
– Nie żyje – od parł krótko Ja nek.
–  Aha. – An drze jek przy jął do wia do mo ści, po czym za czął wy cie rać dło nie

w sfa ty go wany ręcz nik wi szący na gwoź dziu wbi tym w ścianę obok mied nicy.
Gdy już miał su che ręce, Ja nek skuł go, spo koj nie i de li kat nie, zu peł nie nie jak

na fil mach, gdy mi li cja szar pie aresz to wa nego i używa prze mocy. Nie wy giął mu
także rąk za plecy, tylko po zo sta wił je z przodu.

– Za mkniemy cię w twoim po koju – po wie dział. – Nie wolno ci się stam tąd ru-
szać na krok, ro zu miesz?



– Tak.
– Okna za bi jemy gwoź dziami, gdzie masz mło tek?
– Są za bite na zimę – po wie dział An drze jek. – Mo że cie spraw dzić.
–  Do brze, zo sta niesz na chwilę w  kuchni – tu wska zał głową na nas – a  ja

spraw dzę twój po kój, czy nie ma tam cze goś, czym mógł byś nam spra wić przy- 
krą nie spo dziankę.

An drze jek po ki wał głową ze zro zu mie niem.
Czy mógł być nie winny? Je śli tak, to miał cho ler nego pe cha i nie za zdro ści łem

mu, nie chciał bym być w jego skó rze. Ale co, je śli jed nak to on stał za tym wszyst- 
kim? To kto miał pe cha? Czy jego za cho wa nie w  chwili obec nej nie było zbyt
dziwne? Nie po wi nien za pew niać, że to nie on, pła kać, pa ni ko wać, za prze czać,
pa dać na ko lana? Za cho wy wał nie mal nie ludzki spo kój.

Ja nek tym cza sem wszedł do jego po koju i szpe rał w sza fie, za glą dał pod łóżko,
wy jął z niego ma te rac i tak da lej. Wi dzie li śmy to przez otwarte drzwi do kuchni.
Na gle ucichł i po mi nu cie wy szedł do nas, trzy ma jąc w ręku sza ro nie bie ski ciuch
przy po mi na jący płaszcz.

– Co to jest? – za py tał chło paka.
–  Mój far tuch ro bo czy – usły szał od po wiedź An drzejka. – Na pra wiam w  nim

au to bus, sprzą tam go i tak da lej. Dali mi na za kła dzie.
– Jest cały we krwi – Ja nek wy cią gnął w jego stronę ubra nie, a ja przy sta wi łem

bli żej lampę.
– Ostatni raz uży wa łem go przed Wi gi lią, po tem go na wet upra łem, był czy sty

– po wie dział.
–  Zo bacz. – Ja nek po ru szał far tu chem na lewo i  prawo pod sta wia jąc je pod

trzy maną przeze mnie lampę.
Miał ra cję, ubra nie było całe po pla mione krwią i to nie mógł być w żad nym wy- 

padku efekt ska le cze nia. Far tuch wy glą dał, jakby zdjął go nie me cha nik, ale rzeź- 
nik. Co mó wił Ja nek jesz cze przed wczo raj? Że sprawca bę dzie miał ubra nie całe
we krwi, bo bił Iwonkę długo i wy trwale, nie oka zu jąc li to ści.

Mój oj ciec mruk nął i  spoj rzał w  stronę chło paka, za ci snął pię ści. Oba wia łem
się, że zła pie go za raz w swe mocne dło nie i skręci kark.

– Trzeba przy kryć ciało Sta cha – po wie dzia łem szybko i gło śno, żeby wy rwać
ojca z jego my śli. – Tato, weź koc i to zrób, do brze?

Oj ciec spoj rzał na mnie gwał tow nie, ale wzrok mu zmiękł, wszedł do po koju
An drzejka i za brał z niego koc w kratę, po czym wy szedł przed dom.

– Ja pier dolę – rzu cił Ja nek. – An drzej, coś ty zro bił, chło pie?



– Ale to nie ja – za pro te sto wał chło pak, ku ląc się nie znacz nie.
– Mia łeś ra cję, nikt ci nie uwie rzy – po wie dział mój stry jek.
– Co ro bimy? – za py ta łem.
– Mu simy go za mknąć i pil no wać – stwier dził. – Ale ja nie wiem, czy lu dzie go

po pro stu nie za biją.
– Sta chu był lu biany – po wie dzia łem.
– Wiem. Po cho lerę go za bi jał?
– Nie za bi łem – wtrą cił An drze jek.
– Właź do po koju. – Ja nek szarp nął go za ra mię i we pchnął do środka, po czym

za mknął drzwi.
–  Trzeba po wia do mić Ali cję – po wie dzia łem i  wzdy cha jąc głę boko, usia dłem

na krze śle przy stole.
– Wiem – od parł Ja nek. – Ja to zro bię. Niech twój oj ciec zo sta nie pil no wać An- 

drzejka, ty idź do Ber narda, spro wadź go tu taj naj szyb ciej, jak się da.
– Chcę iść z tobą – za pro te sto wa łem.
– To nie jest do bry po mysł – za opo no wał Ja nek, bio rąc dru gie krze sło, po czym

usiadł na prze ciwko mnie.
– Dla czego?
–  To bę dzie naj praw do po dob niej naj gor sza wia do mość, jaką ta dziew czyna

otrzy mała w ży ciu – tłu ma czył mi stryj. – Nie po winna ko ja rzyć jej z tobą. Uwierz
mi, ona za po mni wiele rze czy, na wet je śli ją kie dyś skrzyw dzisz, może to wy rzu- 
cić z  pa mięci, ale mo ment, w  któ rym ktoś za wia da mia ją o  śmierci ojca, za pa- 
mięta na za wsze. Ze wszyst kimi za pa chami, dźwię kami, a co naj gor sze, z uczu- 
ciami, ja kie jej to wa rzy szyły. Nie po winno cię tam być.

– Może masz ra cję.
– Przyj dziesz za ja kieś pół go dziny, po spro wa dze niu Ber narda. Przy tu lisz ją,

po cie szysz i  pew nie bę dziesz to ro bił do końca dnia, bo bę dzie pła kać jesz cze
długo.

– Zgoda.
–  Ona bę dzie szu kać win nych, a  ten, który przy nie sie wia do mość, bę dzie

pierw szym, kogo ob wini. Ja stąd wy jadę za kilka dni, a ty pla nu jesz z nią całe ży- 
cie.

Miał ra cję, nie było tu z czym dys ku to wać. Ale świat już jest tak uło żony, że nie
za wsze robi się to, na co wska zuje zimna lo gika. Oczami wy obraźni wi dzia łem
scenę, w któ rej Ali cja do wia duje się o śmierci ojca i za pła kana upada na pod łogę.
Nie, nie mo głem na to po zwo lić, aby nie miała w ta kiej chwili wspar cia.



ROZ DZIAŁ 24

Do pust boży
Rok 2023

Po kilku upal nych dniach na Je le nią Górę spa dło całe niebo wody w to wa rzy stwie
bły ska wic i  przy akom pa nia men cie grzmo tów. Jan Ryś nie lu bił zimy, mrozu
i śniegu, oraz – oczy wi ście – rzeźb, ale za to bu rze uwiel biał. Z ostat niego pię tra
swo jego bloku miał do sko nały wi dok na góry i snu jące się mię dzy szczy tami Kar- 
ko no szy chmury, które za wsze wpra wiały go w  do bry na strój. Z  okna kan ciapy
znaj du ją cej się je le nio gór skiej ko men dzie bu rza nie pre zen to wała się tak ma low- 
ni czo, bar dziej prze szka dzała hu kiem grzmo tów i  bęb nie niem gru bych kro pel
desz czu o okno.

– Za tem to była ofiara nu mer trzy – stwier dził ko mi sarz Po dyma, za pi su jąc coś
w ze szy cie.

– Zga dza się – po twier dził eme ryt. – Wy glą dał jak pie przona rzeźba.
– Yhm. – Po li cjant do pi sał coś w no te sie.
– Krwawa rzeźba – do dał Ryś.
– I to pan zna lazł ten za krwa wiony far tuch? – do py ty wał ko mi sarz.
– Tak. Był w ma te riale do wo do wym.
– Jak wiele in nych rze czy – skwi to wał Su kien nik.
– Ano, jak wiele – od parł z wes tchnie niem Ryś.
Gdzieś bli sko bu dynku ko mendy ude rzył pio run, bo stan dar dowy grom o tu- 

bal nym brzmie niu po prze dził nie przy jemny dla ucha trzask, aż za trzę sły się
szyby w oknach.

– Po wiedz cie mi, dro dzy ko le dzy – Ryś od wró cił się w ich stronę – kogo w tej
sy tu acji by ście po dej rze wali? Czy po stą pi li by ście tak samo jak ja?

– Na pierw szy plan wy suwa się ten cały An drze jek – stwier dził Po dyma. – Ale
jak na mój nos, to za dużo na niego wska zuje. No i dla czego miałby za bić Klim- 
kie wi cza?

– Też nad tym my śla łem i w grę wcho dzą dwie moż li wo ści. Pierw sza jest taka,
że to Sta chu Klim kie wicz go za ata ko wał, a  młody się bro nił. W  końcu miał na



gło wie ślad po ude rze niu.
– I czym by to miał zro bić? – za py tał Po dyma.
–  Sie kierką, taką nie dużą, ja kie trzyma się cza sem przy piecu, żeby roz łu pać

szczapę drewna na drza zgi do pod pałki. To we dług mnie było na rzę dzie zbrodni.
Ale tę wer sję wy klu czy łem tak na dzie więć dzie siąt pro cent.

– Przez ten guz na gło wie? – do my ślił się Po dyma.
–  Tak. – Ryś ski nął głową. – Za słaby. To zna czy, taki w  sam raz, żeby ko goś

ogłu szyć, ale tak się nie ata kuje prze ciw nika, chcąc go za bić albo na wet uszko- 
dzić. Albo na bił go so bie sam, wi dzia łem wiele ta kich ob ra żeń u osób uda ją cych,
że ktoś ich na padł, choćby u mę żów, któ rzy zbyt mocno wpie przyli żo nie i po zo- 
ro wali coś w ro dzaju sa mo obrony. Wal nęli głową w szafkę albo coś w ten de seń,
zna cie to, co?

Kiw nęli gło wami, oczy wi ście, że znali, do Ar chi wum X nie wcho dzi się z ulicy,
trzeba swoje od słu żyć.

– A druga wer sja? – za py tał Su kien nik.
–  Klim kie wicz nie wy trzy mał, za czął ła zić po domu, za glą dać tu i  tam, aż

w końcu zna lazł do wody zbrodni. An drze jek na krył go na tym i dał mu w łeb. Wi- 
dział, jak Sta chu pró buje uciec, czołga się, zo sta wia jąc za sobą krwawy ślad, ob- 
ser wo wał go i gdy ten w końcu za trzy mał się kilka me trów za pro giem, nie mu- 
siał koń czyć, po pro stu po zwo lił mu za mar z nąć.

– Trafne tezy – stwier dził Su kien nik.
–  Zga dza się – po twier dził Ryś. – Wszystko na ten mo ment wska zy wało na

niego, mu sie li śmy go za mknąć.
– Zro bił bym chyba do kład nie tak samo – po wie dział Po dyma. – Od izo lo wał An- 

drzejka, może nie w po koju, ale w ja kiejś piw nicy z so lid nymi drzwiami.
– Ja też – zgo dził się Su kien nik.
– Do brze zro bi łem, też tak uwa żam – stwier dził Ryś. – Ale co do mo ich teo rii,

to wzięły w łeb bar dzo szybko. Wszystko przez to, co stało się chwilę póź niej.
Pio run po now nie ude rzył gdzieś bli sko, wy peł nia jąc po kój tru pio bla dym bla- 

skiem, a kilka se kund póź niej hu kiem grzmotu.
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Głód za bi ja nia
Rok 1978

Już po wyj ściu z domu An drzejka wie dzia łem, że to jest zły po mysł, że mo głem
zgo dzić się z  Jan kiem i  pójść do Ber narda, spro wa dzić go na miej sce zbrodni
i na ra dzić się, co czy nimy da lej. Naj gor sze, do czego nie chcie li śmy do pu ścić, to
aby bu dzący się dzień od krył przed żoną i córką Sta cha Klim kie wi cza jego za sty- 
głe w pły wac kiej po zie ciało, aby to stało się ostat nim, co te dwie biedne ko biety
za pa mię tają.

Do piero przed drzwiami domu Ali cji, które prze cież w ostat nich dniach czę sto
prze kra cza łem, uświa do mi łem so bie, że za chwilę spoj rzę w oczy mo jej przy szłej
te ścio wej, która już od ju tra za cznie no sić ża łobną czerń, choć po winna się ra do- 
wać szczę ściem córki. Czy to wła śnie ona wyj dzie mi na po wi ta nie? Kto znie sie
tę wia do mość le piej, Ali cja czy jej matka.

W oknach jesz cze się nie świe ciło, do mow nicy spali, co ozna czało, że będę mu- 
siał mocno za pu kać. Nie chcia łem wejść do domu i  obu dzić ich po dob nie, jak
uczy nił to ze mną Ja nek, zresztą prze kro cze nie progu sy pialni pani domu, gdy
ona jesz cze spała, wy da wało mi się nie tyle nie tak tem, ile wręcz świę to kradz- 
twem.

Za pu ka łem do drzwi naj pierw nor mal nie, bez prze sady, li cząc na to, że pani
domu ma lekki sen albo może krząta się już gdzieś po swo jej sy pialni. Nic jed nak
się nie wy da rzyło, dom i jego oto cze nie spo wi jała mroźna ci sza.

Po now nie ude rzy łem knyk ciem pra wej dłoni w de skę so lid nych drzwi, tym ra- 
zem nieco moc niej i tak samo jak za pierw szym ra zem bez żad nego efektu. Za- 
nie po ko iłem się, bo je śli za cznę ło mo tać w  drzwi, to po bu dzę po łowę osady,
mroźne po wie trze bar dzo do brze nie sie dźwięki.

Na ci sną łem klamkę, a  ta ustą piła bez zbęd nych opo rów. No tak, może i  po
oko licy szwenda się mor derca, ale po co za my kać drzwi. Wsze dłem do sieni
domu Klim kie wi czów i  do tar łem do dru gich drzwi, pro wa dzą cych do przed po- 
koju. Za pu ka łem w osa dzoną w nich mleczną szybę, spe cy ficzny dźwięk po niósł
się po ca łym domu, lecz nie spo wo do wał po ru sze nia w żad nym z po miesz czeń.



– Halo! – za wo ła łem z sieni, na słu chu jąc od głosu uśpio nego do mo stwa.
Od po wie działa mi je dy nie ci sza swym nie po ko ją cym mil cze niem. No cóż, nie

chcia łem, ale trzeba było dzia łać. Po sta no wi łem obu dzić Ali cję, ta przy naj mniej
się mnie nie prze stra szy. W  do datku tak na prawdę nie wie dzia łem, w  któ rym
z po ko jów na par te rze śpi jej mama.

Wsze dłem do przed po koju, w któ rym można było wy brać, czy chce się przejść
do kuchni, jed nego z  dwóch po koi, ła zienki, lub też skie ro wać się na pię tro.
Oświe tli łem po miesz cze nie lampą, nie zo ba czy łem jed nak ni czego po dej rza- 
nego. Ale się po spały dziew czyny, emo cje ostat nich dni mu siały je wy czer pać.

Zdją łem buty, kurtkę i czapkę, weł niane rę ka wice i sza lik wło ży łem do kap tura
mo jego płasz cza. Ru szy łem na górę już nieco od waż niej, jesz cze wie czo rem po- 
ko ny wa łem te schody z ra do ścią, że zo ba czę swoją na rze czoną, przy tulę ją i po- 
czuję jej cie pło, a te raz każdy ko lejny sto pień cią żył mi bar dziej od po przed niego.

Drzwi do po koju Ali cji były za mknięte i za sta no wi łem się, czy pu kać, czy też
po pro stu wejść. Serce mi ło mo tało z emo cji, bo zda łem so bie sprawę z tego, co
mó wił Ja nek, że to bę dzie naj gor sza wia do mość, jaką w ży ciu usły szy. Dla mnie
chyba naj gor sza, jaką kie dy kol wiek prze każę.

Na ci sną łem klamkę i przy świe ci łem so bie lampą, rzu ca jąc żółty blask do wnę- 
trza. Wsze dłem do środka, każ dym kro kiem krad nąc ci szę i spo kój nocy, roz bi ja- 
jąc je ni czym łódź tnąca gładką ta flę je ziora. Oświe tli łem łóżko.

Ali cja spała na brzu chu, jej włosy roz sy py wały się po po duszce ni czym kleks
atra mentu wpusz czony do szklanki wody, przy naj mniej w  tym sła bym świe tle,
bo prze cież włosy miała ja sne ni czym kłosy żyta. Pod sze dłem bli żej, ale ciemna
ko rona oka la jąca po duszkę nie zmie niała ko loru, nie prze ista czała się w  blond
mimo co raz moc niej szego świa tła.

To nie były włosy.
To była krew. Po duszka ze spo czy wa jącą na niej głową wy glą dała, jakby ktoś

upu ścił na po ściel do rodny bu kiet czer wo nych róż, roz lana po soka na wet od bi- 
jała świa tło lampy ni czym płatki róż.

– O Boże! – krzyk ną łem, co fa jąc się o kilka kro ków, aż moją nieco bez władną
ucieczkę prze rwało skrzy dło drzwi, na które tra fi łem ple cami.

Mrok okrył łóżko, gdyż blask pa da jący z  lampy naf to wej po dą żał prze cież ze
mną, do słow nie ni czym cień i po dob nie jak ja uciekł od krwa wej sce ne rii. Wie- 
dzia łem, że je śli po dejdę tam znowu, świa tło od kryje przede mną ten sam wi dok,
to nie był zły sen, ktoś wszedł tu taj i  za tłukł moją na rze czoną. Strach, a  ra czej
prze ra że nie dła wiło mnie w gar dle, za czą łem się du sić, aż przy szło otrzeź wie nie.



–  Ona może żyć, ty de bilu – po wie dzia łem na głos i  szybko pod sze dłem do
łóżka.

Le żała bez zmian, spo kojna, za krwa wiona i za bita. Wie dzia łem z  lek cji przy- 
spo so bie nia obron nego, jak się spraw dza puls, ale nie mo głem prze cież przy ło- 
żyć pal ców do jej szyi, tam wszę dzie była krew. Ale prze cież były inne tęt nice, pa- 
mię ta łem z lek cji. Jedna na udzie, ale tam nie za nur kuję, pod ko la nowa i grzbie- 
towa stopy. Jesz cze jedna, ale nie mo głem so bie o niej przy po mnieć.

Po zo stała stopa, która aku rat wy sta wała spod koł dry. Prze sze dłem do końca
łóżka, od sta wi łem lampę na sto lik i wciąż nie mal du sząc się ze stra chu, zła pa łem
de li kat nie za stopę Ali cji. Nie mu sia łem szu kać tęt nicy pod skórą, jej skóra była
zimna ni czym śnieg, po któ rym przed chwilą stą pa łem, ale mu sia łem się upew- 
nić, bo wciąż nie chciało mi się w to wszystko wie rzyć.

– Tak mnie pil no wa łeś, Mi chałku? – roz le gło się w mo jej gło wie.
A może nie w niej? Czyżby ona szep tała?
Nie, nie moż liwe. To nerwy!
Pu ści łem zimną stopę, zła pa łem za lampę i ru szy łem do wyj ścia, jed nak za le d- 

wie po jed nym kroku wmu ro wało mnie w pod łogę, bo świa tło pa dło na jej głowę,
pa skud nie roz wa loną głowę, do dajmy. Twa rzy nie wi dzia łem, na szczę ście le żała
na brzu chu, ale roz wa lo nej czaszki nie spo sób było nie zo ba czyć. Ziała w  niej
dziura zo sta wiona przez jej oprawcę, to przez nią ucie kło młode ży cie, a  wraz
z  nim wspólne plany, syl we strowa ko la cja, ślub i  biała suk nia. Los do ko nał
skrótu, oszczę dza jąc nam wspól nego ży cia, kłótni, nie prze spa nych nocy przy
dzie ciach i zmar twień.

Wy sze dłem z jej po koju, ir ra cjo nal nie za my ka jąc za sobą drzwi ci cho i de li kat- 
nie. Może śmierć tam so bie spo koj nie sie działa w kątku i kar miła się swoim dzie- 
łem, może spała na je dzona i po chra py wała so bie ci chutko, a może to była Mara?

Zsze dłem po scho dach, trzy ma jąc się ściany, prze su wa jąc dło nią po drew nia- 
nej bo aze rii, ba łem się, że nie tra fię na par ter domu, lecz do sa mego pie kła, jed- 
nak świa tło lampy wy ło wiło nie ko tły wy peł nione siarką, tylko za to piony wciąż
w lep kiej ciem no ści przed po kój.

Mia łem do wy boru dwa po koje, w  jed nym mu siała spać matka Ali cji. Sa lon?
Ra czej nie, stała tam co prawda wer salka, o ile do brze pa mię tam, lecz nie po dej- 
rze wa łem jej ro dzi ców o to, że sy piali osobno, jak moi. Wy da wali się tacy no wo- 
cze śni i za ko chani w so bie. Dla pew no ści spraw dzi łem sa lon, lecz ten przy wi tał
mnie ci szą, ciem no ścią, spo ko jem i pustką, która przy nio sła mi ulgę.

Żad nych tru pów, żad nych ciał, żad nej krwi.



Za tem sy pial nia. Za pu ka łem w  drzwi i  uświa do mi łem so bie, że bar dzo bym
chciał, żeby jej matka ra czej nie żyła. Jak ja mia łem jej spoj rzeć w oczy i po wie- 
dzieć, że tej jed nej nocy stra ciła męża i córkę? Sta chu urzą dził so bie za wody pły- 
wac kie ze śmier cią w  ba se nie peł nym śniegu, a  Ali cja śpi, a  wszyst kie sny, za- 
równo te złe, jak i do bre czmych nęły dziurą w gło wie. Niech ona nie żyje, niech
ten mor derca cho ciaż raz okaże się czło wie kiem i nie ska zuje jej na ży cie wy peł- 
nione roz pa czą.

Po tym, jak sta ną łem w sy pialni Klim kie wi czów, mo głem ode tchnąć z ulgą, bo
moje ży cze nia po raz pierw szy tej nocy zo stały speł nione.

Sta chu do kądś pły nął, Ali cja le żała, śpiąc słodko, a jej matka chyba bie gła. Czy
zbu dził ją ha łas? Może krzyk córki? W każ dym ra zie coś prze rwało jej sen, bo nie
le żała w  du żym łóżku po kry tym skłę bioną po ścielą, lecz na pod ło dze tuż przy
drzwiach. W  kur czowo za ci śnię tej dłoni trzy mała drew nianą ciu pagę, naj pew- 
niej pa miątkę z ze szło rocz nego wy jazdu wa ka cyj nego.

Ależ ona była po dobna do córki, wi dzia łem to każ dego dnia, te same oczy,
włosy, uśmiech i na wet tak samo po pra wiały spód nicę, sie dząc przy stole, a te raz
jesz cze ta krew wy bu cha jąca z jej roz trza ska nej głowy, no nie mal iden tycz nie jak
u Ali cji. Dwa bu kiety krwa wych róż, je den wrę czony na gó rze córce, a drugi na
dole matce. Spra wie dli wie.

Omio tłem po kój świa tłem lampy i je dyne, co za bu rzało po rzą dek nprzy ależny
sy pial niom, sta no wiła zbu rzona po ściel. No oprócz trupa oczy wi ście. Jak to prze- 
bie gło? Spała, usły szała ha łas, więc szybko od rzu ciła po ściel, od wró ciła się
w stronę tej po łowy łóżka, na któ rej za wsze spał mąż, ale na tra fiła na pustkę. Jej
za spana głowa wolno ko ja rzyła fakty, dla czego tak jest, gdzie się po dział mał żo- 
nek.

– Sta siu? – za wo łała w ciem ność prze ko nana, że wró cił wcze śniej albo zaj rzał
na chwilę po coś, czego za po mniał. A może to już szó sta rano i jego warta do bie- 
gła końca?

Jed nak nikt jej nie od po wie dział, tylko trzesz cze nie de sek w przed po koju. To
nie jest Sta siu. To nie jej mąż.

Całe szczę ście, że po ło żyła koło łóżka ciu pagę, nieco oba wia jąc się tej sa mot nej
nocy, miała czym się bro nić, a wła ści wie to tylko do dać so bie ani mu szu, bo cóż
można na wy wi jać pa miątką ze stra ganu?

Ona wstaje, pod cho dzi do drzwi, te się otwie rają, ona nie ude rza, bo jest
ciemno, nie ma prądu, więc nie może za pa lić świa tła, żeby prze go nić z ciem nych
za ka mar ków złe du chy i stra chy. Syl wetka w drzwiach, które otwie rają się bez- 



gło śnie, nie jest tą, któ rej się spo dzie wała, bo i  któż może spo dzie wać się
śmierci?

Czy unio sła ciu pagę? Ude rzyła nią? Zro biła ja ką kol wiek krzywdę na past ni- 
kowi. Pró bo wała wal czyć z  Marą? Wąt pię, ra czej za ci snęła moc niej dło nie na
drew nia nej la sce, prze łknęła ślinę i za koń czyła ży cie, szybko i pa skud nie, cho ciaż
wielu by taką śmierć do ce niło.

Wy sze dłem z  po koju, tym ra zem nie spraw dza jąc, czy żyje, cho ciaż jej gołe
stopy pre zen to wały się w  ca łej oka za ło ści. Po ta kim ude rze niu w  głowę żyć nie
spo sób i do cho dzi łem do wnio sku, że Mara nie robi fu szerki, jak już bie rze się za
ko goś, to można mieć pew ność, że ro bota bę dzie po rząd nie wy ko nana.

Wy sze dłem z  domu Klim kie wi czów, za my ka jąc za sobą drzwi, i  ru szy łem
w stronę cha łupy An drzejka, gdzie mie li śmy się na ra dzić, co czy nić da lej. Chyba
już wszy scy byli na miej scu, bo ze środka do cho dziły mnie pod nie sione głosy,
w tym tu balny bas na le żący do Ber narda.

Na mój wi dok uci chli i za częli mi się ba daw czo przy glą dać. Czyż bym miał wy- 
pi sane na twa rzy, że przed chwilą spo tka łem się ze śmier cią?

– Mi chał – ode zwał się jako pierw szy Ja nek.
– Tak?
– Gdzie masz ubra nie?
Spoj rza łem po so bie i  za uwa ży łem, że przy sze dłem tu taj bez kurtki, czapki,

sza lika, rę ka wic i bu tów. Sta łem tak, trzy ma jąc lampę naf tową w dłoni, i pa trzy- 
łem, jak trzech do ro słych męż czyzn bled nie, spo dzie wa jąc się, że nie zwia stuje to
ni czego do brego.
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Pie kło ni gdy nie za ma rza
Rok 2023

Ci sza pod czas prze słu chań za pada nie zwy kle rzadko. Jest to jedna z tech nik sto- 
so wana wo bec nie któ rych prze py ty wa nych, ale naj czę ściej na sa mym po czątku
pracy nad nimi. Pro sta psy cho lo giczna sztuczka, rów nie uży teczna w ży ciu co- 
dzien nym, jak i  w  pracy śled czego. Je śli prze py tu jący się nie od zywa, to czę sto
druga strona chce tę ci szę za peł nić i  za czyna sama mó wić. Przy datne w  przy- 
padku tych, któ rzy mają pierw szy kon takt ze służ bami, ale wo bec sta rych wy ja- 
da czy i re cy dywy nie sku teczne.

Ci sza pa nu jąca w  po koju zwa nym kan ciapą, miesz czą cym się na pierw szym
pię trze je le nio gór skiej ko mendy po li cji, była efek tem tego, co po wie dział przed
chwilą Jan Ryś.

– Troje za mor do wa nych jed nej nocy – pod su mo wał Su kien nik.
– I to jedna ro dzina – do dał Po dyma. – To mu siało być wstrzą sa jące. Także dla

pana. Mimo wszystko nie chciał bym ich od na leźć.
– Ja zna łem tych lu dzi – po wie dział Ryś. – Wszyst kich ich pod czas mo jego ży- 

cia w  osa dzie przed laty spo ty ka łem każ dego dnia. Te dziew czyny były wtedy
dziećmi, pa mię tam je dy nie, jak ba wiły się w berka albo cho wa nego, ale Klim kie- 
wi czów już le piej zna łem. Jak były do żynki, to Sta chu za wsze ro bił świe żonki,
zna cie ta kie da nie?

– Tak. – Po dyma po ki wał głową.
– I on był tym mi strzem ce re mo nii, kroił wszystko do ko cioł ków, które to pew- 

nie ostały się jesz cze po Niem cach, po tem na kła dał każ demu do mi ski. Jego żona
była bar dzo miła i chyba kie dyś była pie lę gniarką, bo jak trzeba było za strzyk zro- 
bić, to się szło do niej. I mi też kie dyś za dzie ciaka dup sko kłuła. Po rządni lu dzie.
A po tem czło wiek wcho dzi do ich domu i znaj duje te dwie ko biety za tłu czone na
śmierć.

– Na rzę dzie zbrodni? – za py tał Su kien nik.
– Sie kiera, bez dwóch zdań – od po wie dział Ryś. – Ale nie zna leź li śmy jej, An- 

drze jek nie po wie dział, gdzie ją ukrył. Przy ją łem, że mógł wrzu cić do studni, ale



po tem wła ził tam nu rek i ni czego nie zna lazł.
– Czyli przy jął pan, że to jed nak ten chło pak był sprawcą? – za py tał Po dyma.
– Nie – od parł Jan Ryś. – Dla mnie wtedy to wszystko nie spe cjal nie się kle iło

i tak zo stało do dziś.
–  Dla czego? – zdzi wił się Su kien nik. – Jak dla mnie, to ma ręce i  nogi. Po- 

wiedzmy, że ten Sta chu przy sy pia na straży, chło pak to wy ko rzy stuje i ude rza go
w głowę sie kierą.

– Po wód? – wtrą cił Ryś. – Po roz ma wiajmy o mo ty wie, sami wie cie, że jest klu- 
czowy.

– Chce się po zbyć dziew czyny, Ali cji, tak miała na imię?
– Zga dza się.
– Za tem ma pro sty cel na tę noc, po zbyć się świad ków – kon ty nu ował Su kien- 

nik. – Zresztą we dług mnie taki sam mo tyw miał przy dru giej dziew czy nie. Ale
wra ca jąc do tej fe ral nej nocy, to An drze jek na gle zdaje so bie sprawę z  tego, że
dziew czyna coś wie lub jest w  po sia da niu ja kichś ma te ria łów, które mogą do
niego do pro wa dzić. Musi so bie z nią po ra dzić, w swoim mnie ma niu ma tylko je- 
den spo sób, czyli uci szyć ją raz na za wsze. Czeka na do godny mo ment, aż jego
straż nik uśnie, a może wstał i po pro sił go o po moc, od wró cił jego uwagę, bo ra- 
czej do walki nie do szło. Ten guz o ni czym nie świad czy, czyż nie?

– Też tak my ślę – od parł wy wo łany do od po wie dzi Ryś.
–  Musi za bić pil nu ją cego go Sta cha, bo gdyby ten na gle wstał pod jego nie- 

obec ność, wsz cząłby alarm. Ude rza go w głowę, może jesz cze rzuca coś w stylu:
„A  te raz idę po twoją có reczkę”, przez co ko na jący oj ciec ru sza jego śla dem
w stronę domu i za ma rza na mro zie. Na stęp nie An drze jek wcho dzi do Klim kie- 
wi czów, do ciera do po koju dziew czyny, są w po dob nym wieku, więc pew nie by- 
wał tam, zna drogę i  roz kład po miesz czeń. Nie bawi się w  żadne gierki, tylko
ude rza dziew czynę w  głowę. Nie jest sa dy stą, zbo czeń cem czy drę czy cie lem,
chce po pro stu wy eli mi no wać pro blem. Dziew czyna umiera, on ru sza z po wro- 
tem do sie bie. Matka mu siała coś usły szeć, wstaje, ale on wcho dzi do jej po koju
i  li kwi duje ostat niego świadka. Wraca do swo jego domu, ude rza się w  głowę
i  przy go to wuje się na pana przyj ście, wie, że na stąpi ono do kład nie o  szó stej
rano. W  mię dzy cza sie po zbywa się jesz cze na rzę dzia zbrodni, ma kupę czasu.
Nie przy jął pan ta kiego za ło że nia?

– Jedno mi tu nie gra – po wie dział Ryś. – Gdyby dziew czyna coś wie działa, to
pew nie po wie dzia łaby ko muś, cho ciażby swo jej przy ja ciółce czy chło pa kowi.

–  A  kto mówi, że wie działa? – od parł Po dyma. – Moż liwe, że kom plet nie nie
miała o ni czym po ję cia, ale An drze jek po za bi ciu pierw szej dziew czyny po pada



w  pa ra noję, zdaje mu się, że wszyst kie jej ko le żanki mogą wie dzieć coś, co
wskaże go jako sprawcę. Tak na prawdę to wy ty po wa nie ojca Ali cji na straż nika
jest dla niego ni czym szczę śliwy traf, przy pad kowo wpa so wuje się w  jego plan
na pi sany w umy śle pa ra no ika.

– Może i ra cja – zgo dził się Ryś. – Ale mi to ja koś nie pa so wało. Może dla tego,
że było zbyt oczy wi ste? Wy da wało mi się, że taki chło pak z osady nie mógłby być
aż tak per fidny i prze bie gły, tak do brze grać.

– Pan też jest z osady, a zo stał gwiazdą kry mi na li styki – za uwa żył Su kien nik.
– Tak, ale nie z dnia na dzień – od parł Ryś. – Mu sia łem od słu żyć swoje, sporo

się na uczyć, cho ciażby na tej spra wie.
– Prze świe tla li ście go póź niej? – za py tał Po dyma.
–  Oczy wi ście – po twier dził eme ryt. – Nie po szla ko wana opi nia na te re nie za- 

kładu pracy. Dy rek tor PKS po wie dział, że szy ko wano go na kie rowcę au to bu sów
da le ko bież nych. Bar dzo do bry kie rowca, punk tu alny, miły i uprzejmy dla pa sa- 
że rów, a to w tam tych cza sach było nie mal ewe ne men tem. Kie rowca au to busu to
była per sona, wie lo krot nie od niego za le żało, czy do je dzie się do pracy, wszyst kie
pe ka esy były prze peł nione do gra nic moż li wo ści. W  do datku nie pi jący, nie mal
abs ty nent, ale mimo tej ułom no ści, która w PRL-u po tra fiła prze trą cić nie jedną
ka rierę i  ska zać na spo łeczny ostra cyzm, szcze gól nie w  więk szym za kła dzie
pracy, był lu biany też przez współ pra cow ni ków. A  to, wie cie, co imie niny, to
trzeba było wy pić, a na swoje po sta wić.

– Po rządny czło wiek – stwier dził Su kien nik. – Nie dziwne, że mó wili na niego
An drze jek, a nie An drzej, Ję drzej, Ję druś czy Ję drula.

– To imię wła śnie pa suje jak ulał – zgo dził się Ryś. – Ot taki An drze jek, tro chę
pier doła, ale miły i uczynny. Po ro bo cie ko le dzy szli na piwo albo na wódkę, a on
wo lał do kina albo do bi blio teki. Spraw dzi li śmy na wet, co wy po ży czał i na ja kie
filmy cho dził.

– Coś cie ka wego?
– Oglą dał wszystko, co aku rat było na afi szu, nie wy brzy dzał – od parł eme ryt. –

Czy tał głów nie kry mi nały, uwiel biał Jo annę Chmie lew ską, wciąż miał nie od daną
książkę Le sio.

– Kry mi nały? – ode zwał się Su kien nik.
– Ko me die kry mi nalne – spre cy zo wał Ryś.
– To nie to samo?
–  Lu dzie to czy tają bar dziej dla re laksu niż krwa wych opi sów. Wielu na wet

uważa, że to koło kry mi nału nie stało. Je śli miałby czer pać in spi ra cje z  ta kich



ksią żek, to ra czej w roz śmie sza niu niż w mor do wa niu.
–  Czyli, jed nym sło wem, po rządny czło wiek – stwier dził Po dyma. – Żad nych

pre dys po zy cji do dzia łań prze stęp czych.
– Tacy też zo stają mor der cami – za uwa żył Su kien nik. – Więk szość se ryj nych

miało nie po szla ko waną opi nię i cie szyło się za ufa niem spo łe czeń stwa.
– Ow szem – jego ko lega po ki wał głową – ale tu taj po zwolę so bie nie zgo dzić się

z  twier dze niem, że mamy do czy nie nia z  kimś po kroju se ryj niaka. Moja teo ria
jest taka, że pierw sze mor der stwo było w afek cie, a da lej to już spi rala zbrodni,
li kwi do wa nie świad ków. Mor derca brnął w kłam stwo i le gendę, jaką stwo rzył na
po trzeby swo ich dzia łań.

– W su mie się zga dzam – po wie dział Su kien nik.
– Ja także. – Ryś ski nął głową. – Tylko mamy jedną roz bież ność.
– Jaką? – za py tał Po dyma.
– Czy to był An drze jek – po wie dział eme ryt. – Jak wi dzę, wy tak uwa ża cie, tak

samo twier dzili wtedy wszy scy w osa dzie, zresztą nie dzi wię się im, bo wszystko
wska zy wało na jego winę. Mało tego, jak dla mnie, gdyby na gle stop niał w  go- 
dzinę cały ten pie przony śnieg i  mi li cja szybko do tarła, aresz to wała An drzejka
i po sta wiła przed są dem, to ów sąd też by go ska zał.

– Za tem co tu tak na prawdę nie gra? – za py tał Su kien nik.
–  Co? Trzeba do tej ła mi główki wpro wa dzić ko lejne zmienne, czyli od po wie- 

dzieć so bie na jedno za je bi ście ważne py ta nie.
– Ja kie?
–  Czy ko lejne ofiary były przy pad kowe, czy też to było za cie ra nie śla dów –

stwier dził Ryś.
– Czyli to nie ko niec? – wes tchnął Po dyma.
– Otóż nie – od po wie dział mu Jan Ryś.
Spoj rzał na dwójkę po li cjan tów i mu siał stwier dzić, że byli na prawdę do brzy.

Całe szczę ście, że ta kich nie było wtedy w Wo je wódz kiej Ko men dzie Mi li cji Oby- 
wa tel skiej w Je le niej Gó rze.
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Sie dzia łem w za ku rzo nym i nieco za po mnia nym przez świat sa lo nie miesz czą- 
cym się tuż obok kuchni w domu An drzejka. Czu łem ten kurz przy każ dym od- 
de chu, a te były szyb kie i ner wowe. Wciąż nie mo głem się uspo koić, jedną ręką
trzy ma łem się po rę czy fo tela, jakby w oba wie przed tym, że mnie zrzuci, a drugą
przy kła da łem do po liczka lnianą ścierkę wy peł nioną gru dami lodu ze bra nego
przed do mem. Bo lało jak cho lera, ale i tak wo lał bym taki ból do końca ży cia niż
ten po stra cie Ali cji.

– Prze pra szam, synku – po wie dział mój oj ciec zbo la łym gło sem. – Ina czej nie
dało się cie bie za trzy mać.

– Nic się nie stało – od po wie dzia łem au to ma tycz nie, cho ciaż stało się, kurwa
mać, i to wiele.

– To nie on – ode zwał się Ja nek. – Rzu ci łeś się na niego, żeby za bić? Po mścić?
–  Masz pew ność, że to nie on? – za py ta łem, spo glą da jąc mu wy zy wa jąco

w oczy.
– Je stem o tym prze ko nany – od po wie dział Ja nek. – A na wet je śli to An drze jek,

to nie my je ste śmy od wy da wa nia wy ro ków i ka ra nia go, mamy od tego sądy.
– Phi – sko men to wa łem. – Sądy? Ten skur wy syn nie ma prawa żyć!
– Na szczę ście mamy karę śmierci – po wie dział Ja nek. – Je śli jest winny, to bę- 

dzie wi siał.
–  O  nie, nie „je śli jest winny”. – Po tar łem moc niej obity po li czek. – Je śli sąd

udo wodni mu winę, a  to róż nica. A  nie udo wodni, co nie? Bo to spry ciarz,
wszystko ro bił tak, żeby nie było na niego ha ków.

– Albo to nie on.
– Ja nek, nie ro zu miesz? – Ude rzy łem lo dem o stół. – Jak go nie po wstrzy mamy,

to znowu ktoś zgi nie. By łeś tam na gó rze?
– By łem.
– Wi dzia łeś ciało Ali cji?



– Wi dzia łem.
– A jej matki?
– Też.
–  I  po wiedz mi, to jest nor malny czło wiek? Wszedł do domu i  za tłukł na

śmierć Ali cję. Ot tak, po pro stu, bo coś mu tam nie pa so wało.
Przy ci sną łem po now nie ścierkę z lo dem do twa rzy, która za częła pul so wać bó- 

lem. Mój oj ciec miał siłę w rę kach, ude rzył mnie nie zbyt mocno i to otwartą dło- 
nią, ale po czu łem się, jakby kop nął mnie koń. No cóż, co mógł zro bić in nego, aby
mnie po wstrzy mać?

Gdy Ja nek po szedł do domu Klim kie wi czów po moje rze czy, ale także, by prze- 
ko nać się na wła sne oczy, że nie zmy ślam, coś we mnie pę kło.

Sta łem w  kuchni, trzy ma jąc się stołu i  wpa tru jąc w  świeżo umytą pod łogę.
Jesz cze wtedy nie wie dzia łem, że pod jęli de cy zję, aby na ra zie ni komu nie ujaw- 
niać, co za szło u  Klim kie wi czów. Pa trzy łem na błysz czące od wody gu mo leum
i  moje my śli za częły wy ry wać się ze swo ich miejsc, w  któ rych do tych czas sie- 
działy spo koj nie i ni komu nie wa dziły.

Jak to tak, zmyto krew i już? An drze jek też bę dzie czy sty, po pro stu się po nim
po sprząta i  ko niec pie śni? Odej dzie so bie wolny? Dla czego wła ści wie Ja nek tak
się upie rał przy tym, że to nie on od po wiada za mor der stwa w osa dzie? A któż
inny miałby to niby zro bić? Dla mnie sprawa na gle wy dała się cho ler nie pro sta,
otóż ten du pek pod stęp nie za bił Sta cha, a  po tem po szedł przez noc do jego
domu i przy po mocy sie kiery za ła twił dwa pro blemy, młod szy i star szy, po czym
wró cił i siadł spo koj nie na tap cza nie. Wy łgał się kon cer towo.

Nie mogę na to po zwo lić!
Tak po my ślała moja głowa, a ręka zła pała ze stołu nóż, noga ru szyła w stronę

drzwi do po koju An drzejka. Nie po wstrzy mali mnie od razu, nie spo dzie wali się
po mnie ataku, po tym spo koj nym, roz sąd nym Mi chale, który jed nak za dużo
w ostat nich dniach wi dział, zbyt wiele prze żył.

Na szczę ście dla mnie i  tego prze bie głego skur wy synka za trzy mali mnie tuż
przed jego łóż kiem. Mało bra kło, bo oj ciec z Ber nar dem rzu cili się jed no cze śnie
za mną, gdy tylko zo rien to wali się, co mam za miar zro bić. Nie zmie ścili się
w drzwiach, to były te cenne se kundy dzia ła jące na moją ko rzyść. Gdy już wznio-
słem nóż do ciosu, po czu łem szarp nię cie, a  po tem ude rze nie w  twarz, mocne,
siar czy ste ni czym ten mróz za oknem. Wy pu ści łem nóż i upa dłem na ścianę. Tak
przed sta wia się hi sto ria mo jego krót kiego ataku na An drzejka.

– Mi chał, mu sisz się opa no wać – po wie dział Ja nek. – Sam nie dawno by łeś zda- 
nia, że to nie on stoi za mor der stwami.



– Zmie ni łem zda nie – od par łem. – Te raz je stem pe wien, że to on. Oszu kał nas
wszyst kich, każ dego w tym po koju, i nam, cy wi lom, to się na wet nie dzi wię, ale
ty je steś mi li cjan tem. Prze myśl to jesz cze raz.

– Że bym mógł po my śleć, mu simy mieć czas – od po wie dział Ja nek. – Dla tego
te raz twój oj ciec od pro wa dzi cię do domu, tam weź miesz coś na uspo ko je nie od
mamy. Jak już za cznie dzia łać, bę dziesz mógł do nas wró cić, nie wcze śniej. Ro- 
zu miem, w ja kim sta nie się znaj du jesz, nie je steś sobą, uwierz mi.

– Chcę tu zo stać – za pro te sto wa łem.
– Chodź, synu – po wie dział oj ciec. – Taki sy rop na uspo ko je nie to do bra rzecz,

a po tem wró cisz i nam po mo żesz. Mu simy uspo koić matkę, bo jak nie, to za raz
tu za nami przy leci i zo ba czy to wszystko.

Wsta łem i ru szy łem za nim. Za wsze był dla mnie au to ry te tem i słu cha łem się
go, nie ze stra chu czy ja kie goś usta lo nego „bo tak trzeba”, ale on po pro stu za- 
wsze mó wił mą drze i  ro bił, co na le żało. Po szli śmy za tem do na szego domu,
gdzie oj ciec uspo koił matkę kil koma ogól ni kami, nie zdra dza jąc jej nic z tego, co
za szło w  nocy. Do sta łem łyżkę sy ropu z  ko złka le kar skiego na uspo ko je nie, po
czym wró ci li śmy do domu An drzejka.

Pierw sze, co mi się rzu ciło w oczy po dro dze, to brak ciała Sta cha. Znik nął za- 
równo on, jak i  koc, któ rym go okry li śmy. Za krwa wiony śnieg zo stał za sy pany
świe żym po pio łem.

– Ciało jest w sto dole – wy ja śnił Ber nard, gdy za py ta li śmy z oj cem o po wód ta- 
kiego dzia ła nia. – Mu simy uspo koić lu dzi, a, jak to mó wią, co z oczu, to i z serca.

– Bę dziemy ukry wać trupa? – za py ta łem z lek kim nie do wie rza niem.
– Tak – po twier dził soł tys.
– Za mknę li śmy także na klucz dom Klim kie wi czów – do dał Ja nek. – Mu simy

utrzy mać jak naj dłu żej w  ta jem nicy to, do czego do szło tej nocy. Ina czej może
zro bić się w osa dzie bar dzo nie cie ka wie.

– To chyba już za późno, co? – za py ta łem z kpiną.
–  Mi chał, to, co te raz ro bimy, to za rzą dza nie kry zy sowe – od parł zde ner wo- 

wany Ja nek. – Je śli za mie rzasz tu taj sie dzieć i do ku czać, a nie po ma gać, to za raz
wpa ku jemy cię na po dobny areszt jak An drzejka. Ści śnij dupę i za cho wuj się jak
męż czy zna, a nie zma nie ro wana pa nienka.

– I będą tam tak le żały? – za py ta łem z nie do wie rza niem.
– A co, uciekną? – od po wie dział Ja nek. – Jak lu dzie je zo ba czą, to nie prze ko- 

nasz ich, nie za trzy masz, we zmą wi dły i sie kiery i przyjdą tu taj, wy cią gną tego
chło paka z domu i roz szar pią. Tego chcesz?



– Może mu się na leży.
– A wiesz, co bę dzie po tem? Przy je dzie tu pro ku ra tor i każ dego z osady prze- 

pyta. By łeś kie dyś prze słu chi wany w ko men dzie mi li cji albo w pro ku ra tu rze? No
to nie wiesz, że lu dzie od razu wskażą win nych, a ci pójdą sie dzieć. I co, chcesz
iść do wię zie nia za tego chło paka?

– Mogę.
– Tak te raz my ślisz, w ner wach, ale co ci to da? Je śli okaże się nie winny, to pój- 

dziesz sie dzieć tak samo jak za win nego, a może na wet i na dłu żej, bo w tej dru- 
giej sy tu acji to sąd zna la złby ja kieś oko licz no ści ła go dzące. Je śli jest winny, to
sąd go skaże, po tem wy kona wy rok śmierci, a  ty bę dziesz spo koj nie sie dział
w domu i cie szył się swoją ze mstą. Ro zu miesz?

Spoj rza łem na niego, był zde ner wo wany, ale ja za to co raz spo koj niej szy. Wi- 
dzia łem sprawy ja sno, chyba w prze ci wień stwie do niego, w każ dym ra zie zro zu- 
mia łem, że nie po zo staje nic in nego, jak przy znać mu ra cję i  cze kać na od po- 
wiedni mo ment, by do peł nić ze msty. Nie, nie ze msty, ale spra wie dli wo ści.

– Ro zu miem – od par łem. – Prze pra szam. Ma cie ra cję, za mknijmy dom Ali cji,
scho wajmy ciało Sta cha, ale co da lej?

–  Mu simy spro wa dzić po moc – po wie dział oj ciec. – Tym ra zem już nikt nie
mach nie ręka na na sze we zwa nie. To nie jedna dziew czyna zna le ziona w studni,
tylko pięć tru pów i to bez dy sku syj nie ofiar mor der stwa.

– Kto pój dzie? – za py ta łem.
– Ja – wes tchnął oj ciec. – Szlak mam już prze tarty, śnieg co prawda znowu za- 

czyna pa dać, ale nie za po wiada się śnie życa, niebo jest ja sne.
– Na szym za da niem bę dzie utrzy mać se kret do czasu na dej ścia po mocy – pod- 

su mo wał Ber nard. – Za mkniemy tu An drzejka i  bę dziemy pil no wać, żeby nikt
nie wszedł do domu Klim kie wi czów.

–  A  ja spro wa dzę po moc na ju tro – oznaj mił oj ciec. – Tym ra zem będę szedł
w nocy, za biorę po chod nie, lampy i dużo nafty, la tarki nie stety już nam się wy- 
czer pały.

– Do kład nie – po twier dził Ja nek. – Sy tu acja po winna już być lep sza, śnieg za le- 
d wie pró szy, na pewno w oko li cach Je le niej Góry wszystko za czyna dzia łać, jak
na leży, to nie War szawa, że byle śnieg pa ra li żuje całe mia sto, tu taj jest lud gór ski
i taka zima to ża den ka ta klizm.

Ski ną łem głową, bo to był do bry plan, szcze gól nie je śliby wziąć pod uwagę
fakt, że będę miał jed nego mniej do po ko na nia, żeby przy pie przyć młot kiem
w łeb temu kie rowcy pe ka esu.



Oj ciec wró cił do domu, aby szy ko wać się do wy prawy, po szli śmy ra zem z nim,
zo sta wia jąc tylko Ber narda na straży na szej ta jem nicy. Ma tula przy jęła ze zro zu- 
mie niem ko niecz ność wy prawy i  szybko za częła po now nie pa ko wać ojca, dzia- 
łała jak au to mat wy ko nu jący pewne ru chy, po dą ża jący od szafki do szafki i wrzu- 
ca jący ko lejne rze czy do jego wy słu żo nego ple caka. Zna łem ten stan, tak oka zy- 
wała zde ner wo wa nie i po czę ści strach.

– Mi chał, byli u cie bie ko le dzy – rzu ciła su chym gło sem.
– Mie tek i Prze mek? – za py ta łem.
–  Tak – po twier dziła. – Mar twią się o  cie bie. Ucie szyli się, że ży jesz, bo po- 

dobno od dwóch dni się do nich nie od zy wa łeś.
–  Jak się stę sk nili, no pro szę – od par łem luźno, żeby nieco zba ga te li zo wać

sprawę, nie chcia łem, aby ma tula się mar twiła.
Nie sko men to wała, tylko na dal sztyw nymi ru chami pa ko wała ple cak ojca, co

ja kiś czas rzu ca jąc w jego stronę wy mowne spoj rze nia. Wie działa, że trzeba iść,
ale dla czego znowu jej mąż? Co to, nie ma in nych chło pów w osa dzie?

Ja nek szarp nął mnie de li kat nie za rę kaw i ru chem głowy wska zał schody, da- 
jąc ja sno do zro zu mie nia, że ma mi coś do po wie dze nia i nie jest to rzecz prze- 
zna czona dla uszu mo ich ro dzi ców. Prze szli śmy na górę do mo jego po koju,
w któ rym ma tula już zdą żyła zro bić po rzą dek po moim po ran nym wyj ściu w try- 
bie awa ryj nym.

– Idź do chło pa ków – po wie dział. – Ko niecz nie.
– Nie mam ochoty z nimi roz ma wiać – od par łem. – Zresztą nie mam chęci na

ja kie kol wiek roz mowy i spo tka nia to wa rzy skie.
– Po słu chaj uważ nie. Pój dziesz do nich, za bie rzesz flaszkę wódki, którą mam

odło żoną jako pre zent po wi talny dla ko men danta mi li cji. Wy bo rowa, to war eks- 
por towy, bę dzie wam sma ko wać. Do brze ci to zrobi, uspo ko isz się tro chę.

– Jaki masz w tym in te res?
–  Po pierw sze wy py taj ich o  na stroje w  osa dzie. To ważne. Pa mię taj, że na- 

szym ce lem jest wy trzy ma nie do po wrotu two jego ojca z po mocą. I nie wolno ci
pi snąć ani słowa o Ali cji i jej ro dzi cach.

– No nie mu sisz po wta rzać. A po dru gie?
– Nie ma pa mięt nika Anuli – po wie dział, jakby zda wał ra port swo jemu prze ło- 

żo nemu. – Spraw dzi łem cały po kój, także łóżko.
– Czyli o to mu cho dziło?
Do my śla li śmy się tego, ale nie ta kwe stia te raz kró lo wała w mo jej gło wie, tylko

py ta nie jak do kład nie Ja nek spraw dził po kój mo jej na rze czo nej. Grze bał w jej po- 



ścieli? Zdjął ją z łóżka, żeby spraw dzić, czy ze szyt nie utkwił pod nią? Grze bał jej
w majt kach w po szu ki wa niu no ta tek tymi swo imi mi li cyj nymi łap skami?

– Naj pew niej tak – od po wie dział Ja nek. – Musi świet nie się orien to wać w te- 
ma cie, kto z kim się tu taj kum pluje. Wie dział o pa mięt niku, znał wszyst kie trzy
dziew czyny.

– A jaki ma to zwią zek z mo imi kum plami? – za py ta łem i chcia łem do dać: „ty,
glino z lep kimi łap skami”, ale się po wstrzy ma łem.

– Pod py taj ich, gdzie byli tej nocy, zo bacz, jak się za cho wują. Tylko mor derca
wie, że Ali cja nie żyje, reszta jest prze ko nana, że ma się do brze i cały czas świę tu- 
je cie swoje za rę czyny.

– Nie wiem, czy dam radę – stwier dzi łem cał kiem na se rio. Niby ten sy rop na
uspo ko je nie za dzia łał, ale cały czas my śla łem tylko o jed nym, o mo jej uko cha nej
z roz wa lo nym łbem.

–  Ro zu miem. – Ja nek ski nął głową. – Jed nak pa mię taj, że szu kamy po twora,
który za bił Ali cję. Je śli uwa żasz, że to An drze jek, to niech tak bę dzie, ale śled czy
naj pierw musi wy klu czyć wszyst kie inne moż li wo ści, za nim przed stawi pro ku- 
ra to rowi je dy nego słusz nego po dej rza nego.

– Do brze. Da waj tę wódkę.
Prze szli śmy do jego po koju, wy jął ze swo jego ple caka za pa ko waną w szary pa- 

pier bu telkę i wrę czył mi ją, kle piąc mnie jed no cze śnie po ra mie niu.
– Jak byś czuł, że nie da jesz rady, to po pro stu wstań i wyjdź – po ra dził. – Chło- 

pa kom po wiedz, że przy po mnia łeś so bie, że masz po móc w czymś ma mie.
– Idę.
Wy sze dłem szybko, jak naj szyb ciej tylko mo głem, tłu miąc w so bie chęć roz bi- 

cia mu tej flaszki na gło wie. Ubra łem się, po czym pod sze dłem do ojca i przy tu li- 
łem go mocno.

–  Po wo dze nia – po wie dzia łem, na co on uśmiech nął się sze roko, chyba tego
po trze bo wał.

Wy sze dłem na ze wnątrz i  skie ro wa łem się do sto doły sta rego Bry sia, gdzie
oczy wi ście spo tka łem mo ich kom pa nów. Na wi dok bu telki wy bo ro wej aż za- 
gwiz dali z  wra że nia, bo była to nie mała od miana przy na szej die cie zło żo nej
głów nie z bim bru pod kra da nego ojcu Prze mka. Na prze gryzkę była wę dzona sło- 
nina, ki szone ogórki oraz pie rogi ob sma żone na chru piąco.

Już po pierw szym kie liszku po czu łem spły wa jące na mnie roz luź nie nie, po
dru gim było jesz cze le piej, a  po trze cim pro blem dwóch ciał zna le zio nych tego
ranka zda wał się od da lać.



–  Sły sze li ście, czy dziś w  nocy coś wyło? – za py ta łem, bo taki so bie uło ży łem
plan na za ga je nie, aby wy cią gnąć od nich, co ro bili pod czas fe ral nych zda rzeń.

– Nie, ci sza – od parł Mie tek. – Wsta wa łem raz w nocy, bo mnie su szyło, wczo- 
raj też wie czor kiem tu taj pi li śmy, sami, we dwóch.

– Jak we dwóch, to nie sami – od po wie dzia łem, czu jąc w jego wy po wie dzi wy- 
raźny przy tyk.

–  Dwóch to już nie trzech – stwier dził Prze mek. – Nie są dzi li śmy, że cię tak
szybko ta twoja na rze czona wci śnie pod pan to fel. Co to bę dzie po ślu bie, co?

– Do brze wie cie, co się działo na wczo raj szym ze bra niu – tłu ma czy łem. – By li- 
ście prze cież na nim. Mu sia łem wspo móc ojca i Janka w tym usta la niu wart przy
An drzejku.

– A my my śle li śmy, że spa łeś u Ali cji – po wie dział Mie tek. – Na wet pu ka li śmy
rano, ale nikt nie od po wie dział.

Zmro ziło mnie, bo jak mało bra ko wało, żeby od kryli prawdę, wy star czy łoby, że
któ ryś na ci snąłby klamkę, gdy drzwi były jesz cze nie za mknięte na klucz.

– Sta chu by mnie za bił, jakby mnie zna lazł u niej rano. – Za śmia łem się, jed no- 
cze śnie po ka zu jąc gest pod rzy na nego gar dła.

– Prę dzej roz wa liłby ci łeb sie kierą – stwier dził Prze mek roz ba wiony, ale pa- 
trzył na mnie tak, jakby coś wie dział.

Dziwne, ale nie ru szał mnie ten te mat aż tak bar dzo, są dzi łem, że ta roz mowa
bę dzie cho ler nie trudna, a emo cje jakby ze mnie opa dły, zu peł nie jakby wy da rze- 
nia tej nocy były ko lej nym od cin kiem przy gód po rucz nika Bo re wi cza, a nie re al- 
nym mor dem.

– To wtedy ja bym wył po no cach – do da łem, po le wa jąc po ko lej nym kie liszku
wódki.

–  Ja tam wy cia nie sły sza łem – po wie dział Prze mek. – Ale mój oj ciec coś wi- 
dział w nocy.

– Co ta kiego? – za in te re so wa łem się na tych miast.
– Ktoś ła ził po osa dzie i to tak chył kiem, jakby się skra dał.
–  Wy bacz, mi strzu, ale twój oj ciec jest wiecz nie na je bany, a  już szcze gól nie

w nocy – stwier dził Mie tek.
– No i wła śnie kac go obu dził i wy szedł przed cha łupę w sa mych ka le so nach –

po wie dział nie zra żony przy ty kiem Prze mek. – On, jak się ock nie w nocy, to wy- 
cho dzi się prze wie trzyć, z woj ska mu tak zo stało. W zimę w środku nocy wy cho- 
dzili na go lasa przed ko szary i na cie rali się śnie giem, żeby rano na po budkę być



w for mie. Tylko że te raz on wstaje, wy cho dzi, na ciera się i wraca pić da lej, taka
róż nica.

– I co do kład nie wi dział? – za py ta łem.
– Czło wieka, tego jest pe wien. Żadna tam zjawa czy duch, nie bre dził głu pot.

Mówi, że szedł koło cha łupy Klim kie wi czów, ale tak jakby się skra dał, co było
dziwne, bo to śro dek nocy prze cież. I  ja tak po my śla łem, że to może cie bie wi- 
dział.

– Że co? – za py ta łem za sko czony.
– Wiesz, wy cho dzi łeś może od niej oknem, żeby rano ta tuś cię nie zna lazł, tak

ja koś po my śla łem.
Pa trzy łem na nich roz ba wio nych na szą roz mową, z wy pi saną na twa rzach ra- 

do ścią wzmoc nioną wódką. Ja też się śmia łem, choć po wi nie nem prze ży wać je- 
dy nie smu tek, czyż nie?

– Ali cja nie żyje – rzu ci łem na gle, ale nie zro biło to na nich wra że nia.
– Za jeź dzi łeś ją? – za py tał Prze mek, do le wa jąc wódki.
–  Ona na prawdę nie żyje – po wie dzia łem, się ga jąc po kie li szek. – Mor derca

wszedł w  nocy do jej domu i  roz wa lił jej łeb sie kierą, po dob nie jak jej matce.
A ojca ubił w domu An drzejka. Też sie kierą.

– Co ty pier do lisz, Mi chał?! – rzu cił Mie tek, du sząc się wy pitą wódką.
– Dla tego ta kie ważne jest, żeby twój oj ciec przy po mniał so bie, kogo wi dział –

po wie dzia łem, pa trząc na Prze mka. – To może być klu czowe.
– Ty nie żar tu jesz – stwier dził Prze mek.
– Ale prze cież nikt nie wie, wszy scy by o tym mó wili – nada wał Mie tek, czer- 

wie niąc się na twa rzy.
– Sy tu acja jest taka, że ma to po zo stać w ta jem nicy – po wie dzia łem oraz do da- 

łem for mułę, która gwa ran to wała, że no wina roz nie sie się bły ska wicz nie po osa- 
dzie. – Tylko nie mo że cie o tym ni komu po wie dzieć.

W sto dole za le gła ci sza, a nie zda rzało się to zbyt czę sto, za zwy czaj wy peł niały
ją na sze głosy, młode, nieco zbyt pod nie sione wsku tek wy pi tego al ko holu, pełne
prze chwa łek i pla nów na ży cie. Ale dziś nie było czym się chwa lić, a  i plany ży- 
ciowe jakby zo stały scho wane w  piw nicy za drzwiami bru tal nej rze czy wi sto ści,
ni czym po dróżna wa lizka po po wro cie z wa ka cji, po którą się gniemy może do- 
piero za rok.

Opo wie dzia łem im całe zda rze nie ze szcze gó łami. Czy to był sku tek wódki, czy
też chęć wy ga da nia się, nie wiem do kład nie. Mój umysł na gle prze stał ta plać się
w żalu i roz pa czy po stra cie na rze czo nej, bo da łem mu inne za ję cie, tak ubar wiał



opo wieść, aby było dla dwójki mo ich przy ja ciół sprawą ja sną i bez dy sku syjną, że
za wszyst kim stoi An drze jek. Za miast po wie dzieć, że sie dział z za krwa wio nymi
rę kami na łóżku, opi sa łem jego bez czelną minę i  że po soka jesz cze ka pała mu
z  pal ców. Jego za gu bie nie i  bez rad ność przed sta wi łem jako kiep skie ak tor stwo
i stru ga nie wa riata. Po co to wszystko? Bo mało wie dzieli, jesz cze mniej wi dzieli
i mu sia łem ich wpro wa dzić w ten stan, w któ rym ja znaj do wa łem się od ja kie goś
czasu. Na ko niec oczy wi ście do da łem, że Ja nek uważa, że to nie on jest mor- 
dercą.

– A  to ka wał pod stęp nego chuja – sko men to wał Prze mek, roz le wa jąc resztkę
wódki do kie lisz ków. – Mało tego, ja uwa żam, że oni są w zmo wie.

– Kto? – za py ta łem.
– No An drze jek i ten twój stry jek – wy ja śnił. – Za sła nia się mi li cyjną le gi ty ma- 

cją i broni swo jego wspól nika. Przy je dzie tu taj mi li cja z Je le niej Góry, też jego ko- 
le sie, An drze jek trafi do aresztu, a ten już użyje swo ich sztu czek, żeby go wy cią- 
gnąć zza kra tek, jesz cze zo ba czysz, wspo mnisz moje słowa.

– Ale jaki by mieli cel? – Mie tek skrzy wił się, za gry za jąc ogór kiem. – Gość na gle
tu przy jeż dża i mor duje dziew czynę?

–  A  skąd wiesz, co ona tam ro biła w  tej Je le niej Gó rze? – za py tał Prze mek. –
Może do niego wła śnie jeź dziła.

– On słu żył w War sza wie – wtrą ci łem.
– Słu żył, czy mó wił, że słu żył? – za py tał Prze mek z wy cią gnię tym w górę pal- 

cem. – Tak so bie przy je chał na gle na święta, bez za po wie dzi? Kto tak robi? Te le- 
gram by cho ciaż wy słał.

– Fakt – zgo dził się Mie tek.
– Na moje, to ona tam jeź dziła do niego – kon ty nu ował Prze mek. – A An drze- 

jek o wszyst kim wie dział i te raz udaje zdzi wio nego, taki mieli plan. Daj spo kój,
wie rzysz, że rok za nią la tał, my ślał, że są parą, i  nie wy czuł, że mu rogi do ra- 
biała? Bzdura kom pletna, więk szej nie sły sza łem.

– Ale dla czego miałby ją za bi jać? – za py tał Mie tek. – Po jaką cho lerę? Co mu ta
na sza biedna Anula niby zro biła, co?

– To on jej zro bił – wtrą ci łem. – Dziecko.
– Co ty pier do lisz? – Mie tek aż się za chwiał na ta bo re cie. – Co to dzi siaj, dzień

no win? I skąd wiesz, że była w ciąży?
– Ja nek ba dał ciało – wy ja śni łem. – Sam wi dzia łem, miała za okrą glony brzuch.
– No wi dzi cie, wszystko trzyma się kupy – stwier dził Prze mek. – Przy je chał na

święta do niej, może na wet na obie cy wał, że się ujawni, przed stawi matce, a  tu



do wie dział się o dziecku i łup!
– No ale prze cież byli na pa sterce i jedno dru gie trak to wało, jakby się nie znali

– po wie dzia łem.
– Uda wali. – Prze mek mach nął lek ce wa żąco ręką.
– No do bra, niech ci bę dzie – po wie dział Mie tek. – Za łóżmy, że Ja nek i An drze- 

jek są w zmo wie, za bi jają i kryją się na wza jem. To co my z tym mo żemy zro bić?
Sta niemy na środku wsi i  krzyk niemy, że znamy prawdę? Kto nam uwie rzy?
Nikt, w czoło się po pu kają.

– Ra cja – przy tak ną łem z wes tchnię ciem.
– Oczy wi ście, nikt nam nie uwie rzy. – Prze mek po ki wał po ta ku jąco głową, po

czym się gnął za sie bie i z siana wy grze bał kankę z bim brem.
– No to sam wi dzisz, gówno w ta kim ra zie mo żemy zdzia łać – skwi to wał Mie- 

tek.
–  Oj nie, dro dzy przy ja ciele – od parł z  sze ro kim uśmie chem Prze mek. – Mo- 

żemy cał kiem dużo.
–  Co masz na my śli? – za py ta łem, czu jąc jed no cze śnie, że mój plan za czyna

dzia łać.
– Lu dzie uwie rzą tylko jed nej oso bie – od po wie dział z ta jem ni czą miną.
– Ber nar dowi? – zga dy wał Mie tek.
– An drzej kowi – po wie dział Prze mek.
–  Ale... – Po wiem szcze rze, że mnie za tkało, bo już my śla łem, że do brze mi

idzie, ale naj wi docz niej mu sia łem za cząć swoją ro botę od nowa. Oni mieli pu ścić
farbę w osa dzie, aby lu dzie za częli się bu rzyć, a nie pleść ja kieś ba nia luki.

– Prze mku – ode zwał się Mie tek. – Jak cię lu bię, to chyba lekko cię po pie przyło.
Mi chał wy raź nie mó wił, że gość się nie przy znaje. Udaje de bila i za ła ma nego po
stra cie uko cha nej, zdra dza nego bie daka.

– Nic mi się nie po pie przyło – za pro te sto wał. – Udaje i ściem nia, bo się nie boi.
Prze cież jest w zmo wie z mi li cjan tem, który ochra nia jego dupę, tak?

– No niby tak – od par łem.
– To mu simy zro bić tak, żeby za czął się bać – stwier dził. – Przy ci snąć go, prze- 

słu chać na po waż nie, a nie słu chać jego ję ków i szlo chów.
– Ja nek nam nie po zwoli – po wie dzia łem. – Nie ma szans. Tym bar dziej, je śli

mamy go stra szyć, krzy czeć na niego albo go bić. Nic z tego.
– Jacy my? – Prze mek chy trze się uśmiech nął. – Mamy prze cież od tego lu dzi.
– Kogo niby? – za py ta łem.



– Całą osadę, ko le dzy – od po wie dział. – Całą osadę.
Ja też się uśmiech ną łem, bo jed nak mój plan wy pa lił. Na wet nie mu sia łem zbyt

mocno kom bi no wać.

***

Dwie go dziny póź niej ja dłem obiad i cze ka łem. Za zwy czaj rol nik musi być cier- 
pliwy, bo za siane ziarno wyda plon za kilka mie sięcy, ale mój siew to nie była
psze nica, która wzej dzie wio sną, a  w  sierp niu można za bie rać się do żniw.
Ziarno, które ja za sia łem, było dzi kie i  nie obli czalne, ale spa dło na bar dzo po- 
datną glebę, mocno użyź nioną krwią i cier pie niem, a każdy wam po wie, że nie
ma lep szego na wozu.

Gdy skoń czy łem po si łek, od wie dzi łem Janka i zda łem mu re la cję ze spo tka nia
z  mo imi przy ja ciółmi. Oczy wi ście kła ma łem jak z  nut, in for mu jąc, że oby dwaj
spę dzili noc u sie bie, nie wi dzieli ani nie sły szeli ni czego po dej rza nego. W su mie
to nie było prze cież kłam stwo, bo to oj ciec Prze mka, a  nie oni, wi dział dziwną
po stać skra da jącą się przy domu Klim kie wi czów, a o to, czy moi ko le dzy za mie- 
rzają wznie cić po żar, któ rego pło mie nie mają ob jąć stos z cia łem An drzejka, nie
py tał, więc mó wić nie mu sia łem. Oj tak, bę dzie się pięk nie pa liło, a ogień go rący
od obu rze nia i  czer wony od pra gnie nia ze msty strawi tego mor dercę i  wy pali
jego grze chy.

Janka za smu cił mój ra port, był wy raź nie stra piony i  cho dził po po koju od
ściany do ściany, ni czym lew we wro cław skim ZOO, któ rego wi dzia łem ze szłego
roku na wy cieczce ze szkoły.

–  Masz ja kiś po mysł, z  kim mo gła jesz cze roz ma wiać? – za py tał, ob gry za jąc
kciuk.

– Która z nich?
– Ali cja – od parł. – Może spo tkały się wie czo rem i prze ka zała ko muś te za pi ski,

one mu szą być ważne. Cho ler nie ważne.
– Nie była z ni kim umó wiona – stwier dzi łem. – By łem prze cież u niej i po wie- 

działa, że za mie rza wer to wać ten pa mięt nik na wet do sa mego rana, je śli zaj dzie
taka po trzeba.

– Ja pier dolę, nic nie mamy – po wie dział, nie za trzy mu jąc się na wet na chwilę.
Czy on na prawdę tak się przej mo wał i de ner wo wał, czy też to była gra, małe

przed sta wie nie, te atr jed nego ak tora i jed nego wi dza? Prze mek mógł mieć ra cję,
byli z An drzej kiem w zmo wie. Gdy przed sta wiał nam swoją teo rię tam na gó rze,
z kie lisz kiem wódki wy bo ro wej w dłoni, wy da wała mi się sza lona i nie re alna, ale



z każdą mi nutą po świę coną przeze mnie na ana li zo wa nie ca łej sy tu acji stwier- 
dza łem, że może mieć ra cję, to nie wy da wało się zno wuż ta kie głu pie.

– Pójdę do sie bie, po kom bi nuję, kto mógłby spo tkać się z Ali cją – za pro po no- 
wa łem, bo mia łem go tro chę dość.

– Ja sne, idź – zgo dził się.
– O któ rej zmie niasz Ber narda?
– O szes na stej. – Od ru chowo spoj rzał na ze ga rek. – To za dwie go dziny. Jakby

ci się coś roz ja śniło w gło wie, to przyjdź tam do mnie.
– Okej – od par łem i ru szy łem w stronę drzwi.
– Mi chał? – To py ta nie za trzy mało mnie w progu.
– Tak?
– Czy bar dzo byś się zdzi wił, gdyby to był któ ryś z two ich dwóch ko le gów?
Py ta nie nie spe cjal nie mnie za sko czyło, już wcze śniej mia łem przy pusz cze nia,

że bę dzie rzu cał oskar że nia w tym kie runku, dla tego ka zał mi z nimi po roz ma- 
wiać.

– Ja już tu taj ni komu nie ufam – od po wie dzia łem wy mi ja jąco.
– Są dzę, że to ktoś z mło dych – po wie dział, pa trząc mi w oczy. – Oprócz was

trzech kto jesz cze to mógłby być?
– Nie wielu, to mała osada – stwier dzi łem. – Jesz cze Ma rek, ale to ku jon, tylko

sie dzi w książ kach, strasz nie chce być na ukow cem, a wła ści wie in ży nie rem i bu- 
do wać sil niki. Ro bert sie dzi w  szkole spor to wej z  in ter na tem, przy je chał na
święta, ale z nami nie gada, bo nie pije wódki, chce być dru gim Deyną czy tam
Boń kiem, tylko piłka mu w gło wie. Grześ jest w se mi na rium, też tylko na święta
przy je chał.

– Ro zu miem – od po wie dział. – Po myśl o tych two ich dwóch kum plach, czy ża- 
den nie za cho wy wał się ostat nio dziw nie, a może za czął za dużo pić, może pa lić.

– Do brze – od par łem. – Idę już.
Wy sze dłem z po koju, ale w ko ry ta rzu cią gle sły sza łem jego kroki, lwa cho dzą- 

cego po swo jej klatce. Nasz prze wod nik w ZOO tłu ma czył, że tak się dzieje, gdy
zwie rzę jest zde ner wo wane lub głodne.

W swoim po koju po ło ży łem się wy god nie w ocze ki wa niu na to, co się wy da rzy.
Nie mu sia łem za sta na wiać się nad po ten cjal nymi przy ja ciół kami Ali cji, nad
ewen tu alną winą Mietka lub Prze mka, nad tym, kto jest mor dercą. Ja to do brze
wie dzia łem. Mo głem się sku pić na cał ko wi cie in nej kwe stii, o wiele przy jem niej- 
szej. Co zro bię temu skur wy sy nowi, gdy go do rwę w swoje ręce. A chcia łem zro- 



bić mu dużo brzyd kich rze czy. Oby mi na to po zwo lono. A może nie będę mu siał
ni kogo o to po zwo le nie py tać?

***

Tym ra zem to nie Ja nek szar pał mnie za ra mię, tylko moja ma tula. Mu sia łem
usnąć na łóżku pod czas słod kich roz my ślań o ze mście. Do bra wódka, syty obiad
i zmę cze nie zro biły swoje.

–  Mi chałku, wsta waj. – Jej głos, niby szept, ale wdzie ra jący się przez uszy
w każdy za ka ma rek za spa nego mó zgu po sta wił mnie na nogi.

–  Tata wró cił? – za py ta łem ma chi nal nie, bo to pierw sze sko ja rzy łem jako
ewen tu alny po wód po budki.

– Nie, jesz cze nie – od po wie działa. – Ale coś nie do brego się dzieje.
– Jeju, ile spa łem? – za py ta łem, wi dząc, że za oknem kró luje czarna noc.
– Jest koło pią tej.
– To do brze, ba łem się, że już rano.
– Nie, do piero wie czór – od po wie działa, a w jej gło sie czu łem zmar twie nie tak

wy raźne, jakby od po wia dała za wszyst kie grze chy tego świata.
–  Mamo, co się stało? – za py ta łem już cał kiem przy tom nym gło sem. – Coś

z tatą?
– Nie, tata nie wró cił jesz cze, mó wi łam ci.
– Więc o co cho dzi?
– Czy An drze jek za bił te wszyst kie osoby? – za py tała po waż nym, ale i mocno

na są czo nym tro ską gło sem.
– Skąd taki po mysł?
– Bo lu dzie na wsi mó wią, że to on.
– Kto tak mówi? – za py ta łem, oży wia jąc się, czego nie mo głem ukryć w gło sie.
– Kryśka Ma jew ska, to jest ciotka Klim kie wi czów – po wie działa, sia da jąc w no- 

gach mo jego tap czanu. – Po szła do nich do domu na her batę, ale nie mo gła się
do bić, pu kała i  nikt jej nie otwie rał. Wró ciła do sie bie po klu cze, bo ma na
wszelki wy pa dek, po czym we szła do środka.

Tu ma tula urwała swoją opo wieść, ale nie mu siała mó wić nic wię cej, zna łem
już sce na riusz dal szych wy da rzeń. Sam go prze ży łem nad ra nem, je dyna róż nica
była pew nie taka, że ciotka Kryśka naj pierw wla zła do po koju mamy Ali cji,
a może na wet i mo jej na rze czo nej nie od wie dziła? Wy bie gła prze ra żona i tyle.

– Mi chałku, czy wy wie dzie li ście o Ali cji i jej matce?



– Tak. Ale nie mó wi łem, bo nie chcie li śmy cię mar twić i żeby po osa dzie się nie
roz nio sło.

– I czy ma cie ja kieś po dej rze nia, kto to mógł zro bić?
– Żad nych – od par łem.
– To nie do brze – zmar twiła się. – Bo lu dzie idą po An drzejka.
– Po niego? – Zdzi wi łem się pręd ko ścią wy da rzeń, ale ma tula mu siała to wziąć

za moje na tu ralne za sko cze nie na wieść, że An drze jek może być winny.
– Tak.
– I jak to „idą”?
– Zbie rają się w świe tlicy, we zwali Ber narda na roz mowy i chcą na tych mia sto- 

wego roz wią za nia pro blemu.
Lu dzie za wsze chcieli, aby za nich coś roz wią zano. I nie po tra fili cze kać.
– Idę do nich – po wie dzia łem i za czą łem się ubie rać.
– Mu sisz ich po wstrzy mać. – Zła pała mnie za rękę i mocno ści snęła. – Szkoda,

że nie ma ojca, jego by na pewno po słu chali. Może Ja nek im prze mówi do ro- 
zumu?

– Kto wie, może – od par łem. – Cho ciaż, je śli nie po słu chają Ber narda, to jego
tym bar dziej.

– Idź i uwa żaj na sie bie – po wie działa, a ja szybko zbie głem po scho dach.
Nie za mie rza łem iść po Janka, nic z  tego. I  tak nie zo sta wiłby An drzejka sa- 

mego, ani mnie na war cie na za stęp stwo, bał się, że mógł bym coś tej gni dzie zro- 
bić. I  słusz nie. Ru szy łem pro sto do świe tlicy, sta ra jąc się nie od dy chać za głę- 
boko, bo mróz był chyba jesz cze moc niej szy niż po przed niej nocy i nie mal pa lił
w płu cach ży wym ogniem. Gdy do tar łem na miej sce, dys ku sja to czyła się w naj- 
lep sze. W pół mroku, z któ rym lampy naf towe nie były w sta nie so bie po ra dzić,
Ber nard stał za biur kiem ni czym na pro wi zo rycz nej mów nicy i tłu ma czył coś ze- 
bra nym.

–  Po wta rzam, że mu simy po cze kać na Ant czaka – mó wił swoim ni skim gło- 
sem. – Po szedł po po moc, bo sami so bie z tym nie po ra dzimy. To sprawa kry mi- 
nalna i to po ważna, nie żadne żarty.

– Już raz był po po moc i gówno zdzia łał – po wie dział ktoś z tłumu, chyba Ko- 
złow ski.

– Ale tym ra zem go nie po go nią, za dużo tru pów – prze ko ny wał soł tys. – Mi li- 
cja na tych miast tu się zjawi.

– Na wet jak wróci, to prze cież nie dziś, do piero ju tro.
– Dla tego po cze kajmy.



– A jak tej nocy znowu ktoś zgi nie? – Tym ra zem to był ko biecy głos, ale w tym
pół mroku nie wi dzia łem, do kogo na le żał.

– An drze jek bę dzie pil no wany – po wie dział Ber nard, co wzbu dziło szum gło- 
sów.

– Po wiedz to Sta chowi i  jego ro dzi nie – obu rzył się Ko złow ski. – Tej nocy też
był pod strażą i co?

– No i gówno! – krzyk nął ktoś z tłumu, od po wie działy mu głosy wzbu rze nia.
– To się nie po wtó rzy – po wie dział Ber nard. – Warty bę dziemy trzy mać na wet

po kilka osób, jak tylko znajdą się chętni.
–  A  tam, pier do le nie ta kie. – Po zna łem za chryp nięty głos Ka zika, ojca Prze- 

mka. – Za je bać skur wy syna i tyle.
– Tak jest! – krzyk nął ktoś i znowu za wrzało.
– No tak nie można, lu dzie – pro te sto wał soł tys. – To prze cież nasz są siad, od

dziecka go zna cie. Sie rota na do da tek, jak mu matka zmarła dwa lata temu.
– A ja go wi dzia łem! – Nie ustę po wał oj ciec Prze mka. – W nocy z cha łupy wy- 

sze dłem i wi dzia łem, jak szedł do Klim kie wi czów. Skra dał się. My ślała menda, że
go nikt nie zo ba czy, ale miał pe cha.

– Ka zik, na prawdę żeś go wi dział? – za py tał Ko złow ski.
– Jak Boga ko cham! – Ka zik zdjął czapkę i przy ci snął do serca. – Jak was te raz.

Dziwne mi się zdało, co ktoś w nocy na mro zie po wsi łazi. Do brze mu się przyj- 
rza łem. To był on!

Może pa no wał  pół mrok, ale uśmiech Prze mka sto ją cego obok wła snego ojca
był sze roki i ja sny, do brze go wi dzia łem. Oj tak, zro bił do brą ro botę, na sta wia jąc
od po wied nio ojca. Co on tam po pi jaku wi dział, kto to wie, może na wet i  An- 
drzejka.

– Skur wy syn! – sko men to wał Ko złow ski, co spo tkało się z cie płym przy ję ciem
zgro ma dzo nych.

Po wi nie nem tam te raz sta nąć obok Ber narda i ze łzami w oczach opo wie dzieć
o  tym, jak zna la złem ciało swo jej na rze czo nej, jak bar dzo miała roz wa loną
czaszkę i po sta wić tym sa mym kropkę nad i, ale nie mo głem. Co moje, to już zro- 
bi łem.

– Za mor do wał Anulę, Iwonkę, Ali cję i Da nutę, jesz cze Sta cha na do da tek – wy- 
li czał oj ciec Prze mka. – A my co, bę dziemy jesz cze pil no wać, żeby mu się do brze
spało?

– Nie do cze ka nie – od po wie dział mu Ko złow ski.
– Na wi dły go – za wtó ro wał ktoś z tłumu.



– Lu dzie, prze cież za to do wię zie nia pój dzie cie – pro te sto wał Ber nard, są dząc,
że prze mó wie nie do zdro wego roz sądku jest w sta nie ura to wać sy tu ację.

– Nikt nie pój dzie sie dzieć – usły sza łem głos Ka zika, który po czuł chyba po wo- 
ła nie do by cia przy wódcą tłumu. – Bo co, ktoś po wie, co się stało? Prze cież nikt tu
An drzejka za bić nie chce. On się z żalu, bie da czek, po wie sił. Je śli winny, to z wy- 
rzu tów su mie nia, a je śli nie, to z tę sk noty za Anulą.

– Prawda – pod ła pał ktoś.
– Da wać linę – do dał inny.
– Idziemy! – Ko złow ski wstał i spoj rzał po lu dziach, ni czym ge ne rał lu stru jący

za stępy swej ar mii tuż przed ude rze niem na po zy cje wroga.
Głosy się pod no siły, zgro ma dzeni zbi jali się w małe grupki i dys ku to wali co raz

gło śniej, bo w ogól nym gwa rze nie dało się roz ma wiać po ci chu.
–  Mi chał, za biją go. – Ber nard pod biegł do mnie i  zła pał mnie w  ra miona. –

Bie gnij ostrzec Janka. Ma broń?
– Jezu, nie wiem – od po wie dzia łem.
– Jak ma, to niech strzeli w po wie trze albo coś, jak już przyjdą – tłu ma czył mi

roz go rącz ko wany. – To prze cież zwy czajni lu dzie, opa mię tają się. Mu szą się opa- 
mię tać!

Ski ną łem po ta ku jąco. Tym ra zem nie wszedł mój oj ciec, aby ura to wać sy tu- 
ację, tłumu nikt nie był już w sta nie po wstrzy mać. Ko złow ski i Ka zik stali wspól- 
nie z  za ci śnię tymi pię ściami i  za cię tymi twa rzami. Ber nard nie mógł ich po- 
wstrzy mać, jego tu balny głos gi nął we wrza wie wy peł nia ją cej świe tlicę. Rów nie
do brze mógł sta nąć na środku na szej rzeczki po wio sen nej bu rzy i pró bo wać ki- 
jem po wstrzy mać jej wez brane wody.

Ja sze dłem do drzwi, po trą cany przez ko lej nych uczest ni ków spo tka nia. Nie
mu sia łem już ni czego ro bić, za chę cać albo do pin go wać do dzia ła nia, swoje zro- 
bi łem, pierw szy ka my czek la winy zo stał przeze mnie trą cony i  tej siły nie mo-
głem ani po wstrzy mać, ani nią kie ro wać. Ale czy aby na pewno przeze mnie?
Prze cież to nie ja wrzu ci łem Anulę do studni, nie moje pię ści spa dały na twarz
Iwonki, to nie w mo ich dło niach była sie kiera, gdy pę kały ni czym do rodna dy nia
głowy Ali cji i jej matki, to nie ja pa trzy łem, jak Sta chu za mie nia się pod wpły wem
siar czy stego mrozu w ago nalny po sąg. To nie ja.

Gdy opu ści łem świe tlicę, za sko czył mnie mróz, bo w salce mimo zimy było go- 
rąco, może od na stroju tam pa nu ją cego, wi szą cego nad ze bra nymi pra gnie nia
śmierci i żą dzy ze msty. Od le głość dzie lącą mnie od domu An drzejka po ko na łem
w kilka mi nut i wsze dłem od razu do kuchni, w któ rej sie dział Ja nek i pi sał coś
w swoim no te sie.



– Od po czą łeś? – za py tał mnie z uśmie chem, ale wi dać było po jego twa rzy, że
jest zmę czony całą sy tu acją. – Ten cały czas śpi. – Wska zał głową po kój An- 
drzejka.

–  Ja nek, za raz przyjdą tu lu dzie z  osady. – Mu sia łem go ostrzec, cho ciaż na
rękę by mi było, żeby tłum za sko czył go i  nie dał mu czasu na przy go to wa nie
obrony.

– Czyli jed nak – od po wie dział z wes tchnie niem. – My śla łem, że jesz cze do ju- 
tra wy trzy mają. Ber nard zdą żył mi po wie dzieć, że ciotka zna la zła te ciała
w domu, ale za rę czał, że wszystko za ła go dzi.

– Nie udało mu się.
– Cho lera.
– Masz broń?
– Nie no, co ty – od parł z uśmie chem. – Opusz cza jąc jed nostkę, mu sia łem ją

zdać, przy dzielą mi nową w Je le niej Gó rze. Zresztą co miał bym ro bić, strze lać do
nich?

– My śla łem, że w po wie trze, po stra szyć tylko, to by ich otrzeź wiło – po wie dzia- 
łem, czu jąc jed no cze śnie ulgę, że ta opcja jed nak od pada.

– Tłum jest żądny krwi – stwier dził po nuro. – Ja my ślę, że na wet broń by ich
nie prze stra szyła. Nie wiem, co ro bić, mu simy wy trzy mać do ju tra, do po wrotu
two jego ojca.

– Ber nard pró bo wał im to wy tłu ma czyć, ale bez sku tecz nie.
– Kto jest pro wo dy rem?
– Ka zik i Ko złow ski.
–  Ci dwaj. – Ja nek wstał i  za czął cho dzić po kuchni. – Za zwy czaj naj lep szym

spo so bem na po ra dze nie so bie z grupą w ta kich oko licz no ściach jest wy eli mi no- 
wa nie li dera, ale tu taj nic nie zro bimy, prze cież ich nie po biję.

– Je steś mi li cjan tem, może cię po słu chają – pod rzu ci łem, zda jąc so bie sprawę
z mi zer no ści tego po my słu.

–  Dla nich je stem kiep skim mi li cjan tem, zła pa łem mor dercę, ale nie chcę go
wy dać. – Wska zał głową na drzwi do po koju An drzejka. – Chro nię tego by dlaka
w ich mnie ma niu i jesz cze śmiem twier dzić, że może być nie winny. W do datku
oni nie ufają wy mia rowi spra wie dli wo ści i wcale im się nie dzi wię. Pew nie wie- 
rzą, że tego An drzejka by ska zano, ale na czy tali się i na słu chali, ile to trwają pro- 
cesy w na szych są dach, a tu taj spra wie dli wość jest na wy cia gnię cie ręki. To jest
jak z gło dem, je śli chce ci się jeść, to nie chcesz słu chać o wy bor nej uczcie ju tro,
wo lisz ta lerz bi gosu dziś.



– To co zro bisz?
– Po sta ram się prze mó wić im do ro zumu – po wie dział.
Za ło żył na sie bie płaszcz i spraw dził, czy ma le gi ty ma cję w we wnętrz nej kie- 

szeni. Sta nął w kuchni i ro zej rzał się po wszyst kich ką tach, jakby szu ka jąc broni,
która do da łaby mu po wagi, ale w końcu spoj rzał na mnie.

– Co mu chcą zro bić? – za py tał.
– Po wie sić.
– No tak, czę sty wy bór, hań biąca kara – po wie dział bar dziej do sie bie niż do

mnie. – Chodźmy za tem sta wić czoła mły nom spra wie dli wo ści.
Ru szy łem za nim, spo dzie wa jąc się przed drzwiami tłumu jak z  opo wie ści

o Pięk nej i Be stii. Dzier żą cego po chod nie i wi dły, wzy wa ją cego do od da nia prze- 
trzy my wa nego we wła snym miesz ka niu mor dercy. Nie wiele się po my li łem, bo
i kilka po chodni się zna la zło, cho ciaż parę osób trzy mało lampy naf towe, a może
ze dwie la tarki rzu ca jące słabe świa tło. Na czele stał Ka zik, oj ciec Prze mka, i Ko- 
złow ski z gru bym sznu rem zwi nię tym w ósemkę i opar tym na le wym barku. Wy- 
glą dał, jakby wy bie rał się zdo by wać trudno do stępny szczyt, a nie w celu po wie- 
sze nia na naj bliż szym drze wie swo jego są siada.

–  Ja nek, wiesz, po co przy szli śmy – po wie dział Ka zik spo koj nym gło sem,
w któ rym jed nak dało się wy czuć na pię cie.

– Wiem – od po wie dział mi li cjant, obok któ rego sta nął wła śnie Ber nard.
– Nie broń cie go, nie da cie rady – do dał Ko złow ski.
– Ja nie za mie rzam, lu dzie ko chani. – Ja nek pod szedł dwa kroki w ich stronę. –

Chcę was tylko pro sić o opa mię ta nie, bo ta krew splami wa sze ręce.
– O nie – za prze czył Ka zik. – Ona już się roz lała i nie na sze ręce zbru kała, tylko

tego tam. – Wska zał pal cem na dom An drzejka. – Oko za oko, ząb za ząb. I tak za
długo cze ka li śmy.

– Tak jest, jedną noc za długo, a może i dwie. – Ko złow ski rów nież pod szedł
o krok i sta nął nie mal twa rzą w twarz z Jan kiem. Wy glą dali jak bok se rzy przed
walką, pa trzyli so bie wy zy wa jąco w oczy.

– Jesz cze jedna noc, o tyle pro szę – po wie dział mój stry jek.
– Ant czak ju tro wróci z po mocą – do dał Ber nard.
– A jak nie wróci? – za py tał Ko złow ski. – Mó wił, że cała Pol ska pod śnie giem,

a tu znowu pada. – Wska zał pal cem na niebo, z któ rego le ni wie spa dały drobne
śnie żynki.

– Wróci – stwier dził Ja nek z pew no ścią.



– Od suń się – po pro sił go spo koj nie Ka zik. – Po do broci ra dzę. Co bę dziesz za
niego karku nad sta wiał, po co ci to? My ni kogo nie win nego skrzyw dzić nie
chcemy, ty mi li cjant je steś i wiem, że byś chciał, co by to wszystko było zgodne
z  pa ra gra fami, ale spra wie dli wość na tym świe cie była dużo wcze śniej niż
wszyst kie ko deksy karne.

Spoj rza łem na ze bra nych miesz kań ców, wy ło wi łem spo śród nich twa rze mo- 
ich przy ja ciół, za ciętą i żądną emo cji Prze mka oraz spo kojną, nieco na wet prze- 
stra szoną Mietka. Czy je śli Ber nard i mój stry jek się za prą, to czy ktoś spo śród
mo ich są sia dów sta nie w obro nie An drzejka? Wąt pliwe.

– Sami na sie bie ścią ga cie kło pot. – Ja nek nie ustę po wał, cho ciaż jego pod nie- 
siony głos świad czył do bit nie o tym, że koń czą mu się ar gu menty. – Tu nie prze- 
ciw pa ra gra fom wy stę pu je cie, ale i  prze ciw prawu bo skiemu, bo prze cież czło- 
wieka trzeba naj pierw osą dzić, do piero po tem ska zać. Każ demu na leży się
uczciwy pro ces. Na wet wam taki bę dzie przy słu gi wał po tym, co tu zro bi cie.

– A co niby zro bimy? – Ka zik roz ło żył ręce. – Prze cież on sam się po wiesi.
Ja nek pew nie miał jesz cze kilka gróźb, które by prze mó wiły do tego tłumu, ale

nie zdą żył ich użyć. Może i do brze, bo za czy na łem się oba wiać, że za raz emo cje
opadną, po chod nie wy ga sną i wszy scy wrócą do do mów, a nie o to prze cież cho- 
dziło.

W  ulot nej chwili ci szy po wsta łej mię dzy prze krzy ki wa niem się Janka i  Ber- 
narda z Ko złow skim i Ka zi kiem dał się sły szeć brzęk tłu czo nego szkła do bie ga- 
jący ewi dent nie z tyłu domu.

– Ucieka – rzu cił z gnie wem w gło sie Ko złow ski.
– Nie do cze ka nie! – krzyk nął oj ciec Prze mka. – Ła pać skur wy syna!
Tłum ru szył. Te raz już by łem pe wien, że tego biegu wy da rzeń po wstrzy mać

się nie da, że tu taj je dy nie cud, gdyby się ja kiś wy da rzył, na głe przy by cie ba ta- 
lionu woj ska lub też od działu mi li cji mo głoby zmie nić los, który cze kał An- 
drzejka, za trzy mać rzekę lu dzi pełną fal wy cią gnię tych rąk i za ci śnię tych pię ści.

Jed nak z cu dami tak już jest, że zda rzają się wtedy, gdy ich nikt nie ocze kuje,
a ich świad kiem są nie liczni.

Ja nek roz po starł ręce, Ber nard za krzyk nął: „Stać!”, ale rów nie do brze mo gliby
być dwoma ule pio nymi ze śniegu bał wa nami na dro dze la winy pę dzą cej ze
Śnieżki. Mnie naj bar dziej za dzi wił dźwięk, jak wy dał ten tłum, a wła ści wie jego
brak, bo rzeka spra gnio nych spra wie dli wo ści wez brała w ci szy prze ry wa nej gło- 
śniej szymi szep tami, nikt nie krzy czał z obu rze nia, nie pa dały groźne ha sła typu
„Ła pać go”, oni po pro stu ru szyli jak stado owiec za pę dzone do za grody przez
spraw nego owczarka.



Ja nim by łem? Chyba nie, zresztą nie czas był na ta kie roz wa ża nia, tu taj działa
się spra wie dli wość, nie dzie jowa, epo kowa, ale ta mała, na sza lo kalna, ważna dla
kil ku dzie się ciu osób, waż niej sza niż po działy wła dzy, prze su nię cia gra nic czy
wo jenne re pa ra cje. W tej chwili mor derca mo jej na rze czo nej, czło wiek, który sie- 
kierą roz rą bał wszyst kie ka len da rze, z któ rych mie li śmy ze rwać wspól nie z Ali cją
kartki, ucie kał, a ja chcia łem wi dzieć go mar twego, wi szą cego na ga łęzi, po dry- 
gu ją cego na li nie, jakby wy trze py wał ze spodni resztki swo jego ży cia.

I tak się miało stać, mu siało do tego dojść, bo wi dać go było aż za do brze, jakby
świat się prze ciw niemu sprzy siągł, bo prze stało pró szyć, chmury się roz stą piły
i  księ życ wska zał nam ucie ki niera, za zwy czaj blady i  ską piący lu dziom swego
świa tła, tym ra zem wszedł w ko mi tywę ze śnie giem, bia łym ni czym twarz trupa,
i stał się sceną nie zdar nej ucieczki An drzejka, po ty ka ją cego się w śniegu, za pa- 
da ją cego się w nim po ko lana. Jak mó wił mój oj ciec nie da lej jak wczo raj? Droga
była ciężka, bo śnieg z  wierz chu zmro żony, ale noga się za pada. I  tak też się
działo.

W tym mo men cie zro zu mia łem, że nic tak nie wzmaga sił go nią cego, jak wi- 
dok ofiary bez szans na ucieczkę. To mu szą czuć wilki po lu jące wa tahą w świe tle
księ życa i  po dob nie jak one my też mie li śmy przed sobą osła bio nego prze ciw- 
nika, zresztą ja kiego prze ciw nika, dziś, w tej chwili, na tym śniegu w tru pio bla- 
dym bla sku księ życa był ofiarą. Jesz cze po przed niej nocy to on po lo wał, w  jego
ży łach krą żyła krew dra pież nika, ale tamte czasy mi nęły, dziś po lo wa li śmy na
wczo raj szego my śli wego.

Hie rar chia stada mnie za dzi wiła, bo mimo iż Ka zika i Ko złow skiego wielu mo- 
gło wy prze dzić, nikt nie wy sfo ro wał się przed nich na wet na krok. To oj ciec Prze- 
mka fi nal nie do padł An drzejka jako pierw szy, słab ną cego, po ty ka ją cego się, pa- 
nicz nie oglą da ją cego się za sie bie. I  do brze, wie dział, co go czeka, umie rał ze
stra chu, wer to wał w gło wie sce na riu sze, każdy gor szy od po przed niego, to była
pierw sza część wy mie rzo nej kary. Gdy pchnięty w plecy w końcu prze wró cił się
na do bre, mo gli śmy za cząć ostatni etap tego, co było ko nieczne.

– Nie! – Ja nek pod biegł i za czął pro te sto wać, ale w tym sło wie dało się wy czuć
ol brzy mią bez rad ność, chyba na wet re zy gna cję. Pew nie chciał moc niej po sta wić
się osa dzie, je stem tego pe wien i sza nuję jego od wagę, ale do stał pię ścią w twarz.
Nie wi dzia łem, kto go ude rzył, ale to był silny cios, aż pod niósł chło paka w po- 
wie trze. Padł bez rad nie w  śnieg, ła piąc się od razu za twarz. Ber nard uklęk nął
obok niego.

– Lu dzie, opa mię taj cie się! – za krzyk nął soł tys, ale rów nie do brze mógłby wzy- 
wać roz pę dzony po ciąg, aby ten na tych miast się za trzy mał.



– Za pła cisz nam za wszystko! – krzyk nął Ko złow ski.
– Łap cie go, chłopy – za rzą dził Ka zik. – I pod je sion z nim.
– Tak jest, da wać go!
– Trzy maj cie!
– A masz, skur wy synu!
– Nie kop cie go!
Spoj rza łem na le żą cego w  śniegu Janka, po woli pró bu ją cego wstać. Trzy mał

przy twa rzy garść śniegu, która szybko na bie rała czar nej barwy od pły ną cej
z nosa krwi. Tej nocy wszystko było czarne, nie tylko krew, ale i na sze su mie nia
i umy sły, jed nak go dzi li śmy się na to. Ber nard klę czał obok niego, po ma gał mu
za ta mo wać krwa wie nie, po da jąc sza lik zdjęty z szyi.

– Nic nie zro bimy – po wie dzia łem, pa trząc na nich. – Po wie szą go.
Jakby na po twier dze nie mo ich słów noc wy peł niły pod nie sione krzyki.
– Bę dziesz wi siał, skur wy synu!
– Pod je sion!
– Bę dziesz się sma żył w pie kle!
Głosy ci chły, szli pod je sion. Roz ra do wani, jakby wła śnie wy szli z  pa sterki,

a nie schwy tali swo jego są siada, któ rego znali od dziecka.
– Idź za nimi – po wie dział Ber nard. – Musi być świa dek.
– Ty tes – do dał, za sła nia jąc nos Ja nek. – Sy scy.
Po mo głem mu wstać, otrze pa li śmy go ze śniegu, pod nio słem czapkę, która

mu spa dła po ude rze niu. Ru szy li śmy, pod trzy mu jąc go pod ra miona, bo co ja kiś
czas tra cił rów no wagę. Nie mu sie li śmy się śpie szyć, tłum nie po ru szał się
szybko, na pa wali się chwilą, kar mili stra chem ofiary, spi jali ją z  jego przy śpie- 
szo nego od de chu, łka nia i łez pły ną cych po po licz kach, z bła gań o li tość i za pew- 
nień o nie win no ści.

– Nie winny?! – Roz po zna łem głos Ka zika.
– To dla czego ucie ka łeś, co? – za py tał Ko złow ski.
– Nie winny, do bre so bie! – Po now nie Ka zik. – Zdech niesz jak pies, jak Ju dasz.
Szli śmy pod je sion, który stał nad brze giem na szej rzeczki. Do kład nie w tym

miej scu w go rące dni starsi chłopcy ro bili za porę z de sek, ka mieni i czego tylko
się dało, aby zwol nić gór ski po tok i utwo rzyć miej sce do ką pa nia. Jak wszystko
do brze zo stało po my ślane, to wody było i po szyję. Nad brze giem stał zaś roz ło- 
ży sty je sion, na któ rego ko na rze mon to wa li śmy linę, aby móc po roz pę dze niu się



na brzegu wy je chać na niej nad śro dek rzeczki i spaść do wody wśród śmie chu
po zo sta łych.

Dziś jed nak nikt się nie śmiał, choć ja aku rat się cie szy łem, że do szło, do czego
do szło, że sto imy tu i te raz, i za raz bę dziemy wie szać tego skur wy syna. Taki był
mój plan na ze mstę i  mu szę po wie dzieć, że mimo iż to nie ja trzy ma łem An- 
drzejka, nie mo imi rę kami miał być po wie szony, to od czu wa łem dziką sa tys fak- 
cję, może na wet po dwójną, bo nikt mnie o ten czyn ob wi niać nie mógł.

Wszystko działo się szybko, sądy w  ca łym kraju mo gły nam po zaz dro ścić
spraw no ści w  oskar że niu, ska za niu i  wy ko na niu wy roku śmierci. Nikt tu nie
trwo nił zbęd nych mi nut na mowy obroń ców, do wody każdy miał w gło wie, a wy- 
rok już prze cież dawno za padł. Szkoda czasu, trzeba za bić czło wieka i wra cać do
domu na ko la cję.

Sznur już po wę dro wał na ga łąź, wpraw nie ci śnięty przez Ka zika. Ko złow ski
jesz cze spraw niej chwy cił jego ko niec i za plótł pę tlę, pil nu jąc, aby ta do brze się
prze su wała, co spraw dził kil koma po su nię ciami w  górę i  dół. Do brze zro biona
ro bota, zda wał się mó wić, ki wa jąc głową do reszty. Ktoś pod sta wił spory pie niek
do rą ba nia drewna przy tar gany z są sied niego po dwórka i oto szu bie nica go towa.

Spoj rza łem na Janka i  Ber narda, oglą dali to wszystko w  mil cze niu, bo i  cóż
mieli ro bić, było ich tylko dwóch prze ciw kil ku dzie się ciu oso bom, które miały
swój po mysł na roz wią za nie pro blemu i su mien nie go re ali zo wały.

Gdy prze nio słem wzrok na szu bie nicę, An drze jek już stał na pieńku, nogi miał
zwią zane w kost kach zie lo nym sza li kiem, a czym zwią zali mu ręce za ple cami, to
nie wiem, nie wi dzia łem ze swo jego miej sca. Ka zik za ło żył mu na szyję pę tlę, pie- 
czo ło wi cie spraw dza jąc, czy do brze przy lega, nie opiera się na koł nie rzu płasz- 
cza, jak oj ciec wy pra wia jący swego syna na sanki i wią żący mu na szyi sza lik zro- 
biony przez bab cię.

By łem cie kaw, czy ktoś po kusi się o prze mó wie nie, może coś na kształt od czy- 
ta nia wy roku, albo cho ciaż po zwoli mu coś po wie dzieć, ale nie, sły chać było tylko
jego szloch. Chło pak stał na pieńku ni czym po mnik wszyst kich smut ków tego
świata, aż Ka zik w końcu kop nął pie niek, a drzewo za dy go tało pod cię ża rem wi- 
sielca mio ta ją cego się na sznu rze, za sy pu jąc sto ją cych pod nim śnie giem spa da- 
ją cym z ko na rów.

An drze jek trze po tał się jak ryba wy cią gnięta z wody i jak ona nie wiele się od- 
zy wał. Po nocy roz cho dził się je dy nie char kot, ale co raz cich szy i  słab szy, aż
ucichł w końcu, a ciało i drzewo prze stały drgać.

Tej nocy Mara mo gła pić do woli z  kie li cha cier pie nia. Tłum złak niony spra- 
wie dli wo ści zo stał na kar miony.



Chło pak wi siał ni czym wór pe łen winy.
Czy mia łem wy rzuty su mie nia? Mówi się, że źli lu dzie go nie mają, dla tego złe

czyny nie bu rzą im snu, ale to nie tak. Ja czu łem, że zro bi li śmy coś do brego,
a w ta kich przy pad kach su mie nie grzecz nie so bie śpi.
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Eme ry to wany ko mi sarz Jan Ryś wa chlo wał się ga zetą pod nie sioną przed chwilą
ze stołu z na dzieją, że ta czyn ność da mu tro chę ochłody. Nie czuł się dziś naj le- 
piej, a lato po sta no wiło po bić re kord wszech cza sów w ka te go rii wy so ko ści tem- 
pe ra tury w  Je le niej Gó rze. Jak po da wało lo kalne ra dio, na Śnieżce wy no sił on
dwa dzie ścia pięć dwie dzie siąte stop nia Cel sju sza i zo stał usta no wiony dru giego
sierp nia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego dru giego roku. Dwa lata po zi mie
stu le cia.

– Czter dzie ści trzy razy – po wie dział, nie prze sta jąc wa chlo wać się ga zetą.
– Co? – za py tał ko mi sarz Krzysz tof Po dyma.
– Od tam tej nocy li czy łem każ dego bre loka, ja kiego zna la złem na służ bie, lub

do któ rego zo sta łem we zwany. Było tych wi siel ców do kład nie czter dzie stu
trzech. Męż czyźni, ko biety, na wet dziecko. Ra zem z An drzej kiem to czter dzie ści
cztery.

– Czter dzie ści i cztery – po wie dział pod ko mi sarz Łu kasz Su kien nik. – „A ży cie
jego – trud tru dów, a ty tuł jego – lud lu dów”.

–  Nie przy kła dam ta kiej wagi do liczb – od parł Ryś. – Roz ma wia li śmy już
zresztą o tym, o tej ca łej wie rze w ho ro skopy, prze po wied nie, wróżby. Nie li czy- 
łem to piel ców, po strze lo nych, spa lo nych czy za dźga nych, tylko po wie szo nych
i  ża den nie zro bił na mnie ta kiego wra że nia jak wła śnie An drze jek, na wet i  to
dziecko.

– Pierw szy raz naj le piej się pa mięta – stwier dził Po dyma. – Ja swo jego de biu- 
tanc kiego bre loka też nie za po mnę. To był aku rat ksiądz, po wie sił się na dzwon- 
nicy przy swoim ko ściele. Sina szyja tak mocno od ci nała się od ko lo ratki, że do
dziś, wi dząc ja kie go kol wiek du chow nego, przy po mi nam so bie wła śnie tam tego.

Jan Ryś po ki wał głową i odło żył ga zetę, tym sa mym pod da jąc walkę z mor der- 
czym upa łem. Spoj rzał na swo ich młod szych ko le gów, usiadł za sto łem i się gnął
po bu telkę z wodą mi ne ralną.



– Chło pak jak chło pak – po wie dział, gdy już upił kilka ły ków wprost z bu telki. –
Wi dzia łem gor szych. Ten był siny, za mar z nięty na kość. Za sta na wia li śmy się na- 
wet, czy po wo dem śmierci nie było wy zię bie nie, ale pa to log póź niej wy klu czył
taką moż li wość, ewi dent nie stwier dził za gar dle nie, a  do kład nie po wie sze nie.
Ob ra że nia szyi wska zy wały na to, że tro chę wal czył, ale sami wie cie, że po tym
jak czło wiek zrobi „hop”, to ra tunku już nie ma.

– Wy klu czy li ście udział osób trze cich? – za py tał Po dyma.
– Tak.
Su kien nik się gnął do swo jej teczki i wy jął z niej kilka za dru ko wa nych kar tek,

po czym po dał je swo jemu part ne rowi, a ten prze ka zał eme ry to wa nemu ko mi sa- 
rzowi.

–  Ja cek Paw li kow ski – oznaj mił Po dyma. – W ty siąc dzie więć set sie dem dzie- 
sią tym dzie wią tym młody le karz na prak ty kach, a dziś pro fe sor na Uni wer sy te- 
cie Me dycz nym we Wro cła wiu. Na pi sał wiele prac na uko wych, a jedna z nich sta- 
nowi dziś ma te riał obo wiąz kowy dla stu den tów, po mi ja jąc ję zyk na ukowy, do ty- 
czy spo ty ka nych na cia łach osób po wie szo nych śla dów wska zu ją cych na ewen tu- 
alny udział osób trze cich. Przy pad kowi An drzeja Kmie cika, na zy wa nego w osa- 
dzie An drzej kiem, po świę cił cały pod roz dział. Na pi sał wy raź nie, że de nat miał
otar cia na nad garst kach, co mi li cja zi gno ro wała po mimo uję cia tego w ra por cie
pa to loga.

– Ni czego nie zi gno ro wano – od parł na tych miast Ryś.
– To jak wy tłu ma czy pan te otar cia? – nie ustę po wał Po dyma.
Jan Ryś spoj rzał na ko mi sa rza Ar chi wum X z  uzna niem i  po dzi wem. Wi dać

było, że młod szy ko lega mu za im po no wał, a  wszy scy wie dzą, że sta rego po li- 
cjanta nie jest ła two czym kol wiek za sko czyć.

– Pierw szy raz mu szę przy znać – po wie dział – że wa sza re noma nie jest na wet
odro binę prze sa dzona. Ni gdy nie sły sza łem o  ta kim czło wieku, pew nie nie jest
ła two do trzeć do tego typu in for ma cji.

– Nasz praca to głów nie ar chiwa i po zy ski wa nie in for ma cji, któ rych nie było
w  mo men cie po peł nie nia prze stęp stwa – od po wie dział mu bez cie nia dumy
w gło sie Po dyma. – Dy ser ta cja zo stała wy dana dzie sięć lat temu. Dużo daje po- 
nowne roz py ta nie i prze słu cha nie świad ków. To ostatni etap na szej pracy, naj- 
pierw mu simy po dą żyć drogą śled czych, któ rzy wtedy żyli sprawą, po znać jej ca- 
ło kształt, wy ty czyć po now nie ścieżki, któ rymi po szli, od na leźć te, któ rymi iść nie
chcieli lub też je prze oczyli.

– A za tak stare przy padki bie rzemy się rzadko – do dał Su kien nik. – Więk szość
osób bio rą cych udział w wy da rze niach sprzed czter dzie stu lat po pro stu nie żyje.



Je śli jed nak do nich do trzemy, to pa mię tają wszystko do sko nale, zbrod nia two- 
rzy w ludz kiej pa mięci straszne wy rwy.

– Wielu ru sza su mie nie. – Po dyma wstał i się gnął po ko lejną bu telkę z wodą do
skrzynki sto ją cej przy drzwiach. – Kie dyś nie chcieli mó wić, bo się bali, dziś po- 
wód stra chu prze stał ist nieć, a  czę sto na wet nie pa mię tają, dla czego wtedy nie
chcieli roz ma wiać z do cho dze niow cami.

– Obec nie je ste śmy na eta pie od twa rza nia zda rzeń – po in for mo wał go Su kien- 
nik. – Mu simy uznać, czy ru szamy da lej.

– A ten szcze gół z otar ciami na nad garst kach może być istotny w tej kwe stii –
za koń czył ich wy po wiedź Po dyma.

– Bu dzi cie ka wość, co nie? – Ryś do pił swoją wodę, ale czuł, jakby każdy łyk ży- 
cio daj nego płynu tuż po mi nię ciu jego warg na tych miast po ja wiał się na czole
w po staci cięż kich kro pel sło nego potu.

– Oczy wi ście. – Po dyma zdjął oku lary i za czął je prze cie rać pod ko szul kiem. –
Wspo mi nał pan, że wiele osób uwa żało An drzejka za sprawcę mor derstw, może
po ku sili się o bar dziej zde cy do wane dzia ła nia niż tylko do mnie my wa nie, może
do szło do sa mo sądu? Upo zo ro wa nia sa mo bój stwa?

–  A  mi li cjant za przy jaź niony z  miesz kań cami osady, spraw cami tego czynu
w  tym przy padku, mógł po mi nąć ra port le ka rza są do wego, tak? – Ryś spoj rzał
py ta jąco na Su kien nika i prze niósł wzrok na dru giego z po li cjan tów.

– Mu simy wszystko wy klu czyć, także ma ta cze nie – od parł kom plet nie nie zra- 
żony Po dyma.

– Roz cza ruję was, ko le dzy – od po wie dział Ryś. – Ślady na nad garst kach były,
a i ow szem, jed nak wcale ich nie zi gno ro wa li śmy. Zo sta wiły je moje kaj danki i to
nie pod czas śmierci klienta, ale dzień wcze śniej, gdy ofi cjal nie go aresz to wa łem
na oczach ze bra nych w świe tlicy.

– Czyli to jed nak sa mo bój stwo? – Po dyma za no to wał coś w swoim no te sie.
– Wy klu czy łem udział osób trze cich. – Eme ryt po ki wał głową w od po wie dzi na

py ta nie. – Zresztą, nie cho dzi tu taj tylko o ten ślad na nad garst kach, może ta jem- 
ni czy dla le ka rzy są do wych, ale dla mnie oczy wi sty.

– A o co jesz cze? – za py tał Su kien nik.
– Śnieg – od parł Ryś. – Ja go zdej mo wa łem z drzewa, nie sam, oczy wi ście, mia- 

łem po moc, ale pod wi siel cem nie było żad nego za dep ta nego śniegu. Po je dyn cze
ślady wio dły ze wsi pod je sion, do dat kowe na są sia du jące po dwórko, z któ rego
przy to czył pie niek, który po słu żył za pod stawkę dla nóg.



– Za cho wały się ja kie kol wiek zdję cia tego miej sca? – Po dyma spoj rzał na niego
py ta jąco.

–  Nie – od po wie dział krótko stary po li cjant. – Nie uzna łem za ko nieczne ich
ro bić, a na wet gdyby tak było, to nie mie li śmy już apa ratu z fil mem. Po przy by ciu
ekipy do cho dze nio wej nie było sensu ni czego fo to gra fo wać.

– Dla czego? – zdzi wił się Su kien nik.
– Bo je sion ścięto.
–  Dla czego? – Po dyma spoj rzał na niego znad swo jego no tesu ze szcze rym

zdzi wie niem po mie sza nym z za sko cze niem.
– Tam miesz kali lu dzie z Pod kar pa cia – wy ja śnił Ryś. – A to bar dzo prze sądny

lu dek. Gdyby on po szedł po wie sić się gdzieś na skraj lasu, to i nikt by się nie fa ty- 
go wał, ale wy brał drzewo nie mal w środku wsi. W le cie urzą dzano na nim huś- 
tawkę dla dzieci. Nie mo gli so bie po zwo lić, żeby taki ska lany przez sa mo bój czą
śmierć je sion przy cią gał złe moce czy też tę ich osła wioną Marę, dla tego też po
pro stu go ścięli, po czym spa lili. Jak ze szły śniegi, to przy je chał ksiądz z Wny ków
i po świę cił zie mię, gdzie ten nie szczę sny je sion rósł.

Po dyma coś za no to wał, spoj rzał na swo jego ko legę z wy działu i pod niósł ku- 
bek po ka wie.

– Na pi jemy się może jesz cze kawy, co, pa nie ko mi sa rzu? – za pro po no wał.
– Z przy jem no ścią, cho ciaż w taki upał to wo lał bym mro żoną.
–  To nie zdrowe dla serca, ta kie schła dza nie – od parł Po dyma, po da jąc trzy

kubki Su kien ni kowi, który każ dego dnia ro bił kawę dla nich wszyst kich, jedną
rano i drugą, je śli się za sie dzieli.

– Im dłu żej czło wiek żyje, tym bar dziej ża łuje tych wszyst kich rze czy, któ rych
nie ro bił, żeby wła śnie sta ro ści do cze kać – wes tchnął Ryś, prze cią ga jąc się. – Ale
do cze kał, a nie każ demu było dane.

Gdy kawa wy lą do wała na stole, każdy zła pał za swój ku bek, Po dyma otwo rzył
po now nie swój no tes i  wy kre ślił je den z  punk tów dłu giej li sty za no to wa nej
równo na kartce w kratkę.

– Dużo tam tego zo stało? – za py tał Ryś.
– Dziś nie stety nie skoń czymy – od po wie dział ko mi sarz. – Ani na wet ju tro.
– Ro zu miem. – Ryś po ki wał głową, upi ja jąc ostroż nie łyk kawy. – Jed nak hi sto- 

ria po woli zmie rza ku koń cowi. Na szczę ście.
– Znu dzi li śmy się panu, pa nie nad ko mi sa rzu? – Za śmiał się Su kien nik.
– Gdzie tam! – Ryś mach nął ręką. – Po lu bi łem was, ale za bar dzo za czyna mi

się tu taj po do bać, nie są dzi łem, że się tak stę sk ni łem za tą ro botą. Kie dyś za trzy- 



ma li śmy ta kiego cwa niaczka, co ob ra biał piw nice w  blo kach, a  wszystko przez
do nos eme ry to wa nego dziel ni co wego. Miał dzie więć dzie siąt lat, a  przy skrzy nił
go ścia. Miał ski traną klamkę, pew nie z  ja kiejś re kwi zy cji jesz cze i  po pro stu
strze lił temu zło dzie jasz kowi w  nogę. Przy go to wał pu łapkę w  piw nicy, roz siał
plotkę, że trzyma w niej nowy te le wi zor dla wnuczka, a po tem za mknął się w niej
i cze kał. W nocy gość przy szedł na ro botę i za ro bił kulkę w nogę. Dzia dek wie- 
dział, że nie czeka go nic mi łego, ale za py tał mnie wtedy, czy wi dzia łem kie dyś
psa, co umarł jako kot? No nie, psem jest się jed nak do końca ży cia.

– Do bre! – Su kien nik za re cho tał.
– Dla tego faj nie mi się tu z wami sie dzi, ale co za dużo, to nie zdrowo – stwier- 

dził Ryś. – Na to miast całe szczę ście, że koń czymy, bo za dużo tam było tych tru- 
pów, zde cy do wa nie za dużo.

– Bo to jesz cze nie ko niec? – za py tał Po dyma.
– Ja nie wiem, kiedy na stą piło coś, co można było uznać za ko niec. Na prawdę

trudno stwier dzić. To cią gnęło się za wszyst kimi uczest ni kami la tami. Tak jak za
mną ten wi sie lec i  li cze nie bre lo ków. Mam ta kiego ko legę, stra żak. Spe cja li zuje
się w nur ko wa niu i wy ła wia niu spła wi ków, zna czy to piel ców. Za py ta łem go kie- 
dyś przy wódce, czy mu to nie ryje psy chiki, gdy wy ła wia młodą dziew czynę,
mar twą, musi ją zła pać, prze trans por to wać na brzeg i tak da lej. Sam miał wtedy
z dwa dzie ścia pięć lat, bar dzo we soły, ro ze śmiany czło wiek, ro dzinny. I wie cie,
co mi po wie dział?

– Co? – Po dyma uniósł ku bek z kawą do ust.
– Że ab so lut nie go to nie ru sza. Taka praca, na wet cie szy się, że zna lazł taką

dziew czynę, że ro dzina bę dzie mo gła ją po cho wać, a  nie cze kać rok, aż gdzieś
wy pły nie w sta nie ta kim, że zo staje tylko po grzeb przy za mknię tej trum nie. Ale
jedno go ru sza i póź niej nie może się po zbie rać przez kilka dni.

– Co ta kiego? – za py tał ze szcze rym za cie ka wie niem Su kien nik.
–  Je śli pod czas wy ła wia nia dziew czyny ktoś nie do pil nuje po rządku i  na

brzegu cze kają jej ro dzice albo mąż, cza sem dzieci.
Po li cjanci po ki wali gło wami, mimo tego że prze cho dzili szko le nia z za cho wa- 

nia się pod czas prze ka zy wa nia złych wie ści ro dzi nom, to były naj trud niej sze
mo menty pracy. Czło wiek na zwłoki się uod par niał, na żal i szok po stra cie ni- 
gdy.

– Gdy zdej mo wa li śmy An drzejka z drzewa, sztyw nego jak de ska, na gle za na- 
szymi ple cami po ja wiła się matka Anuli pod rękę z matką Iwonki. Wy ro sły tam
jak du chy. Stały i  nic nie mó wiły, tylko pa trzyły. Oby dwie ubrane na czarno,
smutne, z za cię tymi mi nami i pod krą żo nymi oczami. Tylko stały i pa trzyły. Nie



ode zwały się, nie prze że gnały, nie splu nęły pod nogi mor dercy ich có rek, nie zro- 
biły kom plet nie ni czego. Na wet nie za pła kały, zresztą może już nie miały łez,
wszyst kie wy lały przy cia łach swo ich dzieci. Dla tego tak wryło mi się to w  pa-
mięć, przez te dwie ko biety. Od tej pory, gdy tylko wi dzia łem bre loka, od razu
od wra ca łem się spraw dzić, czy one tam nie stoją, i  może to dziwne, ni gdy ich
oczy wi ście nie zo ba czy łem, ale za wsze wy czu wa łem ich obec ność. Czter dzie ści
trzy razy.

W po koju za pa dła ci sza, którą prze rwał bar dzo jesz cze da leki po mruk bu rzy,
która nad cią gała nad Kar ko no sze. Ta kie upały przy cią gały eks tre malne na wał- 
nice.

–  Na ten mo ment mamy sześć ofiar. – Po dyma spoj rzał w  swój no tes. – Ale
oczy wi ście An drzejka nie za li czamy na konto mor dercy, czyli wła ściwe pięć.

– Je śli to on mor do wał, to jed nak sześć, co nie? – po wie dział Ryś.
– Czy to, co działo się póź niej, nie wy klu cza go jako po dej rza nego? – za py tał

Su kien nik.
– Wła śnie ni gdy nie usta li śmy, czy to, co działo się póź niej, to fak tycz nie wy- 

da rzyło się póź niej. Ofiary tra fiły na stoły sek cyjne do piero po cząt kiem stycz nia.
W  związku z  ko lo sal nym ob ło że niem szpi tali przez zimę stu le cia na wet pa to- 
mor fo lo dzy byli kie ro wani na izby przy jęć, nie mieli czasu na sek cje, za tem usta- 
le nie do kład nego czasu zgonu było nie moż liwe.

Pio run wal nął już dużo bli żej, grzmot prze to czył się po nie bie ni czym beczka
pełna ka mieni po bru ko wa nej ulicy.

– To już ju tro – stwier dził Po dyma, za my ka jąc no tes. – Ko lega pana od wie zie,
za po wiada się pa skudna bu rza.

– Dzię kuję. – Jan Ryś wstał i się gnął po swoją kurtkę, w któ rej przy szedł rano.
–  Chcie li by śmy tam po je chać – po wie dział Po dyma, spo glą da jąc na eme ry to- 

wa nego po li cjanta. – Bę dzie to dla pana kło pot?
– Pyta pan o wspo mnie nia czy o moją spraw ność fi zyczną? – za py tał ze śmie- 

chem Ryś.
– Jedno i dru gie.
–  Przy naj mniej raz w  mie siącu wcho dzę na Śnieżkę, a  raz na kwar tał spa ce- 

ruję na Śnieżne Ko tły. Mó wię o tym, bo czeka nas sporo cho dze nia, do je chać tam
się już chyba nie da. Droga koń czy się na Wny kach.

– Czyli jest pan go towy?
– Je stem!
Tylko czy wy je ste ście?
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Obu dzi łem się cały mo kry, jakby tra wiła mnie go rączka, cho ciaż czu łem, że nic
mi nie jest. Chyba każdy tak ma, że do kład nie wie, kiedy roz kłada go cho roba,
i mo głem przy siąc, że to nie ten stan. A za tem jaki?

Ro zej rza łem się po po koju i  przez na prawdę długi czas nie mo głem usta lić
w mo jej gło wie, co ja tu ro bię i która jest wła ści wie go dzina. Ostatni raz czu łem
się tak po swo ich osiem na stych uro dzi nach, które to urzą dzi łem wspól nie
z Miet kiem i Prze mkiem w sto dole sta rego Bry sia. Wy pi li śmy zde cy do wa nie zbyt
dużo bim bru i  obu dzi li śmy się nad ra nem za ko pani w  sia nie na ko smicz nym
kacu. Pa mię tam, jak moja pa mięć wy grze by wała się ze zglisz czy wspo mnień po-
przed niego wie czoru, jak ka mień po ka mie niu zrzu cała z  sie bie ten gruz ruin,
który jej za fun do wa łem. Naj pierw wy do stało się wspo mnie nie pi cia i za ką sza nia,
po tem ob raz we so łych śpie wów, prze bitka cho dze nia po osa dzie i  za cze pia nia
dziew czyn, a  na stęp nie ni cość, pustka, jak bym wsa dził głowę do po ma lo wa nej
na czarno studni. Na wet jak mi póź niej opo wie dziano, co też cie ka wego wy pra- 
wia li śmy, to nie by łem w sta nie tego wy ko pać z tej zbio ro wej mo giły urzą dzo nej
przez bim ber moim wspo mnie niom sza lo nej nocy.

Ła zi li śmy po da chu sto doły? Wi docz nie tak, skoro wi działo nas kilka osób. Ką- 
pa li śmy się nago w  rzeczce? Ubra nie było su che, a  ja po dej rza nie czy sty, więc
moż liwe. Śpie wa li śmy pod oknem Ali cji mi ło sne przy śpiewki? Dla czego miał bym
jej nie wie rzyć. Jed nak rów nie do brze mógłby mi ktoś po wie dzieć, że ze sto ją cych
w sto dole sta rego siew nika, po rdze wia łego par nika i dziu ra wej ko newki zbu do- 
wa li śmy ra kietę ko smiczną i wzo rem Ju rija Ga ga rina po le cie li śmy w ko smos, też
bym mu uwie rzył. Do mnie ta noc ni gdy nie wró ciła, na za wsze po zo stała ta jem- 
nicą.

Tym ra zem było po dob nie. Naj pierw spraw dzi łem ubra nie, spa łem w pi ża mie,
za tem mu sia łem wró cić do domu i  się prze brać. Pi jany nie by łem, co dzienne
ubra nie le żało zło żone na krze śle. Zresztą pi li śmy przed spo tka niem w świe tlicy,
póź niej już nie, więc nie było mowy o  urwa nym fil mie wsku tek prze sa dze nia
z al ko ho lem.



Wła śnie, spo tka nie w świe tlicy, a po tem...
Szli śmy tłum nie pod je sion, ko lejne wspo mnie nie, na stęp nie po wie sili An- 

drzejka, rzu cał się nieco na sznu rze, cho ciaż wy da wało mi się za wsze, że wy- 
gląda to nieco bar dziej dra ma tycz nie, a tu taka so bie śmierć. Zwy czajna, jak i on
był nie szcze gólny. Może dla tego w Ame ryce ska zańcy koń czyli na elek trycz nych
krze słach, żeby było bar dziej wi do wi skowo?

Co było póź niej? I  to jest do bre py ta nie. Lu dzie za częli się roz cho dzić, jakby
w oba wie, że ktoś każe im An drzejka za brać ze sobą do domu. Od wra cali się po
pro stu i szli w stronę swo ich cha łup, nie któ rzy wcze śniej że gnali się ukrad kiem
szyb kim ru chem, na końcu pu ka jąc się trzy razy w serce. Moja wina, moja wina,
moja bar dzo wielka wina.

Od cho dzili spod je sionu, jakby wła śnie od był się po grzeb i trzeba usza no wać
ża łobę naj bliż szej ro dziny. Obcy idą pierwsi, po nich de le ga cje i ko le dzy z pracy,
któ rych za kład wy słał z obo wiąz kową wią zanką, na stęp nie dalsi zna jomi, póź niej
bliżsi, po tem przy ja ciele i  dal sza ro dzina, a  na końcu wolno kro czą cmen tarną
aleją naj bliżsi, naj czę ściej za ła mana i przy gar biona pod cię ża rem żalu matka lub
żona trzy mana pod rękę przez męż czy znę, który ro zu mie po wagę sy tu acji. Zo- 
stają tylko gra ba rze, któ rzy z  sza cun kiem dla zmar łego, wy mu szo nym za wo- 
dową ety kietą, za sy pują jego trumnę ło pata po ło pa cie.

Zo stali przy An drzejku Ka zik i Ko złow ski, dwaj kaci, Ber nard i  Ja nek, któ rzy
chcieli dla niego spra wie dli wego pro cesu, i  ja, który... No wła śnie, czego chcia- 
łem?

– Był chłop, nie ma chłopa – stwier dził Ber nard tym swoim ni skim gło sem.
– I do brze – po wie dział Ko złow ski. – Tak było trzeba.
– Za do wo leni z sie bie je ste ście? – za py tał Ja nek, któ rego nos już prze stał krwa- 

wić.
– To nie na sza ro bota. – Wska zał wi sielca Ko złow ski. – Sam na sie bie ukrę cił

sznur, sam się za go nił pod to drzewo. Gdyby dziew czyn nie tknął, każdy z nas
sie działby te raz w swoim domu i grzał stopy przy piecu.

– A je śli to nie on? – za py tał Ja nek. – Je śli zgi nie ko lejna dziew czyna?
– To on! – za brzmiało za na szymi ple cami mocno i do sad nie.
Od wró ci li śmy się nie mal jed no cze śnie, prze stra szeni, jakby po ja wił się za

nami duch, ale to były dwie ko biety ubrane na czarno, z twa rzami na zna czo nymi
ża łobą, która ni gdy nie po winna się przy da rzyć mat kom, al bo wiem ża den ro dzic
nie po wi nien do żyć śmierci swego dziecka. Pa trzy łem na nie i wi dzia łem ten wy- 
raz twa rzy, nie moż liwy do po wtó rze nia przez żad nego z ak to rów, nie uchwytny
dla ma la rzy, nie da jący się opi sać przez naj lep szego na wet pi sa rza. Był jak ta tuaż



wy ko nany nie tu szem, lecz traumą, zmie nia jący rysy twa rzy, zna ku jący te ko- 
biety już do końca ży cia. Piętno straty nie moż li wej do za ak cep to wa nia.

Matka Anuli trzy mała pod rękę matkę Iwonki, mocno, jakby jedna była nie- 
zbędna dru giej do ży cia, stały się bliź niacz kami sy jam skimi złą czo nymi ża łobą
i żadna ope ra cja nie mo gła ich już roz dzie lić.

–  To on! – po wtó rzyła matka Anuli, spo glą da jąc na An drzejka. – Ja to wiem.
Matki wie dzą ta kie rze czy.

Po czu łem się do brze, jakby czu jąc ca łym sobą, że oto zro bi łem do bry uczy nek
i mam tego po twier dze nie, nikt nie może mi ni czego za rzu cić.

– Niech pa nie wra cają do domu – po wie dział Ja nek. – Mu simy go ścią gnąć, a to
nie bę dzie przy jemny wi dok.

Spoj rzały na niego jed no cze śnie, jakby ich głowy były osa dzone na wspól nej
szyi. Oczy mó wiły ja sno, że co taki mło dzik może wie dzieć o  przy krych wi do- 
kach, jak zo ba czy kie dyś swoją córkę ze zma sa kro waną twa rzą albo wy cią gniętą
ze studni, to będą mo gli po roz ma wiać jak równy z rów nym.

– Nie – ode zwała się matka Iwony. – Niech wisi.
– Nie może tak zo stać – za pro te sto wał Ja nek.
–  Zo sta nie – za de cy do wała matka Anuli. – Chcę, żeby tu taj zgnił, żeby kruki

i wrony wy dzio bały mu oczy i biły się o nie, żeby za lę gło się w jego cho rej gło wie
ro bac two i wy żarło cały mózg. Ma tu wi sieć. Niech śmier dzi. Chcę, żeby śmier- 
dział. I chcę to czuć każ dego dnia, gdy po dejdę rano do okna po nie prze spa nej
nocy, bo ja już ni gdy nie usnę. Mam po czuć zgni li znę tego ścierwa, z każ dym od- 
de chem zy ski wać pew ność, że mor derca mo jej córki nie żyje i gnije na sznu rze,
nie po bo żemu w po świę co nej ziemi, bo tylko na to za słu guje. Żad nych na grob- 
ków i po grze bów, je śli wiatr w końcu roz wieje smród po jego ścier wie, niech ra- 
zem z tym umrze pa mięć o nim.

Ja nek chciał po now nie za pro te sto wać, pew nie po wie dzieć coś o  prze pi sach,
które na ta kie rze czy nie po zwa lają, ale Ber nard zła pał go de li kat nie za ło kieć
i dał znak, żeby mil czał. To nie było miej sce na dys ku sję, nie pora na wy mianę ar- 
gu men tów z dwoma mat kami, które zo stały same na tym świe cie.

– Niech wisi – przy tak nął im Ber nard.
Ka zik i  Ko złow ski mruk nęli coś pod no sami i  ru szyli do do mów. Ich rola

w  moim przed sta wie niu do bie gła końca, mo gli spo koj nie wra cać na za słu żony
od po czy nek. Ber nard kiw nął na mnie głową i po cią gnął za sobą Janka, i my także
skie ro wa li śmy się do osady.

– Ktoś musi opa trzyć twój nos – po wie dział po chwili, gdy już mie li śmy pew- 
ność, że te dwie ko biety w czerni nas nie sły szą.



Nikt z nas nie od po wie dział, bo ja snym się stało, że je dyna, która mo gła to zro- 
bić, nie żyje. Matka Ali cji.

– On nie może tam tak wi sieć – ode zwał się po chwili Ja nek.
–  Pew nie, że nie może – zgo dził się Ber nard. – Idź cie z  Mi cha łem do domu,

niech cię tam opa trzą, a z mo jej cha łupy je sion wi dać, będę ob ser wo wał. Jak te
dwie mojry pójdą so bie, to go zdej miemy.

Zgod nie z  tymi usta le niami wró ci li śmy do domu, ma tula za jęła się no sem
Janka, a ja po ło ży łem się spać.

Przy po mnia łem so bie wszystko.
I  to też nie do brze, bo w  gło wie ko ła tały mi się py ta nia rzu cone przez Janka:

„A je śli to nie on? Je śli zgi nie ko lejna dziew czyna?”.
Co, je śli to nie on?
Czyż bym tak mocno na sy cił się ze mstą, że wręcz się nią prze ja dłem? Prze cież

jesz cze tam pod drze wem by łem pe wien, że zro bi łem do brze i o żad nych wy rzu- 
tach su mie nia nie może być mowy, skąd za tem te raz ta myśl? Za siał to we mnie,
pew nie cał ko wi cie nie za mie rze nie, jed nak zmu sił moją głowę, aby ob ra cała ten
pro blem.

Spoj rza łem za okno, jesz cze było widno, za tem nie mo głem spać zbyt długo,
no chyba że prze spa łem cały dzień i  noc. Po ta kich emo cjach to nie by łoby nic
dziw nego. Jed nak nie, tatko na pewno by wró cił, więc obu dziłby mnie on albo Ja- 
nek, bo prze cież ra zem z nim po ja wi łaby się i po moc.

Prze sze dłem do ła zienki i umy łem się pod kra nem w zim nej wo dzie, po czym
wró ci łem do po koju, zdją łem prze po coną pi żamę i za ło ży łem ubra nie. Zaj rza łem
do po koju Janka, uchy li łem lekko drzwi, ale ni kogo nie było. Zsze dłem na dół,
ma tula aku rat na le wała zupę resz cie dzie cia ków.

– Długo spa łem? – za py ta łem.
– Kilka go dzin – od po wie działa. – Zjesz barsz czu?
– Tak, po pro szę. – By łem głodny jak wilk. – A gdzie Ja nek?
– Ber nard po niego przy szedł ja kąś go dzinę temu i wy szli – od parła.
– A oj ciec wró cił?
– Tatki nie ma – od po wie działa mi Es terka.
–  Mi cha aaaś – ode zwała się Ju leczka, naj młod sza z  mo ich sióstr. – A  ta zła

Mara to nie przyj dzie po mnie w nocy? Bo Pie trek mówi, że przyj dzie.
– Co dzieci stra szysz! – Za re ago wała na tych miast ma tula, wa ląc mo jego młod- 

szego brata w głowę.
– Oj mamo, daj spo kój – za bur czał ci cho młody.



– Nie przyj dzie – oznaj mi łem gło śno i z pew no ścią w gło sie.
– A skąd wiesz? – Nie ustę po wała Ju leczka.
– Bo już po niej – wy ja śni łem.
–  Tak, wi dzia łam – po twier dziła ma tula bez na mięt nym gło sem. – Jedz cie,

dzieci, póki cie płe. Julka, nie grzeb w  ta le rzu, szczę ścia tam szu kasz? Es ter cia,
chcesz do kładkę?

– Nie.
– No to jeść i do ro boty, gro chu mu simy do łu skać – za rzą dziła ma tula.
– Ale my chcemy na sanki – za pro te sto wała Es terka.
–  Do póki oj ciec nie wróci, nikt z  domu nie wy cho dzi. – Ma tula ak cen to wała

każde wy po wie dziane słowo sta now czymi mach nię ciami cho chlą do na le wa nia
zupy.

By łem tak głodny, że skoń czy łem jeść przed wszyst kimi, mimo że do łą czy łem
nie mal w po ło wie po siłku. Po dzię ko wa łem, od nio słem ta lerz do zlewu i ru szy łem
w stronę drzwi.

– A cie bie do kąd znowu nie sie? – za py tała ma tula.
– Mu szę po roz ma wiać z Prze mkiem.
– Wróć na ko la cję.
Ubra łem się cie pło i wy sze dłem przed dom, mróz wciąż nie od pusz czał, jakby

ta zima ni gdy miała się nie skoń czyć. Skie ro wa łem się do sto doły sta rego Bry sia,
ale w środku nie za sta łem mo ich przy ja ciół. Może też od sy piali? No nic, po sze- 
dłem pod dom Prze mka, co zmu siło mnie do przej ścia nie mal ca łej osady. Było
ja sno, ale przed do mami nie spo tka łem ni kogo, mróz nie na stra jał do spa ce rów,
co było do zro bie nia koło domu, to każdy zro bił nad ra nem, na wet dzieci nie wy- 
szły na sanki. Chyba pa no wała nie cie kawa at mos fera po wczo raj szych wy da rze- 
niach albo lu dzie nie do końca wie rzyli, że mor der stwa się skoń czyły, le piej było
dzieci nie spusz czać z oczu.

Dom Prze mka był wy raź nym przy kła dem tego, że je śli ktoś po nad wszystko
przed kłada wódkę i uczy nił z niej główną oś ży cia, to ra czej nie bar dzo przej muje
się swoim wy glą dem, a już w szcze gól no ści po rząd kiem w obej ściu. Prze chy lony
płot, nie kom pletny zresztą, bo część szta chet prze gniła i od pa dła. Ja sny śnieg za- 
le ga jący do okoła tak mocno kon tra sto wał z od lat nie bie lo nymi ścia nami, że po- 
wi nien tu chyba zo stać na za wsze, bo tylko po pra wiał wy gląd za pusz czo nego
domu.

Za pu ka łem mocno do drzwi i już po chwili usły sza łem za nimi ru mor, po czym
za skrzy piały za wiasy i w progu sta nął Prze mek.



– Cześć – rzu ci łem szybko. – Jest twój oj ciec w domu?
–  A  gdzie niby ma być? – od po wie dział lekko zde ner wo wany Prze mek. –

A czego chcesz?
– Mu szę z nim po roz ma wiać.
– Właź. – Zro bił mi miej sce, co fa jąc się w głąb sieni. – Wstał i wła śnie za biera

się za obiad, czyli już jest po pierw szej flaszce. Ide al nie tra fi łeś. Za go dzinę to nie
by łoby ani z kim, ani o czym ga dać.

W  domu pach niało go to waną ka pu stą i  my dli nami. W  kuchni za sto łem sie- 
dział oj ciec Prze mka, jadł bi gos i  po pi jał go bim brem ze sta rego nie miec kiego
ku fla, błę kit nego i  ozdo bio nego czar nym or łem. W  ką cie matka Prze mka prała
coś za cie kle w du żej mied nicy, na mój wi dok się wy pro sto wała, ła piąc za plecy,
wy tarła ręce w ręcz nik, który trzy mała na ra mie niu ni czym ra sowy bar man, pod- 
cią gnięte do łokci rę kawy sza rej bluzki uka zy wały mocne przed ra miona. W su- 
mie chyba tylko ona pra co wała w tym domu.

– Cześć, Mi chałku, zjesz coś? – za py tała uśmie chem.
– Sia daj – rzu cił ochry płym gło sem Ka zik.
– Ja dłem przed chwilą w domu, ma tula by mnie bez obiadu nie wy pu ściła – od- 

par łem.
– Bi gosu mu na łóż – za rzą dził pan domu. – I ku fel daj, to się na pi jemy. Prze- 

mek, chcesz?
– Nie. – Jego syn sta now czo od mó wił. Wie dzia łem, że w domu i przy ojcu nie

pije, brzy dził się nim, ba, na wet go chyba nie na wi dził.
– No to nie – od po wie dział Ka zik. – Ła ski bez. To idź cie w dia bły.
– Ja wła ści wie do pana. – Zdją łem kurtkę i czapkę, po wie si łem je na gwoź dziu

wbi tym we fra mugę przy drzwiach wej ścio wych.
– Do mnie? – zdzi wił się. – No sia daj.
Usia dłem na prze ciwko, ale ge stem od mó wi łem za równo bi gosu, jak i bim bru.
– Wo lał bym na osob no ści, bo to taka sprawa... no...
Jak bym wy po wie dział roz kaz, Prze mek po szedł bez słowa do in nego po koju,

na to miast jego matka, wy cie ra jąc wciąż ręce w sfa ty go wany ręcz nik, ru szyła na
pię tro, ciężko przy tym tu piąc na każ dym z drew nia nych scho dów.

– Czego chcesz? – za py tał, na bie ra jąc bi gosu na łyżkę.
– Mó wił pan, że wi dział An drzejka tam tej nocy – po wie dzia łem, po sta no wiw- 

szy, że nie ma tu co owi jać w ba wełnę.
– No wi dzia łem.



– I to na pewno był on?
– Słu chaj. – Odło żył łyżkę do ta le rza. – Mnie też nie jest do brze, bo za bić ko goś

to żadna przy jem ność. Ja to kar pia na święta mam pro blem za rą bać, taki już je- 
stem. Sie dzi mi ten chło pak w gło wie jak cho lera, wyjść nie chce. Tak my ślę i my- 
ślę, czy my do brze zro bi li śmy. A ty jak my ślisz?

– Wy daje mi się, że do brze.
– I mnie też się tak wy daje. – Po ki wał po woli głową. – Jed nak nie po kój w czło- 

wieku jest. I  po wi nien być, tak mi się wy daje. Jed nak chciał bym, żeby tu te
wszyst kie ko mi sa rze zje chały i po wie działy nam, czy to był on, czy nie on. Wtedy
by do piero czło wiek spał spo koj nie.

– A je śli to nie on? – za py ta łem. – Dla tego py tam, czy to jego pan wi dział.
– Ja po praw dzie to nie wiem, kogo wi dzia łem – od po wie dział, bio rąc do ręki

ku bek z bim brem. – I po wiem ci tak, Mi chałku, że na po czątku to mi się wy da- 
wało, że cie bie wi dzia łem. Że wy po sło wie je ste ście, to od mło dego wie dzia łem,
ale Sta chu by ci nie po zwo lił na noc zo stać, a  czło wie kowi się chce, wia doma
sprawa. My śla łem, żeś wy lazł od niej ja koś oknem i zmy kał chył kiem do cha łupy.

– Ja by łem wtedy w domu.
– Wiem. – Upił z kubka spory łyk, prze tarł usta. – Prze mek mi po wie dział, żeś

u niej był i po szedł, ale mi tak się zda wało, że to jed nak ty. Ale jak po wie dział, to
zgłu pia łem, bo ciemno było, wiesz, noc, mimo że śnieg.

– A czy to mógł być An drze jek?
– Mógł – od parł spo koj nie. – Jak mi Prze mek o nim opo wie dział, to mi się tak

zło żyło, że to ra czej i on mógł być.
Od wró ci łem wzrok od tej czer wo nej, po kry tej kil ku dnio wym za ro stem twa rzy,

z war gami już lśnią cymi i lekko wy wi nię tymi od wy pi tego al ko holu. Oj ciec Prze- 
mka nie wie dział, kogo zo ba czył, by łem tego pe wien. W tym swoim prze żar tym
bim brem umy śle za no to wał po stać koło domu Klim kie wi czów i  ja kaś ostat nia
myśl, któ rej udało się uciec przed falą go rzały gra su jącą po tym pu stym łbie, pod- 
su nęła mu mnie, no bo kto inny mógł po nocy skra dać się koło ich obej ścia, jak
nie chło pak Ali cji. Gdy Prze mek za moją sprawą pod su nął mu An drzejka jako po- 
ten cjal nego sprawcę, to owa po stać do ko nała na tych mia sto wej trans for ma cji
w  kie rowcę pe ka esu, bo prze cież kto inny, jak nie on, skry cie gra so wał koło
domu swo ich ofiar.

Te raz miał wąt pli wo ści, nie dla tego że wy trzeź wiał i mózg po czął pra wi dłowo
pra co wać, ale wszedł w stan naj lep szy dla al ko ho lika, gdy na kacu wy pija pierw- 
szą por cję co dzien nej tru ci zny. O tak, wtedy za czyna się ży cie, wszystko wraca
do normy, prze pite kre atury na bie rają ludz kich kształ tów, we rwy i  by stro ści



i nie mal przy po mi nają nor mal nego czło wieka, jed nak nie na długo, bo już kilka
kie lisz ków póź niej ich ma ska spada i po now nie stają przed świa tem w swo jej na- 
tu ral nej, splu ga wio nej po staci. Za czy nają krzy czeć na dzieci, bić żony i  wła dać
świa tem, nie ma jąc po ję cia, że są je dy nie od cho dem tej cy wi li za cji, i  jak każde
gówno za słu gują co naj wy żej na spłu ka nie wprost do szamba.

–  A  czy on coś niósł? – za py ta łem, na gle ła piąc się na dziei, że jesz cze przez
kilka chwil bę dzie my ślał i  znaj dzie drogę do tego wspo mnie nia po przed niej
nocy.

– Ale co? – Ka zik od sta wił ku bek i zmarsz czył twarz, oka zu jąc kom pletne nie- 
zro zu mie nie.

– Co kol wiek. Sie kierę? Teczkę? Wo rek?
– Nie. Chyba nie.
– Na pewno?
–  Ciemno było – od parł, ma cha jąc na od czep nego ręką, po czym do lał so bie

bim bru do nie bie skiego kubka. – Idź już. Chcę w spo koju zjeść.
Kiw ną łem głową i ru szy łem na górę, do Prze mka. Za pu ka łem do jego po koju,

usły sza łem krót kie: „Wlazł”. Le żał na łóżku, czy ta jąc „Sztan dar mło dych”. Na mój
wi dok odło żył ga zetę i usiadł wy pro sto wany.

– Coś ci ten stary cap po wie dział cie ka wego?
– Prze cież pod słu chi wa łeś – po wie dzia łem z uśmie chem.
–  No pew nie. – Też się uśmiech nął. – Niech cię to nie mę czy, ten An drze jek

zna czy się. To był on.
– Skąd ta pew ność?
– Zo ba czysz rano, nie bę dzie no wych ofiar. Wspo mnisz moje słowa.
– Je śli masz ra cję, to bę dzie chyba je den z naj lep szych po ran ków w moim ży- 

ciu.
– A jak tam czu jesz się... no wiesz, po stra cie Ali cji? – za py tał, spusz cza jąc oczy

i od wra ca jąc głowę, jakby za wsty dziło go to, co po wie dział.
Wpra wił mnie w zdu mie nie, bo ni gdy nie roz ma wia li śmy o  ta kich spra wach

jak uczu cia, je dy nym te ma tem na szych spo tkań w  sto dole sta rego Bry sia były
kwe stie zaj mu jące mło dych chło pa ków: mu zyka, sport i dziew czyny, ale nikt nie
przy zna wał się do cze goś ta kiego jak mi łość, to słowo chyba nie pa dło ani razu.
Wia do mym było, że je ste śmy z  Ali cją w  so bie za ko chani, ale po co za raz o  tym
pa plać, co nie?

– Chu jowo – od po wie dzia łem krótko, ale prze cież szcze rze. – Po wiem ci, że to
chyba jesz cze do mnie nie do szło, za duże za mie sza nie. Kie dyś czy ta łem, że to



do piero po po grze bie czło wieka do pa dają emo cje, jak już po czuje brak tej dru giej
osoby.

– No tak może być – po wie dział już bar dziej roz luź niony, bał się chyba tego py- 
ta nia bar dziej ode mnie. – Jak coś, to wal jak w dym. Nie wiele wiem o związ kach,
ale o gro bo wej at mos fe rze w domu to aż za dużo.

– Nie da się cze goś z tym twoim oj cem zro bić?
Wzru szył ra mio nami i po now nie uciekł spoj rze niem. Ka zik pił na umór i nie

chciał pójść do żad nej ro boty. Pra co wał swego czasu w ko palni, do szło do ja kie- 
goś wy padku, przez co miał uszko dzony krę go słup i  niby nie nada wał się do
pracy, dzięki czemu do sta wał sporą rentę i  sie dział w  domu, trak tu jąc chla nie
jako je dyne za ję cie godne uwagi. W  obej ściu też ni czego nie ro bił, bo ani nie
wolno mu było dźwi gać, ani na wet się schy lać.

– Dla czego py ta łeś ojca, czy An drze jek w nocy coś niósł? – Prze mek zmie nił te- 
mat, co przy ją łem z wdzięcz no ścią.

– On przy szedł do domu Klim kie wi czów, żeby po zbyć się Ali cji, bo mo gła coś
wie dzieć, ale też szu kał pa mięt nika Anuli. Wy daje się nam, że tam mógł być
klucz do iden ty fi ka cji mor dercy.

– Ulala, iden ty fi ka cji! – Cmok nął z uzna niem. – Mó wisz jak sam po rucz nik Bo- 
re wicz.

– Daj spo kój. – Mach ną łem ręką, ale spodo bała mi się ta uwaga.
– Wy daje się wam, czyli to bie i Jan kowi?
– Tak. Pa mięt nik zo stał przez niego zna le ziony przy Iwonce, prze ka za li śmy go

Ali cji, są dząc, że może po ła pie się w tym, co tam jest na pi sane, jed nak po jej za- 
bój stwie znik nął.

– I nie było go w domu An drzejka?
– Nie, Ja nek go do brze prze szu kał.
– To co mógł z nim zro bić? – za py tał Prze mek. – Spa lił?
– Ja bym tak zro bił.
– Każdy by tak zro bił, żeby za trzeć ślady. No ale ten pa mięt nik już nam nie po-

trzebny, co się stało, to się nie od sta nie.
– Je śli po wie si li śmy nie wła ści wego czło wieka, to do piero się sta nie coś, czego

nie od wró cimy – po wie dzia łem, ma su jąc skro nie, bo po mimo drzemki bo lała
mnie głowa i znowu chciało mi się spać.

– Ra cja.
– Dla tego chciał bym się upew nić, że An drze jek był winny jak ja sna cho lera, ro- 

zu miesz?



– Był winny, Mi chał, był winny jak ja sna cho lera.
Na gle na dole trza snęły drzwi i usły sza łem, jak ktoś woła w kie runku kuchni,

że wró cił Ant czak z  woj skiem. Wsta li śmy na tych miast z  Prze mkiem, ale mi ze
stra chu aż ści snęło gar dło. Po czu łem się jak przed wi zytą u  den ty sty, gdy czło- 
wiek usły szy we zwa nie i musi prze kro czyć próg ga bi netu. Na gle prze stają bo leć
zęby i za czy nasz czuć się tak do brze, że można wi zytę od wo łać, bo wiesz, że za- 
raz się za cznie i nie bę dzie to nic przy jem nego.
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Pa skudna zima
Rok 2023

– To była na prawdę pa skudna zima – po wie dział Jan Ryś, prze su wa jąc ta le rzyk
z pącz kami w stronę dwójki po li cjan tów.

–  Utu czy nas pan tu taj. – Ko mi sarz Krzysz tof Po dyma jed nak nie od mó wił
pączka, zła pał go z wiel kim en tu zja zmem i wgryzł się w brą zową skórkę, po raz
pierw szy uprze dza jąc w tym swo jego tęż szego ko legę.

–  Czyli jed nak ra tu nek do tarł – stwier dził pod ko mi sarz Łu kasz Su kien nik,
rów nież za bie ra jąc się za pączka, jed nak z  miną świad czącą, że robi to przez
grzecz ność, a nie z ła kom stwa.

– Ano do tarł. Co prawda nie było to coś, czego wszy scy się spo dzie wali, czyli
ra dio wozy, cię ża rówki wy pa ko wane woj skiem i może na wet ja kaś am fi bia, a już
na pewno he li kop ter, tylko dwóch żoł nie rzy na nar tach. Jed nak wy star czyło to na
po prawę na stro jów w osa dzie.

– Dla czego tak skrom nie i czemu nie mi li cja? – za py tał Po dyma.
–  Jak wspo mnia łem, to była bar dzo pa skudna zima. Gdyby ten śnieg spadł

i stop niał, to być może do szłoby do po wo dzi, a już z pew no ścią do lo kal nych pod- 
to pień. Jed nak nic nie stop niało, tylko chwy cił mróz, tęgi, siar czy sty i  trzy mał
długo. I wciąż pa dało co kilka dni, więc co się od śnie żyło, za sy py wało na nowo.
Dla tego mó wimy o zi mie stu le cia, bo za częło się ocie plać do piero pod ko niec lu- 
tego. Ro zu mie cie? Dwa mie siące tem pe ra tur się ga ją cych na wet mi nus trzy dzie- 
stu stopni. Śnieg z  to rów usu wano czoł gami, bo ina czej się nie dało. Za mar z- 
nięte rzeki za gra żały mo stom, woj sko wy sa dzało lód na Wi śle i Od rze, a pew nie
i  in nych rze kach. To w trak cie tej zimy do szło do tra gicz nego wy bu chu w war- 
szaw skiej Ro tun dzie, zgi nęło czter dzie ści dzie więć osób i  po czę ści od po wie- 
dzial nymi za tę ka ta strofę były wła śnie mróz i  śnieg. Pięt na stego lu tego ty siąc
dzie więć set sie dem dzie sią tego dzie wią tego roku. Pa mię tam do brze, bo by łem
aku rat w War sza wie. To była Pol ska Lu dowa, kraj, który mu siał so bie bo ha ter sko
po ra dzić z  ta kim wy zwa niem bez się ga nia po po moc do ob cych, ka pi ta li stycz- 
nych mo carstw. I oczy wi ście so bie nie ra dził. Wie cie, ja kie wtedy funk cjo no wało
po wie dze nie?



– Nie – od po wie dział Su kien nik, za bie ra jąc się za dru giego pączka już bez naj- 
mniej szych na wet wy rzu tów su mie nia.

– Nam nie trzeba Bun de swery, nam wy star czy mi nus cztery. Na wią zy wało do
roz gła sza nego wtedy prze ko na nia, że Ame ry ka nie sie dzą w ba zach woj sko wych
na te re nie RFN wła śnie po to, żeby wspól nie z nie miecką Bun de swerą nas za ata- 
ko wać. Dziś by łoby pew nie le piej, mamy dużo cięż kiego sprzętu, in ter net, po łą-
cze nia sa te li tarne, mnó stwo śmi głow ców i tak da lej, ale wtedy? Pierw szy sa mo- 
chód do je chał do osady pod ko niec stycz nia, bo żeby udroż nić drogę, trzeba było
prze bi jać się przez kil ka na ście ki lo me trów zasp, stwo rzono nie mal tu nel. Au to- 
bus An drzejka, zo sta wiony w ro wie po pa sterce, od ko pano w po ło wie marca, gdy
już śniegi ze szły, bo oczy wi ście po tem po ja wiło się błoto i pod to pie nia.

–  Do brze, czyli woj skowi do tarli i  na stroje się po pra wiły – pod su mo wał Po- 
dyma, rów nież bio rąc się za ko lej nego pączka.

– Oni nie wie rzyli Ant cza kowi, któ rego wy sła li śmy po po moc. – Jan Ryś się gnął
po ku bek z kawą. – My śleli, że opo wiada ta kie bred nie, żeby tyko jak naj szyb ciej
uzy skać ra tu nek dla swo jej osady, a  wia domo było, że jest ona na końcu li sty
obiek tów, o które woj sko miało za dbać. Po lacy to kom bi na to rzy, ja to wiem i wy
to wie cie. Ant czak do tarł do drogi kra jo wej, gdzie spo tkał spory od dział woj ska
od śnie ża jący szosę. Upro sił ich o po moc, wy słano z nim dwóch żoł nie rzy na nar- 
tach, jemu dali trzeci kom plet i w ten spo sób spro wa dził do osady po moc.

– Ale uwie rzyli na miej scu – stwier dził Po dyma, coś no tu jąc w swoim ze szy cie.
– Oj, uwie rzyli – od parł z wes tchnie niem Ryś. – Zo ba czyli ciała ofiar, po roz ma- 

wiali ze mną, le gi ty ma cja mi li cjanta sporo uła twiła. Zro zu mieli, że Ant czak nie
kła mał. Oni na wet nie wzięli ze sobą ra dio sta cji, bo na prawdę byli prze ko nani, że
tra fił się im lo kalny wa riat. Prze spali noc i rano je den ru szył po po moc, a drugi
zo stał w  osa dzie, żeby pil no wać po rządku. Mieli broń długą, więc bu dzili re- 
spekt.

– Ale nie upil no wał – po wie dział Po dyma.
– No nie bar dzo.
Po dyma no to wał coś za wzię cie w  no te sie, a  Su kien nik wstał i  pod szedł do

okna, żeby uchy lić je nieco sze rzej. Po wczo raj szym upal nym dniu roz ła do wa- 
nym wie czo rem przez po tężną bu rzę dziś na Ko tlinę Je le nio gór ską spa dła błoga
let nia po goda, taka w sam raz. Dwa dzie ścia trzy stop nie, de li katne chmurki na
nie bie, wie trzyk wie jący od Śnieżki.

– Pa nie nad ko mi sa rzu – za czął Su kien nik. – Czy pan spo tkał się z ja ki miś nie- 
ty po wymi zda rze niami już po spra wie, gdy wła ści wie odło ży li ście ją do biurka?

– Ja jej ni gdy oso bi ście nie odło ży łem – za pro te sto wał eme ry to wany po li cjant.



–  Ale cho dzi o  ofi cjal nie pro wa dzone czyn no ści zle cane przez pro ku ra turę.
Czy zda rzyło się coś, co pana za nie po ko iło, albo na wet zdzi wiło?

Jan Ryś od sta wił ku bek po ka wie i  spoj rzał ba daw czo na oby dwóch po li cjan- 
tów z Ar chi wum X, jakby zo ba czył ich po raz pierw szy.

– Nie bar dzo wiem, o co wam cho dzi – po wie dział w końcu.
– Je śli boi się pan, że bę dziemy się śmiać czy też nie do wie rzać, pro szę tym się

nie przej mo wać, tylko nam za ufać.
– O ja kie wy da rze nia pa nom cho dzi?
– To może ina czej za py tam – wtrą cił się Po dyma. – W ciągu pierw szych dwóch

lat od wy da rzeń, o  któ rych tu taj roz ma wiamy od kilku dni, pra co wano nad
sprawą bar dzo po waż nie i rze tel nie, jed nak nie przy nio sło to skutku.

–  Zga dza się – po twier dził Ryś. – Cho ciaż sprawę umo rzono po dzie wię ciu
mie sią cach, ale tylko ofi cjal nie. Było to zwią zane z ja ki miś ru chami na wy so kich
stoł kach, jed nak nam na ka zano da lej przy niej dzia łać. Po stę po wa nie wzno- 
wiono rok póź niej.

–  W  pro ku ra tu rze za pa dła wtedy de cy zja, i  to na szcze blu mi ni ste rial nym,
o zmia nie pro ku ra tora pro wa dzą cego śledz two, zo stał nim An toni Ma cie jew ski,
stary wyga, spe cja li sta od spraw trud nych, taką miał opi nię.

– Pa mię tam.
– Pana od su nięto wtedy od sprawy – cią gnął Po dyma.
– Nie tyle od su nięto, co stwo rzono grupę spe cjalną, do któ rej mnie nie po wo- 

łano. Słusz nie zresztą, by łem tym wszyst kim sza le nie zmę czony, głów nie psy- 
chicz nie. Aku rat po ja wił się wtedy w Ko wa rach przy pa dek udu sze nia dwóch ko- 
biet w oko li cach nie czyn nych sztolni i zo sta łem skie ro wany do tego śledz twa.

– I roz wią zał je pan bły ska wicz nie – po wie dział Su kien nik.
– To było pro ste, wy star czyło do brze roz py tać i szybko się oka zało, że wi dziano

tam czę sto jed nego męż czy znę na ro we rze, do sta li śmy do bry por tret pa mię- 
ciowy i cap nę li śmy dziada. Fa cet udu sił swoje dwie są siadki, z któ rymi łą czyło go
coś wię cej niż tylko zwy cza jowe sto sunki są siedz kie.

– Zmiana do brze panu zro biła – stwier dził Po dyma.
– Bar dzo do brze – zgo dził się Ryś, po ru sza jąc się ener gicz nie na krze śle, jakby

eu fo ria tej zmiany na dal w  nim tkwiła. – Po czu łem się, jak bym od nowa przy- 
szedł do mi li cji. Od razu po tym du si cielu ze sztolni do sta łem pro po zy cję po- 
wrotu do grupy spe cjal nej, ale od rzu ci łem ją, wzią łem ko lejną sprawę do ty czącą
mor der stwa dróż niczki ko le jo wej w Szklar skiej Po rę bie, też zła pa li śmy mor dercę



w  ciągu dwóch dni. Po czu łem wiatr w  ża glach, jak to się mówi, po sta no wi łem
po wró cić do sprawy, gdy na prawdę do brze od niej od pocznę.

Ko mi sarz Krzysz tof Po dyma zaj rzał w  swoje no tatki, po czym spoj rzał znad
nich na eme ry to wa nego po li cjanta.

– Pięć lat póź niej – po wie dział.
– Do kład nie.
–  I  w  tym cza sie wła śnie, czyli po mię dzy od su nię ciem pana od sprawy a  po- 

wro tem, do szło do kilku nie co dzien nych zbie gów oko licz no ści. – Su kien nik od- 
szedł od okna i usiadł przy stole obok swo jego ko legi.

– Wspo mniany pro ku ra tor Ma cie jew ski zgi nął w wy padku sa mo cho do wym. –
Po dyma pa trzył wciąż na Ry sia.

– Tak, na za krę cie śmierci mię dzy Szklar ską Po rębą a Świe ra do wem-Zdro jem.
Miał dwa pro mile we krwi.

– Po dobno spo tkał się z kimś w Ja ku szy cach w Go spo dzie Gra nicz nej Bom baj,
skąd wy je chał wzbu rzony.

– I pi jany – do dał Ryś.
– Mó wiło się, że roz ma wiał tam ze świad kiem, który mu prze ka zał istotne dla

sprawy in for ma cje – po wie dział Su kien nik.
– Plotki i ta kie tam ba ja nie. – Ryś mach nął ręką. – Gdyby to był ważny świa dek,

toby prze cież po śmierci pro ku ra tora sam zgło sił się na mi li cję. O tym wy padku
było bar dzo gło śno, trą biło o  nim ra dio, pi sała prasa. Ma cie jew ski był zresztą
znany z  bar dzo skru pu lat nego pro wa dze nia akt, wzbo ga cał je no tat kami, a  po
jego śmierci nie zna le ziono naj drob niej szej wzmianki na te mat no wego
świadka. Wiem, do wia dy wa łem się, bo prze cież cała Je le nia aż hu czała od plo tek.
To ma gia za krętu śmierci, pa no wie, jak na niego po je dzie cie, to nic szcze gól- 
nego, można go na wet prze je chać bez wie dzy, że to wła śnie to miej sce, ale le- 
genda zro biła swoje. Za częło się od kilku ra dziec kich cię ża ró wek z żoł nie rzami,
które spa dły tam z drogi w ty siąc dzie więć set czter dzie stym pią tym i lu dzie do- 
po wia dają to i  owo. Tak samo sprawa ma się z  tym pro ku ra to rem. Ta jem ni cze
spo tka nie, świa dek i tak da lej.

–  Może ten męż czy zna o  nie usta lo nej toż sa mo ści nie sta wił się na mi li cję ze
stra chu? – pod su nął Su kien nik.

– Bez wąt pie nia – zgo dził się Ryś. – Tylko trzeba so bie ja sno po wie dzieć, jaki
był po wód owego stra chu.

– Bał się śmierci? – pod su nął Po dyma. – Uci sze nia?



–  Bał się, to na pewno. – Ski nął głową Ryś. – Ale szu ka cie nie tego po twora,
któ rego na leży. Wtedy kró lo wała inna plotka, zresztą jaka tam plotka. Ma cie jew- 
ski to był pe de ra sta, zna czy ten, no, gej, ale wtedy tak się mó wiło. Dziś to nor- 
malna sprawa, że fa cet z  fa ce tem, i  bar dzo do brze, je stem za i  po pie ram, ale
w osiem dzie sią tym pierw szym? Inne czasy, ko le dzy. Za ta kie upodo ba nia można
było iść na wet sie dzieć. Ktoś w  ran dze pro ku ra tora mu siał szu kać miejsc na
schadzki da leko od swo jego miej sca pracy i za miesz ka nia. Spo tkał się tam z ko- 
chan kiem, po kłó cili się, jego part ner wy szedł w sta nie wzbu rze nia, Ma cie jew ski
zo stał i za mó wił pół li tra. Wy pił, wsiadł w sa mo chód i po je chał do Świe ra dowa.
Tam była taka, hm, jak to na zwać, dziu pla dla ho mo sek su ali stów. Sporo Niem- 
ców tam przy jeż dżało, szu kali to wa rzy stwa.

– Taka jest pana teo ria? – za py tał Po dyma.
– Nie – od po wie dział twardo Ryś. – To nie teo ria. Ja to spraw dzi łem.
– Nie ma o tym śladu w ak tach po wsz czę ciu do cho dze nia w spra wie śmierci

Ma cie jew skiego – od parł mocno zdzi wiony Su kien nik.
– Ja to ro bi łem pry wat nie, po go dzi nach. – Ryś roz parł się na krze śle. – Uprze- 

dza jąc py ta nie dla czego, to na prośbę jego brata, który był wtedy wy soko po sta- 
wio nym urzęd ni kiem we Wro cła wiu. Chciał wie dzieć, co się stało z jego bra tem,
ale nie ży czył so bie, aby wzmianki o jego orien ta cji sek su al nej po ja wiły się w pa- 
pie rach. Wia doma sprawa, mo gło to za szko dzić jego ka rie rze. On mi po wie dział
o upodo ba niach Ma cie jew skiego, a wła ści wie je po twier dził, bo oczy wi ście plot- 
ko wano o tym. Ale ci cho. No i ma cie wy ja śnioną ta jem ni czą sprawę. Co tam da- 
lej?

– Jego na stępca wy lą do wał w szpi talu z po ła ma nymi no gami i krę go słu pem –
wy li czał Po dyma.

–  Tak, był ta kim nie speł nio nym ko la rzem – po wie dział Ryś. – Zjeż dżał trasą
z Ja ku szyc do Szklar skiej Po ręby i wy lą do wał w le sie. Duża pręd kość, bar dzo się
po ła mał.

– Twier dził, że ze pchnął go ja kiś nie usta lony sa mo chód. – Po dyma prze czy tał
ze swo jego no tesu.

– Tego ni gdy nie udało się po twier dzić – od parł Ryś. – Chyba, bo nie zaj mo wa- 
łem się tą sprawą. Nie zna łem go oso bi ście, bo on chyba zo stał prze nie siony ze
Świd nicy. Jak na moje, to nie znał drogi, prze szar żo wał, ale głu pio mu było się
przy znać, że drugi Szur kow ski to on nie jest. A  ta jem ni czy sa mo chód? W  tam- 
tych cza sach nie ist niał pro blem miejsc par kin go wych, bo sa mo cho dów było po
pro stu mało, ła two więc było usta lić, kto mógł tam tędy je chać. Chłopcy zro bili



wtedy ka wał do brej ro boty, wia domo, o  swo jego cho dziło, ale prze jazdu czar- 
nego sa mo chodu nie po twier dził ża den ze świad ków.

–  Ko lejny był Ar tur Ka miń ski. – Po dyma mu siał znowu wspo móc się no tat- 
kami. – Uto nął na Je zio rze Pil cho wic kim.

– Ten miał znowu trzy pro mile, o ile pa mię tam – po wie dział Ryś. – To była fak- 
tycz nie ta jem ni cza sprawa, bo po dobno wy pły nął z  kimś na łódce na ryby. Nie
usta lono, z kim i czy fak tycz nie. Na wet chciano mi wci snąć to do cho dze nie, ale
na szczę ście by łem mocno wtedy ob ło żony.

– Praw dziwa klą twa spa dła na pro ku ra to rów zaj mu ją cych się sprawą osady –
stwier dził Su kien nik.

– Na szczę ście nie na mi li cjan tów – za śmiał się Ryś.
–  Zro bi li śmy li stę wszyst kich funk cjo na riu szy zaj mu ją cych się sprawą – po- 

wie dział Po dyma. – Świad ków i tak da lej. Sporo z tych osób zmarło śmier cią tra- 
giczną. Dla mnie to po dej rzane.

– Może i tak. – Eme ry to wany ko mi sarz po ki wał głową. – Na wet za mo ich cza- 
sów, gdy do sta łem to ku kuł cze jajo po raz drugi, to dwie ta kie hi sto rie się zda- 
rzyły. Taki młody, am bitny mi li cjant, który za pa lił się do roz wią za nia tej sprawy
i wy kuł nie mal akta na pa mięć, po ła mał się na nar tach w Cze cho sło wa cji. Wy ro- 
bek mu było na na zwi sko. Po tem je den ze świad ków, Ber nard, soł tys wsi, po peł- 
nił sa mo bój stwo. Po wie sił się.

–  I  jesz cze Ko złow ski – do dał Su kien nik. – Śmier telne po ra że nie prą dem
w domu pod czas na pra wia nia gniazdka.

– Tak, ten też – przy tak nął Ryś. – To wy cho dzi na to, że trzy przy padki.
– Wi dzi pan, pa nie nad ko mi sa rzu, że tego jest za dużo – stwier dził Po dyma. –

Nie spo tka łem się z żadną po dobną sprawą, gdzie w nie wy ja śnio nych oko licz no- 
ściach znik nę łoby tylu świad ków lub śled czych, a pro szę mi uwie rzyć, wiele akt
prze ro bi łem w swo jej ka rie rze.

– Su ge ruje pan klą twę czy ce lowe dzia ła nie? – za py tał Ryś z uśmie chem.
–  Na cza rach i  uro kach się nie wy znaję – od po wie dział cał kiem po waż nie

młody ko mi sarz. – Uwa żam, że ktoś tu taj mocno dbał, żeby sprawa nie zo stała
ni gdy wy ja śniona. I nie, nie jest to przy pusz cze nie, ra czej pew ność.

– Ro zu miem, że mnie ma pan na my śli? – za py tał Ryś. – To dość po ważny za- 
rzut.

– Dla czego pan tak są dzi?
– No a po jaką cho lerę by ście mnie ma glo wali z taką sta ran no ścią i cier pli wo- 

ścią?



– Po czy tuję to za kom ple ment. – Po dyma wstał i zer k nął do pu stego kubka po
ka wie. – Ale nie uwa żam, aby to był pan.

– A kto? – zdzi wił się eme ryt.
– No wła śnie, to musi nam pan po móc usta lić. I dla tego po je dziemy na miej- 

sce, po wiem panu, co nam nie pa suje. I opi sze nam pan to ostat nie mor der stwo.
– Mor der stwa, chciał pan po wie dzieć.
– Wła śnie to nam mnie pa suje.
– To ru szajmy! – Jan Ryś też wstał od stołu.
– Ju tro – oznaj mił Po dyma. – Dziś mamy coś do zro bie nia. Ko lega ma pana od- 

wieźć?
– Przejdę się, dzię kuję.
– To do zo ba cze nia. – Po dyma i Su kien nik po dali mu ręce na po że gna nie.
Jan Ryś wy szedł przed ko mi sa riat i ode tchnął głę boko. Po wie trze było cał kiem

przy jemne; po pa skud nym lipcu, który chyba po bił ja kieś nie chlubne re kordy
naj niż szych let nich tem pe ra tur, przy szedł sier pień, który w dru giej po ło wie wy- 
na gra dzał upa łem chłod niej sze dni. Ru szył przed sie bie, mi ja jąc zna jome ulice,
które scho dził już ty siące razy, a na dal spra wiały mu przy jem ność swoim wi do- 
kiem. Spoj rzał na ze ga rek, li czący mu kroki zro bione w ciągu dnia, i stwier dził,
że gdy do trze do miesz ka nia, to stuk nie mu aku rat sześć ty sięcy, które usta wił
jako dzienny cel. Stare stawy trzeba było oli wić, ina czej na tych miast za czy nały
zgrzy tać.

Szczę śli wie miesz kał na par te rze, dla tego też nie mu siał wal czyć ze scho dami.
Otwo rzył drzwi i  wszedł do środka, przy jem nie chłod nego, od kąd w  ze szłym
roku za mon to wał kli ma ty za cję.

– I jak? – za py tał męż czy zna zaj mu jący fo tel w jego sa lo nie.
– Kiep sko – od po wie dział, idąc do kuchni po bu telkę wody.
– Mó wi łem ci, że są do brzy – po wie dział męż czy zna. – Do Ar chi wum X biorą

naj lep szych, ta kich, co to po tra fią na prawdę do brze skła dać klocki.
– Ale to ja wiem.
– Dużo sko ja rzyli?
– Wię cej, niż bym się spo dzie wał – od parł Ryś, zaj mu jąc miej sce na ka na pie. –

Po łą czyli więk szość zda rzeń po bocz nych, po cząw szy od Ma cie jew skiego.
– Nie do brze.
– No nie do brze.
– Ju tro bę dzie ostatni roz dział?



– Tak. Je dziemy do osady.
– Co im po ka żesz? – za py tał męż czy zna. Wstał z fo tela i za czął cho dzić po po- 

koju.
– To nie ma naj mniej szego zna cze nia.
– Jak to? – Przy sta nął zdzi wiony.
– Ja już je stem zmę czony tym wszyst kim – stwier dził z wes tchnie niem Ryś.
– I co? Opo wiesz im wszystko? – W to nie męż czy zny dało się wy czuć za równo

kpinę, jak i lekki strach.
– No co ty, nie po ważny je steś? – Ryś spoj rzał na niego po błaż li wie. – Jak to po- 

wie dział kie dyś mój ko lega, abs ty nent: „Przez pięć dzie siąt lat nie mia łem kro pli
al ko holu w ustach, a te raz mam cho lerną chęć na piwo, ale jak wy piję, to szkoda
mar no wać taki re kord, wtedy by wy szło, że to moje całe nie pi cie na darmo”.

– No tak.
– Za tem to wszystko, co ro bi li śmy, ma pójść na darmo? – kon ty nu ował Ryś. –

No nie, bez sensu. Trzeba to wresz cie za mknąć raz na za wsze.
– Masz ja kiś po mysł?
– Nie martw się, nie bę dziesz za gro żony.
Eme ry to wany ko mi sarz Jan Ryś miał po mysł, ale nie chciał ujaw niać go swo- 

jemu go ściowi, bo na pewno by mu się nie spodo bał. Był zbyt ra dy kalny.
Jed nak ko nieczny.
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Świe tlica tym ra zem nie była wy peł niona ludźmi po brzegi, było nas tam je dy nie
kilku. Za biur kiem stał Ber nard, wy pro sto wany ni czym po sąg grec kiego boga,
który wi dzia łem w pod ręcz niku do hi sto rii. Ka zik sie dział pod ścianą do tknięty
nie mocą spro wa dzoną przez wy pity bim ber, Ko złow ski pa lił ner wowo ko lej nego
już pa pie rosa, mój oj ciec sie dział z głową scho waną w dło niach po tym, co od nas
usły szał. Ja nek cho dził ner wowo po świe tlicy i ob gry zał pa znok cie.

– Nie mam siły – po wie dział mój oj ciec i prze stra szy łem się, bo ni gdy jesz cze
nie sły sza łem go tak sła bego i zre zy gno wa nego.

–  Daj spo kój, nie było cię tu, nic nie mo głeś po ra dzić. – Ber nard oparł się
przed ra mio nami o biurko, prze chy la jąc się do przodu. – My by li śmy i co? Zo bacz,
jak roz wa lili gębę Jan kowi, a on mi li cjant.

– Zro bi łeś, co mo głeś. – Ja nek za trzy mał się przy soł ty sie. – Spro wa dzi łeś po- 
moc, to naj waż niej sze.

– Chyba naj gor sze – sko men to wał oj ciec. – Prze cież oni pół wsi za mkną. Mi li- 
cja zna czy się.

– Prę dzej czy póź niej i tak by się zja wili – po wie dział Ber nard. – Nie ma co pła- 
kać, stało się, te raz trzeba ja koś ten ba ła gan po sprzą tać.

Żoł nie rze obec nie prze by wali w na szym domu, gdzie je dli obiad, do kład nie za
kwa drans miał ich tu przy pro wa dzić mój młod szy brat. Mie li śmy mało czasu,
żeby przy go to wać spójną wer sję wy da rzeń. Tak wy cze ki wana po moc oka zała się
te raz naj gor szym, co mo gło się nam przy da rzyć. Gdyby do tarli nieco wcze śniej,
za nim An drze jek za trze po tał na sznu rze ni czym bo żo na ro dze niowy karp wy jęty
z wanny, to mo głoby wiele zmie nić, ale nie było co gdy bać, na le żało dzia łać.

– Ni kogo nie za mkną – po wie dział nie ocze ki wa nie Ja nek.
– No jak nie? – Ber nard wy pro sto wał się za biur kiem.
–  Sprawcą mor derstw był An drze jek i  to mu simy pod trzy my wać – mó wił Ja- 

nek, sto jąc tym ra zem na środku świe tlicy. – Za mknę li śmy go dla bez pie czeń- 
stwa w jego domu, uży łem swo ich kaj da nek i sam nad nim trzy ma łem straż, jed- 



nak udało mu się zbiec i się po wie sił. Taka jest na sza wer sja i wszy scy w osa dzie
mu szą ją po twier dzić. To bę dzie wa sze za da nie.

– Nie po doba mi się to – oznaj mił Ber nard, krzy żu jąc ręce na sze ro kiej piersi.
– Mnie też. – Oj ciec przy znał mu ra cję.
– Ani mnie – zgo dził się z nimi Ja nek. – Jed nak na prawdę ni komu się nie przy- 

słu żymy, je śli po wiemy prawdę. Uwierz cie mi, je śli przy znamy się do sa mo sądu,
zro bią z tego pro ces po ka zowy. Wła dza jest uczu lona na każde dzia ła nie, które ją
wy rę cza. Je stem mi li cjan tem, wiem, co mó wię. Przyj dzie od po wiedni pro ku ra- 
tor, któ remu tam na gó rze na pi szą sce na riusz wy da rzeń. Wy cią gną z  na szej
prze szło ści wszyst kie brudy, i to z trzech po ko leń wstecz. Do ko pią się do wy da- 
rzeń sprzed prze sie dle nia, na prawdę są w tym do brzy, a je śli ni czego nie znajdą,
w co wąt pię, to do pi szą, co trzeba.

– Nie prze sa dzasz tro chę? – ode zwał się Ber nard.
– Sły sze li ście cho ciażby o afe rze mię snej? – za py tał Ja nek. – Kara śmierci i trzy

do ży wo cia za han del mię sem poza głów nym ob ro tem. To był pro ces po ka zowy
i do dziś wszy scy o tym mó wią, ale za pa dły de cy zje, że ma być kara śmierci, żeby
ukró cić spe ku lanc two. Za bili czło wieka za do mnie many han del mię sem, kilka
osób ska zali na do ży wo cie. A  to nie je dyny te atrzyk, na jaki so bie po zwo lono,
uczy li śmy się o  nich wszyst kich w  szkole mi li cyj nej w  kon tek ście sku tecz no ści
wła dzy lu do wej: pro ces bi skupa Kacz marka czy księży w  Kra ko wie o  szpie go- 
stwo. My śli cie, że nie wy ko rzy stają nada rza ją cej oka zji, aby do brać się do re pa- 
trian tów? Uza sad nią, że prze sie dle nia w  ra mach Ak cji Spe cjal nej „Wi sła” były
uza sad nione, bo miesz kała tam dzicz i swo łocz, która wie sza swo ich po bra tym- 
ców. Mor duje dziew czyny. Ile bę dzie kar śmierci? Ka zik, Ko złow ski, pew nie Ber- 
nard i moż liwe, że ja.

– Ty? – zdzi wi łem się mocno.
–  Po nie kąd je stem stąd – wy ja śnił Ja nek, roz kła da jąc ręce. – Mi li cjant, który

nie za po biegł sa mo są dowi, pew nie ma ta czył. Cho lera wie, co znajdą w  ak tach
na szych ro dzi ców i dziad ków, pew nie nie jedno.

Nie uszło mo jej uwa dze, że oj ciec, Ber nard i  Ko złow ski wy mie nili szyb kie
spoj rze nia. Ka zik nie mógł do nich do łą czyć, wła śnie za czął po chra py wać.

– Może i ra cja. – Oj ciec ode zwał się jako pierw szy.
– W do datku będą mu sieli czymś przy kryć tę klę skę ży wio łową – ar gu men to- 

wał Ja nek. – Bo to, co się obec nie dzieje w  kraju, naj pew niej wzmocni na stroje
an ty rzą dowe. Lu dzie od cięci od świata, kom pletna ka ta strofa ko mu ni ka cyjna.
Nie, moi dro dzy, mimo iż oso bi ście uwa żam sa mo sąd na An drzejku za zbrod nię,
za którą po win ni ście od po wie dzieć – tu spoj rzał na Ko złow skiego i  Ka zika, na



szczę ście nie na mnie – to mamy te raz po waż niej szy kło pot. Bliż sza ko szula
ciału, jak to mó wią.

–  Czyli co ro bimy? – za py tał Ko złow ski, gło śno prze ły ka jąc ślinę, pew nie na
wieść o tym, że może gro zić mu kara śmierci.

– Za raz przyjdą tu żoł nie rze – przy po mniał Ber nard.
– Tak, zga dza się – po wie dział Ja nek. – Dla tego ja zo stanę z Ada mem, a reszta

niech idzie po cha łu pach i po wie, co trzeba mó wić.
– A jak ktoś nie bę dzie chciał kła mać? – za py tał Ber nard.
– To mu wy tłu macz cie, ja kie kon se kwen cje go cze kają. Z każ dego domu ktoś

był pod czas tego wie sza nia, wi dzia łem wszyst kich. Nie wia domo, na kogo pad- 
nie, na wet jak nie kara śmierci, to od siadka nie jest też miłą rze czą, uwierz cie
mi.

– Do bra, chłopy. – Ber nard wy szedł zza swo jego biurka. – Nie ma co mi trę żyć,
idziemy. Jak mają nam ci wo jacy uwie rzyć na słowo, to trzeba po waż nie po roz- 
ma wiać ze wszyst kimi, a to tro chę zej dzie.

– Nie do końca na słowo – wtrą cił Ja nek. – Mamy pa mięt niki Anuli i  Iwonki,
tam jest ja sno opi sane kto jest za bójcą.

Wszyst kich za trzy mało w miej scu, mnie też, cho ciaż wie dzia łem o tym fak cie,
to zna czy coś mi się tu nie zga dzało, bo z tego, co Ja nek wspo mi nał, to nie mie li- 
śmy tych pa mięt ni ków. Zło wi łem jego spoj rze nie, nie tyle wy zy wa jące, co uspo- 
ka ja jące. Miał plan? A może coś przede mną ukrył?

– Czyli to był An drze jek – wy szep tał z ulgą Ko złow ski.
–  Do ku menty prze każę do piero pro ku ra tu rze, jak tu się zja wią, ra zem z  cia- 

łami – oznaj mił Ja nek. – Obec nie do brze je ukry łem, na wet tym wo ja kom ich nie
po każę. Za ni skie szarże. Jesz cze za re kwi rują i po gu bią.

– Je śli to ma świad czyć o na szej nie win no ści, to pil nuj ich jak oka w gło wie –
po wie dział Ber nard ni skim gło sem.

– Są przy cia łach, nikt tam nie pój dzie, boją się – wy ja śnił Ja nek. – No, a te raz
do ro boty. Mi chał, ty idź do swo ich kum pli, niech oni znowu pójdą da lej do mło- 
dych. I pa mię taj cie, je śli wyj dzie na jaw, że śmy tu urzą dzili sa mo sąd, to sprawą
dru go rzędną bę dzie to, czy to był An drze jek. czy ktoś inny. To ma zna cze nie
tylko przy pod trzy ma niu wer sji o sa mo bój stwie.

Ski ną łem głową, za ło ży łem czapkę i sza lik, po czym ru szy łem do drzwi, ra zem
ze mną Ber nard i Ko złow ski, który pod trzy my wał Ka zika.

Wie dzia łem, że chło paki nie sie dzą w sto dole sta rego Bry sia, była tam obec nie
kost nica z  cia łami Klim kie wi czów i  An drzejka. Iwonka i  Anula spo czy wały



w  swo ich ro dzin nych do mach. Gdzie Ja nek mógł ukryć pa mięt niki i  dla czego
w tak dziw nym miej scu? Prze cież lo gicz nym było, że po wi nien mieć je pod ręką,
w swoim po koju w na szym domu. Nic im tam nie gro ziło.

Na gle w  moim zmą co nym ostat nimi wy da rze niami umy śle roz bły sła jedna
myśl, pro sta i  mocna: on za sta wił pu łapkę! Prze cież nie wie rzył w  winę An- 
drzejka, uwa żał, że mor derca jest na dal w osa dzie, kryje się wśród nas, a prze cież
jego głów nym ce lem było za tar cie śla dów, znisz cze nie pa mięt ni ków. Zna lazł ten
u Ali cji, ale mógł nie wie dzieć o in nych za pi skach. A może nie zna lazł? Może ona
go ukryła i Ja nek w mię dzy cza sie go od szu kał? Nie zdą żył mi po wie dzieć, bo spa- 
łem, a on dzia łał wspól nie z Ber nar dem.

Jakby na po twier dze nie mo ich słów pod szedł do mnie i wziął mnie pod ra mię.
– Ro zu miesz? – wy szep tał mi do ucha.
– Tak.
– Świet nie. Prze każ to o tych pa mięt ni kach chło pa kom, zgoda?
– Ja sne.
– Bę dziesz mu siał mi po móc w nocy.
– Do brze.
– Jak ich po wia do misz, to po cze kaj, aż żoł nie rze wyjdą ze świe tlicy, wtedy po- 

ga damy.
Po kle pał mnie po ra mie niu i wró cił do świe tlicy, ja w przed sionku za wią za łem

moc niej sza lik i wy sze dłem przed bu dy nek. Ro ze szli śmy się za raz za drzwiami,
bo zo ba czy li śmy z da leka, że do świe tlicy idą już żoł nie rze pro wa dzeni przez mo- 
jego młod szego bra ciszka.

Ru szy łem w mróz i od razu za czą łem ja śniej my śleć. Skoro Ja nek po wie dział
o pa mięt ni kach w ta kim, a nie in nym gro nie, a w do datku pro sił o po wia do mie- 
nie Prze mka i  Mietka, to upa try wał mor dercy wła śnie wśród nas. Ka zik? Ber- 
nard? Mój oj ciec? Prze mek? Mie tek? A  może ja? Ża den mi nie pa so wał na
sprawcę tak bru tal nych po czy nań, ab so lut nie ża den.

Pierw szy po dro dze ze świe tlicy był dom Prze mka i tam zna la złem chło pa ków.
Sie dzieli w  mu ro wa nej dre wutni, w  któ rej go spo da rze za zwy czaj mieli mały
warsz tat do na prawy do mo wych sprzę tów, ale oczy wi ście nie Ka zik, bo ten do
żad nej ro boty nie chciał się wziąć. Jego syn już dawno przy go to wał so bie to miej- 
sce jako azyl, ucie kał tam za wsze, gdy stary prze sa dził z bim brem. Z tego, co wie- 
dzie li śmy, jak się upił, to szedł spać, ni gdy nie pod no sił ręki na matkę czy syna,
ale zwykł pra wić oby dwojgu gło śne mo rały, co Prze mek ko men to wał, że wo lałby
już po mor dzie do stać, przy naj mniej by ojcu od dał.



W  dre wutni stała mała koza, która da wała nieco cie pła, cho ciaż przy ta kim
mro zie i tak trzeba było sie dzieć w kurt kach i czap kach. Cztery ta bo rety na pra- 
wione przez Prze mka, sto lik zro biony przez niego z  pnia sta rej so sny, którą
w  ze szłym roku prze wró cił wiatr. Mój ko lega miał nie złe zdol no ści ma nu alne
i je śli po świę cił się temu w przy szło ści, mógłby so bie cał kiem do brze żyć.

– No na resz cie – po wi tał mnie Mie tek. – Opo wia daj.
– A nie ma za bar dzo o czym.
– Prze cież woj skowi przy szli z twoim oj cem – po wie dział Prze mek. – Co to te- 

raz bę dzie?
– Wła śnie w świe tlicy im ra por tują, co za szło w ostat nich dniach – po in for mo- 

wa łem.
– Wszystko?
– Można po wie dzieć, że tak – od po wie dzia łem.
–  A  za to, co śmy zro bili An drzej kowi, to nic nam nie bę dzie? – za py tał Prze- 

mek. – Prze cież to był mor derca, co nie? Mie li śmy święte prawo tak zro bić.
–  Był – od par łem z  prze ko na niem. – I  tu je ste śmy przy praw dzie, tego nam

nikt nie za bie rze. Ja nek ma na wet na to ja kieś za pi ski, które zna lazł dzi siaj.
Ukrył je w sto dole sta rego Bry sia i ma po ka zać pro ku ra to rowi.

– Ja kie za pi ski? – za py tał Mie tek. – Czyje?
– Któ rejś z dziew czyn, chyba Anuli – po wie dzia łem. – Taki ro dzaj pa mięt nika.

Wszystko tam opi sała.
– Dzięki Bogu – wes tchnął z wi doczną ulgą Prze mek. – Ba łem się, że będą tu taj

w osa dzie ja kieś sądy urzą dzać, że śmy niby za bili nie win nego. Bo to pew nie od- 
po wie dzial ność zbio rowa by była, wi dzia łem kie dyś w te le wi zji, w ja kimś fil mie.

– Tu prawda nie ma zna cze nia – ode zwał się po waż nie Mie tek. – Nie można
sa memu zła pać mor dercy i  go za bić. Jak to mó wią, za bi jesz by dlaka, ale od po- 
wia dasz jak za czło wieka.

– No jak to tak? – Prze mek wstał zde ner wo wany ze swo jego ta bo retu. – To już
nie ma żad nej spra wie dli wo ści na tym świe cie?

– Ze spra wie dli wo ścią to jest wła śnie tak, że jest ona względna, gdyby każdy ją
brał po swo jemu – od po wie dział mu Mie tek. – Dla tego zo stała ujęta w ko deksy,
już w sta ro żyt nym Rzy mie, pa mię tasz ze szkoły?

– No tak.
– Jedna dla wszyst kich, nie za leż nie od uro dze nia czy ma jątku, ale też i punku

wi dze nia. Dura lex, sed lex. Twarde prawo, ale prawo. To sąd oce nia, czy ko muś



na leży się kara śmierci, czy nie. Bez stron nie. Bez emo cji. Po roz pa trze niu
sprawy. Sąd! Nie tłum wie śnia ków z wi dłami.

– Ale był winny – po wta rzał swoje Prze mek, cią gle chyba nie ro zu mie jąc tego,
co Mie tek pró bo wał mu wy tłu ma czyć.

– Tak – wpa dłem im w słowo. – Dla tego też mu simy sami się bro nić.
– Bro nić? – zdzi wił się Prze mek. – Ale jak?
Wy tłu ma czy łem im, jaki plan przy ję li śmy w świe tlicy i wspo mnia łem o tym, co

opo wia dał Ja nek, o pro ce sach po ka zo wych i ka rach śmierci. Słu chali. Ki wali gło- 
wami. W końcu obaj się zgo dzili.

–  Trzeba bę dzie szcze gól nie przy jezd nym wy tłu ma czyć – oznaj mił Mie tek,
ma jąc na my śli tych z na szych rocz ni ków, któ rzy zje chali na prze rwę świą teczną
do ro dzin.

– Nie było ich pod je sio nem – po wie dział Mie tek. – Jak wie sza li śmy An drzejka,
to z mło dych było tylko nas trzech.

– Cie kawe, co im po wie dzieli ro dzice. – Mie tek wstał z ta bo retu, by pod rzu cić
do kozy drewna.

– Nic – od parł Prze mek. – Wiem, bo ga da łem rano z Grze siem i ubo le wał, że
An drze jek to sa mo bójca i trudno go bę dzie na po świę co nej ziemi po cho wać.

– Ze sta rych nikt słowa nie pi śnie – stwier dzi łem. – Za bar dzo sza no wali Klim- 
kie wi czów, za duża tra ge dia się stała i każdy sta nie mu rem za resztą. Mło dych
trzeba wy ba dać i  prze ko nać, żeby na prze słu cha niu ni komu nie pi snęli ani
słowa.

– Będą nas prze słu chi wali? – za py tał ze stra chem w gło sie Prze mek.
–  A  cze goś się spo dzie wał? – zdzi wił się Mie tek. – Pew nie, że będą, każ dego.

Mu szą dojść, co tu za szło.
–  Spo koj nie, to prędko nie na stąpi – po wie dzia łem szybko, wi dząc, że Prze- 

mek zbladł. – Dziś woj skowi tylko mu szą po twier dzić, że to, co mój oj ciec po wie- 
dział, wzy wa jąc ich do osady, jest prawdą. Do piero oni spro wa dzą mi li cję, a  to
i tak po trwa, bo sami wi dzi cie, zima jak zła w tym roku. Zdą żymy usta lić, co kto
ma mó wić, i  jak wszy scy będą mó wić jed nym gło sem, to szybko za po mną o na- 
szej osa dzie.

– Jed nym gło sem – po wie dział spo koj nie Mie tek.
– Do kład nie.
–  To do ro boty – rzekł, wsta jąc i  ude rza jąc Prze mka w  ra mię. – Weź się

w garść, na strach przyj dzie czas, jak zjawi się mi li cja na prze słu cha nia.



– Ja się nie boję – od po wie dział mu ko lega. – Ja po pro stu uwa żam, że co kol- 
wiek nam zro bią, to bę dzie to nie spra wie dliwe. Bo my do brze po stą pi li śmy.

– Dura lex, sed lex – po wtó rzył ła ciń ską sen ten cję Mie tek.
Wy szli z dre wutni i ru szyli w głąb osady, a ich kroki za chrzę ściły na śniegu. Ja

skie ro wa łem się za to pod świe tlicę, aby spraw dzić, czy woj skowi skoń czyli roz- 
ma wiać z Jan kiem i moim oj cem, ale w oknach wciąż było wi dać blask lamp naf- 
to wych, któ rymi oświe tlano wnę trze. Zaj rza łem przez zmro żoną szybę, ostroż- 
nie, aby mnie nikt nie do strzegł, i  zo ba czy łem, że roz mowa trwa. Sie dzieli we
czwórkę przy piecu ka flo wym, chło nąc cho ciaż odro binę jego cie pła, żoł nie rze
nie roz sta wali się ze swo imi ka ra bi nami. To mu siało jesz cze po trwać, nie było
sensu, abym tu marzł, bo mróz da wał nie źle po pa lić.

Naj bar dziej cią gnęło mnie do sto doły, aby za czaić się na tego, który przyj dzie
po szu ki wać pa mięt ni ków, ale jedna rzecz nie da wała mi spo koju. Mu sia łem po- 
roz ma wiać z dziad kiem i babką o Ma rze.

Przy jęli mnie jak za wsze, z  uśmie chem oraz pro po zy cją cze goś do je dze nia
i pi cia. Sko rzy sta łem, bo tęgi mróz wy ci snął resztkę cie pła na wet ze szpiku mo- 
ich ko ści, go rąca her bata i por cja pie ro gów wy da wała się nie zwy kle ku szącą pro- 
po zy cją. Od kąd za miesz kał z nami Ja nek, to we dwójkę sie dzieli ra czej w swoim
domku, rza dziej by wali u nas. Gdy już wró ci łem nieco do sie bie, za da łem py ta- 
nie, które zdjęło uśmiech z twa rzy mo ich dziad ków.

– Co ta kiego na ro biła Mara w wa szej wsi, tej, co to miesz ka li ście przed prze- 
sie dle niem? – za py ta łem wprost, bo i nie było sensu klu czyć.

– To już wszystko było – po wie dział spo koj nie dzia dek.
– Co do kład nie?
– No: to wszystko. – Po krę cił głową, jakby wska zy wał całą osadę.
– Daj spo kój – wtrą ciła się bab cia. – Co było, to było, po co wspo mi nać.
–  Dziadku, co tam się wy da rzyło? – po wtó rzy łem py ta nie, nieco pod no sząc

głos, aby im uzmy sło wić, że to na prawdę dla mnie ważne.
– Gi nęły dziew czyny – oznaj mił dzia dek, rzu ca jąc ner wowe spoj rze nie na bab- 

cię.
– Nie ma o czym ga dać. – Ta znowu się wtrą ciła. – To było pra wie trzy dzie ści

lat temu. I  zo stało tam, w  na szej wsi. Spa lili ją do go łej ziemi, nic nie zo stało,
więc i wspo mnie nia też po winny zo stać po cho wane.

– Daj spo kój. – Dzia dek mach nął ręką. – Te raz go rzej jest, więc nie ma co ga- 
dać, że się wy wo łuje wilka z lasu. Wtedy to tylko dwie Mara za brała. I to oby dwie



sie roty, sio stry zna czy się. Jedna to była w twoim wieku, a ta młod sza to z dwa
lata mniej miała. I jak na stała zima, to Mara po nie przy szła.

– To już się na wio snę miało – po pra wiła go bab cia.
– Zima jesz cze była. – Nie da wał za wy graną dzia dek. – Ale fakt, że śnieg mały

i mrozy nie po rów na nie słab sze, ale zima.
– I nie zna leź li ście mor dercy? – za py ta łem.
– A bo to kto szu kał? – Babka wzru szyła ra mio nami. – W stra chu wszy scy żyli,

bo wy sie dlali wieś po wsi. Spa ko wani by li śmy na wszelki wy pa dek i słusz nie, bo
po nas też przy szli. Cię ża rówki za je chały i  jazda, ucie kać. Wtedy to się nikt
z czło wie kiem nie li czył, a i kula w łeb była na po rządku dzien nym.

– No to te dziew czyny, jak zna leź li śmy w nocy mar twe, to ra dzi li śmy, co ro bić
– po wie dział dzia dek. – Aż tu na gle za je chali woj skowi do osady i da lej pa ko wać
się, wy jeż dżać. No to śmy je wzięli i... Świat o nich za po mniał.

– Co do kład nie zro bi li ście? – za py ta łem, nie ustę pu jąc.
– Do studni je wrzu cili – po wie działa bab cia.
–  Jak tak było można? – Nie mo głem uwie rzyć w to, co sły szę. Mia łem do tej

pory mo ich dziad ków za cho dzącą do broć, mą drych i  uczci wych lu dzi, któ rych
sta wia łem so bie za wzór, a nie za ko goś, kto ukrywa zwłoki mło dych dziew cząt
i jesz cze nie wi dzi w tym ni czego złego.

– Mi chałku, nie było cię wtedy z nami – po wie działa bab cia spo koj nym gło sem.
– Twoi ro dzice byli wtedy młodsi niż ty te raz. My mie li śmy na prawdę inne zmar- 
twie nia.

– Niż dwie mar twe dziew czyny, tak? – rzu ci łem oskar ży ciel sko.
– A, tak – od parł but nie dzia dek. – Jeść nie było co, zima cią gnęła się od li sto- 

pada i woj sko z ka ra bi nami wy rzu cało nas z do mów. Bieda aż pisz czała, to za raz
po woj nie było. Gdyby nas wtedy nie prze sie dlili, to mi li cję by się za wo łało, jak
trzeba, sprawę wy ja śniło, ale to nie był czas na do cho dze nie spra wie dli wo ści,
nikt nie prze strze gał prawa, a  już naj mniej wła dza. To, co nam zro bili, to było
może i zgodne z ich świeżo na pi sa nymi ko dek sami, ale czy było do bre, uczciwe,
spra wie dliwe?

Dura lex, sed lex za brzmiało mi w gło wie wy po wie dziane gło sem Mietka. Prze- 
cież ak cja wy sie dleń cza też była zgodna z pra wem, usta no wio nym na szybko pod
za mó wie nie i z po trzeby chwili.

– Mi cha siu, nie myśl o nas źle. – Bab cia po de szła i zła pała mnie za dło nie, po- 
czu łem jej starą, miękką skórę, cie płą i ko ja rzącą się z bez pie czeń stwem. Ile razy
mnie przy tu lała, gła skała, uspo ka jała i  usy piała? Czy fakt, że kie dyś waż niej sze



były dla niej wła sne dzieci niż dwie sie roty wrzu cone do studni, zmie niał co kol- 
wiek w  na szej wspól nej mi ło ści? Jak ja bym się za cho wał jako oj ciec, głowa ro- 
dziny w  ta kiej sy tu acji? Za dbał bym w  pierw szej ko lej no ści, żeby moja ro dzina
cała i  zdrowa do tarła do no wego miej sca za miesz ka nia, sta rał się ura to wać jak
naj wię cej z do bytku.

Tak jak te raz po wi nie nem sta nąć na wy so ko ści za da nia i zła pać praw dzi wego
mor dercę Ali cji lub też po twier dzić, że był nim An drze jek.

–  Dziadku, czy wiesz, kto wtedy za bił te dziew czyny? – za py ta łem, pa trząc
w jego oko lone siatką zmarsz czek oczy. Dwa błę kitne, bled nące z każ dym dniem
punkty, które też wi działy to, co ja, czyli za mor do wane dziew czyny z  wła snej
osady.

– Nie – od po wie dział krótko. – Wiele nocy, szcze gól nie ta kich zi mo wych, spę- 
dzi łem, my śląc, kto i  dla czego skrzyw dził te dwie piękne dziew czyny, co komu
one uczy niły aż ta kiego złego, że mu siały zgi nąć, i nie wiem.

– A jak zgi nęły?
– Udu sił je – po wie działa bab cia. – Ślady na szy jach miały.
– Wi działa je bab cia?
– Ja je zna la złam – od parła. – Za wo ła łam dziadka, ten swo ich ko le gów i oni już

ra dzili, co ro bić.
– A ten An drze jek to winny był? – za py tał nie ocze ki wa nie dzia dek.
– Mnie się zdaje, że tak. – Od sta wi łem ku bek po her ba cie. – Wszystko na niego

wska zuje.
– To do brze, że zła pany, ale szkoda, że tak skoń czył. – Dzia dek wy jął z kie szeni

kap ciuch z ty to niem i po czął na bi jać fajkę.
– Sam so bie wi nien – oświad czyła bab cia.
–  Dziadku... – Po chy li łem się nad sto łem. – Ale ten, co za bił te dwie dziew- 

czyny, wtedy, przed prze sie dle niem, to chyba przy je chał tu ze wszyst kimi, co
nie?

Sta rusz ko wie spoj rzeli na mnie jed no cze śnie, jak bym po wie dział coś mocno
nie sto sow nego. Dzia dek za pa lił fajkę i wy pu ścił chmurę dymu.

– Pew nie tak – od parł. – Cała na sza wieś w kom ple cie tu do je chała, ni komu nie
po zwo lili po je chać gdzieś in dziej. Zresztą kto by chciał, do sta wało się dom i ka- 
wał ziemi, a wra cać za ka zali, zresztą nie było do czego. Jesz cze jak sie dzie li śmy
na cię ża rów kach, to cha łupy pod pa lili.

– To nie był ła twy czas – do dała bab cia. – I obyś ni gdy nie mu siał w ta kich żyć.
Nie myśl o nas źle.



– Ko cham was. – Wsta łem i po ca ło wa łem bab cię w po li czek, a dziadka uści ska- 
łem mocno.

Ubra łem się i wy sze dłem na mróz, który po wi tał mnie jak sta rego przy ja ciela
tym sa mym uści skiem, który do brze zna łem: zim nym i  pie ką cym. Pod sze dłem
po now nie pod świe tlicę i  ciem ność w  oknach wy raź nie mó wiła, że spo tka nie
z woj sko wymi do bie gło końca. Spóź ni łem się, cie kawe, gdzie po szedł Ja nek w ta- 
kim ra zie. Oj ciec naj pew niej wró cił do domu albo od pro wa dzał żoł nie rzy do Ber- 
narda, u któ rego mieli no co wać.

Skie ro wa łem się do sto doły sta rego Bry sia, za sta na wia jąc się, jak po dejść, żeby
Ja nek nie wziął mnie za tego, który przy szedł od zy skać pa mięt nik. Może czaił się
za wę głem z  ki jem albo sie kierą, cze ka jąc przy swo jej pu łapce i  w  tak ciemną
i po chmurną noc, wśród za ci na ją cego śniegu mógł mnie nie roz po znać.

Na szczę ście zna łem tę sto dołę jak wła sną kie szeń, by wa łem prze cież w  niej
nie mal każ dego dnia, naj czę ściej po zmroku. Nor malne wej ście pro wa dziło, jak
to za my ślił so bie nie gdyś Nie miec, przez bramę, po tem po dwó rzem i wprost do
wrót sto doły, tak aby wy ła do wany po brzegi wóz mógł w  li nii pro stej wje chać
pro sto pod dach. Było też oczy wi ście dru gie wyj ście, aby wy je chać ze sto doły
wprost w pole, no i trze cie pro wa dzące od domu.

My mie li śmy czwarte, wła snej ro boty. Przy go to wa li śmy je, aby nikt nie wi- 
dział, że aku rat wcho dzimy do na szej me liny, a szcze gól nie ro dzice. Sprawa była
ba nal nie pro sta. W mu rze z boku sto doły wy bi li śmy kilka ka mieni, tak że utwo- 
rzyły się na tu ralne schody, oczy wi ście wi doczne tylko dla wta jem ni czo nych.
Można było za tem mi nąć główną bramę, przejść wzdłuż ogro dze nia, po czym
skrę cić za róg i znik nąć z oczu wszyst kim nie po wo ła nym oso bom po stron nym,
przejść kilka me trów, wspo ma ga jąc się brzozą ro snącą przy ogro dze niu, użyć
scho dów i  już było się na po dwórku przy sa mej sto dole. Po tem od su wało się
wielką drew nianą beczkę usta wioną jesz cze przez sta rego Bry sia do zbie ra nia
desz czówki, a za nią było sze ro kie okno przy go to wane do zrzu ca nia kar to fli do
piw niczki, ła twe do po ko na nia na wet w zi mo wym płasz czu. Z piw niczki już pro- 
sta droga po scho dach wprost do sto doły.

Śnieg uła twiał sprawę, na sy pało go tyle, że skra cał mur ko nieczny do po ko na- 
nia o  po łowę. Szybko prze sko czy łem ogro dze nie, wy lą do wa łem przy sta rej
beczce, która po śnie życy też była za wa lona śnie giem, ale w  ostat nich dniach
Prze mek z  Miet kiem przy go to wali na sze tajne wej ście, usu wa jąc zwały śniegu.
Od su ną łem ją, prze sze dłem przez okno i wy lą do wa łem w za tę chłej piw nicy. Ależ
tu było ciemno, jakby sam sza tan roz lał z na smo ło wa nego ko tła ciem ność, gę stą
ni czym grze chy ludz ko ści.



Sta łem chwilę, aby oczy cho ciaż odro binę przy zwy cza iły mi się do tego mroku,
i klą łem sam sie bie w du chu, że nie za bra łem cho ciażby za pa łek. A nie, te po wi- 
nie nem mieć. Po ma ca łem się po kie sze niach, tra fi łem na scy zo ryk po da ro wany
mi przez stryja, nie mal o  nim za po mnia łem, aż na tra fi łem na to, czego szu ka- 
łem, nieco po mięty kar to nik z  za pał kami. Wy cią gną łem go, wy ją łem za pałkę
i skrze sa łem ognia, mrok na tych miast roz stą pił się, jakby ktoś roz su nął za słony
w po koju cho rego, ale i  tak samo na stał po now nie, bo ktoś zła pał mnie za usta
i jed no cze śnie za szyję, ga sząc przy tym pło mień.

– Ci cho! – szept na le żał bez sprzecz nie do Janka. – To ja.
– Yhm – wy du si łem spod za tka nych ust.
– Pusz czę cię, ale nie mów ani słowa.
Moje usta znów były wolne, ręka znik nęła także z szyi.
– Nic nie mów – szep tał Ja nek. – On tu jest. Na gó rze.
Od ru chowo prze sta łem na wet od dy chać, sta ra jąc się igno ro wać ło mot wy stra-

szo nego serca, i usły sza łem kroki nad nami.
Ja nek miał ra cję. On tam był.



ROZ DZIAŁ 32

Wspo mnie nie
Rok 2023

Jan Ryś pił kawę i de lek to wał się jej sma kiem, bo wszystko wska zy wało na to, że
wię cej nie wy pije ani jed nego kubka w to wa rzy stwie dwóch po li cjan tów. A może
na wet była to ostat nia kawa w jego ży ciu, kto wie?

Może jego. Może ich. Kto wie. W każ dym ra zie je dli pączki, pili kawę z kar to- 
no wych kub ków i  za chwilę mieli ru szać do miej sca, gdzie przed po nad czter- 
dzie stoma laty do szło do wy da rzeń, które zde ter mi no wały jego całe ży cie. Na po- 
stój wy brali par king przy ko ściele we Wny kach, z  któ rego szło się wą ską ście- 
żyną, znaną tylko wta jem ni czo nym.

– Szczęść Boże – roz le gło się zza ich ple ców i jak spod ziemi wy rósł przed nimi
ksiądz, star szy, koło sześć dzie siątki, ale wy glą da jący zdrowo, bez ki lo grama nad- 
wagi, jakby ćwi czył lub bie gał. Nie miał na so bie su tanny, lecz biały ha bit, co
świad czyło, iż mają naj pew niej do czy nie nia z za kon ni kiem.

– Szczęść Boże – od po wie dzieli we trzech równo, co wy wo łało na twa rzy du- 
chow nego uśmiech.

–  Smaczna kawa? – za py tał za kon nik. – Gdy bym wie dział, że pa no wie bez
śnia da nia, to za pro sił bym do swo jego ogródka przy ple ba nii.

– A nie, pro simy się nie kło po tać – ode zwał się Su kien nik. – Ła du jemy ba te rie
przed krótką wy cieczką.

– Tu ry ści u nas to rzad kość – stwier dził du chowny. – Je stem tu co prawda od
marca, ale to szczyt se zonu, gdy w Szklar skiej Po rę bie tłumy i nie ma gdzie na
kawę usiąść, a  u  nas praw dziwa pu sty nia. Gdzie się pa no wie wy bie rają? Bo jak
zwie dzić ru iny klasz toru, to nie ma na co pa trzeć, le dwo ślad po pod mu rów kach
zo stał, wszystko wy wie ziono na od bu dowę Wro cła wia.

– Klasz tor? – za cie ka wił się Po dyma. – Do mi ni ka nów?
– Ka me du łów – po pra wił go za kon nik. – Ale oni dawno ode szli, a mnie tu taj

przy słano ce lem re ak ty wo wa nia pa ra fii. Ostatni ksiądz od szedł stąd i od dwóch
lat ku ria nie ob sa dziła tu taj żad nego pa ste rza. Jed nak zde cy do wano się w końcu
od dać to mo jemu za ko nowi, Do mi ni ka nów, jak słusz nie ra czył pan za uwa żyć,



i  ja tu taj osia dłem. To cie kawe miej sce, cho ciaż pa ra fia nie nieco nie ufni w  sto- 
sunku do ob cych, no a ja nie tu tej szy prze cież.

– Idziemy do osady – Su kien nik wska zał ręką na gę ste za ro śla, które we dług
Ry sia wio dły na miej sce.

– Osady? – zdzi wił się za kon nik. – A to pierw sze sły szę
– Lata temu była tam wieś – ode zwał się Jan Ryś. – Nie pod le gała pod tę pa ra- 

fię, ale do Wny ków cho dziło się, cho ciażby na pa sterkę.
– Była? – za py tał du chowny. – Co się z nią stało?
– Wy lud niała się tro chę za szybko – od po wie dział Ryś, za sta na wia jąc się, czy

to nie trąci czar nym hu mo rem. – W końcu za pa dła de cy zja o roz bu do wie Je ziora
Wrzesz czyń skiego, aby do dać mocy elek trowni Wrzesz czyn, te ren za le wowy
miał ob jąć wła śnie tę osadę i wszyst kich wy sie dlono. Po tem wła dza się zmie niła,
bra kło środ ków i pro jekt upadł, a lu dziom już wró cić nie po zwo lono.

– Straszne, tak prze no sić lu dzi dla za chcianki wła dzy. – Za kon nik zło żył ręce
pod ha bi tem i po smut niał. – No nic, ży czę uda nego dnia, a w dro dze po wrot nej
za pra szam do mnie na her batkę lub coś moc niej szego.

– Je śli tylko czas po zwoli, to z chę cią – za pew nił go Su kien nik.
Do mi ni ka nin skło nił się lekko i  ru szył w  stronę ka mien nego ko ścioła, który

przy cup nął na skraju lasu ni czym stary kot.
– Le piej chyba było nie wra cać na te święta, co nie? – za gaił ko mi sarz Krzysz tof

Po dyma, z  lu bo ścią wgry za jąc się w  pączka z  tra dy cyj nym na dzie niem z  róży,
jego ulu bio nym, zresztą po dob nie jak i  Su kien nika. Ryś wo lał te z  po wi dłami
śliw ko wymi.

– Gdyby czło wiek wie dział, że się prze wróci, to by se usiadł – od po wie dział mu
fi lo zo ficz nie Ryś.

– Niby ra cja – przy tak nął ko mi sarz.
– A wie pan, do czego jesz cze do tar li śmy? – za py tał nie ocze ki wa nie Su kien nik,

tym sa mym ska zu jąc na śmierć pik ni kową at mos ferę i sta jąc się jej ka tem.
– Już za czy nam się bać – sko men to wał eme ryt.
– Moim za da niem było prze śle dzić wszyst kie pana sprawy – kon ty nu ował nie- 

zra żony pod ko mi sarz.
– Z ca łego serca współ czuję – za żar to wał Ryś.
–  A  nie ma czego, ka wał świet nej lek tury, po winni na nich uczyć mło dych

w  szko łach po li cyj nych. Jed nak jedna sprawa mocno mnie zdzi wiła, wła ści wie
nie tyle sprawa, co na kaz ba dań te renu w ma łej wsi na Pod kar pa ciu, dziś już wła- 
ści wie nie ist nie ją cej. Dyrdy. Ko ja rzy pan?



– Je stem stary, ale jak sami zdą ży li ście za uwa żyć, pa mięć mi nie po si wiała.
– Ta wieś to miej sce, skąd prze sie dlono miesz kań ców osady, zga dza się?
– Do kład nie.
– To nie był pana re jon w żad nym z eta pów ka riery, naj pierw mi li cyj nej, a po- 

tem po li cyj nej, więc zwró ciło to moją uwagę.
–  Gra tu luję spo strze gaw czo ści. – Jan Ryś wy tarł dło nie w  ser wetkę do star- 

czoną wraz z pącz kami.
– Niech pan o tym opo wie.
Eme ry to wany po li cjant scho wał do kar to no wego pu dełka zmiętą ser wetkę

i się gnął po ku bek z kawą, po czym opróż nił go do końca. Po mimo iż była ze sta- 
cji ben zy no wej, to sma ko wała cał kiem nie źle.

– Już o tym mó wi li śmy – po wie dział. – Czyli o chwili, w któ rej za czyna bra ko- 
wać ja kich kol wiek punk tów za cze pie nia przy śledz twie, czło wiek ła pie się wtedy
wszyst kiego. Jak są dzi cie, o co mo gło mi cho dzić?

–  Wy da rze nia w  osa dzie miały miej sce trzy dzie ści lat od prze sie dle nia –
stwier dził Su kien nik. – Bar dzo moż liwe, że mor derca miał swoje lata i  przy był
z Pod kar pa cia. Szu kał pan jego śla dów w sta rej wsi.

–  Do kład nie. – Jan Ryś ski nął głową z  uśmie chem. – To był ślepy strzał, no
może nie do końca, bo fak tycz nie mo gli śmy coś zna leźć. W końcu, gdyby ko goś
za mor do wał wcze śniej, to mo gli by śmy na coś na tra fić.

–  Ale po przed nia osada zo stała zrów nana z  zie mią – za uwa żył ko mi sarz
Krzysz tof Po dyma.

– I ta kie też za strze że nia mieli prze ło żeni – wes tchnął Ryś, ru sza jąc z miej sca,
bo po li cjanci skoń czyli jeść swoje pączki, zo sta wili so bie jesz cze po jed nym na
póź niej.

– Jed nak dali się prze ko nać – po wie dział Su kien nik.
–  Wier ci łem im dziurę w  brzu chu, ale mieli też ci śnie nie na roz wią za nie tej

sprawy. Była ukry wana, ale z ra cji tego, że wy da rze nia miały miej sce nie mal na
końcu świata, to i nie była to trudna sztuka. Wszy scy chcieli szczę śli wego końca,
gdy bę dzie można po chwa lić się schwy ta niem mor dercy. Za tem tak, w końcu się
ugięli i w wiel kiej ta jem nicy po zwo lono mi wraz z nie wielką ekipą spraw dzić te- 
reny po daw nej osa dzie. Pa mię taj cie też, ja kie to były czasy, mu siał wy po wie- 
dzieć się ko mi tet po li tyczny, a  kwe stia prze sie dleń była wtedy te ma tem, o  któ- 
rym się po pro stu nie mó wiło.

– I zna leź li ście coś? – za py tał Po dyma.



– To, co i tu taj. – Jan Ryś wska zał na mi jane po zo sta ło ści po daw nym klasz to- 
rze, dziś były to resztki pod mu ró wek za ro śnięte gę sto ro ślin no ścią. – Za ro śnięte
miej sce, które można by mi nąć, nie za uwa ża jąc, że kie dyś kwi tło tam ży cie. Wy- 
kry wa cze me talu ła pały gwoź dzie, złota i kosz tow no ści nie zna leź li śmy. Zglisz- 
cza, ru iny. Co się nie spa liło, to oko liczna lud ność ro ze brała na ka mień i drewno
do pa le nia w pie cach.

– W ra por cie jest jed nak wzmianka o studni – po wie dział Su kien nik.
– O pro szę, za sko czony je stem. – Jan Ryś za trzy mał się, aby otrzeć chustką pot

z  czoła, na dziś za po wia dano bar dzo wy so kie tem pe ra tury. – To były utaj nione
akta i te raz chyba pie czę ma nad nimi In sty tut Pa mięci Na ro do wej.

– Udało się uzy skać do stęp – po in for mo wał go Su kien nik.
– Czyli wszystko wie cie, nie ma o co py tać – stwier dził eme ryt.
– W studni na skraju daw nej osady od na leź li ście szczątki dwóch ko biet, mło- 

dych – oznaj mił pod ko mi sarz. – Le karz są dowy nie był w  sta nie usta lić daty
zgonu, stwier dził, że naj praw do po dob niej to z cza sów dru giej wojny świa to wej,
bo stud nia była za nie dbana i naj pew niej nie uży wana.

– Tak na pi sał w ra por cie – zgo dził się Ryś.
– A pan się z tym zga dza? – za py tał Po dyma.
– Nie ma to zna cze nia.
– Dla czego?
– Bo to ni czego nie wnio sło do sprawy. – Ryś po zła pa niu od de chu ru szył za ro- 

śniętą ścieżką. – Nie miały przy so bie do ku men tów, przy czyna zgonu trudna do
usta le nia, naj pew niej za gar dle nie, wno sząc po uszko dze niach go ści gny ko wych,
za tem nie są dzę, aby to były ofiary wojny. Niemcy lu bo wali się w  roz strze li wa- 
niu, a ru scy po dob nie, tyle że wa lili z na ga nów w tył głowy. Wcze śniej gwał cili.
A po dobno cza sem i póź niej. Gdyby był przy nich ja kiś nóż, sie kiera, co kol wiek,
to można by się po ku sić o od bitki pal ców, a tak to dupa blada.

– Czyli uznano je za ofiary wo jenne, co za my kało sprawę? – za py tał Su kien nik.
– Do kład nie – od po wie dział Ryś. – Pro ku ra to rowi było to cho ler nie na rękę, bo

sprawa ucie kała z  jego ju rys dyk cji i  szła pod Główną Ko mi sję Ba da nia Zbrodni
Nie miec kich w  Pol sce, a  tam zo stała odło żona na półkę. Ja po sta no wi łem nie
włą czać jej do akt sprawy, bo nie wi dzia łem w tym naj mniej szego sensu. Zły by- 
łem wtedy, że ni czego nie zna leź li śmy. Ja już na prawdę nie mia łem po my słu,
w któ rym kie runku mam po dą żać.

Wy szli z gę stych za ro śli na ubitą drogę, którą z dwóch stron po ra stały krzaki
i drzewa. Nie był to as fal towy trakt, a szu trówka.



–  Po my śleć, że kie dyś mi jały się tu dwa sa mo chody – po wie dział Ryś, raźno
sta wia jąc kroki.

–  Na tura szybko ra dzi so bie sama, co nie? – Su kien nik le dwo mó wił, był
mocno za sa pany, ewi dent nie bar dziej słu żyło mu sie dze nie za biur kiem niż wy- 
cieczki w upalne dni.

– Nie było nas, był las, nie bę dzie nas, bę dzie las – stwier dził Po dyma, po dą ża- 
jąc za Ry siem.

–  Le piej w  upał czy na mro zie tędy iść? – za py tał Su kien nik, sa piąc ciężko. –
I czy da leko jesz cze?

– Ka wa łek – od po wie dział mu Jan Ryś i za trzy mał się na chwilę na lek kim łuku
drogi. – Po pa trz cie, tu taj wpadł do rowu au to bus An drzejka.

Wska zane przez niego miej sce nie wy glą dało szcze gól nie groź nie. Za kręt, ale
nie zbyt ostry, cho ciaż bra ko wało mu cha rak te ry stycz nego dla współ cze snych
dróg wy pro fi lo wa nia, które po ma gało utrzy mać po jazd w łuku.

– Nie sa mo wite – stwier dził Po dyma. – Czuję się jak na ja kiejś wy cieczce w mu- 
zeum.

– Wspo mnie nia wiecz nie żywe – po wie dział Ryś, pod cho dząc bli żej do fe ral- 
nego rowu. – Jakby to było wczo raj. Do bra, idziemy, pa no wie, na po po łu dnie za- 
po wia dają bu rze, nie chcę tu utknąć po raz drugi w ży ciu z po wodu po gody.

Oby dwaj po li cjanci za śmiali się i po szli śla dem eme ry to wa nego ko legi.
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Ciem ność
Rok 1978

Ciem ność ma smak i  za pach, wy daje też dźwięki. Bred nie ga dam? Otóż nie.
Stań cie kie dyś w kom plet nie ciem nym po miesz cze niu, bez grama świa tła, ma jąc
nad sobą bez li to snego mor dercę, któ rego kroki od mie rza de li katne szu ra nie
cięż kich bu tów.

Ciem ność po czę stuje was za pa chem potu, który za cznie ście kać wam po twa- 
rzy ze stra chu. Ciem ność wy pełni wam uszy ło mo ta niem serca, które po cznie
pom po wać krew z  hu kiem grzmotu nad cia ga ją cej bu rzy. Ciem ność po czę stuje
was sma kiem prze ły ka nej śliny, gdy bę dzie cie chcieli za bić su chość w ustach.

Ciem ność was po chło nie, przy tępi zmy sły, zwie dzie na ma nowce.
– Mu simy wyjść – wy szep tał mi do ucha Ja nek.
–  Do brze – od po wie dzia łem, cho ciaż mia łem tak su cho w  ustach, że nie

chciało przez nie przejść żadne słowo.
– Nie może nam uciec. Chodź.
Za mkną łem oczy, cho ciaż w  ciem no ści to prze cież dziwne, ale tak le piej mi

było się sku pić. Nie my śleć o  tym, że mimo mrozu czło wie kowi jest go rąco jak
w sierp niu. Wy głu szyć bi cie serca. Za po mnieć o stra chu. Przy po mnieć so bie roz- 
kład piw nicy, przez którą prze cho dzi łem tyle razy i to nie mal za wsze po ciemku,
cho ciaż uchy lone na gó rze drzwi są czyły nieco świa tła w ten ba sen pe łen czerni.
Jed nak nie dziś.

Ru szy łem i po szło ła two, jakby mój or ga nizm pa mię tał te setki kro ków, które
do tej pory wy ko na łem w piw nicy. Nie mal bez błęd nie tra fi łem na pierw szy sto- 
pień, a po tem po szło już ła twiej, każdy ko lejny po ko ny wa łem jed nym, pew nym
kro kiem. Nie pa mię ta łem jed nak, ile ich jest, więc wy cią gną łem przed sie bie
rękę, aby speł niała rolę la ski nie wi do mego, w końcu palce na tra fiły na zimną po- 
wierzch nię drzwi.

– Wcho dzić? – szep ną łem niby do sie bie, ale chyba Ja nek to usły szał, bo po czu- 
łem de li katne szturch nię cie w plecy.



Pchną łem drzwi, grze biąc za pa mię tale w pa mięci w po szu ki wa niu in for ma cji,
czy za wiasy skrzy piały, czy też nie. Oka zało się, że jed nak nie, i moje oczy z ulgą
przy jęły de li katną po światę lampy naf to wej oświe tla ją cej wnę trze sto doły. Świa- 
tło po ru szało się, a za tem ktoś ową lampę trzy mał w ręku.

Za ci sną łem dłoń na nożu otrzy ma nym od Janka, wy ją łem go i  otwo rzy łem
ostrze. Lep sza taka broń niż żadna. Obej rza łem się, Ja nek stał za mną z  rurką
w  dłoni. Może le piej było za brać ze sobą któ re goś z  żoł nie rzy? Wie dzia łem, że
byli uzbro jeni w  ka ra biny. Scy zo ryk, choć nowy, i  me trowa rurka to nie była
broń, z którą na leży wy bie rać się na po lo wa nie, szcze gól nie je śli zwie rzyna jest
groźna i nie ma opo rów przed za bi ja niem.

Prze pu ści łem Janka, w końcu to on tu taj do wo dził, był mi li cjan tem, uczono go
pew nie obez wład nia nia prze stęp ców i za czą łem iść za nim. Sto doła miała jedno
główne po miesz cze nie, do któ rego wjeż dżał wóz z  sia nem lub słomą, a  po bo- 
kach wiele mniej szych kan tor ków, w któ rych stary Bryś swego czasu miał mały
warsz tat, trzy mał kury, ale też jedno więk sze do przy go to wy wa nia se rów, z któ- 
rych był znany. Było naj czyst sze i to wła śnie w nim Ja nek i Ber nard zde cy do wali
się zło żyć ciała ofiar.

In truz był wła śnie w nim, zdra dzało go co raz moc niej sze świa tło lampy, które
prze stało w końcu błą dzić po ścia nach i za sty gło sta łym bla skiem, pew nie mor- 
derca zna lazł ide alne miej sce dla lampy i po czął prze szu ki wać zwłoki.

Nic nie mó wił, nie pod śpie wy wał, nie mru czał, zu peł nie nic, po pro stu w ci szy
grze bał przy tru pach, sły sze li śmy to, jak sze lesz czą ich ubra nia. W  moim wy- 
obra że niu po wi nien wła śnie ner wowo się śmiać i mam ro tać pod no sem do sie- 
bie, co zdra dza łoby ja kie kol wiek ob jawy sza leń stwa, ale nic ta kiego nie miało
miej sca.

Serce pom po wało mi krew do głowy z taką mocą, że szum za głu szał wszel kie
my śli, szkoda, że nie strach. Ba łem się dwóch rze czy: sa mego mor dercy i  tego,
kto nim jest. Je śli to je den z mo ich przy ja ciół, to mój świat się chyba za wali, stra- 
cić w kilka dni na rze czoną i kum pla to za dużo. Oby to był ktoś obcy dla mnie,
cho ciażby Ko złow ski, któ rego nie spe cjal nie lu bi łem. W  końcu jed nak nad szedł
mo ment, że mu sie li śmy prze kro czyć drzwi. Ja nek od wró cił się tuż przed pro- 
giem i  kiw nął głową, jakby py ta jąc, czy dzia łamy. Od po wie dzia łem po dob nym
ru chem głowy.

Prze kro czy li śmy próg.
Nad cia łami le żą cymi na pod ło dze klę czał męż czy zna, po chy lony, przy kryty

plamą ciem no ści je dy nie li zaną przez wą tłe świa tło lampy. Mu siał nas usły szeć,
bo od wró cił się.



Mój świat się za wa lił.
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Po wrót
Rok 2023

Jan Ryś za trzy mał się na le ciut kim wznie sie niu, na któ rym koń czył się las, stąd
droga już opa dała i pro wa dziła wprost do osady. Usiadł na pniu po wa lo nego ja- 
kąś po tęż niej szą wi churą drzewa i  wy cią gnął z  tu ry stycz nego ple caka bu telkę
wody i kar ton z pącz kami.

– Tyle zo stało z osady. – Wska zał ręką na za bu do wa nia w dole. – Po łowa bu- 
dyn ków.

– Ja pier dolę, co za ka wał drogi – ma ru dził za sa pany Su kien nik, sia da jąc obok
niego. – Dla czego nie wzię li śmy ro we rów? Albo hu laj nogi elek trycz nej?

– Nie płacz, ruch do brze ci zrobi – sko men to wał Po dyma. – Rap tem go dzinka
spa ceru wśród dzi kiej przy rody, jakby nie pa trzeć.

Każdy się gnął po bu telkę z wodą, Su kien nik pił łap czy wie ni czym swego czasu
Smok Wa wel ski po zje dze niu ba rana na dzia nego siarką. Ryś po czę sto wał ich
pącz kami, zo stało po jed nym na głowę, Po dyma zła pał de li kat nie swo jego w dwa
palce, aby nie ubru dzić się lu krem, a  jego ko lega wręcz rzu cił się na swój przy- 
dział.

–  Nie wzię li śmy żad nych ka na pek – po wie dział za ła ma nym gło sem, jakby
wiesz czył im co naj mniej śmierć gło dową.

–  Długo nam tu nie zej dzie. – Ryś wstał i  scho wał bu telkę do ple caka, wy jął
krem z fil trem i prze sma ro wał so bie kark. – Tu na prawdę nie ma nic do oglą da- 
nia.

– Co po zo stało z bu dyn ków, które nas in te re sują? – za py tał Po dyma.
– Wy bu rza nie wsi za częli od le wej strony, w któ rej aku rat nic się nie działo. –

Wska zał ręką na po zo sta ło ści po do mach. – Mieli skoń czyć na rzece. Tam jest
świe tlica, w któ rej się zbie rano, ten za pad nięty czer wony dach to sto doła sta rego
Bry sia. Ten z bia łym ko mi nem to dom Klim kie wi czów. Cha łupa An drzejka to ta
ni ska z ze rwa nym da chem. Je sionu nie ma, ścięto go, jak już wspo mi na łem.

– Wy da wało mi się, że ta osada była dużo więk sza – stwier dził Su kien nik, ob li- 
zu jąc palce z lu kru po pączku.



– Jak wi dzi cie, nie ma miej sca za bar dzo. Z jed nej strony pły nie rzeczka, z dru- 
giej jest wznie sie nie, chaty bu do wali po środku. Jak ta zima przy szła, to gdyby lu- 
dzie nie od śnie żali, za sy pa łoby równo do tego lasu, gdzie te raz sie dzimy.

–  Ład nie tu – stwier dził ko mi sarz Krzysz tof Po dyma, roz glą da jąc się. – Nie
dzi wię się, że się tu taj ktoś osie dlił, se rio.

– W zi mie pew nie go rzej to wy gląda – od parł Su kien nik, wsta jąc z kłody i wy- 
cie ra jąc dło nie w mo krą chu s teczkę.

– Idziemy? – za py tał Ryś.
– Tak jest, za ła twmy to – od po wie dział mu Po dyma.
– Co chce cie zo ba czyć w pierw szej ko lej no ści?
– Lećmy po ko lei – za pro po no wał ko mi sarz. – Dom Klim kie wi czów?
– W su mie pierw szy z brzegu – zgo dził się Ryś, za rzu ca jąc ple cak na ra miona.
Ru szyli za nim, ostroż nie wcho dząc w stare, mar twe i za po mniane miej sce.
Jed nak nie opusz czone.
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Ko niec świata
Ro k1978

Po stać pod nio sła się z po sadzki i przy brała formę zło żoną ze świa tła i cie nia, ni- 
czym le gen darna Mara, która wy myka się ludz kiemu poj mo wa niu, lecz mnie nie
mo gła oszu kać. Wi dzia łem do brze, kto stoi na wprost mnie z za ciętą miną, za ci- 
ska jąc w ręce nóż, który pod niósł z pod łogi ze zgrzy tem ostrza o ka mienną po- 
sadzkę.

– Tato? – za py ta łem kom plet nie bez sensu, bo fakty mó wiły za sie bie, ale jego
obec ność tu taj była dla mnie bez sensu. – Co ty ro bisz?

– Cze kam na was – od po wie dział na tych miast.
–  Dla czego grze ba łeś przy cia łach? – rzu ci łem oskar ży ciel sko, chcąc, aby za- 

prze czył, że to ro bił, po dał mi na tyle ra cjo nalny po wód, nie bu dzący żad nych za- 
strze żeń, abym mógł spo koj nie przejść nad tym do po rządku dzien nego.

Nie od po wie dział.
– Ja nek? – skie ro wa łem się w stronę stryjka, jed nak ten stał bez cie nia za sko- 

cze nia na twa rzy. – Ty wie dzia łeś? – wy szep ta łem, czu jąc, że słowa le dwo mi
prze cho dzą przez gar dło.

– Tak – od po wie dział, nie spusz cza jąc mo jego ojca z oczu.
– Dla czego nic nie po wie dzia łeś?
– Bo byś mi nie uwie rzył – od parł. – Sam nie by łem pewny aż do te raz, jed nak

po roz mo wie z żoł nie rzami upa dła moja ostat nia wąt pli wość.
– Jaka? – ode zwał się mój oj ciec ni skim gło sem z nutą kpiny.
Nie bro nił się, nie za prze czał, nie pro te sto wał. Ot stał tam so bie, po pro stu,

z no żem w dłoni i pa trzył na Janka wy zy wa jąco.
– Dru gie mor der stwo po peł niono, gdy by łeś poza osadą – po wie dział spo koj- 

nie. – Jed nak ty nie po sze dłeś po po moc, wy sze dłeś za osadę i wró ci łeś, prze cze- 
ka łeś gdzieś do zmroku, po czym po sze dłeś po Iwonkę. Żoł nie rze po wie dzieli mi,
że nikt z na szej osady nie do tarł do Wny ków z prośbą o po moc. Ab so lut nie nikt.
Mu sieli pil nie ewa ku ować swo jego do wódcę z  Wny ków, ten utknął na ple ba nii
i po je chali po niego, do kład nie w dniu, w któ rym niby tam się po ja wi łeś.



– To już te raz nie ma zna cze nia – od po wie dział oj ciec. – Ważne jest tylko to, co
zro bimy za chwilę. Czy ro zej dziemy się, czy też bę dziesz chciał mnie za bić, bo
aresz to wać się nie po zwolę.

– Za bi łeś Ali cję? – za py ta łem, nie wie rząc w to, co sły szę.
–  Tak – od po wie dział krótko oj ciec bez żad nego tłu ma cze nia, udo wod nia nia

swo jej ra cji, po da wa nia po wodu, próby oca le nia mi ło ści mię dzy nami. Jedno
krót kie słowo. Jak ude rze nie sie kierą w głowę.

–  Ali cję i  wszyst kich po zo sta łych – uzu peł nił Ja nek. – Za czął od Anuli, która
była z nim w ciąży. Za ko chała się, biedna dziew czyna, w star szym od sie bie, tak
bywa, pech. Ale u niej to nie była zwy kła nie szczę śliwa mi łość, kosz to wała ją ży- 
cie.

–  Nie chciała wy skro bać – po in for mo wał oj ciec bez na mięt nym to nem, jakby
nie na le żało się nam ani jedno słowo wy ja śnie nia wię cej.

– Tato... – po wie dzia łem tylko tyle, bo na wię cej nie było mnie stać.
– Mi chaś, tak cza sem w ży ciu jest – od parł z to nem oj cow skiej mą dro ści w gło- 

sie.
– Po stura – po wie dzia łem, ła piąc się za głowę. – Oj ciec Prze mka mó wił, że to

mnie wi dział przy domu Klim kie wi czów, po dobna po stura, ale to by łeś ty. Je ste- 
śmy po dob nego wzro stu, ma tula za wsze się śmieje, że cho dzimy tak samo,
trudno roz róż nić z da leka, który aku rat wraca do domu. O matko.

– Synu, te raz też trudna de cy zja przed tobą.
– Jaka?
– Co zro bić.
A po tem ru szył do ataku, szybko, jakby nie miał pięć dzie siątki na karku, jakby

ćwi czył za pa mię tale bi cie się i mor do wa nie, ale Ja nek był przy go to wany. Stał na- 
pięty, z rurką opusz czoną wzdłuż pra wej nogi. Wi dząc atak, ude rzył nią na od- 
lew, ale oj ciec był przy go to wany i cios zmie rza jący w głowę wy lą do wał na le wym
ra mie niu, a  prawa ręka uzbro jona w  nóż po le ciała ni czym ką sa jący wąż do
przodu.

Mnie za mu ro wało, od su ną łem się pod ścianę, jak bym scho dził z ringu, ro biąc
miej sce dla dwójki za wo do wych bok se rów.

Nóż nie do się gnął Janka, ten cof nął się pół ob ro tem pod czas ude rza nia rurką,
po czym bar dzo szybko za dał po nowny cios, tym ra zem z góry i tym ra zem do- 
się ga jąc głowy mo jego ojca. Cios po zor nie nie zro bił na nim wra że nia, cho ciaż
krew z prze cię tej skóry bry zgnęła mi na twarz.



Nóż brzęk nął o po sadzkę, oj ciec zo stał bez broni, co jed nak nie ostu dziło jego
za pału. Ru nął do przodu ni czym za pa śnik, ła piąc prze ciw nika wpół, i  siłą roz- 
pędu ude rzyli o ścianę, a głowa Janka huk nęła o ce glany mur. Zwa lili się wspól- 
nie na po sadzkę, ale nie do szło do tur la nia się i zmian po zy cji, to nie był tani film
ak cji. Mój oj ciec był więk szy od Janka, cięż szy, przy gniótł go, siadł na nim cał- 
kiem spraw nie, jakby fak tycz nie ćwi czył nie gdyś za pasy.

Ro zej rzał się w po szu ki wa niu noża, ale ten był za da leko, nie mógł go do się- 
gnąć. Rurka Janka też pod czas ude rze nia o ścianę upa dła i od to czyła się w kie- 
runku zwłok le żą cych w głębi po miesz cze nia.

Oj ciec uniósł pięść i ude rzył Janka w twarz, nie przy jem nie pla snęło, a po tem
stuk nęło, bo stry jek miał unie sioną głowę i ude rze nie spra wiło, że huk nął po ty- 
licą o po sadzkę.

Nie pa mię tam tego mo mentu, gdy ści sną łem moc niej roz ło żony scy zo ryk
w  dłoni, prze cież trzy ma łem go cały czas. Chwili, gdy pod sze dłem do mo jego
ojca, też nie za pa mię ta łem, cho ciaż pa mię tam do sko nale jego drugi cios spa da- 
jący na twarz Janka. Pierw szych cio sów no żem w  plecy ojca rów nież so bie nie
przy po mi nam, a  już z  pew no ścią pierw szych pię ciu, bo na gle w  mo jej gło wie
uru cho mił się ja kiś licz nik, że niby po wi nien być je den cios za każdą ofiarę. Jed- 
nak było ich wię cej, przy po mi nam so bie szó sty, a skoń czy łem li czyć długo póź- 
niej, gdy ręka już mi mdlała, a oj ciec le żał bez wład nie na cia łach Klim kie wi czów
i An drzejka. Ozna czało to, że wstał, może na wet i chciał się bro nić, ale ja sze dłem
za nim i dźga łem, raz za ra zem, nie ustan nie.

Za Ali cję.
I za An drzejka, któ rego po wie si li śmy na je sio nie, cho ciaż nie był ni czemu wi- 

nien.
I za moje przy szłe ży cie ze skazą w po staci ojca mor dercy.
I za ma tulę, któ rej serce zo sta nie zła mane i roz darte na strzępy.
I za ro dzeń stwo, które zo sta nie pół sie ro tami, prze śla do wa nymi od tej pory na

każ dym kroku przez wszyst kich w osa dzie.
A naj bar dziej to za par szywy los, bo nie tak to miało wszystko wy glą dać.
 

Gdy już uspo ko iłem od dech, pod sze dłem do Janka, który ję czał na po sadzce. Wo- 
kół jego głowy zbie rała się ka łuża krwi, wy pły wa ją cej szybko z jego nosa i ust.

Sta łem nad nim z no żem.
Czy taki grzech da się od po ku to wać?
Jak to po wie dział mój oj ciec tuż przed śmier cią?



„Synu, przed tobą trudna de cy zja”.
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Po ru sza nie się po opusz czo nej osa dzie przy po mi nało im spa cer po cmen ta rzu,
o któ rym za po mnieli nie tylko lu dzie, ale i sam Pan Bóg. Bu dynki po prze ra stane
trawą, drzewka ro snące na daw nych po dwór kach, o które ktoś kie dyś dbał, ale to
było inne ży cie, bar dziej ludz kie, na są czone co dzien nymi ry tu ałami, drzwiami
otwie ra nymi o  po ranku, szu ra niem mio tły o  ka mie nie, śmie chem dzieci, prze- 
kleń stwami do ro słych. Dziś kró lo wała tu ci sza, błoga w dzień, naj pew niej nie po- 
ko jąca po zmroku.

–  Sto doła sta rego Bry sia – oznaj mił Jan Ryś, wska zu jąc im okrut nie za rdze- 
wiałą bramę, za którą zgrabne po dwórko za mie niło się w mały za gaj nik pe łen za- 
ro śli.

– Czyli to tu? – po wie dział Su kien nik, ocie ra jąc pot z czoła.
– Do kład nie – po twier dził stary po li cjant. – Ostatni punkt wy cieczki.
– Ży jesz? – za py tał Po dyma swo jego ko legę, wi dząc, jak z każ dym kro kiem robi

się co raz bar dziej czer wony na twa rzy.
– W be be chach mnie prze rzyna – od parł po li cjant. – My śli cie, że któ ryś ki bel tu

na dal działa?
– Nie ry zy ko wał bym – od po wie dział Ryś.
Prze szli za pla no waną trasę bar dzo szybko, za jęło im to nie całe pół go dziny.

Tak na prawdę to nie było czego oglą dać, bo na wet eme ry to wany po li cjant ki wał
głową z nie do wie rza niem, z jaką pręd ko ścią na tura ob jęła to miej sce we wła da- 
nie. „Jak bym ni gdy tu nie był” – stwier dził w pew nym mo men cie i oby dwaj po li- 
cjanci z  Ar chi wum X go do sko nale ro zu mieli, bo osada wy glą dała jak wieś
z  kosz maru czło wieka tra wio nego go rączką. Smu tek bił z  każ dego za ka marka,
przez tyle lat lu dzie dbali o swoje domy, oli wili skrzy piące dziś za wiasy, ko sili pa- 
no szącą się obec nie trawę, bie lili po zie le niałe i po czer niałe ściany.

Ryś pchnął bramę, a ta ze zgrzy tem ustą piła i we szli na dzie dzi niec. Na wprost
znaj do wały się wrota sto doły, duże i zbite z sze ro kich de sek, wciąż so lidne i bu- 
dzące za ufa nie, po rządna nie miecka ro bota.



– To tu. – Wska zał ręką. – Wej ście, o któ rym wam wspo mi na łem, było z tam tej
strony. – Te raz prze niósł rękę na prawo.

Ru szyli do wrót i  po chwili mo co wa nia się z  ma łymi drzwiami po ich le wej
stro nie we szli do środka. Wnę trze sto doły od ci nało się od ca łej osady, zu peł nie
jakby za po mnie nie szło przez jej uliczki i ścieżki i za po mniało tu taj zaj rzeć.

Ale Mara swego czasu nie za po mniała.
Jan Ryś po pro wa dził ich do po miesz cze nia, w któ rym nie gdyś stary Bryś przy- 

go to wy wał sery z kro wiego i ko ziego mleka, po które usta wiała się nie raz ko lejka,
a sam pro boszcz z Wny ków ży czył so bie do sta wać ko szyk tego spe cjału w każdy
pierw szy pią tek mie siąca.

– Co to za po miesz cze nie? – za py tał Su kien nik, po cąc się już tak, że gro ziło to
uto nię ciem.

– Tu prze nie śli śmy ciała – wy ja śnił Ryś.
– I tu mamy wła śnie nie ści słość – po wie dział ko mi sarz Po dyma, przy glą da jąc

się z tro ską swo jemu ko le dze.
– Jaką? – za py tał eme ry to wany po li cjant.
–  Mo żemy wyjść? – za py tał Su kien nik, roz cią ga jąc koł nie rzyk ko szulki w  po- 

szu ki wa niu do dat ko wego hau stu po wie trza. – Strasz nie tu duszno.
Nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szył w drogę po wrotną i po wyj ściu ze sto doły

sta nął w cie niu rzu ca nym przez jedną ze ścian domu i po chy lił się, opie ra jąc dło- 
nie na ko la nach. Po dyma nie chciał wy cho dzić, nie te raz, ale stan part nera
mocno go za nie po koił.

– Co jest? – za py tał, wy cho dząc w ślad za nim.
– Słabo mi. A wam nic?
– Może to przez te twoje wrzody? – za py tał z tro ską Po dyma.
– Cho lera wie. Siądę i na piję się wody, w cie niu już mi le piej.
Fak tycz nie, zwa lił się na zie mię, opie ra jąc się o pień drzewka ob le pio nego ma- 

łymi, żół tymi śliw kami, po czym się gnął do ple caka po bu telkę wody, od krę cił ją
i po czął łap czy wie roz pra wiać się z za war to ścią.

– No to co z tą nie ści sło ścią? – za py tał po now nie Ryś.
– Bra kuje dwóch osób – po wie dział Po dyma, rzu ca jąc okiem na przy ja ciela. –

Pro ku ra tor Ma cie jew ski, ten który zgi nął na za krę cie śmierci, nie zo sta wił no ta- 
tek w  ak tach sprawy, to fakt, ale przej rze li śmy jego inne sprawy z  tego okresu
i w jed nej z nich zna leź li śmy fiszkę z cie ka wym za pi sem.

– Ja kim? – za py tał Ryś, rów nież prze cho dząc w cień rzu cany przez bu dy nek.



– „Brak dwóch osób, tak jak w Osa dzie” – za cy to wał Po dyma. – Tak do słow nie
brzmiał za pis.

– Dziwny. – Ryś wy krzy wił usta.
– Ale klu czowy – od parł ko mi sarz. – Za cie ka wiło mnie to i do kład nie zba da łem

tę sprawę, przy któ rej zna leź li śmy notkę. Do szło do wa śni ro dzin nej pod czas we- 
sela, kilka osób po bi tych, ale żad nych tru pów, przy naj mniej na pierw szy rzut
oka, bo oka zało się, że jed nak dwie ofiary były, tylko nikt tego nie zgło sił, pró bo- 
wano ca łość za tu szo wać. Pech chciał, że jed nego chło paka po wo łano do woj ska,
a dru giego za częła szu kać dziew czyna, któ rej zro bił dziecko. I tak grze biąc co raz
głę biej, Ma cie jew ski od na lazł zwłoki chło pacz ków za ko pane pod la sem, tylko
dla tego że bra ko wało mu dwóch osób we wsi, a szu ka jące ich osoby zwró ciły mu
na to uwagę. Po dob nie jest i tu taj.

– A kogo niby bra kuje? – zdzi wił się Ryś.
– Adama Ant czaka i jego syna, Mi chała. Po oby dwóch ślad za gi nął.
– Adam szedł po po moc – stwier dził zi ry to wany Ryś. – No to jak go miało nie

być.
– No nie ma – od po wie dział Po dyma. – Tak, szedł po po moc i spro wa dził po- 

moc do osady, po twier dza to ra port zło żony przez tych dwóch woj sko wych, któ- 
rzy z nim przy szli. Do tar li śmy do tego, kto był ich do wódcą, i w ob szer nym ra- 
por cie do ty czą cym dzia łań pod czas zimy stu le cia znaj duje się krótka wzmianka
z  ra portu ust nego dwóch pod ofi ce rów, że do tarli do osady, a  po tem ru szyli po
po moc i spro wa dzili mi li cję, która prze jęła cał ko wi cie sprawę. A po tem ci sza. Ani
wzmianki. Adam Ant czak nie po siada na wet aktu zgonu.

– Pa mię tam, że go prze słu chi wa li śmy – od parł Ryś. – Ale nie utrzy my wa li śmy
bli skich kon tak tów, po prze sie dle niu gdzieś po je chał w Pol skę do pracy. Sły sza- 
łem coś o Ślą sku, tam nasi szu kali za trud nie nia.

– Może i tak. – Po dyma po ki wał głową. – Ale to mimo wszystko dziwne, że tak
klu czowa po stać na gle znik nęła.

– Ma cie jesz cze wody? – prze rwał im Su kien nik, ciężko sa piąc.
–  Może po moc we zwać? – za nie po koił się Ryś, pa trząc ba daw czo na czer wo- 

nego na twa rzy po li cjanta.
– Nie, mu szę się po pro stu na pić – od po wie dział Su kien nik. – I wy srać.
Za czął się pod no sić, otarł pot z czoła i głę boko wy pu ścił po wie trze z płuc.
– Le piej? – za py tał go Po dyma.
– Tak, chyba prze cho dzi – od parł jego ko lega.



– Mó wi łem, weź się za sie bie, bo kie dyś zej dziesz – sko men to wał chudy po li- 
cjant.

– Ja sne, py taj da lej. – Kiw nął głową w stronę Ry sia, na co drugi po li cjant z Ar- 
chi wum X spoj rzał na eme ryta.

– To dziwne – po wtó rzył swój wnio sek.
– W tej spra wie jest wiele dziw nych rze czy.
– Druga to Mi chał Ant czak, syn Adama – po wie dział Po dyma.
– Ale Mi chała nie było wtedy w osa dzie – za prze czył Ryś.
– Wy daje mi się, że jed nak był – od parł twardo po li cjant.
W  tym mo men cie pod ko mi sarz Łu kasz Su kien nik oparł się o  pień śliwy, po

czym zwa lił się z char cze niem na zie mię, za czął wierz gać no gami i to czyć pianę
z ust. Drgawki wstrzą sały jego gru bym cia łem, wpra wia jąc je w kon wul sje. Zła pał
się w ja kimś od ru chu za małe drzewko ob sy pane żół tymi śliw kami, jakby chciał
na nie prze rzu cić wszystko, co mu do lega. Drgawki po skut ko wały je dy nie tym,
że małe, żółte owoce, nie zwy kle so czy ste, zwane mi ra bel kami, po częły spa dać je- 
den po dru gim na za chwasz czone po dwórko.

Po dyma pod sko czył do niego i przy klęk nął, pró bu jąc go ra to wać. Jed nak sam
się za chwiał, za krę ciło mu się w gło wie i klap nął na po śla dek, nie zdar nie pod pie- 
ra jąc się ręką. Udało mu się, uklęk nął ni czym gor liwy ka to lik go tów do mo dli twy
i spoj rzał na Ry sia. Ten stał nie wzru szony i pa trzył zim nym wzro kiem na dwóch
po li cjan tów, jed nego le żą cego już bez ru chu pod drze wem i dru giego klę czą cego
w po kor nej po zie. Obok niego le żał ple cak z lap to pem i od krę cona bu telka wody,
z  któ rej po woli lała się woda po chła niana łap czy wie przez wy schniętą wsku tek
ostat nich upa łów glebę.

– Pączki – wy rzu cił z sie bie po li cjant, ła piąc się za brzuch.
–  Nie umiar ko wa nie w  je dze niu i  pi ciu – wes tchnął Jan Ryś. – „Nie pra wość

w  ich tłusz czu się lę gnie, złe my śli nur tują ich serca”. Psalm sie dem dzie siąty
trzeci.

– We zwij po moc – wy rzu cił na jed nym wde chu Po dyma.
– By łem pe wien, że gru bego jed nak za ła twią jako dru giego i trzeba bę dzie do- 

bić go ło patą – oznaj mił z uśmie chem eme ryt.
– We zwij po moc – po wtó rzył po li cjant i w jego dłoni po ja wił się pi sto let wy ce- 

lo wany w sta rego funk cjo na riu sza, ale ten na wet nie drgnął.
Po dyma opadł lekko do przodu, pod pie ra jąc się lewą dło nią, w  pra wej wciąż

trzy mał pi sto let. Od dy chał ciężko, po cił się ob fi cie, jego twarz co chwilę prze ci- 
nały gry masy bólu ni czym bły ska wice tnące nocne niebo.



Jan Ryś stał i  pa trzył na jego ago nię. Za sta no wił się, co bar dziej w  tej chwili
prze raża młod szego po li cjanta, ból i pło nące wnętrz no ści czy świa do mość, że nie
ma od wrotu i ra tunku, oto przy szła śmierć. Mara. Jak za wsze nie w porę. A może
świa do mość, że oto nie mal roz wią zał sprawę, ale nikt ni gdy się o tym nie do wie.

Na gle i  jego wnętrz no ści za pło nęły, a  uszy za bo lały od gło śnego trza sku wy- 
strza łów, jed nak po li cjant miał na tyle siły, aby na ci snąć spust. Dwu krot nie.
Spoj rzał na swój brzuch i  aż za mgliło mu wzrok od czer wieni na pod ko szulku.
Cho lera, nie wziął oku la rów, z bli ska kiep sko wi dział.

Po tem za wi ro wało i  zo ba czył mi ga jące przed oczami drzewo pełne żół tych
owo ców, po li cjanta na czwo ra kach i po stać w czerni uno szącą nad jego głową ło- 
patę.

Mara.
Przy szła.
Prze krę cił głowę na bok, zda jąc so bie sprawę, że zie mia jest lo do wata, jak tam- 

tej zimy, gdy lu dzie tak gę sto umie rali, a on nie po tra fił zna leźć mor dercy. Nie,
to nie Mara, jej nie było, ni gdy. Wyła po no cach, tak mó wiono wtedy w osa dzie,
że wyła po no cach jak po tę pie niec, ale jej nie było. To stra chy dla dzieci, pa mię tał,
po żół kłe dziś strony pa mięt ni ków za mor do wa nych dziew czyn, które prze glą dał
każ dego roku w święta Bo żego Na ro dze nia. Jedna strona ozdo biona pro stymi ry- 
sun kami dziew czy nek, które śmieją się gło śno „ha, ha”. Tych „ha, ha” na mar gi- 
ne sach stron było wiele, bo i żart był przedni, to one wyły po no cach, chcąc na- 
stra szyć chłop ców. Udało się im.

Ha, ha.
To nie Mara.
Wi dział gru bego po li cjanta le żą cego w  oto cze niu żół tych śli wek ni czym pro- 

siak ozdo biony na ta le rzu w wy kwint nej re stau ra cji.
Wi dział tego chud szego, który le żał spo koj nie, jakby po ło żył się spać, a śliwki

wo kół niego za lał czer wony sos.
Wi dział buty, czarne, tylko tro chę wy sta jące spod su tanny.
– Mi chał? – wy szep tał, ale wie dział, że nie po wie już ani słowa wię cej, każda li- 

tera prze rzy nała mu wnętrz no ści ni czym roz pa lony pręt.
– Idź z Pa nem Bo giem – od rze kła po stać nad nim i wszystko zga sło. – Twoja

warta do bie gła końca.
Wszystko uci chło, ob lała go czerń.
Ka płan uczy nił znak krzyża, sta nął mię dzy trzema cia łami, odło żył za krwa- 

wioną ło patę, którą kie dyś od gar niali wspól nie z  Miet kiem i  Prze mkiem śnieg



sprzed sto doły sta rego Bry sia.
– Czy moja po kuta nie ma końca? – za py tał sam sie bie.
Pod wi nął rę kawy su tanny i za brał się do sprzą ta nia.
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Piękną mi by łaś
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Bie gła szybko i to tak, że jej sio stra nie mo gła na dą żyć. Czuła cały czas opór na
trzy ma nej przez nią dłoni, chciała ją pu ścić, żeby jak naj szyb ciej do trzeć do swo- 
jego uko cha nego, ale nie mo gła tego uczy nić, sio stra była rów nie ważna.

Za raz znowu zo ba czy jego uśmiech, iden tyczny z tym, gdy oznaj miała mu, że
jest przy na dziei. Jego mocne ra miona oto czą ją opieką, za pew nią jej bez pie czeń- 
stwo w  tych pa skud nych cza sach. Tro chę szczę ścia jej się na le żało, w  trak cie
wojny ukry wały się w  sto dole przez dwa lata, pra wie nie wi dząc słońca, a  ona
mu siała pil no wać, żeby sio stra była ci cho, nie pła kała zbyt gło śno.

Te raz znowu sły szało się, że woj sko wy sie dla wio ski, wszyst kie w są siedz twie,
ale ich osadę mieli zo sta wić w  spo koju, tak po wie dział Bryś, a  on miał układy
z jed nym ofi ce rem i wie dział, co mówi.

Ale i były do bre wie ści, bo za ko chała się i to z wza jem no ścią. Los dla niej i sio- 
strzyczki wresz cie się od mieni. Wie działa to, czuła ca łym cia łem, każdy krok
przy bli żał ją do speł nie nia, dla tego chciała biec jak naj szyb ciej. Ślub, we sele,
wspólny dom, dziecko, za pach ognia roz pa la nego w  piecu. To wszystko czeka
w sto dole Bry sia, w któ rej się umó wili.

– Hej? – za py tała, dy sząc raz za ra zem. – Je steś?
Był. Wy szedł z cie nia, jego piękna, nie mal jak wy rzeź biona z mar muru twarz

za bie liła się w  świe tle księ życa. Pu ściła dłoń sio strzyczki, przy lgnęła do niego
z całą mocą swego roz ko cha nego ciała.

– Stało się coś? – za py tała tknięta złym prze czu ciem.
– Nie – od po wie dział, ale kła mał, to aż wi siało w po wie trzu.
– Mów – po le ciła.
Nie ode zwał się, ale za to wy cią gnął przed sie bie pa ku nek za wi nięty w ga zetę.

Pre zent? Chciał się jej oświad czyć i stąd to zde ner wo wa nie, te raz wszystko ja sne.
Pier ścio nek? Skąd wziął pier ścio nek, może do stał od matki? A  może chu sta,
którą wi działa ostat nio na jar marku, piękna, w  czer wone kwiaty. Drżą cymi
dłońmi roz wi nęła ga zetę owi niętą sza rym szpa ga tem, w środku były pie nią dze,



cał kiem sporo, było to wi dać mimo mroku wy peł nia ją cego sto dołę. Roz ja śnio- 
nego tylko przez jedną świecę, którą za wsze za pa lali pod czas scha dzek.

– Na co to? – za py tała wciąż uśmiech nięta, czyżby chciał jej po ka zać, że bę dzie
po tra fił się o nią za trosz czyć.

– W Jó ze fo wie sta cjo nują sa pe rzy – po wie dział spo koj nym gło sem. – Jest przy
nich le karz, bar dzo do bry, po dobno nie gdyś pro fe sor we Lwo wie. Wielu lu dziom
po maga. Po je dziesz do niego, a  on po zbę dzie się tego... pro blemu – do dał po
chwili wa ha nia, jakby nie po tra fił na zwać wła ści wie tego, co ro sło w jej brzu chu.

– Pro blemu? – za py tała, pod no sząc głos.
– Ci cho, bo lu dzi po bu dzisz. – Przy ło żył pa lec do ust.
– Ale prze cież...
– Mu sisz się tego po zbyć – po wie dział moc nym gło sem. – Jesz cze nie czas na

to.
–  Na dziecko? – po wie działa, mocno ak cen tu jąc, bo wi docz nie to słowo nie

chciało przejść mu przez usta.
– No tak – po twier dził.
– Dla czego?
– Bo tak.
– Bo je stem Ży dówką?
Nie od po wie dział. Nie mu siał.
– No po wiedz to!
– Ciiii.
Jed nak nie za mie rzała być ci cho. Za częła mó wić, wy le wać z sie bie wszystko, co

ro sło gdzieś tam przez ostat nie dni pełne obaw, a wcze śniej lata ukry wa nia się
przed Niem cami. Dla wszyst kich była kło po tem, pro ble mem, a dla ni kogo ra do- 
ścią. Mó wiła co raz gło śniej i gło śniej, mimo że ją uci szał. Pie nią dze za pa ko wane
w ga zetę upa dły na kle pi sko i roz sy pały się pa pie rową wstęgą, on w pierw szym
od ru chu schy lił się, aby je po zbie rać, i wtedy nie wy trzy mała, za częła go pić po
gło wie, mu siała gdzieś wy lać tę złość. Nie, nie złość. Bez sil ność.

A wtedy on za czął ją uci szać.
Nie, nie przy ło żył jej palca do ust, bo to nie zda wało eg za minu, nie dzia łało, bo

wzbu rzona rzeka to nie ciek nąca mied nica, którą można za ta mo wać pal cem. Za- 
pa dła ci sza bu rzona przez jej char kot, gdy jego ręce za ci skały się na jej gar dle.
Do łą czyły do tego pi ski jej sio strzyczki, która rzu ciła się na jej uko cha nego.

– Adaś! – krzy czała mała. – Adaś!



Ude rzała go i dra pała.
Ją też mu siał uci szyć.
 

San do mierz, 31 sierp nia 2023 roku.



OD AU TORA

Uro dzi łem się w 1979 roku, za tem po dróż do „zimy stu le cia” była dla mnie sen- 
ty men talną wy cieczką do cza sów, gdy moi ro dzice zma gali się z szarą co dzien- 
no ścią epoki słusz nie mi nio nej.

W  tym miej scu chcia łem wy ja śnić wła ści wie tylko jedną rzecz, a  w  za sa dzie
roz bież ność, którą za zna jo mieni z  te ma tem na tych miast wy cią gną na świa tło
dzienne. Miesz kańcy Osady zma gają się z ka ta kli zmem w trak cie świąt Bo żego
Na ro dze nia, gdy tak na prawdę ca łość miała miej sce w oko li cach syl we stra. Tych
kilka dni roz bież no ści po ja wia się ce lowo, bo chcia łem wczuć się w kli mat świąt
z ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tego ósmego roku, tak dra stycz nie od mienny
od współ cze snego. Jed nym z  mo ich pierw szych świą tecz nych wspo mnień jest
dzia dek z lu tow nicą w ręku, zma ga jący się każ dego roku z lamp kami na cho inkę.
Ileż było za chodu, by to małe drzewko roz bły sło ko lo ro wymi świa tłami, a ile po- 
tem ra do ści. O ile aku rat nie było prze rwy w do sta wie prądu. I to wła ści wie tyle,
bo próżno było szu kać de ko ra cji świą tecz nych w  przy do mo wych ogród kach,
a mia sta wiel ko ści mo jego San do mie rza to nęły w sza ro ści za równo w dzień po- 
wsze dni, jak i od święta.

Mam na dzieję, że ta mroźna wy prawa w te cięż kie czasy przy pa dła Wam do
gu stu. I oby to ni gdy nie wró ciło. Jak na prawdę wy glą dała walka z „zimą stu le- 
cia”, mo że cie zo ba czyć sami, fil mów z tego okresu jest wiele.

Ta książka nie tra fi łaby do Was, gdyby nie wspa niała ekipa Skarpy War szaw- 
skiej, która dała mi swego czasu duży kre dyt za ufa nia i mam go chyba do dziś.
Kom plet nie nie in ge rują w  to, co chcę pi sać, a  to dla au tora ogromny kom fort.
Dzię kuję Ra fa łowi Biel skiem, Pio trowi Ster na lowi i Iwo nie Kru piń skiej oraz ca łej
resz cie ekipy, która robi mnó stwo do brej ro boty, żeby moje książki tra fiły do
Czy tel ni ków i zy skały sta tus be st sel lera.

Po zdra wiam,
Wasz au tor.
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